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Komitetu Fundacji Lotniczej 

im. Pierwszego Biskupa Polowego 
J. E. Księdza Biskupa Galla.

Dziesięć lat upłynęło od chwili, kiedy Ks. Dr. Stanisław 
Gall , wybitny i zasłużony kapłan Archidiecezji Warszawskiej 
otrzymał z rąk moich sakrę biskupią. ^

Wkrótce potem na wniosek Episkopatu, i- zgodnie z życzeniem 
Rządu Polskiego powołany został przez Stolicę Świętą na stano­
wisko pierwszego Biskupa Po 1 owego•o dr adzającej się Ojczyzny.

Na tern Wysokiem stanowisku K s . Biskup Gall dokonał dzieła 
pierwszorzędnej wagi —  organizacji duszpasterstwa wojskowego. 
Nietylko niesie żołnierzowi polskiemu słowo Boże i pociechę du­
chowną na wojnie i w czasie pokoju, ale jednocześnie dba o potrze­
by materjalne żołnierzy.



Zakłada „Fundację im. Piusa XI dla polskich inwalidów wo­
jennych“, a obecnie usilnie popiera’„Fundację Lotniczą“.

Jestem przekonany, że Armj a Polska w osobie J.E. Ks. Biskupa 
Galla ma najlepszego Pasterza, który z niezwykłym poświęceniem 
i z wielką ofiarnością służy Ojczyźnie i Kościołowi..

Tak że szczególnie szczęśliwą myśl powziął Komitet „Fundacji 
Lotniczej“, przystępując do zbierania ofiar na budowę płatowców 
sanitarnych dla wojska i ludności cywilnej pod egidą Ks . Biskupa 
Galla, pierwszego Biskupa Wojsk Polskich.

Pragnę podkreślić znaczenie wydawnictwa p. t. „Lotnictwo 
Sanitarne“, które ma za cel rozpowszechnić ideę lotnictwa sani­
tarnego, jako akcji wysoce humanitarnej i samarytańskiej.

Mając na uwadze to doniosłe dla Państwa dzieło, składam na 
cele Fundacji tysiąc złotych polskich i wzywam społeczeństwo 
nasze do poparcia prac Komitetu „Fundacji Lotniczej“.

Z całego też serca błogosławię szlachetnym i ofiarnym 
zabiegom Komitetu i Redakoji.

Warszawa, dn. 8 września 1928 r.











J. E, Ks. Biskup Dr, Stanisław Gall.
(Zarys bjo graficzny)

Pierwszy Biskup Polow y W ojsk  Polskich, 
J E. Ks. Dr. S tan is ław  Gall, ujrzał światło dzienne 
w W arszaw ie  dn. 21 kw ietnia  1865 r. Rodzice jego, 
acz ludzie niezam ożni, dali mu to, co jest skarbem  
w życiu t. j. zacne  wychowanie. Z w łaszcza bogo­
bojna matka, um ia ła  stworzyć atmosferę pobożności, 
co w yw arło  decydu jący  w pływ  na k ierunek  życiowy 
jej Syna — jedynaka .  Nic też dziwnego, że po 
ukończeniu  s tudjów  średnich w W arszaw ie, idąc 
za głosem pow ołania , tak  w ychow any m łodzieniec 
w stępuje do sem inarjum  ducho­
wnego w rodzinnem  mieście. Po 
odbytych s tud jach  sem inaryjnych 
w ^^arszawie, w r. 1883 zostaje 
przez w ładzę archidiecezjalną w y­
słany na  dalsze s tud ja  teologiczne 
do Rzymu w wielkiej tajemnicy 
przed rządem  rosyjskim. T am , pod  
pseudonim em  S tan is ław a J ę l i  ty ,  
oddaje się na  uniw ersy tecie  G re  
gorjańskim studjom  filozoficznym, 
teologicznym i p raw nym . W  w y­
niku tych  killcu lat pracy n a u k o ­
wej o trzym ał d o k to ra t  z filozofji, 
licencjat z teologji i b ak a lau rea t  
prawa.

Po pow rocie do kraju o trzy­
m ał święcenia k ap łań sk ie  dn. 29 
czerwca 1887 r. z rąk  ś. p. A rcy ­
biskupa K azim ierza Ruszkiewicza, 
rozpoczynając sw ą p racę  du szp a­
sterską najpierw jako wikarjusz 
parafji Służew, zaś po kilku m iesiącach przeniesiony 
został na Wolę. D w a lata uciążliwej pracy parafjalnej^ 
szkolnej i szpitalnej pozwoliło m łodem u kapłanow i, 
w ykszta łconem u teore tycznie, przyjrzeć się życiu 
w rozległej i na k ra ń cac h  m iasta  rozrzuconej parafji. 
T e  p ierw sze lata pracy, pełnej m łodzieńczego  iście 
zapału , w rozgw arze  życia dzielnicy robotniczej, 
wywarły doniosły w pływ  na  wyrobienie p ra k ty ­
cznego ustosunkow ania  się do zagadnień i po trzeb  
życiowych. Później przy zajęciach p rofesorsk ich

t ' ̂  T'

Ks. B iskup  St. G a l l  ja k o  kle ryk  S e m in a r iu m  
M e t r o p o l i t a ln e g o  w  W a rs z a w ie .

pracow ał jeszcze w parafji N. M. P. na Lesznie 
i przy K atedrze-

Pow ołany  po tem  przez arcybiskupa P op ie la  
do Sem inarjum  m etropo lita lnego  w W arszaw ie  
w r. 1889 w charak terze  profesora, ks. Dr S tanisław  
Gall rozpoczyna d ługo le tn ią  p racę  pedagogiczną. 
O bejm uje  w ykłady filozofji i liturgiki, k tóre lat 30 
prowadzi. Kiedy regensem  sem inarjum  zosta ł  o b e ­
cny J. Em. Ks. K ardyna ł  K akowski, na s tanow isko  
w iceregensa zos ta ł  pow ołany  Ks. St. Gall, k tóry  

też stał się duszą  całego w y ­
chow ania młodzieży seminaryjnej. 
Jak bardzo zabiegał, by ta  m ło ­
dzież m iała  korzystne w arunki,  
świadczy choćby letnisko dla k le ­
ryków, które przy współudziale  
Ks. K ardynała  K a k o w s k i e g o  
i Biskupa Szczęśniaka pow sta ło  
w S k o l i m o w i e  przez nabycie  
ziemi i bud  owę potrzebnego  g m a­
chu.

W  tym też czasie zajm uje 
się Ks. G a l l  ukrytem i w obec  
rządu rosyjskiego s tow arzyszen ia­
mi zakonnem i, w ychow ującem i 
m łodzież i opiekującem i się ubo* 
giemi. Z w łaszcza  zgrom adzen ie  
św. Józefa wiele ma mu do za ­
wdzięczenia. Jego to um ieję tnem u 
kierow nictwu duchow nem u winjie 
są te wytrwałe, ciche i n iew ido­
czne na oko pracowniczki, swoje 

przetrw anie  w najgorszych czasach represji rosyjskich.
O d d a w ał  się też ks. dr. S tanisław Gall p racy  pi­

śmienniczej. O dblask iem  jego p racy  ascetycznej są 
dziełka: „O m odlitw ie” W arszaw a 1896 r. 16-a; 
„O miłości Boga i b liźn iego“ W arszaw a 1902 r. 12-a. 
„Dwanaście rozm yślań o Dzieciątku Jezus“ , W a r ­
szawa 1902.16-a, „P rzygo tow anie  i dziękczynienie po 
Komunji św .“ W  tym  również okresie był ks. dr. S ta ­
nisław Gall w spó łpracow nik iem  „Słownika A pologe- 
ty czn eg o “ Jau g ey ’a, wyd.w polskim tłum aczeniu  przez
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J. E m .  Ks. K a r d y n a ł  K ak o w sk i ,  ś. p .  K s.  B iskup W ł .  S z c z ę ś n i a k  i J. E. Ks. B iskup  St. G a l l  ja k o  a lu m n i  
U n iw e r s y t e t u  G r e g o r i a ń s k i e g o  w  Rzym ie .

ks. W ł. Szczęśniaka i „Bibljotekl dzieł chrześcijań­
skich" pod redakcją ś. p. Ks. Z . Chełm ickiego. R ed a ­
gował prócz tego z ks. T au e rem  i ks. G iebartowskim  
«Notatki bibljograficzne“, oraz w spó łpracow ał w K o­
mitecie redakcyjnym „Podręcznej encyklopedji k o ­
ścielnej“, którą zasilał ar tykułam i z zakresu  archeo­
logii, liturgiki i filozofji. O n  też przyswoił języko­
wi polskiemu, t łum acząc z włoskiego, angie lską  p ra ­
cę ks. Bernarda O ’ Reilly; „Żyw ot L eona  XIII P a ­
pieża" ^^arszaw a r. 1889 nakł. P rzeglądu  Katolic­
kiego. Wreszcie, ks. Dr. S tan is ław  Gall p rzez  dłu­
gie la ta  uk ładał corocznie dla archidiecezji W ar­
szawskiej „Ordo divini officii“ , czyli szczegółowy 
ka lenda rz  służby bożej dla kleru.

Z a  tę ruchliwą działalność ś. p. A rcybiskup  
Pop ie l  wyjednał dla gorliwego k ap łan a  u Stolicy 
Apostolskie j godność T a jn eg o  S zam belana  dworu 
pap iesk iego  1902 r., a w dw a lata później (r. 1904) 
pow oła ł  ks. Dr. S tan is ław a Galla do kapitu ły  m e­
tropolitalnej w charak terze  kanonika gremjalnego. 
T e n  wielki Pasterz okazyw ał niemało sw ego zaufa­
nia m łodem u jeszcze K anonikow i skoro go używał 
do różnych misyj, zw’łaszcza w okresie pow stania 
sek ty  marjawickiej. Ks. Dr. Stanisław Gall k ilkakro­
tnie jeździł w imieniu A rcyb iskupa  do Rzymu 
z informacjami po decyzje papieskie , umiejętnie 
om ijając czujność w ładz rosyjskich, tak przecież 
życzliwie popierających sektę, rozbijającą jedność 
koście lną  i narodow ą polaków .

W  r. 1910 Ks. Dr. S tanisław  Gall został re­
gensem  seminarjum m etropolitalnego, borykając się 
n ieus tann ie  z w ładzam i rosyjskiemi. W idząc  znisz­

czenie starych murów sem inarjum , za troskał się 
no w y  R egens o grun tow ne odnow ienie  całego gm a­
chu i jego w ew nętrzne urządzenie , a później po tra­
fił uzyskać zezwolenie w ładz n a  bu d o w ę  po trze­
b n ego  gm achu  nowego, k tóry  doprow adził  do koń­
ca ku pow szechnem u zdziwieniu, w czasie wojny, 
nie posiadając  ku tem u żadnych  funduszów. Ż.e 
sem inarjum  duchow ne p rzetrw ało  lata wojny, nie 
p rzeryw ając  swej pracy, jest to w yłączna zasłu­
ga jego Regensa, który  okaza ł się tak  znakom i­
tym  adm inistratorem , umiejącym przewidywać, za­
b iegać  i celowo oszczędzać.

A  przecież nie były to w yłączne prace, gdyż je­
go energja, zabiegliwość, um iejętność walki z zabor­
cami i rozległe dośw iadczenie było  należycie oceniane 
i w ykorzystyw ane przez now ego  A rcyb iskupa  ks. 
Dr. A. K akowskiego. Ks. regens Gall p racow ał w Kurji 
M etropolitalnej jako radca konsystorski, pom agając 
A rcypasterzow i w adm in is trow aniu  W arszaw sk ą  a r­
chidiecezją. W  r. 1917 dn. 29 lipca papież  Benedykt 
X V , uwzględnia jąc p rzeds taw ien ie  J.E. A rcyb iskupa
A. K akow skiego , p rekon izow ał ks. dr. Stanisława 
G a lla  na  b iskupa  tyt. H alikarnasu , m ianując go za­
razem  sufraganem  warszaw skim . K onsekrac ja  bisku­
p ia N om inata  odby ła  się  już w wolnej Polsce dn. 17 
l is to p a d a  1918 r. w kościele m etropolitalnym  św. Jana 
w W arszaw ie , a d o k o n an ą  została  przez J. E. Ks. A r­
cyb iskupa  K akow skiego , b iskupów  Ruszkiewicza 
i O w czark a  w obecności obecnego P ap ieża  Piusa 
Xl-go. Do zwykłych zajęć przybyły  now e prace, 
k tó re  n ak ład a  urząd biskupi i obowiązki wikarjusza 
genera lnego  rozległej archidiecezji warszawskiej.
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J. E. Ks. B is k u p  G all  z g ru p ą  o f ic e r ó w  po d ek o rac j i  z ło ty m  k rzyżem  z a s łu g i  w  M. S. Wojsk .

W  p o czą tk ach  lutego 1919 r. J. E. Ks. Biskup 
St. Gall obarczony  zostaje now ym  urzędem , jak  na  
czasy w ojenne bardzo  odpow iedzia lnym  i trudnym . 
Po porozum ieniu  się z Naczelnikiem P aństw a, S to­
lica A posto lska  przez ów czesnego  W izy ta to ra  w Pol­
sce Msgr. A, R att i’ego m ianow ała  dni 5 lutego 1919 r. 
ks. B iskupa St. G alla  B iskupem  Polow ym W . P* 
l u  przy pracy organizacyjnej rozpoczęła się troska

0 zdobycie dos ta tecznej liczby kapelanów , o k tórych  
dom agały  się formacje, w alczące na różnych  fron­
tach. T rzeba  by ło  umożliwić pracę ks. ks. k ap e la ­
nom, dostarczyć kaplic polow ych dla k i lkuse t ka­
p łanów , zaopatrz^m w sprzęt liturgiczny kościoły
1 kaplice garnizonow e i szpitalne, ponad to  skoordy­
now ać tę pracę, by harm onizow ała z olbrzymim 
aparatem  wojskowym. A  przytem sam o pas te rzo ­
wanie śród w ojska niem ało musiało poch łan iać  
energji. A rm ja  p ragnę ła  widzieć śród siebie swego 
Pasterza, — stąd  częste  objazdy i w izy tac je  na 
froncie i w kraju, gdzie się przygotow yw ały  now e 
kadry  dla frontu. Z a  lata wojny Ks. Biskup Polow y 
odwiedził wszystkie fronty, gdzie toczyły się zapasy 
nie tylko o gran ice  ale o sam o istnienie Polski. 
T o  daw ało  m ożność wniknięcia w życie żołnierza 
i w ch a rak te r  pracy  duszpasterskiej k ape lana .  S tąd 
w ypłynęła  akc ja  wśród społeczeństw a o m ater ja lne  
zaopatrzenie  żołnierza. Dzięki zabiegom Biskupa 
Polow ego Stolica A posto lska  pośpieszyła z w yda­
tną pom ocą  w m ater ja le  sanitarnym  dla naszych 
szpitali. Po wojnie znów prace  nad p rzystosow aniem  
się do zad ań  d u szp as te rs tw a  pokojow ego. Dzięki 
interwencji B iskupa Polow ego pow sta ła  fundacja  
jrn. O jca Św. Piusa XI dlą inwalidów w ojennych .

¡0

w spom ożona finansow o przez Stolicę A posto lską .  
O chrony dla sierot, już to w yłącznie wojskowe, jak  
w Modlinie czy Lodzi,  już też przygarniające siero­
ty wojskowe, jak w W arszaw ie, nie jedną  u zy sk a ­
ły subw encję  z rąk  B iskupa Polowego.

Dzięki różnorodnym  staraniom. Stolica A p o ­
stolska przy zaw ieran iu  K onkorda tu  udzieliła pełnej 
juryzdykcji duchow nej dla duchow ieństw a w ojsko­
wego. Dzięki tem u  Biskup Polowy uzyskał w ładzę 
O rdynarjusza  (jak b iskupi djecezalni) a ks, ks. k a ­
pelani w ładzę proboszczów , co było w ielk iem  u ła ­
twieniem w pracy duszpasterskiej. S tąd w ypłynęła  
konieczność w prow adzen ia  w życie pos tanow ień  
K onkordatu  i uzyskanego  przez się w R zym ie „S ta­
tutu dla duszpas te rs tw a w ojskow ego“.

W ładze ,  p ragnąc  dać  wyraz uznan ia  d la  J. E 
Ks. Biskupa S tan is ław a Galla, obdarzyły  go w y so ­
kimi odznaczen iam i jak to: Krzyżem  kom andorsk im  
z gwiazdą (2 kl.) i krzyżem kom andorsk im  (3 kl.) 
ord. O drodzen ia  Polski, krzyżem  w alecznych, złotym 
krzyżem  zasługi, krzyżem  kom andorsk im  z gw iazdą 
o rderu  N. M. P. Łaskaw ej,  krzyżem  kom andorsk im  
korony włoskiej, oraz krzyżem  kom andorsk im  fran ­
cuskiej Legjl H onorow ej.  Zw iązk i b, w ojskow ych  
dla uczczenia zasług p ierw szego  Biskupa Polow ego 
stworzyły spec ja ln ie  „Fundację lotniczą im, J. E. Ks. 
Biskupa Dr. S tan is ław a G a lla“ . Szereg p u łk ó w  i or- 
ganizacyj n ad a ł  Ks. Biskupowi swe odznaki h o n o ­
rowe, jak gwiazda gó rnośląska  i t. d.

N iew yczerpana energja zapew ne da  m ożność 
J.E. Ks. Biskupowi Dr. S tanisławowi Gallowi długie 
lata jeszcze gorliwie służyć sprawie Kościoła  i Kraju!

J.
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L a t a  w y c h o w a w c z e j  p r a c y .
(Ze wspomnień b. uczniów).

W p o śró d  licznych rodzajów  i sposobów, któ- 
remi pęd ze l  m alarsk i lub pióro publicysty czy hi­
s to ryka usiłuje p rzek azać  po to m n y m  rysy i duszę 
w yb itnych  postaci, w pośród  p o rtre tów  o bogatych 
ram ach  rzeźbionych , o toczonych  em blem atam i i sym ­
bolam i, w p o śró d  kosz tow nych  minjatur, rysunków 
i szkiców  — najskrom niejsze  miejsce zajmuje je­
d en  n iew yszukany  może, ale cenny rodzaj—to jest 
sy lw etka  z czarnego papieru. W iek  XVIII lubo­
w a ł  się w tego rodzaju  po rtre tach  i nieraz z praw- 
dziw em  m istrzostwem, um iejętn ie  używ ając nożyc, 
pozostaw ił  wyraziste kontury  znanych  postaci.

D la potom nych i w spółczesnych więcej może po­
wie garść bezpośrednich  w spom nień , zarys profilu, 
aniżeli długie i drobiazgowe opisy  lub też dekora­
cy jne  sz tyw ne portrety, k tóre  są  czemś odświętnem» 
czem ś dalek iem  od rzeczywistości i od oryginału.

T a k ą  sylwetkę skrom ną, t a k ą  w ycinankę ze 
w spom nień  osobistych b. uczniów, podajem y poni­
żej o osobie Najdostojniejszego Ks. Biskupa S tani,  
s ław a Galla, — którego życie, zanim stanął na szero- 
kiej aren ie  urzędu swego, p łynęło  w artk im  strum ie­
niem w ytężonej pracy  w dziedzinie trudów  n ied o ce­
n ianych  zwykle, t. j. w dziedzinie  wychowawczej.

*

W  szarym okresie naszego  narodow ego  i ko­
ścielnego życia pod  zaborcam i myśl twórcza i p ra ­
ca tw órcza  prawie zagasły. M aleńkie ogniki tlały 
tu i ow dzie w postaci w ydaw nic tw  i t łom aczeń  z li­
te ra tu r  obcych.

Św iadectw em  kultury czasów  owych, pozosta­
nie w ydaw nictw o Bibljoteki dzieł chrześcjańskick, 
zos ta jące  pod kierunkiem  ś. p. Ks. prał. Z. Cheł- 
mickiego. O środkiem  tej p racy • i tego w ydaw nic­
tw a  by ł  K omitet redakcyjny „Podręcznej Encyklo- 
pedji K oście lne j“, k tóra p rzed  wojną ukazała  się 
w 44 tom ach.

Jednym'^ w najbardziej czynnych w spó łpracow ­
ników  tej instytucji i tego K om ite tu  był ówczesny 
profesor sem inarjum  M etropolitalnego  Ks. Dr. S ta­
nisław Gall. Z  p o d  jego pióra, pom imo naw ału 
zajęć zw iązanych z w ychow aniem  młodzieży du­

chow nej,  pow stały  liczne artykuły  w rzeczonej En- 
cyklopedji,  zw łaszcza z zakresu  filozofji i liturgji. 
Prócz tego w osobnych m iesięcznych zeszytach 
ukazyw ały  się pod  redakcją  ks. St. Galla i ks. A nt.  
T au e ra ,  a później Ks. Wł. G iebartow sk iego  „No­
tatki bibljograficzne". W  „Słowniku A pologetycz- 
nym " (W arszaw a, 1894 — 99, t. 3) Jaugey a, w y d a­
w anym  w polskiem tłumaczeniu p rzez  Ks. Wł. 
Szczęśniaka, ukazał się również szereg artykułów, 
jak „Bóg“, „Ew olucja“ i inne, pióra ks. Dr. 
St. G alla. R óżnorodność tem atów , zwięzłe  cha­
rak terystyki,  informacje o now ościach  w literaturze 
zagranicznej i polskiej wypełniły  pow ażną  lukę, 
jaka  tw orzy ła  się w um ysłowości ówczesnej przez 
zerw anie  bliższego kon tak tu  z ogniskami wiedzy 
kościelnej n a  Zachodzie.

W  tym też okresie ukazu ją  się z pod  pióra 
Ks. B-pa Galla w ydaw nictw a d robne  z dziedziny 
piśm iennic tw a ascetycznego p. t. „O  miłości Boga 
i b liźn iego“ , „Rozm yślania o Dzieciątku Jezus“, 
„O m odlitw ie“, „Przygotow anie i dziękczynienie 
po K om unji Św .“ . Któż z ów czesnego pokolenia 
w śród kap łanów  archid iecezja lnych  nie zna tych 
prac, k tó re  były m oże pierwszymi książkam i z teo- 
logji ascetycznej,  jakie o trzym ał na  p rogu  swego 
życia duchow nego  od swego w ychow aw cy?

*« *
G łów nem  atoli zadaniem  życia, głównym p rzed ­

miotem  troski codziennej, m łodego naów czas p ro ­
fesora, ks. Dr. St. Galla  było w ychow anie duchow ­
nej młodzieży A rchd. W arszaw skiej.

Z a d a n ie  to t rudne i, pow iedzm y na wstępie, 
n iew dzięczne ze w zględu na liczne i utrudniające, 
okoliczności, spełn ia ł  on wiele lat, posuw ając  się 
w hierarchji kościelnej ze s tanow iska  profesora, 
p re fek ta  i v iceregensa  aż do kierow nic tw a nacze l­
nego  całym  insty tu tem  na s tanow isku  R egensa  se­
minarjum.

W d rażać  surowy m ater ja ł  świeckiej m łodzie­
ży do regulam inu praw ie zakonnego , w ym agać po ­
słuchu dla władzy w dobie, k iedy  każda w ładza 
zd aw ała  się obcą t. j. narzuconą ,  nie było, jak
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J. E. B is k u p  G a l l  j a k o  w ice re g en s  s en  in a r ju m  p rzy g o to w u jący  f u n d am en ty  p o d  d o m  k le ry ck i  w S k o l im o w ie .

w spom niałem , wdzięcznem  zadaniem . Nie darmo 
jeden][z dosto jn ików  kościelnych zw ykł był okre­
ślać stanow isko  bezpośredniego  wychowawcy w Se- 
m inarjum  term inem  „bête no ir“ , jako  straszaka, 
jako  identyfikację uciążliwej dla otoczenia siły wyż­
szej, której nie docen ia ł  nikt, a każdy jej po trze­
bował: zarów no zw ierzchnik diecezji, jako też p o d ­
w ładny alumn.

P raca  w ychow aw cza składała się z tysiącz" 
nych  drobiazgów , w ym agających  licznych zalet, 
tak  natura lnych , jako też  z nadprzyrodzonego  pier­
wiastku p łynących . V iceregens czy p re fek t  musiał 
być p u n k tua lnym  aż do minuty, czujnym n ieu s tan ­
nie w dni zajęć i w dni świąteczne, pos iadać  przy­
tom ność u m ysłu  w tysiącu drobnych Spraw, zwią­
zanych  z adm in is tracją  licznego personelu. Sło­
wem, pośw ięcen ia  wszystkich godzin sw ego  dnia 
na  każde zaw ołan ie , w każdej okazji, — słowem, 
pracy  n iezm ordow anej,  nigdy się nie kończącej. 
Na tego rodzaju  p laców ce cóż łatwiejszego jak wpaść 
w rutynę, jak zgorzknieć, jak  m achinalnie  i au to ­
m atycznie rozstrzygać n adarza jące  się konflikty?

A le  k toko lw iek  widział w tej pracy n iezm or 
dow anego  i n iezm ożonego niczem Ks. V iceregen- 
sa Galla, kto  spostrzeg ł błyski hum oru w śród  na j­
bardziej naprężone j sytuacji, p rzy tom ność  um ysłu , 
k tóra z prosto tą  jem u w łaściw ą i pozorami dobro- 
dusznem i potrafiła zażegnać m łodzieńcze burze 
w szk lance w ody  albo lekkom yślność zamienić na 
skruchę, ten  pom yśla ł  sobie, że spraw ę zała twić 
m ożna bez zby tecznych  tragedji i szarpaniny. W iele 
zdrow ego rozsądku, jedynego lekarstw a n a  konflikty 
życiowe, zaw dzięczają  w ychow ankow ie w ew nętrznej 
s trukturze, k tó rą  odznacza ł się ich wychow aw ca.

** *
Tyle się dzisiaj słyszy i mówi o ruchu  litur­

gicznym, o w ychow aw czem  znaczeniu  liturgji i ce- 
rem onij kościelnych, a przecież gdy sięgnąć w sp o ­
m nieniem w ub ieg łe  bezpow rotn ie  lata, teraz, gdy 
piszę w spom nien ia  o d ługoletnim  naszym  profeso­
rze i k ie row niku  liturgji, k tóry całe poko len ia  k a ­
p łan ó w  doprow adził  po  szczeblach święceń i funk­
cji liturgicznych, od ostjarjusza w ka ted rze  i M e tro ­
politalnej p rzez obowiązki akolity, subd jakona



d jakona  do prezbiteratu, jak  żyw a staje mi przed 
oczym a postać  daw nego profesora.

Było to w W ielkim T ygodniu  roku  pańskie" 
go 19. coś przed dw udziestu  kilku laty. W ieczo­
rem, w zamkniętym sem inary jsk im  kościele odby­
w ała  się p róba  ceremonij W ielkopiątkow ych. D łu ­
gie szeregi alumnów sem inarjum  duchow nego snuły 
się wolno, rytmicznie, przy śpiewie bolesnych Im- 
properjów , które w yrażały  uczucia Kościoła w dzień 
śmierci Zbaw ic ie la  świata. P rzysz ła  ta rzew na 
chwila, chwila podw yższenia krzyża, osłoniętego 
z ża ło b n y ch  osłon, k tóre go kryły przed okiem  
w iernych długo p rzez  Wielki Post.

Z a  każdym  razem, gdy śpiew w ybuchał łk a ­
niem, długie nici a lum nów klękały..., śpiew ścichał 
i znow u się zrywał sm utno — aż do trzech razy. 
A  od  wielkiego ołtarza patrzył na nas profesor. Oczy 
jego spokojne lecz surowe bystro spostrzegały  k a ­
żdy ruch, każde  posunięcie; — wiedzieliśmy, że za ­
m ieszania nie lubi, że niezręczne klęknięcie czy zbyt 
pow olne  albo nagłe zwroty nie są w ed ług  jego myśli* 
A le  nie zw racał uwagi, nie mącił myśli ani uczuć 
wiary, dopóki orszak nie wrócił na w łaśc iw e miejsce.

T en  rytm powagi, należnej świętemu miejscu 
i świętym czynnościom, udzielał się mimowoli wszyst­
kim. O n  go podtrzym ywał, wyszlachetniał, nade- 
wszystko m u były ścisłość przepisów  i harm onja  
całości. Było w tern wiele religijnej głębi, a nie 
pedan tycznego  odtw arzania formuły.

Liturgja, k tó rą  potem  sam zw ykł był o d p ra ­
wiać, ogarniała całą jego i n aszą  uwagę, — by ła  
wierną służbą dla Boga.

Nic dziwnego, że zw ykł był mierzyć pow oła­
nie kap łańsk ie  zamiłowaniem i przywiązaniem  do 
liturgji. „O n ceremonji nie umie, — jakiż to bę" 
dzie k s iądz“? — powtarzał.

A  my uczniowie rozumieliśmy doskonale, że 
św ięta  s łużba boża jest już na ziemi zaszczytem , 
k tórym  wyróżniał zdolniejszych, powierzając im 
coraz to trudniejsze obowiązki kościelne.

„Jakże miłe T w e przybytki, P a n ie “ . (Ps. 83).

P o za  wykładami i ćwiczeniami w ceremonjach, 
k tóre obejm ow ały  cały alumnat, p ierw sze lata n au ­
ki seminaryjnej były głównie pośw ięcone filozofji

J. E.  Ks. B iskup  G al l  ja k o  r e g e n s  s e m in a r ju m  w  o to c z e n iu  m ło d z ie ż y  d u c h o w n e j  na  w y c ie czce .
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K arta  ty tu ło w a  ad re s u ,  z ł o ż o n e g o '  J. E. K s . 'B i s k u p o w i  G a l lo w i  p r z e z  „L irę  K o śc ie ln ą" .

scholastycznej. A le niech ni kt nie myśli, żeby su ­
rowy m ater ja ł,  jaki ze świata wchodzi do semina- 
rjum, m ożna było zapraw iać odrazu do m etafizycz­
nych zagadn ień , k tóre wyjątkowo tylko in teresują 
m łodzieńcze umysły a docen iane  mogą być na le­
życie i zg łęb ione  odpowiednio  w wieku dojrzałym. 
Kurs filozofji zatem w takich  w arunkach  by ł lo­
gicznie um otyw ow any  jako w stęp do teologji w ła­
ściwej, ^̂ ale przygotow anie psychiczne, z ap a ł  m ło­

dzieńczy i po ryw y ducha  — pożal się Boże! — jak­
że bardzo odbiegały  od skalistych zrębów i n ieb o ­
tycznych wyniosłości, od k tó rych  aż się roi na sze­
rokim ugorze  ludzkiego ducha. Definicje, podziały, 
sylogistyczne wywody, sofistyka adw ersarzy  i cały 
ten ap a ra t  scholastycznej wiedzy przygw ażdżały  
początkujących  filozofów do tego stopnia, że kurs 
ledw o nadąża ł  za n iestrudzonym  Sansewerino, a u ­
torem  sław nego  ongi podręcznika.

//



Ks. Profesor Gall zaws7e spokojnem , a nieco 
i pobłażliwym  okiem, spog lądał na  n asze  zmagania 
się z logiką umysłów dojrzałych. Zdo ln ie jszych  
chętnie wyróżniał, nie tyle jednak, żeby im cały 
wysiłek poświęcać i z nimi tylko pracow ać. O b c h o ­
dził go ogół każdego kursu  i dosyć mu było, gdy 
s ław na terminologja filozoficzna, p o d s taw a  i fun­
dam en t przyszłej teologji, s taw a ła  się coraz b a r ­
dziej używ aną, gdy język filozoficzny i pojęcia  z a ­
sadnicze nie były nam  już obce. D osyć m u było, 
gdy n ieznane  dotychczas w yrażenie „per s e “ i „per 
acc id en s“ weszło w zwyczaj p rzy  rozróżnianiu p o ­
jęć. G dy zaś k to  zrozum iał t ryby  syllogizmu, 
a jeszcze um iał „arbor porf ir iana“ m ógł być p ew ­
nym, że choć filozofem po trzech  la tach  nie b ę ­
dzie, ale zdobył łacinę, jako język  kościelnej n au ­
ki i zna lazłszy  się na teologji m óg ł się orjentow ać 
w wykładzie .

' T e raz  po latach, które minęły, po wielu stu- 
djach w różnorakiej dziedzinie, p o  doświadczeniu 
życia kapłańskiego, pew nie  nie jed en  ze s łucha­
czów J. E. profesora Galla łatwiej wyrozumieć 
i ocenić może, że nie wszyscy ludzie, ani nie 
wszyscy kapłan i mogą być filozofami, choć wszyst­
kich filozofji uczono.

** *
N ajw iększa podobno  filozofja to nie ta, co 

z książek swe źródło b ierze i nie ta, co książkow- 
ców wychowuje, teore tyków , doktrynerów , a n ie­
raz m anjaków  albo n ieporadnych  życiowo, którzy 
sobie i innym są c iężarem ,—ale ta  filozofja, k tóra 
się zm ysłem  praktycznym  zowie, a źródło swe 
czerpie w obserwacji życiowej i g łębokiej rozw a­
dze p rzed  powzięciem decyzji i ze zdecydow anego 
szybkiego zorjentowania się w kale jdoskopie  życia.

Jeżeli zwłaszcza życie zas tan ie  n as  na s tano­
wisku przodującem , k tóre  zw iązane jest z tysiącem 
najrozm aitszych kom petencyj gospodarczych , finan­
sowych, politycznych, społeczno narodow ych , — to 
filozofja prak tyczna staje się kam ien iem  węgielnym 
i p robierzem  wartości naszej.

S tanow isko  W iceregensa  a później R egensa  
Sem inarjum , które długie lata za jm ow ał Ks. Biskup 
Gall, jak  ła tw o  spostrzec można, nie jest i nie m o­
że być czysto naukow ą placów ką. P rzez długi 
szereg lat wisiało nad  kra jem  i n ad  jego życiem, 
a przeto  i n ad  seminarjum duchow nem  widmo ro ­
syjskiej niewoli. Nie mamy zamiaru rozczulać się 
nad  em ocjonalną  stroną tego okresu  naszych nie­
daw nych  dziejów, ale zauważyć m cżna , że istnienie 
sem inarjum , zarów no jak jego rozwój i u trzym a­
nie, w dużej mierze zależały od um iejętnego lawi­
row ania  budżetem , od właściwego postępow ania  
z przedstaw icielami wrogich w ła d z , |  słowem do

prak tycznego  postępow ania  w życiu. Martyrologia 
bowiem, choćby bardzo efektow na i na wzniosłym 
gruncie wyrosła , stwarza konflikty, k tórych czę­
stym rozwiązaniem  jest ruina.

Nie dopuścić do ruiny Sem inarjum , a przez 
to ocalić hierarchję Kościoła w Polsce i zasilać no- 
wemi zastępam i kap łanów  posługiw anie duszpas te r­
skie — to były idee, k tórych życiowym przejaw em  
była tak ty k a  lojalności i spokoju. Ile przytom ności 
umysłu w ym agały  np. p ań s tw o w e egzam ina m a tu ­
ralne z rosyjskich przedmiotów , k tóre  były condi­
tio sine qua non za tw ierdzenia  now ow yśw ięconych  
księży, — ile to kosztow ało  sił, ten  tylko się d o ­
wie, kto wówczas żył.

Ile zabiegów w ym agało  ze strony V iceregensa  
rozbudow anie  sem inarjum  i p rzys taw ien ie  nowego 
pawilonu do dawnych, jeszcze za Ks, K ardynała  
K akow skiego  s taw ianych budowli, — tego tylko 
zainteresuje i przekona, kto sam ze spraw ą b u d o ­
wlaną miał do czynienia.

T e  historyczne m om enty , jeżeli p rzeszły  cicho, 
bez wstrząsających burz i p rzykrych  faktów , tę tylko 
właściwie m ają dobrą  stronę, że przeszły  bez onych 
przykrych burz . P rzy tom ność um ysłu  naszych k ie ­
rowników, k tórzy  prowadzili naw ę  Sem inarjum  uo 
sabiał bystry, szybko orjentujący się umysł i nie- 
żałująca trudów  i czujności wola Ks. Biskupa Galla.

A  kiedy nareszcie  zleciały p ę ta  i pęk ły  ka j­
dany, rzeczywistość dziejowa zamiast rosy jsk ich  p rzy ­
niosła nam  niem ieckich władców. T eraz  już nie. 
okowy, ale pętlicę na  szyję za rzucono  i zaciśnięto.

O kres  okupacji niemieckiej dla kra ju  ciężki, 
koszm arny  dla zak ładu duchow nego , pozbaw ione­
go stałej fundacji, by ł ciosem p raw ie  śm iertelnym

A prow izacja ,  hygjena i p raca  w ychow aw cza, 
k tórą w tak ich  w arunkach  pod ją ł  b y ł  J, E. Ks. bis 
kup Gall, jako  R egens Seminarjum, by ła  jednym  
pasm em  zm agań się z p rzem ożną siłą wojny, k tó ­
rej końca  nik t wiedzieć ani przew idzieć nie mógł. 
K lasyczne w swoim rodzaju  były  w ów czas owe 
spacery za  m iasto , gdy sto z górą a lum nów  p rzy ­
niosło d la  siebie w stu k ieszeniach sto garści zboża 
na chleb z własnej willi pod m iastem . S pacer ten, 
ściślej sam oobrona  przed niedosta tk iem  — bratem  
wojny, nie u jmuje godności ani sum ieniu  nie u w ła ­
cza, gdy zw ażym y praw o do życia tej licznej m ło­
dzieży, k tó ra  zamknięta , jakby  w oblężonym  grodzie, 
miała się uczyć i w ychowywać. Nie tylko samym 
chlebem człowiek żyje, to praw da, ale i to praw da, 
że bez ch leba  też żyć ani p racow ać nie może.

Ks. b iskup Gall by ł  wów czas kustoszem  k a ­
tedry Ś-to Jańskiej i w jego pieczy by ły  wszystkie 
zabytki h istoryczne i preciosa kościelne, b ibljoteka 
S em inarjum  i druga daw nej A k a d em ji  D uchow nej
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J e d e n  z g m a c h ó w  s e m in a r y jn y c h ,  w y b u d o w a n y  p r z e z  Ks. B is k u p a  D r .  S ta n i s ł a w a  G al la .

Kościół K arm elitów  również należał do niego. Ż e  
zbiory te i te  p rzekazane  przez poprzedn ików  w ar­
tości nie zos ta ły  zagrabione lub zdem olow ane za­
w dzięcza A rch id iecez ja  J. Ekscelencji.

Rekw izycje niemieckie, sięgające po wszystko 
nie w yłączając k lam ek  mosiężnych, nie om ieszka­
łyby  obłowić się łakom ym  łupem. J ed n ak  tylko 
to, co się ukryć  nie dało, jak  dach na katedrze  
i dzwony, to tylko zabrano. Książki, archiwa, ar- 
genter ja  i p a ram en ta  kościelne pozostały  n ietknięte 
i n ienaruszone.

Niech mi wolno będzie, pomimo, że czas je­
szcze na h istorję  nie nadszedł, popełnić tę n iedy­
skrecję i pow yższe  zanotow ać szczegóły, które 
przykro  w spom inać, ale przykrzej je było znosić.

Z e  swej s trony kronikarza na  jed n o  tylko 
tym, co je czytać będą, mogę w skazać — to na
starą  dewizę: „H onny  soit, qui mal y p e n s e “.

** *
Czy dzieje tw orzą  jednostkę, czy osobistość 

h istoryczna jes t tw órcą  czasów, pozostan ie zawsze 
kwestją  otw artą . Jedno wszakże jest oczywistem 
i pew nem , że postać  i charak ter  osobistości zary­
suje się zawsze, w jakichkolwiek będzie postaw iona 
okolicznościach.

G dy z woli Bożej żyć nam postanow iono 
w okresie p rze łom ow ym  dziejów świata i ep o k o ­
wym m om encie  dla naszej Ojczyzny, gdy Kościół

Katolicki w Polsce  wielkie wstrząśnienie p rzeży ­
wał, — kto zaw aży ł na  szali i jak  swoją rolę sp e ł­
nił o tern historja w całej praw dzie odsłoni nam  
kiedyś swoje oblicze. A le niech ta m agis tra  vitae 
m a b ezp o śred n ie  źródła, niech wie o tych, o k tó­
rych ma pisać. N iech wyłowi ch a rak te ry  silne 
wiarą i p rzys tosow ane do życia i niech kreśli „gę­
sta D ei“ przez  ludzi, którzy bożej sp raw ie  służą.

N otując tedy  szereg fragm entów, k tóre  nie 
roszczą sobie pretensji do pełnej, w yczerpującej 
historji, tuszę sobie, że mogą one służyć jako  szkic, 
jako kontur, jako  sylw etka niezwykłej, a  dla wielu 
drogiej postaci, k tóra zaw ażyła na losach  licznych 
pośród nas i wycisnęła, chcąc czy nie chcąc, zn a ­
m ienne rysy swojej indywidualności.

Jeżeli cha rak te rys tyczne  cechy tego szkicu 
sk ładają  się na  p ew ną  całość, jeżeli s tanow ią  w y­
razistą i nie p o zb aw io n ą  rum ieńców życia opowieść, 
jeżeli b ęd ą  tłem  dla dalszych dziejów i czynów, 
k tóre życie poda, jeżeli wreszcie w n iejednym  
obudzą  se rdeczne  wspom nienia, — to n iechże za 
te „lata w ychow aw czej pracy" staną się jako  wią­
zanka barw istego kwiecia pamięci i wdzięczności, 
k tóre w jub ileuszow ym  roku D ojsto jnego Pasterza , 
wraz z życzeniam i ad  multos faustpsque annos 
sk łada

daw ny uczeń

Ks. Prof. Mieczysław Węglewicz.
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z m i n i o n y c h  d ni ,
(Szkic z  zakresu prac administracyjnych J. E. Ks. Biskupa Dr. St Galla)

R ok  190...
P rzestąp iłem  w tedy progi Sem inarjum  D ucho­

wnego w W arszaw ie. Dzień pam ię tny  i jedyny 
w życiu, w którym  to dniu p rzesz ło  się furtę s e ­
m inaryjną, ażeby już przez nią wejść do kap łań s tw a  
na  wieki. W  tym to dniu p ierw szy  raz spotkałem  
się z ów czesnym  Y ice -R egensem  Sem inarjum  św. Ja­
na, a obecnym  J. Eks. Ks. B iskupem  Dr. St. Gallem Bi­
skupem  W ojsk  Polsk ich  i Sufraganem  W arszaw skim .

Do S e m i n a r j u m
przyszed łem  spóźniony; 
już rok się rozpoczął, 
a oto się zjawia nowy 
kandyda t;  spotkałem  Ks.
V ice-R egensa  na k o ry ­
tarzu  z pękiem  kluczy na  
długim łańcuszku; zm ie­
rzył asp iran ta  od stóp  
do głów, spojrzał dobro ­
tliwie i pow iedzia ł k ró t­
ko, a  bez nam ysłu  „Bę­
dzie m ieszkał p o d  59“.

I już takim mi się 
zap isa ł jako  vice-regens 
w seminarjum. Bystry, 
spostrzegaw czy, orjen- 
tu jący  się szybko, s ta ­
nowczy, zaw sze p rędko  
i bezapelacyjn ie  d ecy ­
du jący— tak  albo nie ,— 
jednocześn ie  jednak  czujny na  wszystkie okoliczności 
w ychow anka , wyrozumiały, a dobry. Czujnem  p raw ­
dziwie było  oko Ks. V ice -R egensa  Galla, jako w ycho­
w aw cy przyszłych kapłanów . My klerycy wiedzieliś­
my doskonale , że V ice-R egens o wszystkiem wie, nad 
w szystk iem  czuwa, nic się p rzed  nim nie ukryje;— 
zjawiał się n iespostrzeżenie w pośród  a lum nów  w te ­
dy, k iedy  się go najmniej spodziew ali.  Spojrzał je ­
no, n aw e t  uwagi nie zwrócił, — a  już wiedzieliśmy 
wszyscy o co chodzi. W  kaplicy, na  sali, w refe­
k tarzu , w num erze  i na korytarzu, w dom u i na  
ulicy, na asyście i w chórze, nic nie uszło czu jne­

J. E. Ks. B is k u p  ? t a n .  G all  j a k o  V ice re g en s  S e m i n a r ju m  M e t r o p o l i t a ln e g o  
F r a g m e n t  z w iz y t a c j i  S e m i n a r ju m  przez  ś. p.  A r c y b i s k u p a  R uszk ie w icza .

go i pieczołowitego oka Ks. V ice-R egensa , coby 
zasługiwało czy w dodatnim, czy w u jem nym  se n ­
sie na  uwagę.

T a  bystrość umysłu, spostrzegaw czość, p o łą ­
czona z wielkim sercem  i zna jom ością  życia, a owia­
na p raw dziw ą pobożnością, daw ała  wielką rękojmię 
sprężystego, karnego, katolickiego w ychow ania  przy­
szłych kapłanów . W iedzia ł  doskonale  Ks. V ice-Re- 
gens, że w życiu kap łańsk im  trzeba  być sprężystym,

karnym , s tanow czym  i 
dla tego  tak  bardzo  k a r ­
ności przestrzegał; w ie­
dział, że życie Kościoła 
musi p rzen iknąć  całe  
życie k a p ła n a  i d latego 
tak  b a rd zo  do um iłow a­
nia i przejęcia  się ży 
ciem kościelnym  swoich 
a lum nów  zaprawiał. D u ­
chem r z y m s k i m  sam 
przejęty, w tym sam ym
duchu  w ychow yw ał.

** * 
Jeszcze więcej uw i­

doczn ił  zalety swego 
um ysłu  i serca, kiedy 
zosta ł regensem  Sem i­
narjum.

Sprężystość  i wiel­
ka zdolność  do adm ini­

stracji na  odpow iedzia lnym  s tanow isku  regensa  Sem i­
narjum D uchow nego  w stolicy m iała  wielkie pole do 
działania. A  nie tylko chodziło o u trzym anie , o d obrą  
administrację własności seminaryjnej. Czasy były  
ciężkie i nie każdy mógł sp rostać  sw oim  obowiązkom. 
Ks. R egens Gall potrafił sprostać zadaniu . Z adan ie  
zaiste było  wielkie i trudne. Mo.skale pozorn ie  w y­
suwali tolerencję, w rzeczywistości jed n ak ,  na róż­
ny sposób  ograniczali i gnębili K ośció ł Katolicki.

Starali się Sem inarjum  D u c h o w n e  przede- 
wszystkiem mieć w specjalnej opiece. W praw dzie  
były polskie szkoły, k tóre wyżej niż rządow e stały.
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W id o k  d o m u  w ak acy jn eg o  d la  k le ryków  s em in a r iu m  w a r s z a w sk ie g o  w  S k o l im o w ie .

ale praw żadnych  nie miały. A spiran t do stanu 
duchow nego, choć miał po lską maturę, bez świa­
dec tw a rządow ego  przynajmniej z cz te rech  klas 
gim nazjalnych nie m ógł być przyjęty do Semina- 
rjum. W Sem inarjum  nad to  musiał s łuchać w ykła­
dów literatury  i historji rosyjskiej, a p rzed  wyświę­
ceniem  zdaw ać  m aturę  „rosyjską“ przed  kura torem  
i gubernatorem , którzy na  te „uroczystości“ skw a­
pliwie oczekiwali: była doskonała  okazja do p rze­
różnych represji.

Ile to się m usiał namozolić  Ks. R egens, żeby 
przynajmniej usłyszeć od p an a  kuratora, że „w praw ­
dzie alumni nie są przeniknięci duchem  rosyjskie­
go języka, ale  u m ie ją“. T a k a  ocena była  w ys ta r­
czająca, żeby uzyskać zatw ierdzenie w ładz  rząd o ­
wych; i nie chodziło tu o pensję  rządow ą, ale 
o całe pas terzow anie ,  bo ksiądz n ieza tw ierdzony 
nie mógł głosić słowa Bożego, a n aw e t  nie mógł 
odpraw ić M szy św. śpiewanej.

Były to czasy, a jakże niedalekie, k iedy bi­
skupi tylko p rzez  Petersbu rg  mogli p isać  do  R zy­
mu, a jeżeli bezpośredn io  z R zym em  się p o ro z u ­
miewali, to z narażeniem  siebie i tych, k tórzy 
w ukryciu ko respondencję  do Stolicy A posto lsk ie j  
zawozili. Były to czasy, kiedy rząd  rosyjski nie 
pozw ala ł  księżom  kształcić się zagranicą, a już na j­
bardziej u Jezuitów  i w Rzymie; ksiądz, który  był 
na  s tudjach w Rzym ie nie byw ał za tw ierdzony, n a ­

wet na wikarjat.  A  jednak  zawsze paru  księż> 
rokrocznie s tud jow ało  w Rzymie; musieliśmy w p ra w ­
dzie pod  p re teks tem  jazdy na kurację  do M eranu  
starać się o paszporty , musieliśmy zm ieniać n a ­
zwiska zagranicą; pom im o wszystko jednak , dzięki 
właśnie R egensom  Sem inarjum , Ks. A . K akow skie - 
m u i Ks. St. Gallowi, mogliśmy s tud jow ać w R zy ­
mie i w czasie najw iększego  ucisku w kra ju  czer­
pać ducha rzym skiego w W iecznem  Mieście.

A  k iedy  n as ta ła  wojna straszliwa, k tóż policzy 
i należycie ocen ić  zdoła te wszystkie wysiłk i i s ta­
rania, żeby a lum nów  i p rzed  wojskow ością osłonić, 
i w g łodnych  la tach  wyżywić, i poziom nau k o w y  
podnosić,  a ciągu  pracy seminaryjnej nie przerywać?

Z a  N iem ców  m oże swobodniej, ale i ciężej 
było. T rzeb a  było  wiele s tarań  i zachodu , żeby 
obow iązkom  regensa  sem inarjum  sprostać. Ks. R e ­
gens Gall s trzeg ł s tarannie własności sem inary jne j 
i skrzętn ie  bronił  p rzed  chciwością okupacji  n ie ­
mieckiej. 1 nie tylko jako Regens, ale  jako  K u­
stosz K atedry  i jako R ek to r  Kościoła K arm elitów  
m usiał mieć w iele starania , żeby jed n ak  zaby tk i hi­
storyczne, sp rzęty  kościelne, bogate zbiory bibljo- 
teczne n ienaruszone  zostały.

N aw et k iedy chodziło  o p rzem oc żo łdac tw a 
pruskiego i w tedy  bronił jeszcze Ks. R egens  St. 
Gall własności kościelnej do ostatnich granic . O to  
jeden  obrazek . Bolesne przeżyw ała W a rsza w a
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J. E. Ks. B iskup  G all  na o tw a r c iu  D o m u  S p ó łd z i e l c z e g o  im .  „S te fczy k a“ .

chwile, Niemcy zaczęli rekw irow ać dzwony; po 
długich targach, udało  się władzy kościelnej osiąg­
nąć tyle, że jeden  dzw on w każdej świątyni miał 
być wolny od rekwizycji. P rzysz ła  kolej na k o ­
ściół Karmelitów; wojsko otoczyło świątynię, z a ­
częto plądrow ać, znaleźli jeden  dzwon; nie zw aża­
jąc na  formalne zobowiązania, chcą  zabierać i ten  
jeden; Ks. R ek tor  Gall protestu je ,  pokazu je  piś­
m ien n e  zobow iązania w ładz n iem ieckich, a k iedy 
to nie pom aga, zasłan ia  swoją osobą  w łasność K o­
ścioła; ko lba  pruskiego żo łnierza brutaln ie  o d e ­
p ch n ę ła  Ks. R ek tora  i dopiero w tedy  dzw on za­
brali P rusacy .

R ad o sn y m  sercem  pow ita ła  A rchid iecez ja  
W arszaw sk a  wiadomość, że jej B iskupem  Sufraga- 
nem  zosta ł Ks. R egens St. Gall.

A ureo la  b iskupstw a jed n ak  nie odsunęła, ale 
jeszcze bardziej zbliżyła ks. R eg en sa  St. Galla do 
p o dw ładnych  Mu k ap łan ó w  i do wiernych.

Jako Sufragan  W arszaw ski,  tak  rozległej d ie­
cezji, staje się n iestrudzonym  pom ocnik iem  Jego 
Eminencji Księdza K ardynała  K akow skiego .

Umie pogodzić trudne  i c iężkie obowiązki. 
Przy tern w szystkiem  jest uczynny, przystępny, 
n iestrudzony. Któż policzy te setki w yświęco­
nych, tysiące bierzm ow anych, te liczne parafje przez 
Księdza Biskupa Galla  w izytow ane, te przeróżne 
uroczystości wojskow e na całym obszarze  Rzeczy­
pospolitej, w których bierze udział p rzez  posługi­

w anie biskupie i słowo pasterskie. I przy tym naw ale 
pracy znajduje jeszcze czas na  p racę  w konfesjonale.

S prostać  tem u wszystkiemu, to nie tylko wielka 
en e rg ja . lecz  za razem  wielka um ieję tność  wykorzysta" 
nia czasu i wielkie um iłow anie swego posługiwania.

A  przy tym  wszystkim jeszcze Ksiądz Biskup 
jaknajchętn ie j ,  z u p rzed za jącą  grzecznością m a 
czas wysłuchiw ać nieraz długich w yw odów  intere­
san tów  świeckich i duchow nych, służy swą radą, 
rozw iązuje różne pow ikłania.

Jakże  często p rzed  Biskupem Sufraganetn, 
w Kurji A rcybiskupiej,  piętrzą się stosy papierów  
z najrozm aitszem i sprawami; spokojn ie  Biskup Su­
fragan bierze się do dzieła, szybko decyduje , stosy 
pap ierów  znikają, a spraw y w ne t  są zała tw iane.

D ar  szybkiej orjentacji i n iespożyta  energja 
dają M u m ożność zwycięstwa dla spraw y C hrys tu ­
sowej w najzawilszych nieraz w ypadkach .

Z  woli Bożej było danem  J. Eks. K siędzu Bi­
skupow i St. Gallowi p racow ać i działać w czasach 
tak  don ios łych  i ważnych w naszych  dziejach — 
w czasach ucisku, wielkiej wojny a w reszcie odzy­
skania  państw ow ośc i własnej.

O sobis tość  Ks. Biskupa G alla  i Jego zasługi do­
piero historja należycie uw ypukli i właściwie oceni.

My tym czasem  będz iem y Mu wdzięczni, że daje  
nam  p ięk n y  p rzyk ład  gorącej miłości Kościoła, O j­
czyzny i n iezm ordow anej pracy  dla Boga i P aństw a.

Z.
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Praca d u szp as te rsk a  Ks. S tanisława Galla, 
obecnego B iskupa Polow ego, przypad ła  na n ie­
zwykle ciężki okres dla Kościoła i spo łeczeństw a 
polskiego.

Ucisk i p rześladow anie  religijne były zasad- 
niczem tłem dziejów katolicyzmu i polskości pod  
zaborem  rosyjskim, zw łaszcza w ostatnich dziesiąt­
kach lat ub ieg łego  stulecia. ; ,

R ząd  carski za-
bronił surow o b isku ­
pom polskim, d u ch o ­
w ieństwu i w iernym  
porozum iew ania się 
b e z p o ś r e d n i e g o  w 
spraw ach religijnych 
ze Stolicą A postolską, 
a także ogłaszania  
pism papiesk ich  i o rę ­
dzi pasterskich  ep is­
kopatu  bez u p rz ed ­
niej cenzury swej 
i zgody.

L i c z b ę  paiafij 
i koś ciołów parafjal- 
nych s topniow o rząd 
zmniejszał, z a b ie ra ­
jąc majątki na skarb  
państwa, św iątynie 
zaś k a t o l i c k i e  za­
mieniał na cerkwie. Życie p ryw a tne  1 pracę d u szp a ­
sterską duchow ieństw a poddano  licznym o gran icze­
niom i ścisłemu nadzorowi w ładz administracyjnych. 
Duchowni bez p iśm iennego pozw olenia w ładzy  rzą ­
dowej nie mogli wydalić się naw et poza obręb  sw o­
jej parafji do sąsiedniej na  odpust, ani też udzielać 
Sakram entów  Świętych wiernym z innych parafij. P o ­
zostawali po d  ciągłą kontrolą policji, jak n iem niej 
ich kazania i nabożeństw a. Ciężkie kary groziły tym, 
którzy ośmielili się organizować jakieś s tow arzysze­
nia lub bractw a religijne, zwłaszcza zaś Najśw. S e r­
ca Jezusowego, lub ujawniali swoje uczucia patrjo- 
tyczne w p rzem ow ach  publicznych i w kazaniach .

G dy  język polski, w yparty  z urzędów i szkół, 
schronił się do świątyń, wówczas rząd rosyjski raz
Lotnictwo Sanitarne — 2,

J. E.ni. FCs. Karci. K a k o w s k i  i j .  E. Ks. B iskup  O al l  ś ród  s ie ro t  w o js k o w y c h .

po raz usiłował usunąć go i stam tąd, by u to row ać 
drogę rusyfikacji i schyzmie.

O bow iązki duszpas te rsk ie  duchow ieństw a p o ­
czytyw ano za służbę rządową, od woli czynowni- 
ków  zawisłą tak  dalece, że żaden  ksiądz katolicki 
do sp raw ow an ia  obow iązków  religijnych do p u szczo ­
ny być nie mógł bez  uprzedniego  pozw olenia  gu ­
bernatora , a takie  pozw olenie nie pierwej wyda*

wano, dopóki policja 
nie dała  korzystne j 
opinji.

N akazano  przy 
tern, aby obejm ujący  
zarząd parafji, a n a ­
w et wikarjusz lub 
przyjm ujący jakiś s to ­
p ień  w hierarchji k o ­
ścielnej, w y k o n y w a ł  
p r z y s i ę g ę  na w ie r­
ność tronowb

Niezwykle d o ­
tkliwy cios za d a ł  K o ­
ściołowi w b. K o n g re ­
sówce rząd rosyjski 
przez kasa tę  k la sz to ­
rów, które były po- 
tężnem i o g n sk a m i  
ż y c i a  r e l i g i j n e  go  
w kraju.

W  pcz ^stałych kilkunastu klasztorach ograni­
czono liczbę członków, i zabroniono zakonnikom  
wydalać się poza m ury klasztorne w celu niesienia 
pom ocy duchow ieństw u parafjalnem u przez s łu ch a ­
nie spowiedzi, głoszenie kazań  i urządzanie misyj.

G dy bogobojny  i n ieustraszony Wielki K a p u ­
cyn polski O. H o n o ra t  z N ow ego Miasta (nad  Pi­
licą), pow ołał  do życia cały szereg zrzeszeń re li­
gijnych i zg rom adzeń  zakonnych , opartych na re ­
gule 3-go zakonu franciszkańskiego, wówczas rząd  
carski otoczył całą armią szpiegów klasztory k a p u ­
cyńskie i u ruchom ił wszelkie środki ucisku i p r z e ­
śladowań, by w ytropić i zgnieść w zarodku te now e 
ośrodki uśw iadom ienia religijnego, pracy duchow ej 
i odrodzenia m oralnego  szerokich m as ludu po lsk ieg o
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J. E.  Ks. B iskup  C a l i  w  o to c zen iu  p e r s o n e lu  z a k ł a d u  T - w a J Ś w ię te g o  Józefa .

Z e  szczególniejszym uporem  1 przebiegłością 
usiłował rząd rosyjski zatruć d u ch a  młodzieży w se* 
m inarjach  duchow nych. W  tym celu czyniono 
p o d s tęp n e  acz bezsku teczne  zabiegi, aby poddać  
ścisłej kontroli w ykłady przedm iotów  kościelnych? 
um ieszczano  alum nów >■ szpiegów  do seminarjów, 
k tórzy za pom ocą prow okacyj usiłowali doprow a­
dzić do zam knięcia  te zakłady, co u dało się im 
osiągnąć w Kielcach.

Po zamknięciu A kadem ji D uchow nej w W a r­
szawie i Uniw ersytetu  w Wilnie, u rządzono wyższy 
zakład  dla kleru w Petersburgu, m ając nadzieję, że 
ta  uczelnia będzie w ychow yw ać alum nów  w duchu 
rusofilskim. Dostojni i pełn i ducha  Bożego kierownicy 
Petersburskiej A kadem ji  D uchownej całkowicie za­
wiedli nadzieję w ładz rosyjskich, w ychow ując miast 
rusyfikatorów — dzielnych kap łanów  patrjotów.

R ząd  rosyjski pod żadnym  pozorem  nie po ­
zw alał a lum nom  i m łodym l-apłanom na wyjazd 
zagranicę na wyższe studja. Mimo zakazu rządo­
wego, ep iskopat polski z pod  zaboru rosyjskiego 
w ysyłał kleryków do Kolegjum Polskiego w R zy­
mie, ufundow anego przez O. O. Zm atw ychw stań- 
ców, i na uniwersytety rzymskie. Dla «zmylenia 
uwagi policji i szpiegów, alumni udawali się na za­
graniczne studja pod pozorem  kuracji i p rzeb y ­
wali w Rzymie pod  zm ienianem i nazwiskami.

W  takich w arunkach  Ks. S tan is ław  Gall, po 
ch lubnem  ukończeniu Sem inarjum  W arszaw skiego, 
u d a ł  się w r. 1883 pod... pseudonim em  Jelity na 
wyższe studja do Rzymu, gdzie zam ieszkał w Ko­
legjum Polskiem. Na w ykłady zaś filozofji i teo- 
logji uczęszczał na Uniwersytet Gregorjański.

N iezwykle silny i dobroczynny  wpływ na  cha­
rak te r  i duchow e wyrobienie m łodego alum na w y­
w ierały  konferencje i nauki w ybitnego  kaznodziei 
i g łębokiego  znawcy życia wew nętrznego, Ks. Pio­
tra Sem enenki,  rektora Kolegjum Polskiego i jednego 
z filarów i założycieli Z g ro m ad zen ia  Z m artw y ch ­
w stan ia  Pańskiego.

S tudja i pobyt w W iecznem  Mieście dały kś. 
Gallowi, oprócz gruntow nej wiedzy teologicznej 
i ascetycznej,  światopogląd szczerze katolicki, 
iście synowskie przywiązanie i miłość do Stolicy 
Św. i znajomość liturgji i ceremonij kościelnych.

W  czwartym roku studjów, w połowie roku 
akadem ickiego , na rozkaz władzy djecezjalnej wraz 
z kilku kolegami zm uszony był opuścić Rzym 
i w racać  do kraju, gdyż policja rosyjska w p ad ła  
na  trop... nielegalnego w yjazdu alum nów  na studja 
zagraniczne.

Po powrocie do W arszaw y  w r. 1887 otrzy­
m ał z rąk  b iskupa R uszkiew icza święcenia k ap łań ­
skie, i w ciągu kilku miesięcy, dla... odwrócenia
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uwagi policji, pełn ił  obowiązki wikarjusza poza  
W arszaw ą w wiejskiej parafji — Służewie.

W  tymże roku  w ładza duchow na m ianow ała  
go wikarjuszem przy kościele parafjalnym na Woli, 
gdzie p rzebyw ał od r. 1887 do 1890. Potem  sp e ł ­
niał kolejno p o d o b n e  obowiązki w parafji N a ro ­
dzenia Najśw. Maryi P anny  na Lesznie i przy k a ­
tedrze św. Jana.

Krótki był okres pracy ściśle duszpasterskiej 
Ks “Stanisława Galla, bo zaledwie trwał 5 lat, ale 
niezwykle bogaty w ow ocne wysiłki, pośw ięcone 
cali owicie dobru  dusz i służbie Bożej.

Pierwsze poczynan ia  w pracy parafjalnej m łode­
go i ap łana na teren ie  W arszaw y głęboko utkwiły w pa-. 
mi^̂ .ci tych osób, k tó re  miały wówczas okazję zetknąć 
się : nim bliżej i korzystać z jego posług duchov.^nych.

Ub oga p racow nica  z parafji Wolskiej w na- 
st( Dujący sposób scharak teryzow ała  przed przeło- 
żoi ą jednego ze Z g ro m ad zeń  zakonnych działal- 
nc i ć  duszpas te rską  Ks. Galla w owych czasach: 
„Skoro przybył do naszej parafji Ks. Gall, rozpo- 
cv_.iło się jakby  now e życie w starym  kościółku na 
Woli. P racuje on n iezm ordow anie w konfesjonale 
od godz. 5 rano. Ludzie z wielkiem zaufaniem 
i dumnie garną się do niego... N iedawno przybył,

a juz zna nas wszystkich... U rządza nam rekolek­
cje. By jednak  policja nie przeszkadzała, zam y­
kano główne w ejście kościoła, a ludzie wchodzili 
przez zakrystję. M łody wikary urządza oddzielnie 
rekolekcje dla dziewcząt, dla mężczyzn i dla m ę­
żatek... Dla każdego, kto się do niego zwróci, m a 
dobrą  radę i pociechę. Matki w spraw ach w y c h o ­
w ania  dziatwy zasiągają u niego rady, jakby u d o ­
św iadczonego kapłana...  A  jak on szanuje naszego 
staruszka Proboszcza, jak go w yręcza chętnie we 
wszystkich pracach kościelnych! Cały dzień za­
jęty, a nigdy się nie śpieszy, nie niecierpliwi. G dy 
do kościoła rano wchodzi... konfesjonał jego oblę­
żony. G dy z Panem  Jezusem do chorego idzie, to 
ludzie mówią, że sam o jego zachow anie się i cała 
postać pe łna  g łębok iego  skupienia i nam aszczenia 
każą wszystkim w ierzyć w obecność Boga p ra w ­
dziwego w Komunji Św ięte j“ . *

** *
Konfesjonał, ćw iczenia rekolekcyjne i cere- 

m onje kościelne — to jedne  z najpotężniejszych 
środków  uśw ięcenia  i odrodzen ia  m oralnego dusz 
w Ko ściele katolickim.

Ks. Gall z w ielką  um iejętnością i z zapałem  
używ ał tych środków  w pracy  duszpasterskiej.

£ .  Ks. B iskup  G al l  śród  s ie ro t  w  T o w a r z y s tw ie  d o b r o c z y n n o ś c i  w  W a r s z a w i e
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J. E.  Ks. B iskup G a l l  w  .ochronce  s ie r o t  w o js k o w y c h  w P łu d a c h .

Konfesjonał był dla niego nietylko trybunałem  
po jednan ia  duszy z Bogiem, ale ponad to  — drogą 
uświęcenia i postępu dusz do najwyższych stopni 
cnót chrześcjańslcich i hero icznych , — środków  do 
bu d zen ia  w sercach najsz lachetn ie jszych  uczuć, j a ­
kie tam  zasiała ręka S tw órcy  i obudziła łaska 
uświęcająca.

Ks. Gall jako spowiednik, n ietylko w p ro w a­
dzał w tajniki życia w ew nętrzego , lecz uczył także 
czynnej miłości Boga i bliżnego, sk łaniał pen iten ta  
i pen iten tk i  do stałego w ykonyw ania  m iłosiernych 
uczynków  co do duszy i ciała, podkreś la jąc  z nac is­
kiem, że one s tanow ią  is to tną treść życia p raw ­
dziwie chrześcijańskiego. Zbliżał bogatych i m ożnych 
do ubogich i maluczkich. P o d n o s ił  p iękno i do- 
bobroczynne skutki miłosierdzia i hero icznego po­
święcenia się dla bliźnich. Budził pow ołania  do 
służby Boga, uczył obowiązkowości, pracowitości 
i surńienności w wypełnianiu  codziennych zajęć, 
naw et najdrobniejszych. Surow o karcił i p iętnow ał 
wszelkie objawy niezdrowej i fałszywej pobożności. 
Skrupulatne  w ypełnianie obow iązków  swego stanu 
uw aża ' za spraw dzian praw dziw ej pobożności i za 
rękojmię postępu  w pracy wew nętrznej. Szczegól­
niejszą zaś miłością i troską  o tacza ł  przy konfesjo­
nale osoby, pośw ięcające się pracy  nad  w ychow a­
ni-'m dziatwy w zakładach publicznych, opiekujące

się ubogimi, chorymi i kalekam i oraz s łużbę d o ­
mową, zan iedbaną  duchow o i na rażaną  na tysiącz­
ne okaz je  do złego.

T ak ie  osoby jedynie u stóp konfesjonału  i przy 
Stole Pańskim  znajdują: o tuchę  i siłę do ofiarnej 
pracy, moc w ew nętrzną do zaparc ia  się siebie 
oraz do dźwigania ciężkiego jarzm a obowiązków.

Gorliwy i pe łen  du ch a  Bożego kapłan-spo- 
w iednik  jest częstokroć dla tych istot jedynym  op ie ' 
kunem , pocieszycielem i osto ją  moralną.

Z w łaszcza  zaś pom oc k ap łan a  n iezbędna  jest 
dla tych osób, k tóre zerwały ze światem przez ślu­
by zakonne  i oddały  się ca łkow icie Bogu na cało­
pa lną  ofiarę.

Po kasacie większości klasztorów męskich 
w b. K ongresów ce cały niem al ciężar pracy pas te r­
skiej i pieczy nad zgrom adzeniam i i s tow arzysze­
niami religijnemi spadł na barki kleru świeckiego. 
Księża proboszczowie, w ikarjusze i katecheci m u­
sieli podw ajać  i po tra jać  swe siły, by zadośćuczy­
nić swym obowiązkom  w świątyni i w szkole, 
a jednocześn ie  nieść daninę swego ducha  i serca 
licznym rzeszom  ukrytych i cichych pracow nic  na 
niwie miłosierdzia chrześcjańskiego.

K ongregacje zakonne i zgrom adzen ia  od p ła ­
cały się sowicie za tę pom oc, podnosząc  poziom 
duchow y i m oralny wiernych przez swe modlitwy
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wzniosły p rzyk ład  swych cnót oraz przez gorliwą 
p racę  n ad  w ychow an iem  ubogiej dziatwy i op iekę 
nad  chorymi, kalekam i, biednymi, bezdom nym i 
i upad łem i dziew czętam i i t. d.

S łow em  użyźniały i przygotow ywały grun t pod  
posiew pracy kap łańsk ie j  i duszpastersk ie j w  pa- 
rafjach.

Ks. Gall, już jako młody wikarjusz doskonale  
oceniał dobroczynny  wpływ zgrom adzeń zakonnych  
aa stan  duchow y społeczeństw a, i d latego od sa- 
iiego zarania sw ego k ap łańs tw a  nie szczędził dla 

aich swoich sił i czasu.
Rekolekcje to drugi po tężny  środek, którego 

Gall z zam iłow aniem  używał i stosował w pracy 
duszpasterskiej.

Ćwiczenia rekolecyjne, znane u nas dł ugi czas 
zaledwie w m urach  klasztornych, ten m łody k a ­
p łan  w prow adza  do świątyń parafialnych, jako 
niezbędną i p ierw szorzędnej wagi p rak tykę w p ra ­
cy nad  pog łęb ien iem  uczuć religijnych, życia w e­
wnętrznego i uśw iadom ienia religijnego w śród  sze­
rokich mas ogółu  katolików, zwłaszcza w arstw  lu­
dow ych.

Później, jako  profesor Seminarjum du ch o w ­
nego, wraz ze swymi kolegami-profesorami: J. E. 
K ardynałem  K akow skim  i ks, B iskupem Szczęśn ia­
kiem, urządza poraź  pierwszy w W arszaw ie  re k o ­

lekcje dla inteligencji w kościele po karmelickim 
p. w. św. Józefa.

Z a  p rzk ładem  duchow ieństw a warszaw skiego 
rozpoczęto  urządzać ćwiczenia rekolekcyjne dla ludu 
i dla inteligencji w innych diecezjach b. K ongre­
sówki.

Dziś ta p ra k ty k a  religijna jest już zw ykłym  
i n ieodzow nym  środkiem  w program ie d u szp as te r­
stwa parafialnego.

Liturgja, k tó rą  pozna ł w bazylikach rzym ­
skich, — to trzeci oręż w rękach  ks. Galla, k tórym  
w świątyniach podbija ł  i zdobyw ał dla Boga um ysły  
i serca wiernych.

P e łn e  nam aszczenia, pow agi i m ajesta tu  ruch 
i głos k ap łan a  w czasie w ykonyw ania  ob rzędów  
i pień liturgicznych, uzmysławiając obecnym  w k o ś­
ciele p iękno  i p o tęg ę  Boga, b u d zą  uczucia żywej 
wiary, radość n ieb iańską  i z ap a ł  religijny.

Ks, Gall u k o ch a ł  całem sercem  podnios łą  11- 
turgję Kościoła św iętego  i jest n iezrów nanym  mi­
strzem w dok ładnym  i sk rupu la tnym  wykonyw aniu  
wszystkich cerem onij kościelnych. Jako regens  Se­
minarjum duchow nego  i p ro fesor liturgji um ieję tn ie  
i gorliwie zaszczepia w umysły a lum nów  znajom ość 
zasad 1 przepisów liturgicznych.

1 dzisiaj u roczyste  nabożeństw a  i p o d n io s łe  
obrzędy kościelne stanowią dla ks. Galla, jako

J. E. Ks.  Biski ip  Qal l .  śróct s ie ro t  w  T a rc h o m in ie ,  .o f ia ro w an y m  p r ^ e z  ś. p. Szan ao s lan a  K iś lań s k ie g o  na  rzecz  HEundacJi P iu so  .yej d la  in w a l id ó w "
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Biskupa W. P. i Sufragana W arsz  awskiego, jedną 
z najbardziej ulubionych czynności i zajęć, od  k tó­
rych nietylko się nie wzbrania, ale z radością  się 
ich podejm uje  i z nam aszczen iem  wypełnia.

T e  święte czynności pas tersk ie  w Jego ręku 
są potężnem  apostolstw em  p iękna nadprzyrodzonego 
i żywej wiary.

** *
Pracy duszpasterskiej K s .G a l l  nie ograniczał do 

zajęć ściśle kościelnych, lecz w ybiegał poza  mury 
świątyni i śpieszył z pociechą oraz pom ocą  duchow ą 
tym, którzy tej pom ocy najbardzie j potrzebowali.

Na terenie parafji W olskiej istniał wówczas 
p rzy tu łek  dla b ezdom nych  sług, s tarców i kalek, 
t. zw. Sale Z a ro b k o w e  im. Ks. Staszyca.

Ks. Gall w krótce po objęciu urzędu wikarjusza 
zgłasza się do s taruszka k ap e lan a  tego zakładu  
i ofiarowuje mu sw ą p o m o c  w słuchaniu spowiedzi 
starców, służby i sierot zgrom adzenia , k tóre opie­
kowało się i k ierow ało  przytułkiem. Otrzymawszy 
przychy lną  odpow iedź, odw iedza  co tydzień Sale 
Zarobkow e, spędza tam  kilka godzin wolnych od 
zajęć parafjalnych, s łucha spowiedzi, udziela rad 
i wskazów ek, wnika w po trzeby  ubogich i bezdom ­
nych. Dla w szystk ich  w zakładzie  jest światłym 
przew odnikiem  i troskliwym opiekunem. Iście ap o ­
stolskie pośw ięcenie i n iezw ykła roztropność i takt 
znamionuje jego postępow anie , jeg o  bezin teresow na 
praca, ow iana ciepłem  uczuciem  miłości dla cier­
pienia i nędzy, zjednywa m u serca istot opuszczo­
nych i upośledzonych.

O prócz pom ocy duchow ej niesie tym istotom 
po m o c  materjalną. Z ab ieg a  troskliwie o dostar­
czenie pracy za robkującym . Prosi swoich kolegów 
kap łanów  i zna jom ych świeckich, by zainteresowali 
się dolą ubogich i wspierali w miarę możności da t­
kami ubogą kasę  Zak ładu . G dy kogoś nie stać było 
na  w iększą ofiarę, to prosił, aby  czyniono zam ó­
w ienia na różne rodzaje prac, w ykonyw ane przez 
ubogich w Zakładzie.

T ak ą  czułą i troskliw ą pieczą otaczał ks. Gall 
nietylko Sale Z arobkow e im. Staszyca, lecz również 
inne zakłady dobroczynności publicznej, znajdujące 
się w obrębie parafji W olskiej, jak szpital Św. S ta­
nisława i szpital miejski na Woli. Szpital św. S ta ­
nisława dla chorych zakaźnych  w la tach  1889 
i 1890 nie miał stałego kape lana ,  a opieka duchow a 
n ad  chorymi pow ierzona była  księżom wikarjuszom 
parafji wolskiej.

Ks. Gall n ikom u nie dał się prześcignąć w nie­
sieniu posług religijnych chorym  i S iostrom Szary t­
kom, które się op iekow ały  szpitalem. Często, biorąc 
na siebie naw et p racę  sw oich  kolegów, śpieszył na 
wezwanie Sióstr o każdej porze  dnia i nocy, nie

zw ażając na  znaczną odległość szpitala od kościoła 
i na  uciążliwą drogę. Dzielnica w olska nie posia­
d a ła  w ów czas  bruków  i chodników , a ulice w porze 
jesiennej i na wiosrrę tonęły  w ka łużach  i błocie.

W  szpitalu św. S tan is ław a nie było kaplicy. Sio­
strom przeto i chorym  przynosił  Ks. Gall z kościoła 
parafialnego K om unję Świętą kilka razy w tygodniu.

Z nając  t ru d n e  w arunki finansow e Szpitala, 
um iał pobudzić ofiarność m iejscowych fabrykantów  
i przem ysłow ców, by i pod tym w zględem  przyjść 
Siostrom i szpitalom z pom ocą. *

K orzystał też z jego pe łnych  pośw ięcenia  po 
sług szpital miejski na  Woli, przy k tórym  znajdo­
w ały  sie Z ak łady  im. S taszyca. W yręcza ł  raz po 
raz w pracy  ks. k ape lana  i spełniał obow iązek 
spow iednika Sióstr za trudn ionych  przy szpitalu.

W reszc ie  w zakres  swej pracy  duszpasterskiej 
w łączył poszczególne rodziny, zw łaszcza biedniejsze. 
N iem al każdą  rodzinę zna ł w parafji Wolskiej.

W ie le  rodzin  do dziś dnia spieszy w w ażniej­
szych  sp raw ach  do niego po radę i pomoc.

Do ognisk życia rodz innego  wnosił myśl Bożą, 
m iłow anie  p rak ty k  religijnych i zapa ł  do cnót 
chrześcjańskich.

W  wielu m łodych  sercach obudził pow ołanie do 
służby Bożej w stanie zakonnym  lub kapłańskim

Powyższy program  pracy  duszpasterskiej,  b o ­
gaty w treść i oprom ieniony  szlachetnym  zapałem  
w prow adza ł  Ks Gall w życie n iety lko w parafji 
W olskiej, ale również na p laców kach  parafjalnych 
n a  Lesznie i przy ka tedrze  św. Jana.

Gorliwe wypełnianie obow iązków  kapłańskich  
w m urach  kościoła, n iesienie pom ocy  duchowej 
i m aterja lnej ubogim, bezdom nym  i chorym, czuwa­
nie nad  zdrowiem m oralnym  rodzin chrześcjań­
sk ich —oto zasadnicze punkty  program u jego pracy 
duszpasterskiej.

** *
Ks. Gall, jako wikarjusz, a po tem  jako p ro ­

fesor i regens Seminarjum duchow nego, jak wyżej 
wspominaliś.my, szczególniejszą o taezał p ieczą istnie­
jące w W arszaw ie  zgrom adzenia  zakonne, stówa* 
rzyszenia  religijne i zak łady  dobroczynne.

Był on wytraw nym  kierow nikiem  i aniołem 
op iekuńczym  dla Sióstr Św. W incen tego  a Paulo, 
dla zgrom adzeń  i dla s tow arzyszeń  religijnych, 
k tó re  nie miały za czasów rosyjskich p raw a do życia.

Dla członkiń tych s tow arzyszeń i zgromadzeń 
głosił nauki i konferencje  i udzie la ł  rekolekcji  w k a ­
pliczkach  dom owych, jakby w ka takum bach , pilnie 
strzeżonych p rzed  bazyliszkowym  wzrokiem  policji.

W ygnanie  do głębokiej Rosji lub na  Sybir, 
pozbaw ienia  urzędów  kościelnych były zwykle n a ­
grodą  dla kap łana ,  k tóry  w ow ych czasach ośmie-
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lał się pośw ięcać swój czas i udzielać posług  reli” 
gijnych członkom organizacyj dobroczynnych  i za ­
konnych  t. zw. nielegalnych, k tóre  bez ap roba ty  
zaborcy niosły kagan iec  oświaty do ludu lub zak ła ­
dały i u trzym yw ały  ochronki, związki religijne i spo­
łeczne, zak łady dla s łużby i dla ubogiej inteligencji.

G dy policja rosyjska w pada ła  na t ro p  takich 
organizacyj i grom iła represjami, wówczas zw raca­
no się corychlej po ra tu n ek  i radę do Ks. Galla, 
który zwykle zna jdow ał wyjście z tragicznych sy- 
tuacyj, i u sp ak a ja ł  zrozpaczone i zan iepokojone  
ofiary ucisku. „Ja tam  do was w padnę na  chwilę 
i jakoś n iebezp ieczeńs tw u  z a rad z ę“, m aw iał zwykle 
w takich  w y p ad k ach  Ks. Gall.

I istotnie w krótce  zjawiał się, zwykle o zmierz­
chu, w pracow ni czy sali Z ak ładu . W stęp o w ał niby 
przygodnie, w odwiedziny, wracając ze spaceru. 
P o d aw an o  h e rb a tę  dla gościa, aby na  w y padek  
w kroczenia  policji lub szpiega, zachow ać pozory 
tow arzyskich  odw iedzin . A  tym czasem  dostojny 
i n ieustraszony gość głosił Słowo Boże, krzepiące , 
ojcowskie, a po tem  słuchał spowiedzi w ukrytej 
kapliczce, udzie la ł  rad  i w skazówek. R ady  jego 
były rozum ne, prak tyczne, proste, ow iane duchem  
miłości i spokoju. Uczył patrzeć  na prześladowania , 
na trudności i dośw iadczen ia  życia okiem wiary 
nadprzyrodzonej i ufności w O patrzność  Bożą.

Pow ażny , opanow any , spokojny, na  pozór zim ­
ny, jakby obojętny, niósł ciepło dobrego serca, 
światło uśw iadom ienia  religijnego, krzewił zam iło­
wanie do cichej i ofiarnej pracy. Jako regens  Se- 
minarjum i kanon ik  Kapitu ły  metropolitalnej, pom i­
mo licznych i uciążliw ych zajęć, przyjmuje obow iązek 
spow iednika w kilku dom ach  Sióstr Miłosierdzia i od 
r. 1912 aż do chwili obecnej spe łn ia  go gorliwie.

Na życzen.e jednej z Sióstr, chorej na  dur 
plamisty, śpieszy późnym  wieczorem do szpitala, by 
ją w yspow iadać, a na uczynioną uwagę, że choro ­
ba zaraźliwa, odpow iada : „Nic nie szkodzi... Speł­
niam swój o b ó w iązek “.

Do innej Siostry chorej, leżącej w ciągu kilku 
miesięcy w szpitalu, p o d ąża  z posługą duchow ną  
na każde  jej życzenie.

W  ciężkich i krytycznych chwilach w czasie 
wojny wszechśw iatow ej garną się pod jego o p ie ­
kuńcze skrzydła zak łady  w ychow aw cze i zg rom a­
dzenia zakonne.

W  r. 1915, gdy w ojska rosyjskie u s tęp o w ały  
z W arszaw y  i spodziew ano  się w ysadzen ia  m ostów, 
Ks. Gall troskliwie zapob iega  o bezp ieczeństw o  za ­
k ładu  w ychow aw czego  Sióstr Miłosierdzia, zna jdu­
jącego się w pobliżu  m ostu  Ks. Ponia tow skiego, 
daje wskazówki, jak  się należy zachow ać i gdzie 
dziatwę umieścić w razie n iebezpieczeństw a.

W  dniu 5 sierpnia 1915 r., gdy Niemcy, po 
zajęciu Stolicy, u lokow ali oddział wojska w Z a k ła ­
dzie dla sierot na Powiślu, Ks. Gall, nie zw ażając  
na  kule karab inow e, któremi rosjanie zasypyw ali  
z P rag i le wy brzeg  Wisły, spieszy do Z ak ładu , szu ­
ka w sąsiednich dom ach  schronienia dla dziewcząt, 
pociesza, dodaje  m ęstw a i otuchy op iekunkom  Z a ­
kładu. W czasie okupacji niemieckiej gdy głód 
i n ęd za  zag lądała  w oczy ubogiej dziatwie, Ks. Gall 
zdobyw a dla zak ładów  dobroczynnych  i w ycho­
w aw czych ofiary p ien iężne, dostarcza pom ocy  w n a ­
turze: mąkę, kaszę , cukier, chleb, węgiel, obuw ie 
i odzież.

I nietylko o tacza  opieką zakłady, pozosta jące  
pod  za rządem  S.S. Miłosierdzia, lecz i inne zak łady  
i ogniska, zw łaszcza  te, k tóre  niosły pom oc d u ­
chow ą i m ate r ja ln ą  bezdom nej służbie i chorym. 
U łatw iał  przez  sw e w pływ y i rady  nabyw anie  i b u ­
dow ę dom ów  w okolicach W arszaw y na uzdrow i­
ska i odpoczynek  letni dla chorych i dziatwy. W y ­
jed n y w ał zapom ogi u R ad  opiekuńczych, u czyn­
ników sam orządow ych  i ministerjalnych.

P racę  d u szp as te rsk ą  i dobroczynną, k tó rą  n ie ­
gdyś, jako wikarjusz , p row adził  w obrębie poszcze­
gólnych parafij, po tem , jako  Biskup Sufragan, ro z ­
szerzył na całą  Stolicę, ogarnia jąc swem sercem  
ojcow skiem  dziesią tk i zak ładów , zgrom adzeń  re li­
gijnych i instylucyj dobroczynnych.

Nie zapom ina ł przy tem  o pracy  nad duszam i, 
k tóre ciągle k o rzy s ta ły  z jego pom ocy przy ko n fe­
sjonale i w czasie licznie udzielanych  rekolekcyj 
i głoszonych nauk  oraz konferencyj. K onfes jonał 
ks. Galla, jako regensa  Sem inarjum  w kościele  po- 
Karmelickim, a później, jako B iskupa w kaplicy  d o ­
mowej, codzień w rannych  godzinach  był i jest o to ­
czony liczną g ro m ad k ą  osób z różnych stanów 
i klas społecznych .

T e n  rodzaj d uszpas te rs tw a  leczył duszę n a ­
rodu naszego z w ad  wielu, uszlachetniał i uświęcał. 
Dzięki też tem u O jczyzna nasza  i Kościół na zie­
m iach polskich p rze trw a ły  szczęśliwie ciężki okres  
ucisku i p rześladow ań, a społeczeństw o polskie n ie ­
tylko nie spodla ło  w czasie niewoli, lecz p rz ec iw ­
nie—wyszło z niej oczyszczone, w zm ocnione i zdolne 
do bytu  n iepodległego.

K apłani, duszp as te rze  polscy, tej m iary  co 
ks. Stanisław Gall, a takich  z woli Boga mieliśmy 
pokaźny zastęp, przeprow adzili  naród  przez m orze 
schyzmy i rusyfikacji, poprzez  p u s tynne  piaski 
b łędu  i zw ątp ień , i przywiedli do O biecanej Z ie ­
mi — Wolności... Uczynili O jczyznę n aszą  g o dną  
cudu zm artw ychpow stan ia .

Ks. Dr. Stanisław Mystkowski.
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/. E. Ks. Biskup Stanisław Gall a fundacja Plusowa,

J. E. Ks. Biskup Dr. S tan is ław  Gall m oże się 
pochlubić obok innych b iskupów  polskich wielkim 
zaszczytem  konsekrow ania  na  b iskupa pierw szego 
Nuncjusza odrodzonej Polski Mons. A chillesa Rat- 
ti’ego w k a ted rze  Warszawskiej dnia 28 paździer­
n ika 1919 r.; który w dw a i pó ł  lat po tem  podczas  
konk law e dn. 6 lutego 1922 r. zosta ł  w yniesiony na 
Stolicę Świętego Piotra i rozpoczął rządy  w koście­
le, jako  Papież Pius XI.

Jakaż radość ogarnę ła  J E. Ks. B iskupa Galla 
na  wieść, że pierwszy Biskup, k tórego  wyświęcił 
w n iespe łna  rok, jak  sam otrzym ał sakrę  biskupią» 
po tró jną  ko roną  uwieńczony zos ta ł  w kościele Św ’ 
P iotra  w Rzymie!

Skoro tedy zrodziła się myśl, daleko  trwalsza 
co do swej siły aniżeli p rzem ija jący entuzjazm, 
p rzejaw iony w Polsce po w yborze  J. Em. kardynała  
R attlego papieżem , pow ołano  organizację, m ającą  
na celu działać ideowo i spo łeczn ie  pod  egidą 
O jca  św. Piusa XI, w net zna lazła  zrozumienie i p o ­
chw ałę  ze strony J. E. Ks. Biskupa Galla  oraz z a ­
pew nienie  pomocy w zrealizowaniu tej inicjatywy.

O rędow nic tw o  O soby tak  pow szeczn ie  cenio­
nej w śród  kleru oraz społeczeństw a, jaką jest oso­
ba Ks. Biskupa Galla, było pon iekąd  sprawdzianem  
że myśl ta  przyoblecze się w rea lne  kształty, t ru d ­
ności b ę d ą  przezwyciężone, a przedew szystk iem  
b ęd ą  pieniądze, jak  rzekł Najdostojniejszy Pasterz, 
„pieniądze na taki cel zna jdą  s ię“.

Inicjatorom przyśw iecał w organizow aniu  tego 
zam ierzenia  podw ójny  ce l:  chary ta tyw ny  i ideowy. 
Celem społecznym dla tej instytucji, k tóra  o trzym a­
ła nazw ę fundacji im. O jca  św. Piusa XI, jest nie­
sienie pom ocy materjalnej polskim inwalidom i dzie­
ciom po inwalidach i po w ojskowych. ldeow>m  zaś 
celem jest działalność p ro p ag an d o w a  na cześć O jca 
św. Piusa XI drogą u rządzan ia  akadem ij papieskich  
i obchodów  na cześć Stolicy Świętej.

I w jednym  i drugim k ie runku  ak tyw ność tej 
organizacji nigdy nie oddalała  się od  w skazań  i dy­
rek tyw y księdza Biskupa, a oficjalnie fundacja żyć 
zaczę ła  od  dn. 23.IV. 1922, gdy była  zorganizow ana

A k a d e m ja  P ap ieska  w sali odc^yto^^ ej Szpitala Mo­
ko tow skiego  w W arszaw ie, k tó rą  raczył zaszczycić 
swą obecnośc ią  i Najdostojniejszy Pasterz.

Z a ra z  po podan iu  do wiadom ości uczestnikom  
tej uroczystości o pow ołaniu  do życia fundacji im. 
Ojca św. Piusa XI dla sierot i inwalidów, składano 
ofiary na  ten  cel, do łączając je do  przysłanej ofiary 
J. Em. K ardynała  A. K akow skiego  w wysokości
300.000 mk. p. oraz złożonej osobiście ofiary J. E. 
Ks. b iskupa  Galla w sumie 100.000 mk. p. Dalszym 
e tapem  w rozwoju instytucji by ła  p raca  nad  ułoże­
niem sta tu tu  Fundacji, ukończona  w myśl normy 
podanej p rzez  N ajdostojniejszego P asterza , uchwałą, 
że form ą tej instytucji nie będzie  s tow arzyszenie 
ale kom ite t,  sk ładający się z osób zaproszonych. 
Sposobern  zaś przejaw ienia działalności chary ta tyw ­
nej będz ie  pom oc daw ana w naturze, czyli drogą 
tw orzenia zak ładów  dobroczynnych , a nie zaś p o ­
mocy pieniężnej. W  życiu tedy  Fundacji Plusowej 
twórcza myśl czynu, realizow ana p rzez  ścisły k om i­
tet, m iała  w iększą  sw obodę działania, aniżeli to ma 
miejsce w stowarzyszeniach, m iotanych rozbieżno­
ścią p lanów  osób stow arzyszonych , — dary zaś 
w na tu rze  zabezpieczały  w łasność fundacji i stawiały 
p rzeszkodę  w złem użytkow aniu  grosza publiczne­
go przez  tych, którzy z Fundacji korzystać  mieli.

W ielki rozgłos uczynił Fundacji Plusowej j. E. 
Ks. Biskup, gdy będąc  w R zym ie w listopadzie 
1922 r. zawiadom ił Jego Świętobliw ość P iusa  XI 
o pow ołan iu  do życia Fundacji Plusowej, w ręczając 
Ojcu Świętem u artystyczny ad res  z w yrazam i sy­
nowskiej czci od K om itetu  Fundacji z p rzy tocze­
niem ważniejszych m om entów  h is torycznych z cza­
su poby tu  Chrystusowego N am ies tn ika  w W arsza ­
wie, k tóre  to zdarzenie Fundacja  trw ałą pam iątką  
ch a ry ta tyw ną  pragnie  uczcić.

Jego Świętobliwość raczył łaskaw ie  przyjąć 
adres, w ypy tyw ał Ks. B iskupa o instytucję nie 
szczędząc jaknajbardziej p rzy jaznych  słów dla pow ­
stającego dzieła.

O djeżdżającem u Biskupowi P olow em u zostało 
w ręczone  b rew e papiesk ie  treści następującej:
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J. E. Ks.  B iskup  G al l  w  o toczen iu  c z ło n k ó w  K o m i t e tu  F u n d a c j i  P iu s o w e j  oraz  i n w a l id ó w  w  sch ro n isk u  w Chotomo■v^ie.

Do Czcigodnego Brata 
Stanisława Galla Biskupa tyt. Halikarnasu. 

Pius P. P. XI.
Czcigodny Bracie,

Pozdrowienie i błogosławieństwo Apostolskie.

Najsłodsze wiązy łączą nas z Polską, gdzie 
czcigodny Nasz poprzednik. Papież Benedykt XV, 
raczył powierzyć Nam misją Swego przedstawiciela 
i Nuncjusza w czasie bolesnych l<̂ t wojny i tych, 
które po niej nastały. Wynieśliśmy i żywimy dalej 
najmilsze wspomnienia o Naszym pobycie w Waszym 
szlachetnym kraju, gdzie nie ominąliśmy żadnej 
sposobności, by w miarą sił Naszych współdziałać 
przedewszystkiem w jego reorganizacji religijnej, 
jego pomyślności i jego szcząściu. Dziś zechciałeś 
nam donieść, Czcigodny Bracie, w adresie przepeł­
nionym synowską czcią, że utworzył sią w Warsza­
wie Komitet „pod Naszem imieniem" dla opieki nad 
polskiemi inwalidami wojennemi. Czujemy sią głąboko 
wzruszeni tą nader podniosłą myślą, uważając ją

za nowy dowód przywiązania do Naszej Osoby, któ­
rą szlachetny Wasz kraj tak serdecznie zapragnął 
Nam okazać i chcemy Ci wyrazić. Bracie Czcigodny, 
zarówno jak i członkom założycielom Komitetu oraz 
członkom, organizującym Instytucją, Nasze Ojcowskie 
zadowolenie i Naszą żywą wdziączność. Chcieliście 
w ten sposób, składając Nam nowy dowód czci i przy­
wiązania sprawić, byśmy, gdyby to było możliwe, 
przywiązali sią bardziej jeszcze do Polski, tak dro­
giej Naszemu sercu. Z zadowoleniem odczytaliśmy 
ustawą „Fundacji Piusa XI“ i składamy najgorątsze 
życzenia, by instytucja ta, tak szlachetna i tak po­
trzebna, rozwiiała sią na korzyść tych, co tyle zasług 
położyli dla Ojczyzny. Jako dowód tego zadowolenia 
i specjalnej Naszej przychylności, udzielamy z całe­
go serca Tobie, Czcigodny Bracie, Komitetowi, o któ­
rym mowa, Inwalidom wojennym i Waszemu dziełu, 
jako zadatku najobfitszych boskich, Błogosła­
wieństwa Apostolskiego,

(—) PiusP.P.XL

Rzym z Watykanu 25. XI.1922 r.
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P r e z y d i u m  h o n o r o w e  a k a d e m i i  p a p i e s k ie i  w  W a rs z a w i e  1926 r.

Prócz  tego J. E. Ks. biskup Gall o trzym ał od 
Stolicy Apostolskie j ho jną  ofiarę w sumie 10.000 
lirów na rzecz tej instytucji. Dzięki tedy osobistej 
interw encji J, E. Biskupa w Rzymie, Stolica Święta 
tak  serdecznie  zareagow ała na  ten  adres  ho łdow ni­
czy, a F undację  ad o p to w a ła  i za swoją przyjęła 
dodając  jej tyle blasku i powagi.

G orące  słowa Jego Świętobliwości Piusa XI 
łącznie z hojną ofiarą wywołały ten  skutek, że ofiar­
ność spo łeczeństw a dla Fundacji  p o m n aża ła  się 
i w iele osób składało ofiary osobiście J. E. Ks. Bi­
skupow i Gallowi.

N ajtrudnie jszą rzeczą dla instytucji pow stającej 
z niczego, jak np. F undacja  Piusow a, było  dojść do 
po s iad an ia  realności. T ę  fazę w ysiłków przeżyć 
musiała i ta  instytucja. Przy nabyw aniu  zaś realno­
ści trzeba  zachować wielką rozw agę, obliczać swe 
siły, aby nietylko kupić odpow iedn i objekt, u trzy­
mać go bez strat, ale nawet, i oto przedew szystk iem  
chodzi, aby  korzyści mieć z niego.

O tóż dla Fundacji p o d  tym w zględem  N ajdo­
stojniejszy Pasterz n iesłychanie w ażne  oddał  usługi 
i p rzeprow adził  swemi usiłowaniami, że Kom itet 
kupił w praw dzie  nieduży objekt w Chotomow ie pod 
W arszaw ą ale bardzo  wygodny, korzystny i s tosun­
kow o niedrogi za 5.000 dolarów . Była to realność 
„parva sed  a p ta “ o przestrzeni 30 m orgów ziemi 
z dw om a domami m ieszkalnem i z zabudow aniam i 
gospodarczem i, w tern jedno m urow ane  z inw en ta­
rzem żywym i martwym, p o ło żo n a  tuż przy stacji 
kolejowej.

P rzy  kupnie tej kolonji gospodarcze j K omitet 
Piusowy zaufał dwom wybitnym  cechom  charakteru  
J. E. Ks. B iskupa Galla, w jego działalności spo łe ­
cznej a mianowicie: wielkiej ro zw ad ze  połączonej 
z obliczalnością swych sił w s tosunku  do zamiarów

oraz wielkiej p rak tyczności życiowej. I te zalety 
cha rak te ru  Księdza Biskupa G alla  by ły  zawsze nor­
mą postępow ania  w dalszej działalności Komitetu 
po kupn ie  objektu  C hotom ow skiego.

Z  pow odu, że większy dom m ieszkalny w C h o ­
tom ow ie był zniszczony, były pro jek ty  innych człon­
ków K om ite tu , aby przystąpić do  budow y now ego 
domu. A rcypasterz  opar ł  się tem u. Dom stary o d ­
rem on tow ano  w niedługim  czasie i można było 
umieścić w zakładzie 12 inwalidów, k tórzy tam 
otrzymali ca łkow ite  utrzym anie i F undacja  ro zp o ­
częła realizować swój zasadniczy cel religijno cha­
rytatyw ny. D ziałalność ta p o d  każdym  w zględem  
w ykonyw ana była z wielkim poży tk iem  ponieważ 
adm inistrację  zak ładu  pow ierzy ł Jego Ekscelencja 
Braciom Dolorystom.

W  końcu  r. 1925 J. E. A rcypas te rz  mógł już 
Jego Świętobliwości okazać osobiście album z w ido­
kami kolonji w Chotomow ie z ilustracjami dziennych 
zajęć inwalidów wojennych, którzy tam  byli przyjęci.

R ok 1926, dość obfity w zdarzen ia  pom yślne 
dla Fundacji Piusowej, zaznaczył się p racą  Arcypa- 
sterza dla Fundacji, a mianowicie, podczas  organi­
zow ania  loterji fantowej przez K om ite t  Fundacji, 
która dała  w rezultacie 30.000 zł., a kosztow ała  
wiele trudów  i zabiegów; A rcypasterz  postara ł się 
o fanty na loterję, oszacow ane n a  sum ę około
16.000 zł., przez odpow iedni personel zajął się ulo­
kow aniem  i w ydaw aniem  tych rzeczy. Na sku tek  
jego na legań  odkupiono  półtorej morgi ziemi, p rzy­
legającej do ogrodu fundacyjnego  w Chotomow ie, 
a w k o ńcu  za pośredn ic tw em  Najdostojniejszego 
A rcypasterza  Fundacja  otrzym ała wielki dar w p o ­
staci 200 morgów ziemi, ofiarow anej przez p. hr. 
S tanisław a D um oriez z jego m ajątków  Borki i Jan- 
kow ice i darowizna ta  otrzym ała nazwę^M orjezów.
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T egoż  roku  Jego Eksce lencja ustanow ił now ą 
adm in is trac ję  zak ładu  w Chotomowie, w osobie 
trzech  Sióstr Służebniczek Najświętszej Marji Panny, 
k tóre objęły p ieczę  nad  zakładem  i inwalidami, co 
dla zak ład u  było w ielkiem dobrodziejstwem . 1 p o ­
dziwiać należy p racow  tość i zdolności tych cno­
tliwych niewiast, k tóre umieją i na roli pracow ać, 
a całością z pożytkiem  zarządzić.

Najdostojniejszem u A rcypasterzow i zawdzięcza 
Fundacja  d rugą  bardzo  hojną darowiznę, uczynioną 
przez p. W ład y s ław a  Kislańskiego, Szam belana  P a ­
pieskiego, k tóry  ofiarował rejentalnie swój m ajątek  
T archom in-P ałac  (gm Jabłonna) na rzecz P iusow rj 
Fundacji z tym zastrzeżeniem, że dożywocie tego 
m ajątku  pozostaw ia  swej żonie, a Fundacja dopiero 
po jej śmierci wejdzie we w ładanie majątkiem.

Inwalidzi wojenni, korzystający z zak ładu  Cho- 
tomowskiego, mieli sposobność widzieć, ze Arcy- 
pasterz  ich odw iedzał,  przysyłał im różne dary, jak '  
ubrania, obuwie, kapelusze i inne rzeczy codzien-  ̂
nego użytku. W  końcu 1927 r. Ks. A rcypasterz  
podczas swej bytności w Chotomow ie poświęcił ..

n o w o-w ybudow aną  stodołę, gdyż stara s taw ała  się 
już do nieużytku.

W  roku bieżącym  ze w zględu na zmniejszanie 
się tego typu inwalidów, którzy prócz o trzym yw a­
nia swej renty  rządowej potrzebowali pom ocy  ze 
strony Fundacji, zakład w Chotomow ie został zre­
konstruow any na sierociniec po inwalidach. Było 
to uczynione zgodnie z p lanem  A rcypasterza , który 
zarządził dobudow ę sypialni na 20 łóżek, przy leg łą  
do m niejszego dom u mieszkalnego, w tym celu» 
aby  25 dzieci mogło mieć u trzym anie i wy- 
chowar\ie.

Dla ca łoksz ta łtu  działalności społecznej A rcy ­
pasterza  na  rzecz Fundacji Plusowej m uszę 1 to 
dodać, że w sali Ratuszowej w W arszaw ie  odbył 
się wieczór p ro p ag an d o w y  na ten cel, a po ulicach 
W arszaw y na rzecz Fundacji odbyły się trzy k w e­
sty. W  tych im prezach  nie odm aw iał swych cen­
nych w skazów ek i w ydatnej pomocy N ajdostojniej­
szy Pasterz.

j O rganizac ja  katolicka, o której wyżej mowa, 
poczę ta  z umiłow^ania Stolicy Świętej, a osobliwie

F r a g m e n t  u roczys te j a k a d e m j i  ku czci  O jc a  św. P iu sa  X I  w  W a r s z a w i e  1927 r.
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dziś miłościwie nam panu jącego  O jca  św. Piusa XI, 
nie zaznaczyła swej działalności jedynie na  polu 
spo łecznem , ale przejaw iała  ruchliwość ideową, 
szerzy ła  propagandę  kultu  dla O jca  św. Piusa XI. 
M am na myśli uroczyste obchody odbyw ane co­
rocznie w sali Ratuszowej w W arszaw ie  przy udziale 
najw yższych  dygnitarzy kościelnych i świeckich 
z okazji rocznicy Koronacji O jca  Piusa XI, począw ­
szy od r. Jubileuszow ego 1925.

Jak w wyżej op isanej działalności charytatywnej 
by ła inicjatywa, dobra  wola, zap a ł  do czynu, a de- 
rek tyw a była  ze strony  A rcypasterza ,  — tak  w tej 
działalności ideowej ożywionej też szlachetnym  za ­
pa łem  za in te resow ania  ogółu społeczeństw a osobą 
Jego Świętobliwości P iusa XI, J. E. Ks. A rcypa-  
sterz S tan is ław  Gall umiał tym pokierować, choć 
zdaw ałoby  się jest zdaleka od tej sprawy i w niej 
udzia łu  nie bierze.

Św ieckie akadem je  u nas nie są popularne . 
Z azw yczaj bardzo m ało osób na  nich bywa, a ci k tó ­
rzy byw ają wychodzili znużeni ich m onotonnością  
i przewlekłością.

T ego  b łędu się uniknęło  w akadem jach  p a ­
piesk ich  dzięki A rcypasterzow i, k tóry  na te wyniki 
zawsze k ład ł nacisk. K rótkość  trw ania obchodu 
papiesk iego  jest w możności w przeprowadzeniu^ 
ale trudniejsza jest sp raw a w unikaniu szablonu 
i m onotonności.  Po trzebna tu  jest inwencyjność 
celem większego za in te resow ania  ogółu tego rodzaju 
uroczystością, bądź co bądź religijną, wszelako od­
by w an ą  nie w kościele, ale w miejscu świeckiem. 
Najwięcej mogło tu wzbudzić zaciekaw ienia żywe 
słowo! T o  też w ybór pre legentów  był dokonyw any  
w ścisłem porozum ieniu  z J, E. Ks. Biskupem i zaw ­
sze tak  w ypadło , że kogo z pro jek tow anych  m ów ­
ców n a  akadem ję  pap ieską  uznał Najdostojniejszy 
A rcy p as te rz  za odpow iedniego  ten doskonale  w y­
wiązał się ze swojego zadania, nie zawiódł p o k ła ­
danych  w nim nadziei, a swem pięknem , gorącem  
słowem  um iał w yw ołać odpow iedn i nastrój i w y­
soko podn ieść  pow agę tego m om entu , pośw ięco­
nego Najdostojniejszej Osobie na  świecie, jaką jest 
O so b a  Ojca Świętego.

Przemów ienia te, wygłaszane przez osoby 
świeckie, wywierały wielkie w rażenie na  s łucha­
czach, budząc w nich pietyzm dla Głowy kościoła, 
P iusa XI, Którego potre t o dużych rozmiarach, wy­
pożyczony na ten m om ent od A rcypasterza ,  wi­
doczny by ł  wśród drap« rji i dekoracji  roślinnych 
na froncie pięknej sali Ratuszowej, wypełnionej po 
brzegi, zarów no na dole, jak i na galerjach, przez 
podniesionych  na duchu uczestników, rep rezen to ­
w anych  ze wszystkich warstw spełeczeństw a.

W y b ó r  iTiówców świeckich, naw et mężów n a u ­
ki, profesorów  uniwersytetów, czyniony był w myśl 
życzeń  Jego Ekscelencji, który słusznie sądził, że 
p iękne  słowo, wygłoszone podczas  takich uroczy­
stości przez  osoby świeckie, m oże więcej oddzia­
ływać w k ierunku szerzenia idei kultu  dla Stolicy 
Świętej, aniżeli naw et przem ów ienie  kapłana.

T e  manifestacje, odbyw ane w każdą  rocznicę 
koronacji O jca  św. Piusa XI, począw szy  od I925r., 
a o d k ład an e  z dnia pow szedniego  na niedzielę, aby 
dać m ożność jaknajszerszym  w arstw om  spo łeczeń­
stwa uczestn iczenia w nich, musiały w ywrzeć b a r ­
dzo silne wrażenie na ów czesnym  N uncjuszu A p o ­
stolskim w Polsce, A rcybiskupie  W aw rzyńcu  Lau- 
rim, k tó ry  zawsze b ra ł  w nich udział, skoro d a ł  
tem u p iękny  wyraz w liście o tw ar tym  z dn. 21 2. 
1927 r., p isanym  z okazji opuszczenia naszego kraju.

J. Em. K ardynał Lauri nie szczędząc pochw ał 
tym zebran iom  w sali R atuszow ej,  zowiąc je wspa- 
niałemi m anifestacjami wiary i miłości dla D ostoj­
nej O soby  naszego Papieża , podkreśli ł  w swych 
słow ach nu tę  szczerości, cechującą  te obchody.

N igdyby  nie doszło do zrealizow ania tych 
pięknych myśli, pragnień  sz lachetnych , wzniosłych 
intencyj, żyjących w duszach w iernych  Kościołowi, 
a p rzejaw ionych  w tej akcji spo łecznej lub Ideowej 
na część naszego  Świętego K ościo ła  K atolickiego 
i Jego G łow y Piusa XI, gdyby Najdostojniejszy 
P as terz  nie raczył okazać K om ite tow i Fundacji 
swej rady, pomocy, zachęty, se rdecznego  słowa, 
służyć mu swem dośw iadczeniem  i z nim w spółdzia­
łać w tych w zlotach ducha  katolickiego w od ro ­
dzonej Ojczyźnie.

Ks. Stefan Ugniewski.
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Na dziesięciolecie BisJ^upstwa Polowego.

w  kurzaw ie  wojennej, przesłonię ta  dym am i 
pożarów, śród szczęku broni, pow stała  z wiekowej 
niewoli, ze s tygm atam i m ęczeństwa. O jczyzna n a ­
sza. Jej dosto jna szata koraliła się krwią se rdeczną  
żołnierza polskiego, który, m łodego życia nie szczę- 
dząr,  osłaniał sw ą um iłow aną Matkę. O rlę ta  lwow­
skie, gorejącym wzrokiem  ku Niej w patrzone, b ro ­
niły każdej piędzi ziemi Czerwieńskiej: ślązacy z gó­
ral ami Podhala odpierali napaście  sąsiedzkie; front 
W ielkopolski rozbrzm iew ał hukiem armat; szczęka­
ły gęsto karab iny  na olbrzymim szlaku rosyjskim; 
zm aga ł  się p raw y  wilnianin z Pogonią .. Ściśnięta 
tym ogniowym koliskiem wrogów, słała Polska co­
raz nowe zastępy  swych synów, użyźniając obficie 
swe pola ich krwią, by mogiłami tych bez im iennych  
nieraz bohaterów  umocnić swe szańce obronne.

A  na tym szlaku twardej doli żołnierskiej sp o ty k a ­
my polskiego k ap łan a ,  który  gorącem  słowem ew an- 
gelicznem rozp łom ien ia ł  zapał,  um acnia ł w w y trw a­
niu, pocieszał w zw ątpieniu lub koił cierpienia tych, 
k tórzy odchodzili p rzed  oblicze Najw yższego W o ­
dza z raportem  niebieskim.

A toli za im prow izow ana  odruchow o obrona  
w ym agała  zorganizow ania  wszystkich sił n a ro d o ­
wych, ażeby zapew nić  zwycięstwo. T o  też widzimy 
gorący ruch organizacyjny na wszystkich po lach  
życia wojskow ego. Organizuje się wojsko w ogniu 
bojowym  w zw arte  jednostki tak tyczne, organizuje 
się i uspraw nia  adm inis tracja  wojskow a w ew n ątrz  
kraju.

Oczyw iście  i duszpaste rs tw o  w ojskow e nie 
m ogło pozostać w tyle. W  tym też celu zos ta ł  po-

- ' *1..

N a b o ż e ń s tw o  p o ło w ę  w  cz as i e  w izy tac ji  p a s te r sk i e j  2 dy w .  p.  Leg .  w  1919 r.

29





X

H

F r a g m e n t  z w izy tac j i  Ks. B is k u p a  St. G a l l a  f lo ty ll i  p iń sk ie j  w  r. 1919.

w ołany N aczelny  K apelan, k tóry  miał czuwać nad 
zabezpieczeniem  po trzeb  religijnych wojska. Atoli 
dostojny nasz  E p isk o p a t  zarówno jak i w ładze p a ń ­
stw ow e zabiegały  u Stolicy A postolskiej o w yzna­
czenie Pasterza  armji, k tóryby w charak terze  Bisku­
pa  Polow ego k ierow ał duszpasters tw em  wojskowem. 
Zabiegi te zosta ły  uw ieńczone pomyślnym skutkiem, 
dzięki zrozumieniu i życzliwemu poparciu  ze strony 
ów czesnego W izy ta to ra  .A pos tol skiego w W a rsza ­
wie, J. E. Msgr. Dr. Achilesa R att i ’ego, który w im ie­
niu Stolicy św. po ,porozum ieniu  się z Naczelnikiem  
Państw a i N aczelnym  W odzem  zam ianow ał Bisku­
pem  Polow ym  w dniu  5 lutego 1919 r. J. E. Ks. Dr. 
S tanisław a Galla, Biskupa - Sufragana W arszaw - 
kiego.

Olbrzym ie 1 trudne zadan ie  s iaaę ło  przed  
P ierw szym  Biskupem  Polow ym  w odradzające j się 
Ojczyźnie. O to  żołnierz polski, który krwawił się 
na froncie lub  p rzysposabia ł  do w ym arszu  w kraju, 
dom agał się serdecznej obsługi duchow nej i po ­
mocy m aterja lnej, a nieliczny kler w ojskow y p o ­
trzebow ał uzupe łn ien ia  swych szeregów, koniecznej

jurysdykcji i n iezbędnych  w posługiw aniu  k ap łań -  
skiem kaplic po low ych.

Pierw szą czynnością Biskupa Polow ego były 
listy pasterskie ,  w ystosow ane w dniu 22-go lutego 
1919 r. do W ojska  oraz do K apelanów  w ojsko­
wych *). W  listach tych dostojny Pasterz da ł  nie­
zbędne  w skazania  naszem u żołnierzowi, by wiernie 
umiał spełnić swe obowiązki, zaś kap łan o m  w o j­
skow ym  udzielił instrukcji i zachęty  do zbożnej 
pracy.

Z  kolei rzeczy rozpoczęły się zabiegi B iskupa 
Polow ego o zabezp ieczen ie  obsługi duchow nej dla 
wojska, zw łaszcza walczącego na  dalekich kresach. 
Nie było to rzeczą  łatwą, gdyż diecezje nasze w s k u ­
tek  kilkuletnich dzia łań  w ojennych oraz panu jących  
epldemij poniosły  bardzo  liczne szczerby w sz e re ­
gach duchow ieństw a, a liczba now ow yśw ięconych  
k ap łanów  nie w yrów nyw ała  ponlesionych"strat. Czy­
nione starania na  konferencji Dostojnego Episko-

*)  O g ło s z o n e  w  D z ie n n ik u  R o z k a z ó w  W o jsk o w y c h  Nr. 22 i 2 ł  z r. I ) l )  
i R o z k a z a c h  W e w n ę t r z n y c h  d o  kat .  D u c h o w ie ń s tw a  wojsk .  Nr . 5 i 6 z 1919 r.

31



]f>atu w (jnieźnie i Częstockow ie o(iniosiy pow ażny 
skutek, gdyż pozwoliły ¡Biskupowi P o low em u p o ­
w ołać  do pracy duszpasterskiej w w ojsku kapłanów  
diecezjalnych w ram ach  5% ogólnego stanu każdej 
djecezji. Umożliwiło to B iskupow i P olow em u ob­
sadzenie  wszystkich w ażnie jszych; p laców ek dusz­
pasterskich , zw łasz­
cza na froncie,— gro­
m adny zaś ilapły w k a ­
p łanów  w czasie n a ­
jazdu bolszewickiego 
w r. 1920 pozwolił z a ­
dośćuczynić wszyst­
kim żądaniom  d o ­
w ódców  o przydzia ł 
księży kape lanów .

A ż eb y  się d o s ta ­
teczn ie  zorjentow ać 
w p o trzeb ach  d u ch o ­
w n y ch  naszego żo ł­
nierza, walczącego na 
froncie lub sposobią- 
cego  się do w ym ar­
szu, J.E. ks. Biskup Gall udał się na wizytację k an o ­
niczną wojska. P ierwszy objazd w r. 1919 przypadł 
na M ałopolskę. Po wizytacji garnizonów w Krakowie 
(22/IV), w Tarnow ie (23/lV), w R zeszow ie (24/lV), 
w Jarosławiu (25/lV), w Przemyślu (26—27/lV) D o­
stojny Pasterz  odwiedził w ojska stojące na linji 
w C hyrow ie (26/lV),^a wreszcie we Lwowie i oko­

M'

P o ś w ię c e n i e  ch o rąg w i  .3 p.

licy (28—29/lV), gdzie ^owóciztwo hasze  prbwa(^zi)^o 
akcję w celu odparcia  ataków  nieprzyjaciela  od 
Lwowa. Wizytacja w Lublinie zakończyła  ten 
pierwszy objazd Biskupa P o low ego  naszych forma- 
cyj w ojskow ych T e  odwiedziny biskupie miały d o ­
niosłe znaczenie moralne, gdyż słowo D ostojnego

P as te rza  Armji pod- 
™ trzym yw ało  patrjo-

tyzm naszego  żo łnie­
rza, który  znajdow ał 
się w n iezw ykle cięż­
kich w arunkach .

Dla zobrazow a­
nia sobie życia i p o ­
trzeb  w ojska w W iel- 
kopolsce, k tóra  rzą­
dz iła  się wów czas 
au tonom icznie, ks. Bi­
skup  Polow y udał się 
na  zaproszenie  gen. 
D ow bór-M uśnickiego 
d ow ódcy  wojsk wiel­
kopolskich, do P o ­

znania (13/V. 1919). Z arów no w P oznan iu  jak i w Bie­
drusku miał możność ks. Biskup zapoznać  się z wa­
runkami życia garnizonowego żo łn ierza  w ielkopol­
skiego, k tóry  wspólnie z innemi formacjami bronił 
jednej M atki Ojczyzny.

W izytacja  dokonana  w Łodzi (24/V 1919), 
później w G rodnie (1/V1 1919), w Wilnie [ (3 /V l\

przez  J. E. Ks. B is k u p a  S ta n .^G a l la .

P o ś w ię c e n i e  ch o r ą g w i  o d d z i a ł a  p rzy b o c z n e g o  P r e z y d e n t a  R z e czy p o sp o l i t e j .
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íTagnK nt z p o g r z e b u  „N ie zn an eg o  ¿ o ł n i e r z a “.

W Lidzie (5/VI), w W o łkow ysku  (6/VI), a później 
w Kielcach zap o zn a ła  ks. B iskupa St. Galla z p o ­
trzebam i żo łn ierza  w daw nej Kongresów ce i W i­
leńszczyźnie.

D oniosłe znaczen ie  miał wyjazd B iskupa P o ­
lowego w r. 1919 na front wschodni. W izytacja  
objęła najpierw  pas  frontu litewsko-białoruskiego 
(9— 14/VII 1919 r,), poczyna jąc  od Baranowicz aż 
do Now ogródka. Pobożn i ochotnicy z kresów, sta­
nowiący w przew ażnej części sk ład  dywizji litew- 
sko-białoruskiej, byli głęboko wzruszeni, w idząc P a ­
s terza  w śród siebie, um acnia jącego  ich słowem  bi­
skupim  w tych  ciężkich trudach  żołnierskich i n ie­
zwykle przykrych  w arunkach  walki. G enera ł  Szep­
tycki, dow ódca  frontu  litewsko-białoruskiego, w y­
raził swoje zadow olen ie  z bytności ks. B iskupa 
Polow ego na  teren ie  .rozlokow ania  jego w ojsk  w al­
czących. Czas od  I4/VII do 17/VII 1919 r. w ype ł­
niła w izytacja b iskup ia  na  froncie poleskim. Na 
e tap ach  Brześć n/B., Pińsk, H orodyszcze  zapozna ł  
się Dostojny W izy ta to r  z niezw ykle trudnem i w a­
runkami, w jakich  znajdow ały  się nasze oddziały 
walczące. D o w ó d ca  frontu poleskiego, generał 
Listowski, um ożliwił również Księdzu Biskupowi
Lotnictw o Sanitarne — 3.

zetknięcie się z naszymi m arynarzam i z flotylli 
pińskiej.

W izytacja  fron tu  w ołyńskiego (Kowel 17— 18 
VII), Ł u ck  (18— 19/V1I) pozw oliła  ks. B iskupow i 
P olow em u ze tknąć  się z hallerczykami, rekru tu ją-  
cemi się w znaczne j części z ochotników  a m ery ­
kańskich .

Wizytacje kanon iczne  frontu m azow ieckiego 
(Jabłonna) w październ iku , a fron tu  śląskiego w li­
s topadzie  1919 roku  dopełn iły  w pierw szym  roku  
w ojny ob jazdów  pas tersk ich  ks. Biskupa Polow ego.

P o d e jm o w an e  trudy  apostolskie  pozw alały  
u tw orzyć sobie d o k ład n y  obraz s tanu  duch o w eg o  
naszych żołnierzy, a zarazem potrzeb  i w aru n k ó w  
materjalnych, w jakich  wojsko walczyło na  froncie.

Skutkiem  tych  inspekcyj było  w ysyłanie ks. 
ks. kape lanów  do oddziałów pozbaw ionych  n a le ­
żytej opieki duszpaste rsk ie j  i poczynien ie zabiegów
0 zabezpieczenie po trzeb  m aterja lnych żołnierza. 
W  tym celu w y d a ł  ks. Biskup Polow y odezw ę do 
całego n arodu  z okazji święta zjednoczenia w ojsk  
polskich w dniu  19/X. 1919 r., kołacząc o pom oc
1 opiekę dla żołnierza polskiego. „Niech każdy", 
pisał P as terz  Armji, „pośpieszy z czem m oże  dla
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tych, co ofiarną służ­
bę krwi niosą dla 
Ojczyzny, bo to sy­
nowie i b racia  nasi, 
a wszyscy nam  dro ­
dzy. W tedy  tylko bę 
dziemy mogli pow ie­
dzieć do b ra ta  na 
szego i szlachetnego 
obrońcy: T rw aj jako 
dobry  żołnierz Chry­
stusa,bo O jczyzna jest 
z T o b ą!“. List ten zo­
stał odczytany przez 
k ler całej P o l s k i  
z am bon, a ludność 
patrjo tyczna, odrazu. 
choć zubożona, p o ­
sp ieszyła ze swemi 
ofiarami, g ł ó w n i e  
w ubraniu  i pien ią­
dzach, k tóre  za po­
średnic tw em  k s i ę ż j  
kape lanów  były  roz­
dzielane na  froncie 
i częściowo w kraju.

Pospieszył również z pom ocą dla chorych 
i rannych  żołnierzy naszych, niezapom nianej dla 
nas pamięci, O jciec Św, Benedykt X V , przesyłając 
przez ręce ów czesnego Nuncjusza w Polsce Msgr. 
R a tt i ’ego m ater ja ł  opatrunkow y, narzędzia chirur­
giczne i m edykam enty .  Dostojny E p iskopa t  nasz 
u ła tw iał ks. Biskupowi Polow em u zaopatrzenie k a ­
plic polow ych w n iezbędne  utensylja liturgiczne.

Rok 1920, jak  wiemy, był niezw ykle ciężkim 
w dziejach naszej wojny. Ż ołn ierz nasz, wyczer-

0 1

P o ś w ię c e n ie  p o m n i k a  p o le g ły c h  15 p. u ł.  w P o zn an iu .

Biskup w W arszaw ie , naw iedzając szpitale, p rze ­
pe łn ione  w ów czas rannymi i chorymi.

Kiedy w reszcie  szczęśliwie ukończoną  zosta ła  
wojna, otworzyfy się now e perspek tyw y pracy  dla 
duchow ieństw a wojskowego. Po weryfikacji i d e ­
mobilizacji ks. ks. kape lanów  została  w pro w ad zo n a  
w życie poko jow a organizacja duszpas te rs tw a woj­
skowego, a z n ią  zjawiło się zagadnien ie  norm al­
nej obsługi religijnej naszego żołnierza. W  związku 
z tern odby ł J. E. ks. Biskup Polowy cały szereg 
konferencyj dziekańskich , na  k tórych były omó- 

p an y  już bardzo , z ogrom nym  wysiłkiem zm agał wionę m etody  p racy  duszpasterskiej w wojsku.
się z przew ażającym  liczebnie wrogiem. T o  też 
bardziej, niż k iedykolw iek  po trzebow ał oparcia 
m oralnego, a dow ództw o z całą życzliwością wi­
tało myśl odw iedzin  armji walczącej przez Biskupa 
Polowego. W idzim y więc J. E. ks. Biskupa Galla 
na  wizytacji w r. 1920 frontu północnego (Mińsk, 
Mołodeczno), armji rezerwowej gen Sosnkowskiego 
(N.— Święciany, L yn tupy) i frontu po łudn iow ego  
(Kowel, Rów ne), Dostojny W izyta tor m iał w ów ­
czas sposobność bezpośredn io  s tykać się z żo łnie­
rzem  i um acniać  go w ciężkiej służbie dla kraju. 
W y d a ł  też ks. Biskup Polow y w tym przełom ow ym  
czasie kilka o dezw  pasterskich  do wojska i ks. ks. 
kapelanów , zach ęca jąc  do wytrwania i ofiarnego 
pa tr jo tycznego  spełn ien ia  obowiązku. W  czasie 
zaś grożącym  na jazdem  Stolicy, pozos taw ał ks.

W  związku z tern udał się ks Biskup Po low y w r, 
1922 (grudzień) do Rzymu, gdzie uzyska ł szereg 
upraw nień, udz ie lanych  O rdynarjuszom  od Ojca 
św. P e łn ą  zaś jurysdykcję proboszczow ską  otrzy­
m ało  duchow ieństw o wojskowe, zaw dzięczając  ła ­
skawości O jca  św. Piusa XI, przy zaw ieraniu  k o n ­
korda tu  z P o lską  dn. 10 lutego 1925 r. J ed n ak że  
konkorda t  w art. VII w sposób ogólnikowy okre­
ślał te wyróżnienia i przywileje, k tóre o trzym yw ało  
duchow ieństw o  wojskow e, koniecznem, więc było 
konkre tne  i szczegółow e oznaczenie nadanej  ju rys­
dykcji. W  tym celu J. E. ks. Biskup Polow y p rzed ­
stawił na  konferencji Ep iskopatu  w W arszaw ie  
(sierpień 1925 r.) p ro jek t S ta tu tu  dla d u szp a s te r ­
stwa w ojskow ego, k tóry zyska ł  ap robatę  tego D o­
stojnego Z grom adzen ia .  P ragnąc  p rzedstaw ić  Ojcu
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św pro jek tow any  S tatut i uzyskać jego aprobatę, 
J. E. ICs. Biskup Gall u da ł  się do Rzymu (grudzień 
1925 r.), gdzie na pos łuchan iu  pap iesk iem  rzecz 
całą  p rzedstaw ił .  Ojciec św. Pius XI zaznaczył, 
że „Polskę traktuje jako wielkie m o ca rs tw o “, przy- 
czem udzielił swemu N uncjuszowi w W arszawie 
koniecznych  pełnom ocnictw  do w prow adzen ia  tego 
S ta tu tu  w życie. Dzięki tem u N uncjusz Apostolski, 
Msgr. W aw rzyn iec  Lauri w dniu 27 lutego 1926 r. 
w imieniu Stolicy A posto lsk ie j  nada ł  pow yższy 
S ta tu t  k lerow i w ojskow em u naszej armji. S ta tu t 
został ogłoszony z rozkazu  P rem jera  i Ministra 
Spraw  W oiskow ych, P. M arszałka  J. P iłsudskiego 
przy współudziale za in te resow anych  Ministrów 
w D zienniku Ustaw R zeczypospolite j (Dz. U. R. Nr. 
124/26, p. 714J, nabyw ając przez  to obustronnej 
mocy obowiązującej. W prow adzen ie  Statutu, n a ­
dającego  p raw a  i jurysdykcję p roboszczow ską  księ­
żom kap e lan o m , uw ażane jest za „m agna ch a r ta “ 
tych u p raw n ień  duchow ieństw a w ojskow ego, k tó re  
p racę  duszpas te rską  w wojsku pozw ala ją  prow adzić  
w szechstronnie . T o  też zarówno kler wojskowy

jak i ca ła  A rm ja  przyjęły z wdzięcznością ten 
Statut, k tóry  był jeszcze jednym dow odem  szczerej 
dla narodu  polskiego ze strony O jca  św. Piusa 
X I 'go  życzliwości.

O piera jąc  się na postanow ieniach  Statutu ks. 
Biskup Polow y ustanowił Sąd duchow ny przy Polo­
wej Kurji Biskupiej, który rozpatru je  spraw y osób 
w ojskowych, podległych juryzdykcji ordynarjusza 
polow ego, zw łaszcza dotyczące m ałżeństw . Drugą 
instancją na w niosek  B iskupa Polow ego został w y ­
znaczony przez  stolicę A posto lską  W arszaw sk i Sąd 
M etropolitalny. U zyskał również Ks. Biskup Polowy 
praw o zam ianow ania  trzech wikarjuszy generalnych, 
co, zw łaszcza w czasie wojny ze względu na sytuację 
bojową, ruchliwość i rozmieszczenie wojska, p o ­
m nożenie  się i różnorodność spraw, znaczne zw ię­
kszenie się liczby ks. ks. kape lanów  i częstsze w y­
jazdy i w izy tac je  pasterskie, ma doniosłe znaczenie 
dla uspraw nienia  rozgałęzionego apara tu  adm inistra­
cyjnego.

W ykorzystu jąc  upraw nienia statu tow e, podzie­
lił Ks. Biskup Polow y cały obszar Rzeczypospolitej

P o ś w ie c e n i e  s z ta n d a r u  9 p,  st.  k. p rzez  J. E. K i .  B is k u p a  G a l l a  w  G ra jew ie .
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W izy tac ja  p a s t e r s k a  s t r aż n icy  K O P ,u  na  g ran icy  li tew sk ie j  w  1928 r.

na paraf je wojskowe, m ając na uwadze linje k om u­
nikacyjne, skupien ie wojska i stosunki miejscowe. 
U tw orzone 70 parafij obrządku  łacińskiego obej­
m ują wszystkich w ojskow ych czynnie służących 
oraz ich rodziny (żona i dzieci n iepełnoletn ie) ,  znaj­
dujących się na  odnośnem  terytorjum. Na czele 
każdej parafji wojskowej został postawiony w ów ­
czas ks. kape lan ,  który otrzymał od Biskupa 
Polowego u p raw n ien ia  proboszczowskie, dzięki cze­
mu może on zadośćuczynić wszystkim potrzebom  
religijnym swoich parafjan. W  zakres pracy  para- 
fjalnej w ojskowych księży proboszczów wchodzi 
również obow iązek religijnego oświecenia żołnierzy 
a także p row adzen ie  aktów  stanu cywilnego w edług  
obowiązujących przepisów  państw ow ych. A d m in i­
strowanie m ajątk iem  kościelnym odbyw a się na  
podstaw ie p raw a  kanonicznego i wytycznych, usta lo­
nych przez M inisterstwo Spraw W ojskowych. W  zakres 
pełnienia swych obowiązków urzędowych księża k a ­
pelani podlegają  dziekanom  okręgów korpusow ych, 
którzy w liczbie dziesięciu zostali wyznaczeni przez 
Ks. B iskupa 'P o low ego; pełnią  oni zarazem  rolę fa­
chow ych doradców  dowódców korpusu.

Nie mniejszą op ieką otoczeni zostali żołnierze 
obrządku grecko-katolickiego. U tw orzył dla nich 
Ks. Biskup Polow y siedem parafij wojskowych,

które pow ierzy ł pasterzow aniu  księży ob rządku  
wschodniego. N ad  spraw nem  i w szechstronnem  
zabezpieczeniem  obsługi religijnej tych w ojskow ych 
czuw a w yznaczony specjalnie dziekan grecko-kato- 
licki, który jest zarazem  radcą Biskupa Polow ego 
do spraw liturgicznych swego obrządku.

Rów nież żołnierze obrządku  ormiańskiego, 
jakkolwiek jest ich znikom a liczba, m ogą korzystać 
w razie po trzeby  z pom ocy religijnej ksiądza swego 
obrządku, gdyż dostojny Pasterz  armji jednego 
z pośród księży ormiańskich pow oła ł  na stanow i­
sko kape lana  wojskowego.

A żeb y  zapezpieczyć należytą obsługę religijną 
wojska przez dos ta teczną  ilość księży kapelanów , Ks. 
Biskup Polow y w yjednał u Stolicy A postolskiej we 
w spom nianym  Statucie za rządzenie ,m ocą którego  or- 
dynarjusze diecezalni oraz przełożeni zakonni zostali 
zobowiązani do w yznaczenia na wniosek Biskupa 
Polow ego niezbędnej liczby księży z pośród  swego 
kleru do służby duszpasterskiej w wojsku. M a to 
ogrom ne znaczenie  dla życia i sprawności armji, 
zwłaszcza na  w y padek  mobilizacji, k tórą zaw czasu 
i w najdrobnie jszych szczegółach należy opracować.

Pragnąc  w możliwie dogodny sposób dla wojska 
w ykonywać juryzdykcję Biskupią, uzyskał dostojny 
Pasterz  szerokie uprawnienia, jakich udziela  Stoli-
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ca A pos to lska  w t. z „qu inquenna les“ niektórym o rd y ­
nariuszom  diecezjalnym. D otyczy to głów nie p ra w a  
udzielania różnorodnych dyspens, szczególnie w odn ie­
sieniu do spraw małżeńskich. O trzym ał też Ks. Biskup 
Polowy pew ne upraw nienia w zakresie  udzielania zez­
woleń na msze św. połow ę, k tóre  w w ojsku  częstokroć 
odprawiać się muszą, ażeby dać m ożność żołnierzom 
zadośćuczynienia swoim obow iązkom  religijnym.

N a podstaw ie  tak  zakreślonej jurysdykcji Ks. 
Biskup Polow y spraw uje swój u rząd  P as te rza  Armji. 
A  w ięc ogłasza odezw y pastersk ie  do podleg łego  
kleru  i w ojska,— zwłaszcza w esz ły  w stały zwyczaj

Biskupi k o ś c ió ł  w o js k o w y  w  W a rs z a w i e .

odezw y wigilijne do naszego  żołnierza, m ające na 
celu zespolenie armji w jedną  rodzinę , co przecież 
pos iada  doniosłe  znaczenie  pedagogiczne. W y d a je  
zarządzenia, dotyczące p rzep row adzen ia  spowiedzi 
wielkanocnej, podczas  której w W arszaw ie  i w oko­
licznych garnizonach sam udziela  kom unji św., b ie­
rzmuje, głosi nauki i naw iedza  chorych żołnierzy 
w szpitalach wojskow ych. Z  okazji w ażniejszych 
uroczystości wojskow ych ks. Biskup Polow y ce le­
bruje nabożeństw a, dokonuje  różnych poświęceń.

Osobliwie często  w y pad ły  w tern dziesięcioleciu 
b iskupstw a polow ego wielkie uroczystości w ojsko­
we p o św ięc en ia  chorągwi i sz tanda rów  pułkowych. 
W  tych w y p a d k ach  niemal zaw sze ks. Biskup Gall 
d o k o n y w ał osobiście tych podniosłych  ceremonij, 
po d n o sząc  w okolicznościow ych przem ów ieniach 
znaczen ie  i doniosłość w życiu p u łk u  tego rodzaju  
uroczystości i sk ładane j w ówczas na  w ierność cho­
rągwiom  przysięgi. W  czasie wizytacyj pasterskich , 
k tóre  najczęściej łączą się ze św iętem  pułkow em , 
ks. Biskup Polowy, oprócz czyności liturgicznych, 
d okonu je  inspekcji p racy  duszpastersk ie j ks. ks. k a ­
p e la n ó w  i u rzędów  pars ija lnych  i dziekańskich. 
O c zy w iśc ie  p rzybyw a tu jeszcze szereg innych czyn­
ności koście lnych , zw iązanych  z u rzędem  biskupim, 
jak. np . pośw ięcan ie  i konsek rac ja  kościołów garni­
zonow ych i kaplic  w ojskow ych, cm enta rzy , utensyl- 
jów liturgicznych, portatyli,  olejów św. i t. d. Czyn­
ności te są nieraz dość uciążliwe, gdyż w ym agają 
częstych i dalekich  wyjazdów, n ieraz na krańce  
R zeczypospolite j.  Bierze też udzia ł  ks. Biskup P o ­
lowy, jako  właściwy O rdynarjusz  w z jazdach  i k o n “ 
ferencjach Episkopatu , referując sp raw y, do tyczące 
d u szp as te rs tw a  wojskowego.

U b iega  już dziesiąty rok od czasu  objęcia p rzez  
ks. Biskupa Dr. S tan is ław a Galla zaszczytnego  choć 
trudnego  u rzędu  P as terza  Arm ji Polskiej. Lata to 
n iezw ykłe a tak  bogate w w y d a rzen ia  h istoryczne. 
Dostojny P as te rz  nie tylko b y ł  b iernym  św iadkiem  
zm artw ychw stan ia  Ojczyzny, zw ycięstw a oręża po l­
skiego i budow ania  skom plikow anego apa ra tu  p a ń ­
stwowego, ale został p o w o łan y  p rzez  Stolicę A p o ­
sto lską i N aczeln ika  P aństw a do w spółudziału  
w tern wielkiem i zaiste w iekopom nem  dziele. 
On, jako pierw szy Biskup Polow y A rm ji polskiej, 
miał to szczęście, że b łogosław ił żołnierza polskiego 
i święte znaki chorągw iane , k tóre zm agały  się w cięż­
kich bojach  z w rogam i O jczyzny i Kościoła 
Chrystusow ego. Bóg też pozwolił Mu witać radosnem  
„Te D e u m “ żołnierza, pow racającego  z pola bitew 
z w aw rzynem  zwycięskim na  czole, zaś „N ieznane­
mu 2lo łn ierzow i“, symbolowi ofiarnej krwi i trudu  
żołnierskiego, pośw ięcać grób na  w ieczne spoczy­
w anie i um acnian ie  serc wiernych synów  Ojczyzny.

T e n  krótki szkic, obrazujący działa lność ks. 
Biskupa Dr. S tanisław a Galla, jest tylko wejrzeniem 
z lotu p tak a  na  dziesięciolecie B iskupstw a Polowego. 
Nie inny m a charak ter ,  jeno p rzyczynka  historycz­
nego, — bo też dzieje nie są przecież  zamknięte . 
Historia dokona  reszty, a dzieje postaci, które się 
zarysow ały  na szerokiej p łaszczyźnie życia, odtworzy 
z naszych okruchów  w spom nień  i n o ta tek  i oświe­
tli w p rom ien iach  wieczystej Praw dy.

Ks. Dp. Tadeusz^Jacł)imowski
D Z I E K A N  W O J S K  P O L S K I C H .
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Przemówienie J. E, Ks, Biskupa Dr. Antoniego Szlagowskiego,
wygłoszone dn. ó.KI.ięzó r. podczas poświecenia Lotydska w J/I^arszawie na Okęciu 

przez J, E. Ks. Biskupa D-ra Stanisława Galla.

Oto jako orzeł wzbije się i odleci..
(Jerem. 49, 22)

Oto jako orzeł przyleci a wyciągnie 
skrzydła swe.

(Jerem. 48, 40)

Legendow y Lech za łożył stolicę tam, gdzie 
znalazł gniazdo o rła  białego, orzeł zaś biały po­
wiódł Polskę w górne p rzestw orza  jej chwały dzie­
jowej.

Now oczesna P o lsk a  zak ład a  w swej stolicy 
gniazdo dla now ożytnego  orła  ze stali i benzyny. 
T u  na tern polu o d rodzona  P o lska  staje w obec  sw e­
go posłannictwa, ono ją unosi i spotężnia, ono jej 
daje skrzydła i sk rzyd ła  rozwija w ed ług  słów 
poety  (W yspiański).

S tąd  drogi pow ietrzne rozchodzą się na wsze 
strony i na  tern lotn isku narody  spotykać się będą, 
zapraw iać się b ę d ą  do w spólnej kulturalnej pracy.

S tąd  p tak  stalow y w przestw orza w ypłynie, 
imię Polski rozn iesie  na krańce świata i da Bóg 
wiedzy polskiej n iestarte  wypisze zgłoski.

S tąd  p ła tow ce polskie, czerwonym  krzyżem, ja­
ko sym bolem  miłości Chrystusowej, znaczone, chyżo 
ku ra tunkow i chorych  i rannych  braci pośpieszą.

S tąd  armia lo tn icza  swe czaty odbyw ać będzie , 
jako obłok wznijdzie, a jako burza  wozy jej, p rę d ­
sze, niźli Orłowie konie jej (Jerem. 4,13), mocniejsze 
niżli lwi (II Król. 1,23).

L ew  skrzydla ty  to wojsko pow ietrzne, o P o l­
sko. A  wiatr ten  z po d  G runw aldu , Chocimia, Kirch- 
holmu daw nych  zw ycięstw  niech przynosi w am  
wspom nienia. W  nagłe j  zaś po trzeb ie  bojowej niech 
wiatr m ęs tw a  pochw yci i w icher bitew rozmiecie 
n ieprzyjacioły tw oje, a ty Polsko, rozradujesz się
w Panu, rozw eselisz  się w Marji królowej swojej. 

* *

O d  początku  sw ego odrodzen ia  Polska budu je  
port nad  w łasnem  m orzem . Dziś zak łada po rt  d ru ­
gi, nie morski, lecz lotniczy, d rugą G dynię  p ow ie­
trzną tworzy w sercu państw a , w samej stolicy. 
W ielka to z ap raw d ę  myśl państw ow a, żyw otna myśl 
narodow a.
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Zarys rozwoju lotnictwa sanitarnego.

Lotnictwo sanitarne, pe łn iące  od k ilkunastu  
lat szczytną misję sam ary tańską ,  posiada juź swą 
i ogatą kartę  historyczną.

Już od roku 1773-go w umyśle doktora de Ro- 
?ier rodz i^ s ię 'm yś l  w ykorzystan ia  drogi pow ietrznej

dla p rzew o ­
żenia c ierpią­
cych. W  tym 
celu ko n s tru ­
uje on naw e- 
jakiś ap a ra t  
latający, lecz 
ginie pod jego 
s z c z ą t k a m i  
w imię w znio­
słej idei sam a­
rytańskiej. W

latach późniejszych szereg lekarzy 
francuskich marzy o zastosow aniu  
apara tów  latających do p rzew oże­
nia rannych i chorych, lecz nie 
danem  im było zrealizować swych 
górnych marzeń.

Z  ko n k re tn ą  p ropozycją  uży­
cia lotnictwa w służbie sanitarnej 
wystąpił w r. 1910 ym lekarz n a ­
czelny armji ho lendersk ie j  dr. 
de Mooy. Z am ierza ł  on w y k o ­
rzystać w tym celu ba lony  s terow e zaopatrzone w re ­
flektory dla odszuk iw ania  rannych, oczekujących  p o ­
mocy. A czko lw iek  id ea  ta nie została  wcielona w ż y ­
cie, jednakże  w yda ła  p lon w postaci budzącego  się 
za in teresow ania w spó łczesnych  dla tego zag ad n ie ­
nia. T-wo francuskiego  Czerw onego Krzyża rozwija 
podów czas  energ iczną  p ro p ag an d ę ,  k tó ra  um ożliwia 
francuskiem u senato row i pilotowi i lekarzowi Rey- 
m ond owi użycie w r. 191 2-m specja lnie dos tosow a­
nego samolotu. Po raz p ierw szy  w historji ludzkości 
w czasie m an ew ró w  francuskich ukazał się w p o ­
wietrzu sam olot z god łem  Czerw onego Krzyża, w yka­
zując niew ątpliw ą zdolność  do odszukiw ania i p rzew o ­
żenia rzekom ych  rannych . W  pierw szych miesiącach 
wojny światowej dr. R eym ond  ginie śmiercią lotnika.

P racę  jego kon tynuu je  porucznik-lekarz Chas- 
saing, k tórem u po wielu trudach  i upokorzen iach  
m oralnych udaje  się p rzek o n ać  czynniki decy d u ją ­
ce o konieczności zastosow ania  samolotu, jako ś rod ­
ka przew ozow ego  dla rannych. D opom ogła mu 
w tern w ojna św iatow a, dająca m ożność k i lkakro­
tnego w ypróbow ania  p ła to w ca  dla ew akuacji ra n ­
nych, k tórzy dzięki w czesnym  zabiegom chirurgicz­
nym  zostają u ra tow an i dla życia.

W ojna  światowa nie daje  możności szerszego 
zastosow ania  lotnictwa sanitarnego, ponieważ ilość 
sam olotów dla celów bojow ych okazała  się n ied o ­
stateczną, a zresztą  sp raw nie  działa jące środki k o ­
munikacji ziemnej t, j. koleje  i sam ochody um ożli­
wiały szybkie i w ygodne , pozbaw ione większego 
ryzyka, p rzew ożen ie  rannych.

W  pierw szych la tach  wojny transpor tow anie  
ran n y ch  nosi cha rak te r  raczej s p o ­
radyczny  i dorywczy, m ianowicie 
piloci, od la tu jący  z frontu w g łąb  
kraju, zabierali  ciężko rannych  to ­
warzyszy broni. W  ten  sposób  
w roku  1915-m serbscy lotnicy 
w ojskow i ew akuow ali  z frontu na  
tyły k i l k u d z i e s i ę c i u  r a n n y c h .  
W  armji n iemieckiej przy p u n ­
k tach  opatrunkow ych  u rządzano  
prow izoryczne lądowiska, a piloci,

odlatujący z 
l i n j i  f r o n t u  
na  tyły, zab ie­
rali rannych, 
umieszczając 
n ie jednokro t­
nie nosze ria 
s k r z y d ł a  c h  
płatowca.

Tego ro ­
dzaju a t o l i
przew ożenie  chorych  i rannych  na zw ykłych pła- 
tow cach  bojow ych, nie pos iadających  spec ja lnych  
urządzeń  sanitarnych, musiało w pływ ać u jem nie na  
stan zdrow ia  i sam opoczucie  przew ożonych. Dopie-
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ro w drugiej połowie 1917 r. gdy szybko rozwijająca 
się tech n ik a  dała  lo tn ic tw u no w e  płatow ce, fran. 
cuskie w ładze w ojskow e p rzekaza ły  sanitarjatowi 
przestarzałe ,  typy sam olotów  które  doktór Chassaing, 
inż. Niemirowski i dok tó r T ilm an  przystosow ują  do 
p rzew ożen ia  dw óch rannych  w pozycji leżącej. 
P rzys tosow any  w ten  sposób przez doktora  Chas- 
sa inga p ła tow iec  A . E. F. zostaje w pełni wyko­
rzystany  w czasie w alk  na A isne. W  roku  1918 -m 
d o k tó r  Chassaing urządza w podobny  sposób kabinę 
n a  p ła tow cach  typu  Breguet, zastosow ując  boczną 
śc ianę odsuw aną przy um ieszczaniu  rannych .

P oza  tern wojna św iatow a nie przyczyn iła  się 
do dalszego rozwoju lotn ic tw a sanitarnego, dając 
n a to m ias t  obfite doświadczenia, k tóre w ykaza­
ły trudność ew akuow ania  ran n y ch  bezpośrednio

CS. ‘ i . .

• i

lub zasypanych śniegiem, można było dotrzeć tylko
drogą  pow ietrzną, rozpoczyna się t ranspor tow anie  
rannych  na  doraźnie przystosow anych  samolotach. 
C zęstokroć całe przystosow anie ograniczało  się do 
zdjęcia wieżyczki z karabinami m aszynow em i a przez 
poszerzony nieco w ten  sposób  otwór kabiny wno" 
szono na  rękach rannego, p rzew ożąc go do ośrodków  
sanitarnych  w Beyrut, A leppo  i D am aszku.

z pola walki ze względu na ew entualność  obstrzału , 
a także na przeszkody w lądow aniu  na terenie 
pory tym  przez okopy, leje i t. p. Ponad to  dośw iad­
czenie z czasów wojny światowej wykazało  n iera­
cjonalność użycia balonów sterow ych ze względu 
na  znaczne ich koszta i trudności manew rowania . 
O drzucono  problem  w yszukiw ania  rannych  na  polu 
walki, gdyż niska w ysokość może spow odow ać ze ­
strzelenie, wyższa zaś nie pozw ala  na  odróżnienie 
leżących  żołnierzy od rannych , a rannych od za­
bitych!^

D opiero  w czasie francuskich  wojen kolonjal- 
nych w Syrji i M arokku lo tn ic tw o san itarne  p o tę ­
żnie się rozwija, zdobyw ając  sobie całkow ite  prawo 
obyw atelstw a.

W  grudniu 1920 roku  w Syrji, gdy do poste­
runków  francuskich, odciętych przez nieprzyjaciela,

O d  grudnia 1920 roku do 
marca 1921 roku ta improwizacja 
t ranspor tow a ura tow ała  życie 
ośmdzięsięciu kilku rannym, 
którzy w przeciw nym  razie bez 
r y c h ł e j  p o m o c y  musieliby 
umrzeć. W  m arcu 1921 r. rząd 
francuski w ysyła do Syrji i Ma-

rokka  60 samolotów sanitarnych typu Breguet’a 14 T  
z kab iną  Chassaing’a.W  ciągu 6 miesięcy przywieziono 
temi płatow cam i przeszło s iedem set osób poszkodo­
w anych  na zdrowiu bez najm niejszego w ypadku, 
dzięki czemu zaufanie do tego rodzaju  lokomocji stale 
w zrasta ło  zarówno wśród p rzew ożonych  jak  i lekarzy.

Również i w M arokku używ ano p ła tow ca dla 
ew akuacji  rannych  jeszcze p rzed  nadesłan iem  z Fran-
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cji Breguet-Chassaing’ów. O d  stycznia do l is topada 
1923 r. w Syrji i M arokku  sam oloty  san itarne  p rz e ­
wiozły 1050 rannych . W ed łu g  danych  s ta tystycznych 
p ła tow ce san itarne  w latach 1921 — 1923 p rzew io­
zły 2400 osób. W  okresie in tensyw nych dzia łań  
w ojennych  w ojsk  francuskich  zdarza ły  się w ypadki 
ew akuacji do 200 rannych  na dobę.

wą 610 rannych  z działań bojow ych na T aza ,  
p rzew ożonych  drogą  ko łow ą całemi dniami w śród  
s trasznego upału  i tum anów  kurzu, na  p rzes trze ­
niach 100 — 200 km., n ieraz po grzbietach górskich 
do 2000 m. wysokości, po zniszczonych drogach , 
gdzie sam ochody m ogą posuw ać się jedynie z wiel­
ką  trudnością, Byłoby to k lęskę sanitarj^tu, gdyż

Począwszy od  roku 1924 przewożenie rannych  
drogą pow ie trzną  przyjm uje bardziej regularny c h a ­
rakter, a p rzec ię tna  cyfra m iesięczna p rzew ożo­
nych rannych  wynosi w M arokku oko ło  50, 
a w Syrji około 35 osób, przyczem  ranni ci byli 
umieszczani w szpitalach, odległych od linji frontu 
od 80 -  450 k  m., zależnie od rodzaju zranienia.

Lotnictwo san ita rne  w kolonjach rozstrzygnęło 
problem przew ożen ia  rannych  przez okolice, nie 
posiadające ani kolei ani dróg bitych. Z am iast  p rze­
wożenia na m ułach , k tó re  trw ało  kilka dni, lub na 
sam ochodach  p rzez  pustynne w ertepy , zastosow ano 
samoloty sanitarne, p rzew ożące  rannych w ciągu 
paru  godzin do odległych o kilkaset kilometrów 
szpitali w w a ru n k ach  najbardziej hum anitarnych , 
bo przy m inim alnym  wstrząsie. Dla zilustrow ania 
w arunków  w jakich odbyw ałoby  się przew ożenie 
rannych , gdyby nie było lotnictwa sanitarnego, przy­
toczę poniżej w yciąg z raportu  szefa san itanego  
armij w alczących w M arokku:

„W yznaję  bez  skrupułów, że bez p ła tow ców  
sanitarnych, pokonyw ujących  olbrzymie p rzes trze­
nie, służba zdrow ie musiałaby przeżyw ać ciężkie 
chwile i obecne okrzyki zachw ytu byłyby okrzy­
kami zgrozy i oburzenia, m ającem i swój oddźw ięk 
w prasie M arokka i metropolji. K toby  posądził  mnie 
o przesadę, zechce  wyobrazić sobie drogę krzyżo-

wielu rannych zm arłoby  przed  osiągnięciem szpi­
tali w Fez i M a k n e s“ .

Jak  widzimy F rancja  jest ko lebką lo tn ic tw a 
san itarnego w p e łn em  znaczeniu  tego wyrazu. L ecz 
i inne kraje poszły za  p rzyk ładem  Francji, tw o rząc  
i rozwijając lo tn ic tw o sanitarne . P rzodują n a  tern 
polu Anglja, W ło c h y  i S tany Z jed n o c zo n e  A m e ­
ryki Pó łnocnej,  pos iada jąc  mniej lub więcej b o g a te  
dośw iadczenie  w zakresie  przew ożenia  chorych
1 rannych .

O m aw ia jąc  inne kra je  nie m ożna  pom inąć mil­
czeniem Polski, k tó ra  również p o s iad a  własne, ac z ­
kolwiek sk rom ne lo tn ic tw o sanitarne! Rozwój jego 
datuje się w Polsce  od r. 1924, kiedy to — g e ­
nerał, dr. Sławoj S k ładkow ski ówczesny inspek to r  
służby zdrow ia p rzy  depa rtam enc ie  san itarnym  M.
S. W ojsk., późniejszy Szef. dep. sanitarnego tegoż 
ministerstwa, rozpoczą ł energiczną akcję na  rzecz 
s tw orzenia u nas  lotnictw a sanitarnego. Dzięki 
niem u został p ow ołany  do życia kom ite t w y ­
konaw czy lo tn ic tw a san itarnego  w Polsce. K o ­
mitet ten  uzyska ł  odpow iedn ie  fundusze, i dzięki 
temu już w kw ietniu 1925 r. zostały zam ów ione
2 pierw sze sam olo ty  san ita rne  typu  „H en r io t“ na 
jednego leżącego chorego  i sam olot-kareta  B reguet 
14T na  2 leżących chorych  i lekarza  wzg. sanitarjusza, 
u fundow any przez  „Polskie T-wo F a rm aceu tyczne“.

47



h xt-:

W e wrześniu tegoż roku został zamówiony 
i trzeci sam olot sanitarny typu  „H enrio t", który 
w Polsce przy dzisiejszych w arunkach  m a naj­
większe zastosowanie. P ozatem  należy w spom nieć 
o improwizacji, dokonanej w roku  1924-tym w P o ­
znaniu  przez ówczesnego dow ódcę 3 p. lot. p u łk o ­
wnika pilota Periniego z inicjatywy ówczesnego 
szefa san ita rnego  O kręgu  K orpusu Nr. VII Poznań  
generała  brygady lekarza Pileckiego i ówczesnego 
dow ódcy 6 baonu sanitarnego płk.-lek. Jarocińskiego. 
P rzystosow any został p łatow iec w ojskow y typu 
„ A l b a t r o s “, który na m enew rach  poznańskich

W f. 1924-tym [znakomicie w yw iązał się ze swego 
zadania*).

O becn ie  Polska posiada  około  20 wojskowych 
sam olotów  sanitarnych, zdobyw ających  sobie za- 
rówmo w kołach w ojskowych jak  i wśród społe­
czeństw a cywilnego zasłużone uznanie.

Bol)dan Jałowiecki.

•) D a n e  d o ty c z ą c e  ro zw o ju  lo tn ic tw a  s a n i t a r n e g o  w  P o ls c e  zos ta ły  
z a c z e r p n i ę t e  z a r ty k u łu  p p łk .  lek. dr.  m e d .  h . k ó ż y c k ie g o p  od  tyt.  „L o tn ic tw o  
S a n i t a r n e “ . ( M ies ię czn ik  „Polsk i C ze rw o n y  K rzy ż“ Nr. 6/28).

I lu s t r a c je  na str. 45, 46 i 47 w z ię te  są  z p racy  g en .  C. B a d n e l la  p . t. 
“Le ali d e l la  s a lv e z z a “ Rzym 1925 r. I lu s tr ac je  n a  str.  45 o k re ś la ją  m a r z e n ia  
dr . M o o y ’a o lo tn ic tw ie  s an i ta rn y m ;  na str.  46 w sk a z u ją  n a m  rea l iza c ję  m a ­
rzeń  d r .  Mooy*a, a p r z e d s t a w ia ją  z a ł a d o w a n ie  ch o ry ch  do  p ł a to w c a  sanit .
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o urządzaniu lotnisk sanitarnych.
W s  t ą p .

Drogi lądowe, w odne  1 powietrzne, wzięte 
w całości, s tanow ią  w danym  kraju  t. zw. sieć ko­
m unikacyjną. S tanow i ona  niejako układ  k rw io­
nośny kraju; na  niej skup ia  się cały ruch handlow y 
i podróżniczy, a w czasie wojny — ruch wojskowy. 
D ając ła tw ość przybycia  w po żąd an e  miejsce bez 
trudów  i wielkiej uwagi, stały się drogi w yrazem  
życia w teren ie  i obliczem, z k tórego m ożem y są­
dzić o stan ie  ku ltu ra lno-gospodarczym  pew nej czę­
ści kraju i o tern, co się dzieje w okolicy.

Drogi polskie nigdy dobrej sławy nie miały. 
W  965 r. D ąb ró w k a  w kroczyła  do Polski z ca łem  
swem  otoczeniem , w b raku  dróg — konno; nie lepiej 
działo się w 1384 r., k iedy to K rólowa Jadw iga 
w ten  sam sposób  w kracza ła  do Krakow a.

Z a  p an o w an ia  Wł. Jagiełły k ilkakrotnie  w cza­
sie jego w ypraw  na K rzyżaków , budow ano  na  W i­
śle mosty. Z a  Z y g m u n ta  I nad główniejszymi 
trak tam i mieli nadzór starostowie, którzy do p o ­
mocy przybierali sobie dwu ze szlachty.

Był to n iejako zaczą tek  administracji drogowej.
N aogół d aw n a  R zeczpospo lita  mostami i dro­

gami pochw alić  się nie mogła; mosty i drogi były 
złe, a dbałości i opieki nie było żadnej. Dopiero 
przy końcu sw ego istnienia n iezależnego, zaczęto 
myśleć o d ro g ach  i m ostach; opiekę nad  niemi po­
w ierzono „kom isjom  dobrego  porządku", k tó re  tak 
sam o nic godnego  uwagi nie zdziałały.

O d  tego czasu aż po dzień  dzisiejszy stosun­
kowo niewiele się zmieniło w stanie dróg polskich. 
U rządzona  w styczniu b. r., podczas  p ierw szego  
polskiego kongresu  drogow ego, W ystaw a  drogow a 
zgromadziła w sw ych salach w dużej ilości skru­
pula tn ie  zeb ran e  dane  statystyczne, k tóre  s tw ier­
dziły, że gęstość sieci dróg bitych w Polsce, w po ­
rów naniu  z kra jam i zachodnio-europejskiem i, p rzed ­
stawia się śmiesznie małą. I wtenczas, gdy na 
1 km. kw adra tow y  pow ierzchni p rzypada m etrów  
bieżących dróg  bitych: w Saksonji— 1365 m., w A n- 
glji — 1174 m., w Bawarji — 1122 m., we Francji — 
1088 m., w C zechosłow acji—626 m., w N iem czech

Lotnictw o Sanitarne — 4.

(R zesza  N ) — 522 m., w P ru sach — 344 m., na  W ę ­
grzech — 260 m., — to w Polsce w szystkiego — 
1 14 m.

W  poszczególnych  w ojew ództw ach  R zczplitej 
sytuacja ta p rzeds taw ia  się w ten  sposób: Ś lą sk ie— 
350 m.. K rak o w sk ie—31 I, P om orsk ie—263 m., P o ­
zn a ń sk ie—223 m., S tan is ław ow skie—212 m., T a rn o ­
polskie — 181 m., L w ow skie  — 163 m., Ł ó d zk ie  — 
134 m.. W arszaw sk ie  — 130 m., K ie le c k ie — 98 m., 
Białostockie —75 m., L ubelsk ie— 55 m , W o ły ń sk ie— 
27 m.. N ow ogrodzk ie  — 24 m.. Po lesk ie  — 18 m. 
i W ileńskie — l i m .

O bliczając zaś dla całych poszczególnych  
dzielnic kraju, o trzym am y: b. zabór pruski — 251 m. 
dróg bitych na 1 km. kw adra tow y, b. zabór au- 
strjacki — 213 m.. K ongresów ka — 75 m. i K re sy — 
20 m.

W idzimy, że sieć dróg w K ongresów ce  jest 
praw ie trzy razy rzadsza, niż w zaborze austrjac- 
kim, a praw ie 3 i p ó ł  raza  rzadszą , niż w zaborze  
pruskim, a już p o p ro s tu  katastrofa ln ie  w ygląda na  
K resach  W schodnich, gdzie sieć ta o 10 i p ó ł  razy 
jest naw et rzadszą , niż w M ałopolsce.

W  ten sposób  przew óz p o d o b n em  b ezd ro żem  
chorych i ranionych, a nas tępn ie  dostarczanie  ich 
do szpitali, chociażby  w niew iadom o jak d o b rych  
i d o skona łych  ekw ipażach , p rzeistacza się w ni- 
czem n ieuzasadn ioną  dla chorych mękę, p rz ech o ­
dzącą często w swych rozm iarach  naw et ś re d n io ­
w ieczne tortury n iem ieckie i ja sn a  rzecz — w niczem  
nie przyczynia się do napraw y s tanu  chorego  i u k o ­
jenia jego cierpień, lecz przeciw nie s tw arza sy tua­
cję, przy której p o m o c  m edyczna  staje się zb ę d n ą  
i bezsku teczną .

T e n  stały, wyżej w skazany  brak  w Polsce  
dróg kom unikacy jnych  i katas tro fa lny  s tan  egzy­
stujących, musiał zwrócić na  siebie uw agę w szyst­
kich za in te resow anych  sfer i po  całym  szeregu  licz­
nych posiedzeń, zeb rań  i dyskusyj w yłon iła  się 
nakoniec  myśl, p o czą tkow o  w w ojskow ych  sferach 
sanitarnych, a nas tęp n ie  w cyw ilnych—przew ożen ia
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do szpitali chorych, szczególnie po trzebu jących  
szybkiej pom ocy lub operacji — aeroplanam i.

Do celu tego nie trzeba było budow ać  sp e ­
cjalnie now ych  apa ra tów  lo tn iczych’, każdy  mógł 
być w yzyskany, byle posiadał odpow iedn io  przy­
go tow ane pom ieszczenie  dla przyjęcia  chorego 
i n iezbędnego  mu często w d ro d ze  dozoru  san itar­
nego. Po odpow iedn iem  obm yślen iu  i opracow aniu  
w ynurzy ł się nowy pododdz ia ł  p ła tow ców  — „sam o­
lotów san ita rn y ch “. Dla sam olotów  tych, poza do- 
godnem  um ieszczeniem  w nich chorego, najpierwszą 
i m oże n aw e t  najgłów niejszą za le tą  nas tępną  jest 
szybkość, z k tórą chorzy m ogą być dostarczeni do 
szpitali, dzięki czemu pom oc lekarska  staje się dla 
nich najbardziej skuteczną.

D rugą  właściwością tych sam olo tów  będzie 
spokojny  i łagodny przelot przestrzeni, podczas  
k tórego  chory jest zabezpieczony od wszelkich 
w strząśn ień  i potrąceń, m ocno odczuw anych  przy 
zwykłej kom unikacji  kołowej, k iedy  to stan cho­
rego p ogarsza ł  się zwykle nie do zniesienia, a cier­
p ien ia  p rzechodziły  granice w szelkich  możliwości.

Szybkość i bezpieczęstw o jest to godło lo t­
nictwa sanitarnego. M ożebność wykorzystania w tym 
k ie runku  sił i ś rodków  lotniczych była  przewidzia­
na  oddaw na;  w czasie wojny światowej na  froncie 
francuskim  było kilka w ypadków  p rzew ożen ia  ran ­
nych  samolotami. Jeszcze bardziej szeroko  w ykorzy­
stano lo tnictw o sanitarne podczas  wojny serbskiej, kie­
dy arm ja  serbska zm uszona  by ła  porzucić tery torjum 
ojczyste i szukać d la  siebie p rzy tu łku  na w yspie 
Korfu. W  tym w ypadku  praw ie wszyscy chorzy 
i ranni Serbowie byli p rze transpor tow an i drogą 
p o w ie trzn ą  z P r iz ren y d o  W alony i Skutari, a s tam ­
tąd  do A lep p o  i Medyi. Po w ojnie św iatowej lo t­
n ictw o san itarne  znalazło wielkie zastosow anie  
w M aroku i Lewancie.

W  roku 1920, z jednego francuskiego oddziału, 
b lokow anego  przez m arokańczyków , w yew akuo- 
w ano „drogą p o w ie trzn ą“ 82 rannych; w r. 1921 
tym sam ym  sposobem  z kolum ny operującej w do­
linie Eufratu  dostarczono do A lep p o  150 rannych. 
E w akuac ja  ta, na przestrzeni 250 kim , czyli na 
odleg łość  10-ciu zw ykłych posto jów  wojskowych, 
w ym agała  dla swego w y k o n an ia  mniej niż 2 go­
dziny czasu.

Działania w ojenne rozw inię te  w tym samym 
roku  w rejonie A tlasu  średniego , w miejscowości 
n iedostępnej,  pozbaw ionej wszelkiej komunikacji, 
na której żaden transport  ko łow y  był nie do po ­
m yślenia,  dowiodły dobitnie i naocznie  jak  wielką 
usługę m oże przynieść w ojsku lotnictwo sanitarne.

W  w ypadku  tym zostały zorganizow ane re­
gularnie  funkcjonujące „tabory  pow ie trze“ , dos tar­

czające codziennie całemi dziesią tkam i ran n y ch  
z linji bo jow ej do szpitali Fezu i Cazablanki. W ię ­
cej niż 2000 ludzi w ykorzysta ło  ten  ś rodek  ew aku­
acji'. A  ilu by z pośród nich, w innych  w arunkach  
kom unikacji ,  nie zniosło  tej podróży, ilu by zg inę­
ło nie otrzym aw szy szybkiej pom ocy w dobrze  zor­
ganizow anym  i zaopatrzonym  szpitalu  z odp o w ied ­
nią op ieką  i troską?

Podczas całej tej ew akuacji nie by ło  żadnego 
w y p ad k u  nieszczęśliwego, żadnej ka tastrofy  i ż a d ­
nej awarji z sam olotem .

M ożna śmiało powiedzieć, że w w y p ad k ach  
pow yższych, lotnictwo san itarne z postawionych 
mu za d ań  w ywiązało się wyśmienicie.

Dziś kolonjalne w ojska francuskie, korzysta ją  
s tale z usług 90 sam olotów  sanitarnych , rac jona l­
nie i z kom fortem  urządzonych  „ lim uzinów “.

W  każdym  z nich kabina chorego mieści się 
między miejscem pilo ta  a m otorem , który  poza d o ­
prow adzen iem  w ruch śmigła sp ro w ad za  jeszcze 
do kabiny  chorego ogrzewanie. D la przyjęcia  cho­
rego k ab in a  otwiera się tylko z jednej s trony ( tra ­
pezu), z drugiej zaś s trony posiada  specjalne drzwi 
dla personelu  sanitarnego. O p a trzo n a  oknam i i ot­
w oram i do wentylacji kab ina  m oże przyjąć 4 cho­
rych na  noszach  i poza tem  pozosta je  jeszcze m iej­
sce d la  dok tora  lub p ielęgniarki, k tórzy m ogą do ­
wolnie poruszać się wzdłuż łóżek  chorych. P onad to  
kabina zaopatrzona  jest we w szystko  w danym  
w ypadku  niezbędne. Są tu koce  zapasow e, g rzej '  
niki e lek tryczne, termos, p o d u szk a  z tlenem , ap tecz­
ka z lekam i zapasowem i, m ater ja ł  opa trunkow y 
i narzędz ia  chirurgiczne.

L O T N I S K A  L Ą D O W E .

T ym  sposobem  chorem u m oże być okazana  
szybka pom oc  naw et już podczas  podróży.

Jed n ak  dla chorego, p rzew ożonego  areoplanem , 
niemniej w ażn ą  spraw ą jest sposób  w ylądow ania  
na ziemię. N ieum iejętne i n ieuda tne  lądow anie  m o­
że n iety lko  zaognić stan  chorego, lecz przyprawić 
go n aw e t  o śmierć natychm iastow ą.

T o  też dużą rolę odgryw ają  w tym w ypadku  
lotniska, na  odpowiednio  w ybranych  glebach, o p o ­
wierzchni równej i g ładkiej, bez w szelkich  przeszkód 
do lądow an ia  i zaopatrzonych  we w szystko  u ła t­
wiające to ostatnie.

W  tym celu odcinek  ziemi, na  którym u rzą ­
dza się lotnisko, pow inien  być p rzedew szystk iem  
w yrów nany, wygładzony, możliwie poziomy, bez 
spadków , k tóre w ostateczności dopuszczalne  są 
do 0,01 i na  odległościach nie większych 100 m.b. 
W szystk ie  przeszkody lokalne! jak  krzaki, kopki, ka-
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mienie, (irzewa i t .p .p o w in n e  hyc  zniszczone; w ysoka  
traw a i zboża jed n ak o w o  p rzeszkadzają  wzlotowi 
tak jak i lądow aniu  i d latego pow inne być ścięte

G run t lo tn iskow y pow inien  być tw ardy  i jed 
nocześnie dobrze  w chłania jący wilgoć. Czysto p ia­
szczyste lub g lin iaste  grunta  zupełn ie  są n iezda tne  
na lotniska.

Pole zorane może być wykorzystane, jeżeli 
grunt jest tw ardy, jak np. po  ścięciu zboża, lub 
trawy i nie pos iada  żadnych  głębokich  brózd. 
T rzeb a  pam iętać , że w czesną wiosną, p ó źn ą  jesio­
nią aerodrom y, naw et ze zdatnym  gruntem, p rzy ­
chodzą  w taki stan, iż lądow anie  na  nich staje się 
nietylko trudnem , ale i n iebezpiecznem .

N ajlepszem i obszaram i dla lotnisk b ęd ą  gleby 
supiaskow e i nadpopie lne ,  po k ry te  n iew ysoką t ra ­
wą; łąki b ło tn is te  zupełn ie  nie b iorą  się pod uwagę.

O bszar lo tn iska pow inien  posiadać ze wszyst- 
stkich stron wolny dostęp , na szerokości 300—400 
m. b. Pojedyncze budow y, albo drzewa, zna jdujące 
się na tym pasie, nie uznają  się za p rzeszkodę , 
chociaż lepiej oczywiście, aby ich tu nie było. 
S łupy an tenow e m uszą stać nie bliżej jak 250 m. 
od brzegu  lotniska.

P rzechodząc  do szczegółów urządzenia lo tn i­
ska, a szczególnie lotniska, odpow iada jącego  we 
wszystkiem w ym ogom  lotnic tw a sanitarnego, p o ­
winniśmy wskazać, że każde z takich lotnisk p o ­
w inno posiadać n as tęp u jące  minimalne warunki:

1) czasowe pom ieszczen ia  dla chorych, p e r ­
sonelu san itarnego  i apteki,

2) bliskość oddziału  lub ludzi zam ieszkałych 
na teren ie  lo tn iskow ym  (nie dalej 1 km.),

3) dobry do jazd  do szpitala najbliższego i d o ­
godność połączenia z dow ództw em  i zarządam i sa- 
nitarnemi,

4) możliwie mniejsza odległość do magistrali 
kolejowej,

5) przykrycie i ochrona  nam iotów  lotniczych 
od wiatrów panu jących ,

6) bliskość stacji e lektrycznej i m ożebność 
wykorzystania jej do ośw ietlenia lotniska.

Pozatem  każdy  z aerodrom ów  sanitarnych po ­
winien posiadać  jeszcze:

7) pomieszczenia do p rzechow yw ania  sam o­
lotów (hangary, nam io ty  i t. p.),

8) u rządzen ia  sygnałowe do lotów dziennych  
i nocnych,

9) m agazyny  - schrony  dla benzyny, paliwa 
i smarów,

10) w arsztaty techniczno-lo tn icze , jako też ra- 
djowe, m eteoro logiczne i t. p.,

11) środki przec iw pożarow e.

12) pomóc sanitarną dla lotników i obsługi 
aerodromu,

13) środki łączności, i
14) pom ieszczenie  dla personelu  i zarządu  

lotniska.
Z  tego widzimy, ze sam oloty  sanitarne m ogą 

dla swego lądow an ia  korzystać ze w szystkich 
egzystujących obecnie  aerodrom ów , różniących się 
między sobą  tylko rozmiarami swych obszarów, o d ­
pow iedn io  do miejsca za jm ow anego p rzez  nie 
w ogólnej sieci państw ow ej,  kom unalnej lub p ry ­
watnej.

Na tej podstaw ie , zgodnie z podziałem  egzy­
stu jących lotnisk p ań s tw o w y ch  i pryw atnych , aero  
drom y san ita rne  m o g ą  być podzie lone mniej więcej 
na trzy grupy:

A ero d ro m y  I grupy, czyli lotniska p o łożone  
w dużych m iastach.

A ero d ro m y  II grupy, są to punkty  n a  d rodze  
do większych miast, w których ae rop lan  m oże za ­
opatrzyć się we w szystko  mu niezbędne.

A e io d ro m y  111 grupy, są to „placyki do ląd o ­
w an ia“ sam olo tów  w razie technicznej n iem ożeb- 
ności dojścia do s ta łe j stacji węzłowej. Na p lacyki 
do lądow ania  najlepiej jednak  wybierać pas tw isk a  
lub suche łąki, k tó re  przy każdem  mnlejszem m ie­
ście lub osadzie zw ykle  się znajdują. Z u ży tk o w an e  
wreszcie być m ogą boiska sportow e i odw ro tn ie  
lo tn iska m ogą s łużyć za boiska.

Z azn acza  się, że wszelkie instalacje g im na- 
s tyczno-sportow e winny być ruchome, aby  m ogły 
być usunię te  na  w y p a d ek  lądow ania  samolotów. 
Lotnisko takie, jak  i dla p ierw szych dw uch grup, 
pow inno  posiadać pow ierzchnię  s tarannie w yrów ­
naną, bez row ów  i sadzaw ek . O  ile teren posiada  
wyniosłości, w ym iary  jego pow inny wynosić nie 
mniej 600 X 600 m.

W ogóle w ym iary  n ad a ją  się lotnisku stosownie 
do zaliczenia go do jednej z pow yższych 3-ch grup. 
Lecz oczywiście, w ym iar nadany grupie 1-ej będzie 
zaw sze odpow iedn i dla grupy 11-ej i 111 ej, a w y­
miar 11-ej — dla lll-ej.

Jeżeli oznaczym y średnicę lo tn iska przez „D“, 
szerokość skrzydeł sam olo tu  przez „ P “, ilość je d n o ­
cześnie s ta rtu jących  sam olotów przez „/C“, o d le ­
głość m iędzy nimi ■— 3 metry bież., szerokość zaś 
pasa  n eu tra lnego  =  30 m , to wielkość średnicy 
ae rodrom u wyrazi się:

D =  2 ( P / C + 3  m. /C) +  30 m. . . .(1)

M iejsce d la  no rm alnego  lądow ania  jednego  
sam olotu san itarnego  nie w ym aga szczególnych 
obliczeń. Z w y k ła  średn ica  placu dla I-ej grupy 
w 1 kim., szerokością 300 m. daje zupełną  sw obodę
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do w szelkiego startu i lądow ania . Dla zrozumienia 
tego, przypuśćm y, że sam olot zniża się z wysokości 
50 m etrów  ku zew nętrznej granicy lotniska. Z  wy­
sokości tej sam olot planuje po d  kątem  10— 12®; 
w przeciągu  8— 10 sek. p rzejdzie  około 400 m. b., 
a w równej linji n ad  p lacem  — około  100 m. b. 
B ędąc  już w yrów nanym  do chwili wylądow ania, 
p rze la tu je  jeszcze w ciągu 5 — 6 sek. około  200— 
300 m. b. O d  tej zaś chwili i do chwili o s ta tecz­
nego  za trzym ania  się sam olotowi po trzebne  są je 
szcze jak ie  150—200 m. A  więc wszystkiego m a ­
my do przeb iegu  550 — 600 m. Pozosta je  jeszcze 
w zapas ie  400 m., co p ozw ala  na lądow anie , n aw e t  
z w ysokości 100 m etrów  i tylko b a rdzo  słaby lot­
nik  nie mógłby w ylądow ać bez  w y p ad k u  na  urzą- 
d zo n em  lotnisku grupy I-ej.

A erodrom y Il-ej i Ill-ej grupy  praw ie w ni- 
czem  nie różnią się m iędzy sobą i obliczają się 
do s tartu  i lądow ania  na najm niejszy wymiar 
w k ierunku  wiatrów  p an u jący ch  — 500 X 250 m^.

Bardzo często p łaszczyzna  lotniska, szczegól­
nie dla grupy I-ej oblicza się jeszcze w edług  wzoru 
następującego:

D =  p  +  30 c +  n, gdzie

D — średn ica  lotniska, 
p — długość przebiegu  podczas  startu, 
c — szybkość samolotu, 
n — długość przeb iegu  przy lądowaniu.

Do obliczonej w ten  sposób  wielkości lotniska 
trzeba  dodać jeszcze p a s  wyw łaszczeniow y, o sze­
rokości nie mniej, niż 500 m.

Średnica ae ro d ro m u  k lasy  ll-ej oblicza się we­
d ług  wzoru:

Sz - AT I Ik' — ^  j  +  ic +  n, gdzie

Sz  — oznacza szerokość  lotniska w metrach, 
N  — nachylenie, k rzyw ej lądow ania  samolotu 

m ierzone s to sunk iem  wysokości do 
podstaw y, średnio  N  — Vs»

W — wysokość (w m etrach )  hangarów, lub 
innych najw yższych  p rzeszkód na 
lotnisku,

o — odległość (w m etrach)  tych przeszkód 
od zew nętrznych  granic lotniska, 

c — szybkość w chwili lądow ania  (m t.—sek.), 
t — czas s tracony  n a  sam o lądowanie, zwy­

kle około 10 sek.,
n — przestrzeń  p rzeb ieg an a  przy lądowaniu. 
Co się tyczy „placyków lądowania“, to dla nich 

rozm iar lotniska bierze się praktycznie, uw ażając 
aby  nie był on mniejszy niż 200X200 m^, z wolnem 
podejśc iem  do nich p rzynajm nie j  z 3-ch stron.

O fiarow ane do użytku ludności cywilnej p rzeż  
M inisterstw o Spraw W ojskow ych  3 samoloty sani­
tarne  obsługują: „Breguet“ — okolice st. m. W a r­
szawy w prom ieniu 170 km. i 2 i 3  „H enrio t" ,  o k o ­
lice L w ow a i Lidy w prom ieniu  80 km. P ozatem  
jeszcze 2 samoloty w ojskow e p e łn ią  funkcje sani­
ta rne  w P oznaniu  i K rakowie. P rzew idziane  jest 
dodan ie  samolotów sanitarnych w Dęblinie, T o ru ­
niu i Bydgoszczy.

Z astosow ując  do tych sam olo tów  wzór (1). 
zobaczym y, że obydw a typy b ęd ą  m ogły  starto­
wać i lądow ać z lotniska, m ającego  przestrzeń
400X400 m.

W ed łu g  opracow anej p rzez  wojskowość us ta ­
wy, norm ującej warunki, k tó re  dozw alają  korzystać 
z san ita rek  pow ietrznych  ludności cywilnej, m iejsco­
wości, k tó re  mają zamiar posługiw ać się san itarka­
mi powietrznem i, zobow iązane są urządzać prowi­
zoryczne lotniska dla lądow ania  sam olotów. Miejsce 
takie pow inno być n azn aczo n e  wielką, białą, wi­
doczną ze samolotu literą „T“ i po  w ezw aniu  sa­
m olotu  należy rozpalić na  nim dym ne  ognisko, aby 
lotnikom  ułatwić orjentację lotu. Sam oloty według 
tej ustaw y mogą być używ ane na  odległość na jw y­
żej 100 km.

TECHNICZNE ZAOPATRZENIE LOTNISK.

Szybki i dogodny  p rzew óz sam olotam i chorych 
u ra tu je  tysiącom  z nich życie, a tysiące rannych 
i p o k a leczo n y ch  uchroni od ka lec tw a , przysp iesze­
nie zaś operacji  decyduje  bard zo  często o u ra to ­
w aniu  życia ludzkiego. Lecz p o za  szybkiem d os ta r­
czeniem  chorego, wielkie pos iada  znaczen ie  jeszcze 
m ożliw ość okazan ia  chorem u, w chwili w ylądow a­
nia, doraźnej pomocy, bardzo  często nie cierpiącej 
m oże już zwłoki, tuż na lo tn isku operacji lub zm ia­
ny opatrunku , przygotow anie  kąpieli i t. p., co w szy­
stko w ym aga obecności na lo tn isku  jakiegoś przy­
tu łku, schron iska czy to w postac i  izby dla chorych, 
lub  jakiejś większej sali szpitalnej, zaopatrzonej 
w sprzęt, ins trum enta  chirurgiczne, ap teczkę, wodę, 
kąp ie l  i wogóle w e w szystko  n iezbędne  dla o k a ­
zan ia  pierw szej pom ocy chorem u. D obrze też  bę­
dzie, jeżeli w pobliżu zna jdz ie  się gotowy zawsze 
do usług  sam ochód sanitarny. Oczywiście, że w tym 
celu aerodrom  pow inien  p os iadać  odpow iednie  
g m achy  i pomieszczenia.

N astęp n ą  w ażną  sk ładow ą częścią lotniska 
b ę d ą : hangary , u rządzen ia  sygnałow e do lotów 
dz iennych  i nocnych, m agazyny - schrony, warsztaty, 
środki przeciw pożarow e, p o m o c  san ita rna  dla 
lotników, środki łączności i pom ieszczenia  dla per­
sonelu .

52



Hangary.

H angary  oblicza się na  pom ieszczenie sam o ­
lotów o najw iększych w ym iarach. Dziś przyjęto, że 
hangar pow inien  um ieszczać przynajm niej 4 sam o ­
loty o wymiarach: szerokość sk rzydeł — 36 m., 
długość samolotu — 25 m. i w ysokość 10 m. Na 
konstrukcję  h an g a ru  w p ły w a ją  w dużym stopniu  
w ym iary poszczególnych jego części i tak: b ram a  
pow innn  być o 1 m. szerszą od szerokości sam o ­
lotu i 0,5 m w yższą od jego wysokości. P rzy  roz­
mieszczeniu sam olo tów  w hangarze  pow inna  być 
zach o w an a  m iędzy nimi i od ścianek hangaru  od le­
głość 1 m.

Dobry stały hangar  powinien być ogrzew any 
(zimą najniższa w nim ciepłota  +  5 C.), posiadać  
dos ta teczne ośw ietlen ie w dzień i w nocy, mieć n ie­
daleko od siebie w arsztaty  i urządzenia  ruchom e do 
podnoszenia  i zdjęcia motorów. Brama pow inna  się 
szybko i łatwo o tw ierać  (3 — 5 min.) w każdej p o ­
rze roku; w braku  u rządzen ia  m echan icznego  p o ­
winno się usku teczn iać  to siłą nie więcej jak dw uch  
ludzi. Umożliwiać jednoczesne  w yprow adzenie z h a n ­
garu nie mniej jak  1/3 wszystkich  samolotów.

Pod łoga  w h an g a rze  nie pow inna  in icjow ać 
kurzu i nie psuć  się od u derzeń  przedm iotów  cięż­
kich, a też od benzyny , oleju i wody.

C ała  konstrukcja  hangaru  pow inna być ognio­
trw ałą , solidną, d łu g o trw ałą  i dobrze w ytrzym ują­
cą ciśnienie w iatru  i śniegu.

Oczywiście, że s tałe hangary  mogą być na j­
rozmaitszych system ów  i konstrukcji, przyczem jed ­
nak  najbardziej sk o m p lik o w an ą  ich częścią b ęd ą  
zawsze w iązadła dachow e, w ym agające w yjątkow o 
m ocnych  i w ytrzym ałych  ścian.

Znaki tymczasowe na płacy kaci? lądowania.

1) W skaźn ik  k ie ru n k u  wiatru — „ T “ sk łada  
się z dw óch p łaszczyzn  d ługością 5 m. i sze rokoś­
cią — 1 m.

2) W skaźnik i k ierunku  koła lotu nad ae rodro- 
mem; czarny tró jkąt lub czarny s tożek tró jkanciasty 
z rów nem i bokam i na  maszcie sygnałowym o zn a­
cza koło  w praw o; czarny kwadrat, albo czarny 
sześcian na m aszcie sygnałowym, oznacza: koło 
w lewo.

3) Dwie białe chorągiewki do oznaczania  linji 
startu i 4 białe chorągiew ki do oznaczania k ierun­
ku wzlotu i k ierunku  lądowania.

4) Białe i czerw one chorągiewki s tartera  i je­
go pom ocnika

5) Dwie b iałe  p łaszcyzny płó tn iane do krzyża  
wzbraniającego lądownie.

R ozk ład  tych wszystkich znaków  na lotnisku 
w skazany  jest na  rys. 1.
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Rys.  I. S z e m a t  s y g n a l i z o w a n ia  lo tn is k a  lą d o w e g o .

Nocne oświetlenie i sygnalizacja na lotnisku.

Z adan iem  tego  ośw ietlen ia  jest:
1) zabezpieczyć możliwość nocnej pracy na  

aerodromie,
2) stworzyć odpow iedn ie  warunki, zabezp ie­

czające wzlot i lądow anie ,
3) ułatwić lotnikow i podczas  lotów nocnych  

orjentację na lotnisku.

Zabezpieczenie na lotnisku prac nocnycłj.

1) W ew n ątrz  hangarów , m agazynów  i piwnic 
benzynow ych  dopuszcza lne  jest tylko oświetlenie 
elektryczne.

2) Z ew n ę trzn e  ognie pow inny posiadać reflek­
tory, aby  prom ienie nie p ad a ły  na  plac s tartow y 
aerodrom u, bo k aż d a  n ieprzew idziana  sm uga św iat­
ła przeszkadza wzlotowi i oślepia lotnika.

3) W  sch ro n ach  z paliw em  i benzyną  w yłączni­
ki pow inny znajdow ać sią nazew nątrz ,  p rzew ody  
zaś zabezpieczone rurkam i; w razie zepsucia e lek ­
tryczności m ożliwem jest w ykorzystan ie  inego ro ­
dzaju światła, gazu  lub naw et nafty, pod w a ru n ­
kiem jed n ak  um ieszczenia  ich tylko przy w ejściach 
do hangarów , m agazynów  i schronów, lecz w ew ­
nątrz ogień nigdy się nie wnosi.

Oświetlenie do wzlotów i lądowania.

Najgłówniejszym  w tym w ypadku celem 
oświetlenia jest u lżenie lotnikowi lądowania, jako 
najbardziej n iebezpiecznej i ryzykownej czynności 
w technice lotów nocnych.

System oświetlenia nocnego sk łada się z
a) ogni sygnałow ych
b) znaków  lądow ania  i
c) ośw ietlenia miejsca lądowania.
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a) O g n i e  s y g n a ł o w e .

K ażd y  aerodrom , na  k tó rym  odbyw ają się 
wzloty nocne , pow inien  po s iad ać  ognie sygnałowe, 
k tóreby  wskazywały:

1) pozw olenie  wzlotu

2) zakaz  wzlotu

3) k ie runek  wzlotu, ląd o w an ia  i p rze lo tu  nad  
tery torjum  aerodrom u.

W szy s tk ie  te sygnały  p o d a ją  się na maszcie 
sygnałow ym .

Rys. 2. L a ta rn ia  s y g n a ło w a  (à 4 éc la ts )  
syst.  Barb ier ,  B én a rd  i Tur<“nn e ,  
u s ta w io n a  na lo tn isku  w  Bou rg e t .

Po Zwolenie wzlotu  ozn acza  się dw om a ognia  
mi zielonemi, — zakaz dw om a czerwonemi. Kieru­
n e k  lo tu  nad  ae rod rom em  w skazuje  się temiż fi­
guram i geom etrycznemi, co i w dzień, oświetlane- 
mi tylko w ew nątrz  ogniami zielonemi.

O becn ie  wszystkie n o cn e  znaki sygnałow e 
u ży w an e  są w postaci latarni zasilanych p rądem  elek-

nalazców  Barbier, Bénard et T u re n n e  (rys. 2). L a­
tarn ie  te sygnalizują na 100 km., i zaopatrzone  są

Rys.  3. L a ta rn ia  p r z e r y w a n a  o lu s t rze  z ło c o n e m  
syst.  S au t t e r - H a r l i ć .

W przyrządy  dow olnie przyćm iew ające  światło. Je 
dnako  wo do tego celu używ ane są la tarnie  o pro-

Rys 4. L a ta rn ia  n e o n o w a  u s taw io n a  na  lo tn is k u  w  Y i l l a c o u b la y  
d la  w y p r ó b o w a n ia  p o w ie rzn i  p a r a b o l ic z n e j  
p o d  w z g lę d e m  o d b i j a n ia  p r z e z  n ią  ś w ia t ł a .

trycznym . Do liczby tej, jako  jed n a  z najlepszych
i da jąca  w prak tyce  do sk o n a łe  rezultaty, zalicza m ieniach kom binow anych , ,z przerwam i, jak naprz. 
się la ta rn ia  zap ro jek tow ana p rz ez  francuskich wy- latarnia Sautter-Harlie, o lustrze z łoconem  z roz-
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rzażeniem neonu , p ro duku jącego  światło najbardziej 
widoczne podczas  mgły. (rys. 3,4 i 5).

Rys. 5. P r ó b n a  la ta r n i a  n e o n o w a ,  u s taw io n a  w  M aran g le s  
p rzez  B arb ie r ,  B én a rd  i T u r e n n e .

P ozatem  n iezbędne  jeszcze są apa ra ty  w sk a ­
zujące na  lotnisku literą „ T “ (erre) k ierunek  wiatru; 
apa ra ty  te m ogą  być stałe, lub ruchom e i za po­
m ocą odpow iednio  po łączonych  żarów ek lub lamp 
neonow ych, zap ro p o n o w an y ch  przez firmy: TLutetia 
i „B. B. T .“ (rys. 6 i 7), oświetlają u łożone w literę 
„T “* płaszczyzny.

^y s .  7, S y g n a ł  l ą d o w a n i a  „ T “ syst.  l am es ,  z a o p a t r z o n y  w rury n e o n o w e .
C zę śc i  ś w iecąc e^ d la  b e z p ie c z e ń s tw a  są z d w o jo n e .

b) Z n a k i  l ą d o w a n i a .

Z n ak i  lądow an ia  m ają  na celu w skazać lo tn i­
kowi k ierunek  i m iejsce lądow ania , do czego na 
lotnisku, w zag łęb ien iach  ko ła  o średnicy 200—400 
m rozmieszczają się ognie zielone, od rzucające  
snopy prom ieni do  góry. L iczba zagłębień  może 
być różna, lecz tak a  jednakże, żeby k ierunek  lądo* 
wania możliwie zespala ł  się z k ierunkiem  wiatru . 
W ed łu g  przy ję tego  na lo tn iskach zwyczaju, k ie ru ­
nek  i miejsce lądow an ia  oznacza się cz terem a og­
niami, formującymi tró jkąt równoram ienny, n a  p o d ­
stawie którego zna jdu ją  się trzy ognie, a na  w ierz­
chołku — jeden . W ierzcho łek ,  oddalony  od p o d ­
stawy na  200 — 400, m. sk ierow uje się w s tronę 
wiatru. U tego sygnału  sam olot musi opuszczać  
się w k ierunku lewej po łow y  podstaw y, po zo s ta ­
wiając w praw o ognie w ierzchołku  i drugiej po ło ­
wy. Bardzo często  do ogni tych używ a się z a p a ­
lników au tom atycznych  łącząc je z w iatrow ska- 
zem, który, zm ien ia jąc  w pew nych  granicach swe 
po łożenie  (na 10” — 15®). w łącza au tom atycznie  do 
linji wyżej w sk azan e  4 ognie.

®TT ' '' , I *

ttfæ

'
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Rys. 6. Z n a k  lą d o w a n ia  „ T “ (e rre)  na p o d w o z iu .  
T y p  B arb ie r ,  B én a rd  i T u re n n e .

c) O  ś w i e t l e n i e  m i e j s c  l ą d o w a n i a .

Miejsca ląd o w an ia  mogą być w skazyw ane za 
pom ocą reflektorów, inicjujących światło ro z p ro ­
szone.

Reflektory rozm ieszczają się z takiem obracho- 
waniem, aby prom ienie  ich p ad a ły  z dw uch p unk tów  
oddal onych od siebie na d ługość średnicy lotniska 
przeciw kierunkow i wiatru, pod  kątem  45® — 60®.

Reflektory pow inny  oświetlać przestrzeń  nie 
miejszą niż 150 — 200 m.

Dla o trzym ania  najskutecznie jszego  oświetle- 
nia prom ienie re flek tora  skierow ują się ku ziemi 
pod  pew nym  określonym  kątem , w którym  to celu
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reflek tory  ustawiają się na p o d staw ach , o w yso­
kości zależnej od odległości do p a sa  ośw ietlanego, 
długości tego  pasa i średnicy re flek to ru . W ybór

\ *

Rys. 8. R e f l e k to r  d y o p t ry c zn y  syst .  B arb ie r ,  B é n a r d  i T u r e n n e ,  
na  s a m o c h o d z ie ,  z p r z y r z ą d e m  do p o d n o s z e n i a  r e f l e k to ra  do  góry.

" i -

O b ecn o ść  na lo tn isku n iedużych  w zniesień 
i pochy łości odgryw a też pew n ą ro lę  w obliczeniu 
kąta.

Rys. 9. A u to b u s  S a u t t e r - H a r ' e  z o r je n ta c y j n e m i  sk rzy n k am i  ś w ie t l n e m i  
na  w y so k o ść  i w  p o z i o m ie .

najlepszego  kąta  zależy od dw óch przyczyn: od 
siły źródła św iatła i charak teru  te ren u . T en  o s ta t­
ni p o siad a  w tym w ypadku  b ard zo  w ażne zn a cze ­
nie, stosow nie do zdolności w ch łan ian ia  różnem i 
pow ierzchniam i św iatła jak nprz:. łąka, pole, czar- 
noziem , śnieg i t. d. N ajbardziej ch łon iącą św iatło  
(a w ięc najm niej stosow ną do ośw ietlen ia  nocnych  
lotów) jes t pow ierzchnia czarnoziem u, szczególniej 
zorana, lub pok ry ta  zielenią.

Rys.  10. R e f l e k to r  d y o p to ry c zn y  syst.  B a rb ie r ,  B én a rd  i T u r e n n e  
u s t a w io n y  na p o d w o z iu  C i t ro ë n  z’ g ąs ie n icą ,

W  chw ili obecnej do ośw ietlen ia  m iejsc lądo ­
w ania używ ane są ap a ra ty  p osługu jące  się jednm  
lub k ilku źródłam i św iatła (żarów ki o 4,500, 8 000,
12.000 i n aw et 20.000^ św iec). S iła św iatła tych apa-

,,v

Rys . I I.  R e f l ek to r  syst.  B r a n d t  i F o u i l l e r e t  
o p ł a s k i m  p ęk u  p r o m i e n i .

ra tów  jest odw rotnie p ro p o rc jo n a ln a  do w ielkości 
p rzestrzen i ośw ietlanej, p rzyczem  ta  o s ta tn ia  p o ­
w inna być dosta teczn ie  w ielką, aby nie k rępow ać 
lo tn ika  w w yborze punk tu  lądow an ia  i w ykonania 
w tym  celu zaw iłych i trud n y ch  w pow ietrzu  m a­
new rów . Z  drugiej zaś strony p o to k  św iatła  p o w i­
nien być dogodnie i odpow iedn io  k ierow any, a cała  
p rzestrzeń  ośw ietlać się rów noleg le terenow i, aby 
uniknąć w ten  sposób ciem nych plam , straty  ęnergji
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i prom ieni ś lep iących . W  ten  sposób  unika się też 
rażących  ko n trastó w  m iędzy płaszczyznam i w po ­
bliżu re flek to ru  i p łaszczyznam i dalszem i. Jeżeli 
re flek to ry  są  ruchom e, to  w ysokość ich pow inna  
być d opasow ana  do w ysokości poszczególnych p u n k ­
tów terenu , (rys. 8, 9, 10 i 11).

W szystk ie  pow yżej w skazane znaki sygnałow e 
i re flek to ry  są p rzyrządam i bardzo  delikatnem i 
i w ym agają p rzy  tran sp o rtach  w ielkiej uw agi.

Oświetlenie orjentacyjne.
Do tej grupy ośw ietlenia zaliczane są sygnały 

zakazujące i ognie oznaczające granice lotniska.
Sygnały zakazu jące  (czerw one) um ieszczane 

są na w szystkich p rzedm io tach  i m iejscach zagro­
żonych, naw et poza lotniskiem .

A p a ra ty  in icju jące ognie czerw one są bardzo 
lekkie, łatw o p rzenośne i o wysokości nie w iększej 
niż 0,5 m. P ozatem  są one ruchom e aby sam olot 
w w ypadku zaczepien ia się o nie, nie u legał żadnej 
awarji. Jeżeli zaopatrzyć ap a ra ty  te w przyrząd  do 
autom atycznego przeryw ania św iatła, to w ytw arzają  
one św iatło w ięcej w idoczne i intensywne.

Magazyny.
M agazyny do p rzechow ania m aterja łów  pal­

nych i sm arów , u rząd za ją  się na w szystkich aerodro- 
m ach i zależnie od grupy, do której należy dane 
lotnisko, m ogą być czasow e lub stałe.

W ielkość budynku  oblicza się zależnie od ilo­
ści obsługiw anych aparatów  i w ykonyw anej przez 
nie p racy  w okresie , k iedy zaopatrzen ie odbyw a się 
w yłącznie na rachunek  zm agazynow anych zapasów-

O bjętość  schronu pow inna całkow icie zabez­
pieczać po trzeby  tego okresu m niej więcej na  200%.

N a aerod rom ach  1-ej grupy powinny się znaj­
dywać podziem ne schrony benzynow e, z podnosze­
niem benzyny do góry zapom ocą ciśnienia gazu 
inertnego, lubo obecność tak iego  schronu nie zw al­
nia od konieczności posiadan ia  jeszcze kilku m ałych 
piw niczek do p rzechow yw ania m niejszych zapasów  
benzyny dla zao p atrzen ia  pojedyńczych, p rzy la tu ją ­
cych sporadycznie sam olotów  sanitarnych. T en  za­
pas rozchodow y m ożna określić na 25% od wyżej 
w ym ienionej ilości, d latego objętość m agazynu głów ­
nego pow inna być nie m niejsza niż na 25 tonn. 
Sm ary p rzechow ują się zw ykle razem  z paliw em , 
lecz nie zaszkodzi, jeżeli zna jdą d la siebie pom iesz­
czenia oddzielne.

Pomieszczenie dla sprząta technicznego.
N arzędzia w arszta tow e do robót hangarow ych, 

radjow ych, m ateorologicznych i innych, a też zao­
patrzen ia techniczne rozm ieszczają się w han g arach

i nie p o trzebu ją  d la  siebie specjalnych budynków . 
Jed n ak że  specja ln ie  pobudow ane do różnyah  in­
nych celów  w arszta ty  pow inny znajdow ać się w nie- 
dalek iem  sąsiedztw ie od hangarów  i n iedaleko sk ła­
dów i m agazynów  lotniczych. Do rozgrzew ania 
w zim ie oleju, pow inno się posiadać specjalne b u ­
dynki: „o lejogrzejn ik i“.

Jako środki przeciwpożarowe.
S łu ż ą :
1) obecność na  lotn isku wody (wodociągi, rzeka, 

studnie, w ieża ciśnień),
2) obecność niedużego oddziału pożarniczego 

z n iezbędnym  m u sprzętem ,
3) au tom atyczna sygnalizacja pożarow a,
4) p rzeciw pożarow e środki w poszczególnych

b u d y n k ach  aerodrom u: piasek, gaśnice,
sp rzęt pożarn iczy  (łopaty, siekiery, bosaki)

Z ap as  wody, w razie b raku  wodociągu, pow i­
nien być dosta teczny  przynajm niej do zagaszenia 
chociaż jednego  dużego pożaru  (hangaru) i nie mniej 
od 100 m^; tak ąż  ilość (100 m®) powinien podaw ać 
na godzinę w odociąg  jeżeli jest on na lotnisku.

N a lo tn iskach  ostatniej doby utrzym yw ane są 
specja lne sam ochody  przeciw pożarow e, zaopatrzone  
w hydrochem iczne pom py autom atyczne, syst. Laf- 
fly. Sam ochody^te posiada ją  rezerw uary na  800 li­
trów  p łynu em ulsyjnego, dającego do 800 litrów

12. H y d r o c h e m i c z n a  p o m p a  La ffly.a 
z r e z e r w u a r e m  na  8(K) lit .  p ły n u  e m u ls y jn e g o ,  p ro d u k u ją c e g o  8,000 lit.  p ia ny .

piany. W p row adzone w ruch m otorem  sam ochodo­
wym pom py w yrzucają (jednakow o na m iejscu czy 
w ruchu), pod  ciśnieniem  6 kg., 1000 litrów na m i­
nutę. (rys. 12).
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Pomoc sanitarna dla lotników i obsługi lotniska.
A erodrom y I i II grupy pow inny posiadać dla 

obsługi lotników  i służby lo tniskow ej środki sani­
tarne chociaż na poziom ie pogotow ia ratunkow ego 
i do tego am bulans. Przy obecności w niedalekiej 
odległości szpitala, n iezbędnem  jest naw iązanie 
z nim  łączności, w celu okazania pom ocy lotnikom  
i obsłudze.

Środki łączności.
Środkam i łączności na lotnisku służą:
1) drogi dojazdow e od najbliższej stacji ko le­

jow ej, lub od najbliższego m iasteczka,

/ /

2) po łączen ie telefoniczne z zarządam i, k tóre 
m ają bezpośredn ią  z aerodrom em  styczność,

3) n ad aw czo -o d b io rcza  rad josiac ja  d la p o łą­
czenia z sam olotam i w pow ietrzu i nakoniec,

4) różne środki przew ozow e.
N a rys. 13 pokazane jest ko ło  kierow nicze 

rad iogoniom etru  z kom pasem  orjentacyjnym , na 
rys. zaś 14— odbiornik superheterodynow y radiogo­
n iom etru , zainstalow anego w B ourget, k tóry  w ielce 
przyczynił się porucznikom  - pilo tom  C o r n i l lo n  
i G era rd o t w ich niedaw no tak  szczęśliw ie doko­
nanym  locie Paryż-B eyrouth i z pow rotem .

Pomieszczenie dla personelu i zarządu 
{komendantury) lotniska.

A w jacja  pryw atna dla podróżującej pub licz­
ności b. często  posiada specjalne dw orce.

N a dw orcach  tych powinno być obow iązkow o 
w ydzielone osobne pom ieszczenia d la p rzebyw ają­
cych sam olotam i sanitarnem i chorych i tow arzyszące 
go im personelu  sanitarnego, a też d la kom endantury .

II. LOTNISKA NADMORSKIE.

R i s .  13. K o ło  k ie ro w n icze  r a d i o g o n io m e t r u  z konopagem or ien tacy jn y m .

Rys . 14. O d b io rn ik  s u p e r h e t e r o d y n o w y  r a d io g o n io m e t r a ,  
z a in s ta lo w a n y  w B o u rg e t .

Z w raca jąc  uw agę na po łożen ie geograficzns 
Polski, widzimy, że szybko i bystro  rozw ijające się 
u nas zagadnienie m orskie i k roczące z nim praw ie 
rów nolegle lotnictw o m orskie w y łan ia ją  p rzed  nam i 
now e i rozległe perspektyw y m ożliw ości zastosow a­
nia tego lo tn ic tw a do celów san itarnych .

W  istocie rzeczy pokaźnie, jak  na czasy obecne, 
rozw ija jąca się nasza flota handlow a, coraz bardziej 
i częściej będzie św iadkiem  najrozm aitszych  w ypad­
ków, w ym agających natychm iastow ej pom ocy sani- 
tarno-chirurgicznej lub innej lekarsk ie j. N iem niej 
podąża jąca  w ślady floty h an d lo w e j—nasza flota 
w ojenna, będzie  jednakow o po trzebow ała  pom ocy 
sanitarno-lo tniczej; do najbiższej zaś k liniki un iw er­
syteckiej (w P oznan iuh  w k ierunku  linji prostej, 
leży odległość 250 km  , na p rzebycie której ae ro ­
p lanem  po trzeb a  czasu około V2 co do wy­
konania nie przedstaw ia żadnych trudności.

Jednakow o  zdarzają się już teraz  w śród licznych 
rybaków  w ybrzeża m orskiegó częste w ypadki naj­
rozm aitszych okaleczeń  i n iedom agać, k tó re  z b raku  
szybkiej pom ocy lekarsk ie j, k o ń czą  się obecnie, zw y­
kle katastro fą .

Z w iększająca się pozatem  z roku  na rok na 
w ybrzeżu m orsk iem  liczba kuracjuszów  i letników  
będzie w ym agała też coraz częściej szybkiej obsługi 
sanitarno-lotniczej.

W większości w ypadków  lo tn ic tw o sanitarno- 
m orskie zm uszone będzie obsługiw ać sw oich kli- 
jen tów  tuż na m orzu, unosząc je w pow ietrzu  z po-
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Rys. 15. H y d r o p l a n  w  ro z p ę d z ie  p r z e d  w z lo t e m  na  m o rz u .

kładów  hangarów  na bark ach , lub z pow ierzchn i 
m orskiej h angarów  n adbrzeżnych  (rys. 15).

W szystko  to  w skazuje, że spraw a m orskiego 
lotnictw a san ita rnego  nie m oże być w chwili obecnej 
ignorow ana i sp raw a la, w brew  naw et woli naszej, 
rozw inie się sam a przez się i w ten  czy w inny 
sposób zm usi nas zająć się sobą. T o  też nie u p rze ­
dzając w ypadków , m usim y chociaż w pobieżnym  
zarysie, naw iązu jąc  do celu artykułu  niniejszego, 
skreślić k ilka słów  w spraw ie u rządzen ia  lotnisk 
d la  m orskiego lo tn ic tw a sanitarnego.

P rzedew szystk iem  m usim y zastrzedz się, że 
nie będzie  to opisem  egzystu jącej już u nas jakiej- 
kol w iek po d  tym  w zględem  organizacji, ani też 
p ro jek tow anego  u rządzen ia lo tn isk  podobnych , lecz 
krótkiem  streszczen iem  egzystujących m niej więcej 
u rządzeń  lo tn iskow ych  w Innych krajach , k tó re  
m ogą posłużyć osią do rozw inięcia w fej kw estji 
dyskusji.

P rzypom inając  wyżej co zostało w ypow iedziane 
o lo tn iskach  lądow ych, a też o ich podziale  na 3 
grupy, m usim y w skażać, że lo tn iska m orsk ie  z sa ­
mej isto ty  rzeczy  m ogą egzystow ać lub w yłącznie 
tylko na w odzie i w tenczas o trzym ują nazw ę lo t­
n isk  pływającycł), lub też znajdow ać się częściow o 
na w odzie, a częściow o na brzegu, w tenczas o trzy ­
m ują nazw ę lo tn isk  nadbrzeżnycł).

O bydw a te  rodzaje  lo tn isk  m orskich posiada ją  
dużo cech w spó lnych  z lo tn iskam i lądow em i, lecz 
i dużo różnic zasadn iczych , k tó re  zm uszają je trak ­
tow ać oddzieln ie jako  od ręb n ą  ca łość lo tn isk  sp e ­
cjalnych.

Lotniska pływające p rzedstaw ia ją  się p o d  po 
stacią statków  przystosow anych  do transportow an ia  
hydrop lanów  i ae ro p lan ó w . Dziś, typ tak iego  s ta t­
ku, m ożna uw ażać już za ukonsty tuow any  do p ro ­
dukcyjnego w ypełn ien ia sw ego zadania.

'O próz sta tk ó w  (o dużej w yporności), do tych 
sam ych celów  używ ane są lekkie krążow niki, p rzy ­
stosow ane do tran sp o rtu , spuszczania n a  w odę 
i przyjęcia z w ody  sam olotów .

Lotniska nadbrzeżne, p rzeznaczone w yłącznie 
tylko dla hydrop lanów , m uszą posiadać w obrębie 
swoim dość zn aczn e  w odne przestrzen ie  do w zlotu 
i lądov/ania, zabezp ieczone  p rzed  burzą i falam i 
m orza. W szystk ie  p rzeszkody  w postaci kam ieni 
podw odnych, s tarych  pali i t. p. m uszą być kcm - 
p le tn ie  zniszczone.

P ozatem  p rzestrzen ie  te pow inne być zab ez­
p ieczone p rzed  ruchem  statków  i przed łódkam i 
rybackiem i.

G łębokość p rzestrzen i w odnej lo tn iska nie 
m oże być m niejsza, naw et przy najp ły tszej w odzie, 
niż 75 cm., bo h y d ro p lan  zsuw a się do w ody po-
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woli i na sam ym  początku  p ływ aki jego m ają osadę 
na jw iększą. Brzeg dla dogodnego  zejśia do wody 
i n astęp n ie  w zlotu  w stronę b rzegu  w ybiera się 
m ożliw ie p łaski. G runt dla dna i d la  brzegów  naj­
lepszy jes t p iaszczysty , bez żw iru g rubego  i w każ- 
dem  raz ie  nie b ło tn isty . Przy w yborze lotniska 
na  rzece — w ybiera się m iejsce o szerokości nie 
m niej 400 m-, przyczem  w zloty w ykonują się 
z b rzegu  nagórnego , p rze la tu jąc  p o n ad  brzegiem  
p łaskim .

Rys. 16. H y d r o p la n  w  p o w ie t r z u .

A by um ożliwić wzloty przy każdym  kierunku  
w iatru , w ybiera sie m iejsce na zakręc ie  rzeki, lub 
przy zlaniu się dw óch rzek. Jako  specja lne urzą­
dzen ie  do lotnisk w odnych, w ym agane jest u rzą­
dzen ie m ocnych i trw ałych  zjazdów  do w ody w p o ­
staci sp ad k ó w  płytkich  dla spuszczan ia sam olotów  
na w odę i przyjęcia ich po w ylądow aniu ; na lo tn i­
sku tak iem  n iezbędne są p rzystan ie  do p rzecho­
w ania sza lup  i łódek  m otorow ych.

WYMIARY LOTNISK WODNYCH.

Przy określaniu wym iarów lo tn isk  w odnych, 
zaw ierających  w sobie po łączenie elem entów  w od­
nych i p rzestrzeni nadbrzeżnych , trzeb a  brać pod 
uwagę obydw a te czynniki.

E lem ent wodny m oże być przyrów nany do 
w ielkości lądow ego placu chociażby ćw iczebnego, 
zaś w ielkość pasa nadbrzeżnego  będzie  czynnikiem  
zupełnie odm iennym . Jeżeli w yprow adzen ie zw ykłego 
aerop lanu  lądow ego z hangaru  na  p lac w zlotu sk łada 
się głów nie z toczenia go na m iejsce sta rtu  i ocze­
kiw anie tego startu , to ta sam a o p erac ja  na lo tn isku  
m orskiem  kom plikuje się jeszcze spuszczaniem  sa­
m olotu na wodę, ale już nie za  pom ocą silnika, 
a tylko siłą ludzką i d latego zale ty  lotniska m or­
skiego zależą w dużym  stopniu  od rozm iarów  zja­
zdów  do Swody î od [ilości i w yszkolen ia obsługi, 
lub odpow iednlego^urządzenia^m echanicznego .

 ̂ PLACYKI l ZAJAZDY WODNE.

P rzy  urządzaniu  placyków , trzeb a  m ieć na 
uw adze, że hydroplan  posuw a się po placyku na 
w ózku, przystosow anym  do pow ierzchn i rów nej 
i g ładkiej i d latego  p lacyk  pow inien  być zaw sze 
pokryty betonem , lub asfaltem .

A a)  p la n

,Kqfpochylen ia  H ‘ i5 '

z wierdocffo  *vcn/y

\prjy n a jo ir  poi/oirt/f 
__^

R y s . 17. P lacyk  d o  w z i tó w  ze  z j a z d e m  w o d n y m .

N a lotniskach, najczęściej używ anych  w m or­
skiem  lo nictw ie sanitarnem , t. j. n a  lo tn isk ach  lll-ej 
grupy, lub n a  „placykach lądowania“ dopuszczalny  
jest pom ost drew niany, lecz p o d  w arunk iem , aby 
nie w ytw arzał on pyłu; p rak ty k a  w sk azu je  na n ie­
w łaściw ość pokrycia p lacyków  żw irem  lub pły tam i 
z piaskow ca. W  niek tórych  p rz y p ad k ac h  m oże do- 
godnem  będzie pokrycie p lacyku  d rew n ian ą  k o stk ą  
brukow ą, lub cegłą z żużlu.

U rządza jąc  zjazdy do w ody  trze b a  liczyć się 
z następu jącem l w ym aganiam i: (rys. 13).

1) sp ad ek  zjazdu pow inien  być tak i, aby przy 
niskiej w odzie próg jego był p o d  w o d ą  nie m niej 
jak  na V2

2) nachylenie spadku nie p ow inno  być m niej- 
szem  po n ad  10“ (tgx =  0,2),

3) do lna część spadku p o w in n a  być obow iąz­
kow o drew nianą, i

4) w razie, gdyby sp ad ek  nie b y ł zabezp ieczony  
p rzed  uderzen iem  p rzy p ły w u ,—d o ln ą  część trzeb a  
robić ruchom ą z m ożnością, w raz ie  po trzeby , zd ję­
cia jej.

P rzy  spadkach  d ług ich  i o s try ch — spuszczenie 
aerop lanu  na  w odę u rząd za  się za  p o m o cą  dźwigów 
(rys. 18).

Schemat ipunctama nowodę 
i podnos7en/a iamotofu ku hangarom 
prry pomocy diwigu 
Dopuiiciolne poęhy/ęnie 25°

— —
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D la łatw iejszego  rozpędu  i w zlotu sam olo tu , 
w skazanem  jes t użycie szyn kolejow ych z kołem  
obro tow em  i specja lnem  podw oziem .

N iezależn ie od pow yższego k ażd e  lotnisko 
m orskie, lub rzeczne, pow inno posiadać:

k a te r szybkobieżny  — l,lu b , przynajm niej łódź 
m otorow ą— 1,

holow nik — 1, 
i zw ykłych sza lu p —2.

SYGNALIZACJA NA LOTNISKACH MORSKICH.

Plac lądow ania , jako  pow ierzchnia w odna, 
ogranicza w ogóle zastosow anie sygnalizacji lo tn i­
czej, poniew aż u rządzen ie jej na w odzie jest b a r­
dzo u trudn ione.

S ta łą  o zn ak ą  lo tn iska m orskiego służy pływ a­
jąca  beczka (buj) z um ocow anym  na niej m asztem  ze 
w skaźnikiem  w iatru . U rządzony w ten sposób „b u j“ 
ustaw ia się po śro d k u  lo tn iska w odnego. W  nocy 
i podczas m gły „buj" ośw ietla się za p om ocą  u sta ­
w ionej na m aszcie latarni. Podobne znaki, lecz nieco 
m niejsze i też z chorągiew kam i ustaw iająsię w m iej­
scach najbardzie j w idocznych 'p rzestrzeni w odnej.

G ranice lo tn iska oznaczają się specjalnem i 
tyczkam i z chorągiew kam i.

Znaki czasowe: w skaźniki k ierunku koła; tró jk ą t 
czarny (koło p raw e), lub kw adrat czarny (ko ło  lewe).

Linje s ta rtu  i lądow ania oznaczają się odpo- 
w iedniem  ustaw ieniem  szalup, m otorów ki lub  katru , 
u trzym yw anych  m ocno na kotw icach. Do liczby sygna­
łów  pow inno być też zaliczone b iałe  i czerw one 
chorągiew ki startu , szalupow e chorągiew ki i sygna­
łow a książka.

I^ozm ieszczenie wszystkich tych znaków  po­
kazano  na szem acie Nr. 19.

W  w y p ad k u  zakazu  lądow ania z szalupy służ­
bow ej podaje się sygnał na  brzeg, po otrzym aniu 
którego, na praw ym  końcu reji m asztu sygnałow ego 
podnoszą odpow iednie chorągiew ki sygnałow e.

Sygnalizacja nocna.

W łaściw ość pow ierzchni w odnej odb ijan ia  na­
w et rozproszonego św iatła nocy bezksiężycow ej 
i w yraźnego zarysow ania się w nocy brzegów , do­
statecznie zabezp iecza o rjen tację  lo tn ika m orskiego 
pod  w zględem  lądow ania. D zięki tem u spraw a 
ośw ietlania p lacu  lądow ania, tak  w ażna w prak tyce 
nocnych lotów  lądow ych, w lotnictw ie m orskiem  
nie stoi na  p lan ie  pierw szym  i poza nią w yłaniają 
się jeszcze n astęp u jące  niem niej w ażne zadania:

1) u ła tw ien ie  lotnikow i orjen tacji podczas nocy 
pod  w zględem  odnalezien ia lotniska i m iejsca lą­
dowania,

2) ośw ietlenie robót w ykonyw anych na  brzegu 
przy spuszczaniu  sam olotów  do w zlotów  i przy 
przyjęciu sam olotów  lądu jących  i

3) u rządzen ia  św ietlne do poszukiw ań w re jo­
nie lo tn iska sam olotów  uszkodzonych.

Specjalne lotnicze sygnały lądowania morskiego

Na aerodrom ach  m orskich sygnały lądow ania 
u rządzają się na  podobieństw o sygnałów  okrągłych 
aerodrom ów  lądow ych, lecz w postaci podw odnych  
lam p elek trycznych  (rys. 20).

Wzoleinoici od wysokości brzegu / rn/ejscowyc/i 
warunków 

\ I • w grojiicocó 50'J00rn
' T —  ---- - SSO-SOOm

Rys. 19. Szem at sygnalizow ania lotniska m orskiego. Rys. 20 R ozstaw ienie iw ie tlnych  sygnałów  lądow ania na lotn isku  m orskiem .
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O św ietlenie m iejsca lądow ania osiąga się za 
pom ocą reflektorów , szczególnie skutecznych  pod­
czas nocy bezksiężycow ych. N ajlepiej jednak  zaopa­
tryw ać sam  sam olot w środki św ietlne w postaci 
dużych lam p elektrycznych, lub naboi Kolta.

Z  pow odzeniem  też m ogą być użyte proce 
spadochronne puszczane z brzegu.

HANGARY NA BARKACH.
Na pok ładzie  górnym  urządza się hangar do 

p rzechow ania sam olotów , po bokach  zaś -  sztuczne 
p latform y do w zlotów  i lądow ania

N a rysunku 21 przedstaw iona jest barka z roz­
m ieszczonym i na niej sam olotam i;

b)  p rzek ró j  p o d łu ż n y  i p o p rzec zn y .

Rys.  21. H a n g a r  na  b a rc e .  S am o lo ty  u s ta w io n e  w z d łu ż  burty .

m inim alna szerokość bark i =  18 m.
Platform y do w zlotów  i lądow an ia  urządzone 

są na  nosie  i rufie, licząc na k ażdą platform ę 
po 3 sam oloty. Przy podobnem  rozm ieszczeniu, b a r­
ka, jak  w idać, staje  się n iepom iern ie  sze ro k ą  i na 
rys. 22, w skazane jes t inne rozm ieszczenie sam o 
lo tów  dające  zn aczn e  zm niejszenie w szerokości 
i bardziej ścisłe roz lokow anie  apara tów , lecz w y ­
m agające spinaczy poprzecznych, kom plikujących 
całe urządzenie .

a)  p lan .
w = ^ i -

î arh
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b) p rzek ro je :  p o d łu ż n y  i p o p rzec zn y .

c) p l a t f o r m a  d o  w zlo tu .

Jed n ak że  ten ostatn i sposób  ^jest w ięcej do­
godnym , poniew aż pozw ala u rządzić  na p o k ład zie  
poza han g aram i jeszcze w arszta t m otorow o-zbiór- 
kow y i u staw ić baterję  zen itow ą.

S zk ie le t hangaru  m oże być drew niany  lub 
m etalow y; (dach  drew niany, boki p łóc ienne).

O czyw iście , że w szystko, co by ło  wyżej p o ­
w iedziano  o lo tn iskach  sanitarno - lądowy cl) pod  
w zględem  u rządzen ia  na nich m agazynów  dla sp rzę­
tu techn icznego , środków  przeciw pożarow ych , ś ro d ­
ków  łączności i pom ocy san itarnej dla chorych lo t­
n ików  i obsługi lotniczej, — w jednak im  stopniu 
do tyczy  i lo tn isk  m orsko-san itarnych .

Ry3. 22. H a n g a r  na b a rce .  S am o lo ty  u s t a w io n e  w p o p r z e k  burty .

Rys .  23. H y d r o p l a n  s an i t a rn y  na  w o d z ie ,  p r z e d  w z lę t e m .

K ończąc na tern sw ą k ró tk ą  w zm iankę o lot- 
niskacl) morskicl), m uszę tu jeszcze podkreślić , że 
lo tn ic tw o m orskie posiada p rzed  sobą olbrzym ią 
p rzysz łość  i dzień 21 m aja 1910 r., k iedy  Henryk 
Fabre w M arsylji d o k o n a ł p ierw szego  w zlotu na 
p ierw szym  w odnopłatow cu  w łasnego system u, p o ­
w inien być uw ażany w lo tnictw ie za dzień  w ielki, 
bo za począ tek  lo tn ic tw a m orskiego.

F ak t, że 4/5 pow ierzni ziem i stan o w ią  wody, 
z p o ło żen ia  geograficznego  poszczegó lnych  krajów  
m ogą być już teraz w ysnu te  pew ne k ierunk i p rzy­
szłych  w ielkich  szlaków  pow ietrznych , w k tó rych  
w odnop łatow iec , zdolny do w znoszen ia  się i lądow a­
nia n a  w odę i nie zw iązany w niczem  z lo tn isk a­
mi lądow em i, odegra p ierw szo rzęd n ą  i tylko jem u 
w łaściw ą rolę.

O b ecn ie  w szystk ie  państw a rozbudow ują  lo t­
n ictw o m orskie, pok ryw ają  swe w y brzeża ca łą  sie­
cią stacy j w odnopłatow cow ych , o rganizu ją służbę 
w yw iadu i w alki z m arynarką  n ad w o d n ą  i p o dw od­
ną. „Z e p p e lin y “ w N iem czech , „s te ró w ce“ we F ran ­
cji zosta ją  w cielone do m inisterstw  m arynarki.

R ów nocześn ie z tw orzeniem  tak ich  esk ad r pow ­
staje inny  typ lo tn ic tw a m orsk iego  — tak  zw ane 
„lotnictwo okrętowe“, op iera jące się o podstaw y
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pływ ające, k tórem i w czasie w ojny służyły  p rze- 
w ażnie ok rę ty  hand low e, o m ożliw ie w ygodnem  roz­
m ieszczeniu  m asztów , kom inów  i nad b u d ó w ek  p o ­
k ładow ych. W o d n o p ła to w ce  ładow ały  się na te 
okręty  przy pom ocy spec ja lnych  żóraw i i w ten 
sam  sposób  spuszczały  się na w odę, skąd  startow a-
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Rys. 24. P ły w a ją c e  lo tn isko  morsk ie -
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szybkości do 30 mil na godzinę, o dużym  i sze ro ­
kim pok ładzie , z jednym  kom inem  i m asztem , usta- 
w ionem i z boku.

T o  też obecn ie  w e w szystk ich  p raw ie  p a ń ­
stw ach  m orskich, p o za  naszem i wyżej p rzy toczone- 
mi słabem i i p ierw otnem i lotniskam i w odnem i i nad- 

b rzeżnem i, szeroko jest rozw in ię ta  
p ra ca  nad  budow ą olbrzym ich po rte- 
av ion’ów, ich udoskonaleniem  i prakty- 
cznem  w ypróbow aniem  przy  w szyst­
k ich  n ad a jący ch  się okolicznościach.

Na rys. 24 widzim y n ieco  s ta r ­
szy typ porte-av ionu , na rys. zaś 25 
now szy, olbrzym iej avio-m atki „Sa­
ra to g a “ i jej w tó rn ika „L ex ing ton", 
n a leżący ch  do m arynark i w ojennej 
S tanów  Z jednoczonych . Jednostk i te  
są  p rzerob ione z linjow ych k rą żo ­
w ników  (33.000 tonn  pojem ności, 33 
w ęzły, 8 dział 20,3 cm. 12 p rzec iw ­
lo tn iczych). K ażda aw iom atka m oże 
zab rać  do 120 sam olotów .

W  tym że celu  p rzeb u d o w u je  
w chw ili obecnej Japonja n iedobudo- 
w any  krążow nik linjow y „A k ag i“ 
(35.000 ton) i o k rę t linjowy „K ago“ 
(27.000 ton).

O czyw iście, że dalek i jes t jesz­
cze czas k iedy  P o lska  będzie m ogła  
m arzyć o p o dobnego  rodzaju  u rzą­
dzen iach  u siebie.

'  ■* 
1'-.^
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ły. T ak a  p ły w ająca  p o d staw a lo tn i­
cza (po rte -av ions) n iosąca 5-8 wod- 
nop łatow ców , dzia ła ła  w spólnie z m a­
rynarką, albo o trzym yw ała specja lne 
zadan ia  w yw iadu  n ad  w ybrzeżem  
nieprzy jaciela.

P ierw sze dośw iadczen ia  pow o­
jenne w k ierunku  w znoszenia się 
i lądow ania na pok ład zie  ok rę tu  p o ­
czyniła F rancja, k tó ra  przystosow ała 
do tego celu kad łub  n ieukończonego  
ok rę tu  lin jow ego „B earn ”. R ys. 26. 
Z a p rzyk ładem  F r a n c j i  poszły 
inne państw a, obecn ie  zaś program y 
m orsk ie wie Ikich m ocarstw , narów ni 
z budow ą su p er-d read n o u g h tó w  prze­
w idują rów nież b u d o w ę specjalnych  
w ielkich p o rteav io n ’ôw. K onieczność 
w sp ó łd z ia łan ia  z flotą, oraz pom iesz­
czenia w iększej ilości p łatow ców , 
pozw ala p rzypuszczać, że b ęd ą  to 
okręty  o po jem ności do 30.000 ton.
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P y s .  25. „S a r a to g a “ a w io - m a tk a  flo ty  w o je n n e j  S tan ó w  Z je d n o c z o n y c h .
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Pow yższy opis lo tn isk  m orskich byłby jednak  
n iezupełny , bez nad m ien ien ia  o po trzeb ie san itar­
nych  w odnopłatow ców  na  rzek ach  i jeziorach.

P y s .  26. S ta r to w a n ie  h y d r o p la n u  z lo tn is k a  o k rę to w eg o .

C opraw da zw iązany z w odą w o d n o p ła to w iec  
nie m oże zbytnio się od niej o d d a lać  bez ryzyka. 
Lecz pew ne tereny  (np Polesie), odznacza jące  się 
b rak iem  lo tn isk  i rozm ieszczeniem  w ażniejszych  
punk tów  i linji k o m un ikacy jnych  n a  rzekach , czy­
nią ten  rodzaj pom ocy san ita rn e j często n ieza s tą ­
pionym , tem bardzie j, że b ęd z ie  on m ógł tu  lądo­
wać w dow olnem  m iejscu rzek i lub  jeziora.

O statn im  w ynalazkiem  w dziedzin ie  lo tn isk  
m orsk ich  jest p ro jek t „lotniskapływającego“.

Z n an y  w ynalazca am ery k ań sk i A rm strong  do­
k o n ał p rób  nad  sk onstruow anym  przez niego m o­
delem  ocean icznego  lo tn iska, zw anem  „pływ ającą 
w y sp ą“. M odel w ypróbow any  był w niedużym  
sztucznym  basenie, w k tórym  m ożna było urządzić 
sz tuczną falę dow olnej w ielkości, odpow iadającej 
w zupsłności na tu ra lne j fali m orskiej *].

R ezu lta ty  p rób  były nadzw yczaj ciekaw e: oka­
zało  się, że m odel tran sa tlan ty ck ieg o  ok rę tu  „Ma- 
jes tic“ (skonstruow any  w tej sam ej skali co i lo tn i­
sko) jes t wrażliwszy na działan ie  fali m orskiej, niż 
m odel „pływ ającej w yspy“, k tó ry  w ykazał nadzw y­
czajną sta teczność, p o zo sta jąc  p rzy  najw iększej^fali 
praw ie w zupełnym  spokoju .

P ływ ające lo tn isko p rzed staw ia  p o k ład  przy­
sto so w an y  do w zlotu apara tów ; długość tego p o ­
k ład u  w ynosi 360 m., a sze rokość  120 m., czyli 
c a ła  pow ierzchnia p o k ład u  w ynosi 43.200 m. k w a­
dra tow ych . Z aznaczyć trzeba, że po w ierzch n ia  aw io- 
m atek  (okrętów  w ojennych  p rzystosow anych  do 
p rzew ożen ia  sam olotów ) w ynosi 8.420 m etrów  k w a­
d ra tow ych , czyli jest p ięć razy  m niejsza. P ok ład  
ten  jes t w ysun ięty  z wody na w ysokość 21 m e­
trów , co przy najw iększej w ysości fali oceanicznej 
(1 1 m etrów ) całkow icie zabezp iecza nadbudów ki 
i a p a ra ty  lo tn icze od  dzia łan ia  fal oceanicznych .

O d  pow ierzchn i p o k ład u  idzie w d ć ł p io n o ­
wo szereg  sto jaków , o d ługości 73,5 m etra  (około
52.5 m etra  jes t zanużonych  w wodzie), m ocno p o ­
w iązanych . D zięki p różnym  m etalow ym  p ływ akom  
cały  system  tego lo tn iska p ły w ająceg o  posiada 
ogrom ne zalety  m orskie. P on iew aż pływ ający  ae- 
rodrom  nie po siad a  ścian, a stanow i ty lko coś w ro­
dzaju  sieci z dużem i o tw oram i, fale m orskie, nie 
zna jdu jąc  w iększego oporu, p rz ech o d z ą  sw obodnie 
przez tę sieć, nie n araża jąc  na bu jan ie całego 
system u. Do trw ałe j rów now agi w znacznej m ie­
rze przyczyniają  się rów nież sto jak i, um ieszczone na 
g łębokości, k tóra nie odczuw a falow ania po w ierzch­
ni m orza.

T a  pływ ająca w yspa posiada sygnalizację m or­
ską i lo tn iczą, s tac ję  elek tryczną, hotel, pom iesz­
czenie dla personelu , izbę chorych , rad iostację , 
m eteo ro log iczną stację  i różne inne urządzenia .

D o utrzym ania tego p ływ ającego  lo tn iska w jed- 
nem  m iejscu pow inny być u rząd zo n e  specjalne 
beczki, do k tó rych  p rzym ocow uje się lotnisko. 
B eczki te p o staw io n e  na k o tw icach  o ciężarze 
5 tonn  p o siad a ły b y  łań cu ch  kotw iczny średnicy
2.5 cali, o d ługości 4.800 m etrów  (g łębokość oce­
an u  A tlan tyck iego) (rys. 27).

A rm strong  oblicza k osz t zbudow an ia  aero- 
drom u na 1.500 000 dolarów . P rzypuszcza on, że 
d la  p raw id łow ego  ruchu p ow ie trznego  m iędzy Eu-

•) „ ż o ł n i e r z  P o ls k i“ (Nr.  18 — 1927 r.).
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.Rys. 27. P ły w a ją c y  a e r o d r o m  A r m s t r o n g a .

ropą i A m eryką, na  odległości dzielącej te dw a 
kraje , należy um ieścić osiem  tak ich  p ływ ających  
lotnisk, p rzy p u szcza ln ie  co 400 mil m orskich (1 mila 
m orska 1852 m etry). U rządzen ie  tak ich  ośm iu 
lo tn isk  kosztow ałoby  razem  z ich ustaw ieniem  koło  
dziesięciu  m iljonów  dolarów . Czy m oźliwem  będzie 
urzeczyw istn ien ie tego  p ro jek tu  w najbliższej p rzy­
szłości czas pokaże.

W szystk ie te  u rządzenia sp e łn ią  rów nież sw oje 
zadan ie w zględem  lo tn ic tw a san itarnego .

Żródta: 1) L  A ero n au tiq u e  za 1927 r.
2) T iech n ik a  i snabż. Kr. Ar. za r. 1924.

3) Inz. A bram ow ski: „Drogi i rob o ty  
z iem n e“ (1924— 1925 r.)

4) Inz. A bram ow ski: „L a taw ce“(A ero - 
p lany). W yd. Biblj. D zieł W ybór 
1910 r.

5) „Ż o łn ierz  P o lsk i“ za r. 1925, 1926 
1927.

6) „M orze“ za r. 1925 i 1928 r.
7) C hripin , A n d re jew  i T ułupow : „A e- 

rod rom y  suchop . i m orsk. aw jac ji“

Abramowski
I N Ż Y N I E R  W O J S K O W Y .

Lotn ic tw o  S an i t a rn e  — 5
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Powstanie i organizacja lotnictwa sanitarnego w Polsce.
I.

S tosunkow o od nie tak  d aw n a  zostało  uznane, że 
jed y n y m  najw ygodniejszym  i najlepszym  środkiem  
tran sp o rtu  rannych  i chorych jest sam olot sanitarny. 
Sam olot san ita rn y  jako  środek  transportow y, daje 
chorym , a szczególnie rannym  podczas w alk  bojo­
w ych na  froncie to, czego żad en  inny  środek  lo­
kom ocji dać nie może. Daje: po pierw sze szybkość 
p rzew ozu rannego, co w pew nych  m om entach  m oże 
stanow ić naw et o życiu człow ieka, w  czasach  d zia­
ła ń  w ojennych  z po la do szp ita li w  g łąb  kraju , lub 
też w czasach pokojow ych ze środow isk  m ałych, 
gdzie  n iem a odpow iedn ich  u rząd zeń  d la  o kazan ia  
po trzebnej pom ocy do dużych  centrów , gdzie odpo­
w iedn i zab ieg  m oże być w ykonany . Po drugie: 
żaden  środek  lokom ocji chorem u nie daje  tak  
w ygodnego i tak  m ało narażonego  na rozm aite 
w strząsy  transportu , jak  sam olo t san itarny . Jeżeli 
p rzew ozim y tego rannego  koleją, to n arażam y  go 
n a  w ielokro tne p rzenoszen ie go z w ozu lub sa­
m ochodu do w agonu kolejow ego i z pow rotem , 
po łączonego z w ielokro tnem  p rzek ład an iem  z no­
szy i na  nosze. Jeżeli będz iem y  go przew ozić w prost 
sam ochodem  czy też w ozem  do szp ita la , to narażam y, 
go na  silne w strząsy  i n ieraz w ielogodzinne m ęki 
i p rzek lin an ia  tego środka transportow ego. Sam olot 
san ita rn y  posiada z jednej s trony  tą  w ym aganą, 
a  czasam i w prost konieczną szybkość transportu , 
z drugiej strony idealne  w aru n k i tego transportu , 
gdyż ran n y  dostarczony do p ła to w ca  san itarnego  
zostaje  za ład o w an y  do sam olo tu  p rzew ażn ie  na 
tych  sam ych noszach, nie b ęd ąc  p rzek ładanym , 
n astęp n ie  zostaje w y ład o w an y  z sam olotu  i prze- 
v/ieziony do szp ita la  też na tych  sam ych noszach; 
podczas zaś s ta rtu  t. j. o d ry w an ia  się od ziemi 
i w znoszenia się sam olotu  w  sfery podn iebne, jak 
rów nież przy lądow aniu  t. j. p rzy  opuszczan iu  się 
sam olotu  na ziem ię, jak  s tw ierd za ją  ci ran n i i cho­
rzy, k tórych  w  Polsce już przew ieźliśm y, n ie od­
czuw a się najm niejszego w strząsu  i bólu. Sam  zaś 
przelo t nie sp raw ia  najm niejszych  dolegliw ości 
chorym  i rannym .

O tóż te w alory  tran sp o rtu  pow ietrzego  zostały  
zag ran icą  od n ied aw n a uznane. C hociaż p ierw sze

początk i strw orzenia sam olotu san ita rn eg o  sp o ty k a­
m y już w  r. 1773 przez Dr. m ed. R ozier a, k tóry  
k onstruu jąc  spec ja lny  sam olot do tego celu, chce 
przelecieć k an a ł L a M anche, lecz n ieste ty  ginie 
pod jego szczątkam i, jed n ak  dopiero  w  1912 r. senator 
Dr. m ed. R eym ond, a n astęp n ie  po śm ierci jego 
por. lek. rez. Dr. C hassaing  w e Francji, phcąc stw o­
rzyć lotnictw o san itarne , p rze rab ia ją  sam oloty  bo­
jow e i p rzystosow ują ich do w ym agań  san itarnych , 
lecz spo tykają  się z w ielkim  sprzeciw em  i tru d n o ­
ściam i ze strony Izby D eputow anych , R ządu , p rasy  
i w ielu  kolegów. Jed n ak  por. lek. rez. Dr, C hassaing  
p racu je  n ad  tym  dziełem  w dalszym  ciągu n iestru ­
dzen ie  i nie bacząc n a  różne trudności, k tóre zaw ­
sze i w szędzie się spotykają, gdy  się chce w pro­
w adzić coś now ego i dać u lep szen ia  istn iejącego 
ś tan u  rzeczy, dop in a  tego, że w roku 1917 m a 
m ożność w ypróbow an ia  tego śro d k a  lokom ocji i tran ­
sportu  podczas d z ia łań  w ojennych. A to li konieczność 
p o siad an ia  w ielkiej ilości p ła tow ców  bojow ych, nie 
pozw ala  narazie  rozw inąć się lo tn ic tw u san itarnem u. 
W łaśc iw ą d a tą  rozpoczęcia tran sp o rtu  chorych i ran ­
nych  za pom ocą sam olotu  san ita rn eg o  będzie  rok 
1921, okres w alk  francuskich  w  M arokko. R ząd  
francuski w ysy ła  do Syrji i M arokko 60 płatow ców  
san ita rn y ch  typu  B reguet X IV  T., k tó re w krótkim  
okresie  czasu zysku ją  coraz w iększą popularność 
i zaufan ie  do siebie; p rzew ożą z po la w alk i do 
od leg łych  szp itali z każdym  m iesiącem  coraz to 
w ięcej rannych , k tórzy  zg inęliby  bezsprzeczn ie bez 
pom ocy chirurga. D opiero teraz p rzekonano  się, że 
w w y p ad k ach , gdzie n iem a kolei żelaznej, a naw et 
dróg, po k tó rych  m ógłby iść sam ochód, i w w y­
p ad k ach  gdzie na p rzew iezien ie rannych  tracono 
za ledw ie k ilka  godzin, zam iast po trzebnych  kilku, 
a n aw et k ilk u n astu  dni na  tran sp o rt chorego k a ra ­
w an ą  po bezbrzeżnych  p iachach , — sam olot san i­
ta rn y  jest jedyny. A kcje  tran sp o rtu  sam olotem  sza­
len ie  poszły  w górę. L ody zo sta ły  p rzełam ane . A le 
w e F rancji!

U nas w Polsce trzeb a  było  dopiero  rozpo­
cząć ag itację  w tym  k ierunku , trzeb a  było rozw inąć 
p ropagandę, trzeba było znaleźć środki na  zre­
a lizow anie  tych zam ierzeń. T rz eb a  było  żeby zna-
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lazł się ktoś, k to  tą  sp raw ą się za in teresu je  i po­
dejm ie in icjatyw ę. I tym  w łaśn ie  „k tosiem ” znalazł 
się gen. bryg. lek. Dr. m ed. Sławoj - Sk ładkow ski, 
ów czesny in sp ek to r s łu żb y  zdrow ia p rzy  D ep arta ­
m encie S an itarnym , po tem  Szef Dep. Sanit. M. 
S. W ojsk., a obecn ie M inister Spraw  W ew nętrznych . 
O n  to w r. 1924 rozpoczął energiczną akcję  p ro­
p agandow ą lo tn ic tw a san itarnego. Jego artyku ły
0 lo tn ictw ie san ita rn em  spo tykam y w 1924 r. w  m ie­
sięczniku  „L ekarz  W o jskow y” („L isty  z F ranc ji”), 
tygodn iku  „Ś w ia t” i p rasie  codziennej. O n, jako 
Szef D ep artam en tu  S an itarnego  M. S. W ojsk, w y jed ­
nyw a w r. 1924. zezw olenie M inistra Spraw  W ojsk., 
na założenie „K om itetu  u tw orzen ia  lo tn ic tw a sa ­
n itarnego  w P o lsce”. K om itet pow yższy w y łan ia  
z sieb ie K om itet w ykonaw czy lo tnictw a san ita rn e ­
go w Polsce n a  czele z gen. bryg. lek. w  stan ie  
spoczynku Dr. W ito ldem  H orodyńskim , płk. lek. 
Dr. W ład y sław em  G orczyckim , płk. ap tekarzem  
Stefanem  K rupińsk im , ppłk . lek. Dr. R óżyckim
1 innym i, k tó rzy  p row adzą n ad a l rozpoczęte dzieło. 
P ow stają  w poszczególnych  D.O.K. anach  kom ite ty  
p rop ag an d y  lo tn ic tw a san itarnego , s tara ją  się za in te ­
resow ać tern szersze ko ła  społeczeństw a przez p ra ­
sę, rozpoczynają p ro p ag an d ę  za zb ieran iem  fu n d u ­
szów, po trzebnych  na zakup  pierw szych sam olotów  
san itarnych  w Polsce.

W krótce do tego dzieła  p rzy łącza się i w y­
b itn ą  odgryw a rolę ’’Polsk ie T ow arzystw o F arm a­
ceu ty czn e” pod  przew odnictw em  p rezesa  sw ego 
M agistra G essnera, zb ierając sk ładk i u sw ych człon­
ków. S k ładk i naogó ł n ap ły w a ją  dość chętn ie , w ie­
lu lekarzy  i ap tek a rzy  w ojskow ych opodatkow ało  
się, ofiarując co m iesiąc p ew ną n iew ielką kw otę, 
a p rym  jed n ak  w tym  w iodą ap tekarze  cyw ilni. 
W  kw ietn iu  1925 r. w yjeżdża gen. bryg. lek.^ Dr. 
S kładkow ski do Paryża, celem  poczynien ia zam ó­
w ień  na p ierw sze sam oloty san itarne , m ające być 
zaczątk iem  lo tn ic tw a san itarnego  w Polsce.

Spotyka jed n ak  w e F rancji u p ropagato rów  
lo tn ictw a san ita rnego  „rozdw ojen ie” op in ji uży w a­
n ia typu  sam olotów  san itarnych . Jedni z n ich  na  
czele z lekarzem  E poulard  z M arokka są gw ałtow ­
nym i zw olennikam i i p ropagatoram i sam olotów  sa­
n itarnych  typu  „H an rio t”, — jako  m ałym i, zw innym i, 
m ogącym i lądow ać w szędzie, ale zato zab ierającym i 
tylko jednego  rannego. D rudzy zaś na czele z mjr. 
lek. V incen t z D ep. Sanit. M inisterstw a W ojny  są 
krzew icielam i i zw olennikam i sam olotów  sanit. typu  
B reguet XIX , m odel 1925 r., — jako znów  silnym i, 
prędszym i, z ła d n ą  w ew nątrz  karetą, m ogącym i 
zabrać  3 osoby — dw uch rannych  w pozycji leżą ­
cej i jednego  w pozycji siedzącej, wzgl. san itarju - 
sza, lecz w ym agającym i w ybranych  lotnisk, a przy-

tem  dość ciężkim i jak  na nasze tereny i k o sz tu ją ­
cym i znacznie w ięcej od poprzedn iego  ty p u .

Po pew nym  nam yśle, zw iedzen iu  fabryki sa­
m olotów , p o rad zen iu  się i t. p. gen. S k ładkow sk i 
czyni zam ów ienie na 2 sam oloty  san ita rne  typu  
lżejszego t. j. „H an rio t” i na 1 sam olot san ita rn y  
cięższego ty p u  „B reguet”, lecz m odel s ta rszy  X IV  
T. bis. nie zaś najnow szy  X IX , zad atk u jąc  żąd an ą  
sum ę. F undację  sam olotu  san itarnego  typu  „B reguet” 
X IV  T. bis., b ierze  na sieb ie całkow icie „P o lsk ie  
T ow arzystw o  F arm aceu ty czn e”, zaś 2 sam olo ty  sa­
n ita rn e  typu  „ H an rio t” m ają pow stać ze sk ład ek  
san ita rja tu  w ojskow ego. Pow yższe 3 sam olo ty  sa­
n ita rn e  stanow ią zaczą tek  flotylli pow ietrzej san i­
tarnej.

T u ta j na leży  jed n ak  w spom nieć, że na  sk u tek  
rozw iniętej już ag itac ji p rasow ej i po w stan ia  ca łe ­
go szeregu kom ite tów  w ojew ódzkich  p ro p ag an d y  
lo tn ic tw a san itarnego , już w r. 1924 w P oznan iu  
w 3 p. L otn iczym  staran iem  oficerów  lo tn ic tw a 
3 p. Lotniczego i oficerów  lekarzy  D.O.K. P o zn ań  zo­
staje  p rzystosow any  do celów  san ita rnych  sam olot 
w ojskow y szko lny  typu  „A lb a tro s”, k tóry  już na 
m anew rach  po zn ań sk ich  w 1924 r. w obecności 
M isji T ureck ie j zostaje  w ykorzystany  i w ykonuje  
sw e zad an ie  san ita rn e  znakom icie.

Z am ów ione w e Francji te „k u p n e” sam olo ty  
san ita rn e  w krótce n ad ch o d zą  do Polski, są zm on to ­
w ane w C en tra lnych  W arsz ta tach  L otniczych w W a r­
szaw ie i w kró tce o d d an e  do użytku , naraz ie  ty lko 
dla w ojska. P ierw szym  z nich b y ł gotów  sam olot 
san ita rny  typu  „H an rio t”, o b la tan y  p rzez por. 
pil. K alinę K azim ierza z C en tra lnych  W arsz ta tó w  
Lotniczych d n ia  14 w rześn ia 1925 r. i w  dn iu  15 
w rześn ia p rzydzie lony  do 1 p u łk u  Lotniczego; 
w dniu  6 p aźd z ie rn ik a  1925 r. zostaje w 1 p u łk u  
L otniczym  pow tó rn ie  sp raw dzony  i o b la tan y  p rzez 
kpt. pil. G iedgow da Ignacego, m ającego w kab in ie  
„chorego” gen. bryg. lek. S k ładkow skiego  i potem  
zostaje odd an y  osta teczn ie  d la  transportu  chorych 
i rannych . W  d n iu  24.10.1925 r. w południe- p rz e ­
wozi p ierw szego  ciężko rannego  szeregow ca O. ze 
szp ita la  R ejonow ego w D ęblin ie do I S zp itala  O k rę ­
gow ego w W arszaw ie, zapoczątkow ując w  ten  spo­
sób transport chorych  i rannych  drogą pow ietrzną. 
W krótce nadchodzi drugi sam olot san ita rn y „H an rio t”, 
który zostaje rów nież zm ontow any w Centr. W a r­
szta tach  L o tn iczych  w W arszaw ie  i p rzydzie lony  
do 1 I p. L otniczego w L idzie d la  n iesien ia  pom ocy 
na bezdrożnych  k resach  naszej R zeczypospolite j.

N ie od rzeczy  m oże będz ie  dać k ilka d anych  
o typ ie tego p łatow ca . A  w ięc sam olot san ita rn y  
„H an rio t” jest typem  p ła tow ca lekkiego, u ży w an e­
go obecnie w lo tn ic tw ie  w ojskow ym  tylko w ce-
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lach  szkolnych; posiada m otor ro tacy jny  „R h o n e ’̂ 
80 konny, m ogący zab rać  ze sobą benzyny  około 
100 litrów; szybkość przelo tu  w ynosi około 100 kim. 
na godzinę, posiada jedno  m iejsce z przodu  dla 
p ilo ta , z ty łu  zaś zam k n ię tą  k ab in ę  długości 2 m e­
try  10 cm., w ysokości i szerokości po 75 cm.; 
w  k ab in ie  zam knięte j i zabezpieczonej dodatko- 
w em  zam knięciem  przez rączkę, zna jdu jącą  się 
u p ilo ta , m oże zna jdow ać się jeden  ranny  (chory) 
w pozycji leżącej, bądź  siedzącej; w tym  ostatn im  
w y p ad k u  o tw iera się okienko w  górnej części k a ­
d łu b a  p ła tow ca , przez k tó re w ychodzi g łow a sie­
dzącego. W  tylnej części k ad łu b a  zna jdu je  się 
sk ry tk a  n a  rzeczy podręczne rannego, i na san ita r­
ną to rbę lotniczą. O bie boczne p o d łużne  ściany 
są ob ite  i w ysłane ceratow em i m iękkiem i p odusz­
kam i, p rzykry tem i p łóciennem i zasłonam i; w ew nątrz 
k ab in y  zna jdu ją  się nosze, zaopatrzone w podusz­
kę skó rzaną pod głowę, klin m ogący służyć jako 
po d p arc ie  pod głow ę lub jako  p u n k t oporu do nóg, 
o raz kożuch  futrzany, okryw ający  całkow icie wraz 
z głow ą transportow anego rannego  w celu zabez­
p ieczen ia  go od zim na. T ak im  jest sam olot san i­
ta rny  „H an rio t”.

W  19Ż6 r. w  kw ietn iu  p rzy b y w a do Polski 
w sk rzyn iach  p łatow iec „B reguet” X IV  T. bis. za­
kup io n y  przez Polsk ie  T ow arzystw o fa rm a c e u ty c z ­
ne, zostaje rów nież w krótce zm ontow any w Centr. 
W arsz ta tach  L otniczych w W arszaw ie, w ypróbo­
w any  i ob latany  rów nież przez por. pil. K alinę 
i p rzydzielony  do 1 P u łk u  Lotniczego w  W arszaw ie  
W y p ad k i jednak  m ajow e stają  chw ilow o na  przeszko­
dzie o d dan iu  tego sam olotu W ojsku Polskiem u tak, 
że dopiero  w dniu 30 paźd ziern ik a  1926 r. odbyw a 
się uroczyste w ręczenie na lo tn isku  m okotow skim  
tego sam olotu  san itarnego, przez p rezesa  Polskiego 
T ow arzystw a Farm aceutycznego p. G essnera zakup io ­
nego, jak  już w spom niałem , całkow icie  ze sk ład ek  
członków  tego tow arzystw a, — W ojsku  Polskiem u 
w ręce I-go W ice-M inistra S praw  W ojskow ych Gen. 
dyw . K onarzew skiego i w obecności M inistra 
S praw  W ew nętrznych  gen. bryg. Dr. Składkow - 
skiego.

R ów nież k ilka słów  o typ ie p ła tow ca  „Bre­
g u e t” XIV T. bis. Jest to p ła tow iec znacznie w ię­
kszy, cięższy, mniej obro tny  od poprzedn io  op isa­
nego „H an rio t’a ”, lecz posiadający  znacznie w ięk ­
szą szybkość około  180 kim . na godzinę; posiada

S am o lo t  s an i t a rn y  H a n r io t .  G e n e r a ł  Dr.  S łay ro i -Sk ład k o w sk i  o d b y w a  p r ó b n y  lot.  P i lo tu je  kpt. p il .  G ie d g o w d .

68



^ S a m o lo t  za n i ta rn y ^ ty p u  B rag u e t  X I V  T .  bis,  u fu n d o w an y  p rzez  P o ls k ie  T o w .  F a r m a c e u ty c /n e

m otor R enau lt o sile 320 koni, m ogący zabrać 350 
litrów  benzyny. P o siad a  m iejsce dla p ilo ta  z tyłu 
za k ab in ą  d la  rannych; kabina, położona w p rzed ­
niej części p łatow ca , m oże pom ieścić 2 rannych  
(chorych) w pozycji leżącej system em  piętrow ym , 
oraz p osiada  z boku  ław eczkę dla 1 siedzącego 
rannego  (chorego) wzgl. sanitarjusza, tran sp o rtu ją ­
cego rannych; w ejście do k ab in y  jest z p ra w e j ' 
strony  płatow ca, zaś lew a boczna ściaha o tw iera 
się d la  w łożen ia noszy; obydw a zam ki są zabez­
p ieczone rączką, k tó ra  zna jdu je się u p ilo ta . W  ka­
b inie jest tuba, za pom ocą której m ożna się poro­
zum iew ać z p ilo tem . O bie pod łużne ściany  k ab i­
ny są w ysłane, podobnie, jak  ściany  „H anrio ta", i za­
opatrzone w  ten  sam  sprzęt san itarno-transportow y 
co „H anrio t“.

O b y d w a te typy  sam olotów  san itarnych  w  cią­
gu swej dw uletn iej „s łu żb y ” (t. j. do 1927 r.), p rze­
w ożąc cały  szereg  rannych  i chorych, p racu jąc 
każdy  w swoim  zakresie  i na sw oim  terenie, w zbu­
dza ją  coraz to w iększe zaufanie i m ają coraz to 
częstszą pracę.

N iestety  „B reguet” podczas jednej ze sw oich 
„słu żb ” zostaje rozb ity  i m usi być w ycofany z obiegu 
na d łuższy  okres czasu. A  było to t a k : w dniu

13.6.27 r. jeden  z lepszych  pilo tów  1 p. L otniczego 
(ś. p. sierż. pil. K orecki P iotr) u leg ł k atastro fie  lo t­
niczej pod P oznan iem  w sku tek  sam o-zapalen ia  się 
m otoru i został b ard zo  dotk liw ie poparzony; n arazie  
został p rzew iez iony  do VII S zp ita la  O kręgow ego 
w Poznaniu; je d n a k  p u łk  i rodzina chcia ły  m ieć go 
blisko, by  m ódz otoczyć go n a leży tą  op ieką; p ro ­
szono więc D ow ódcę 1 p. Lotniczego o p rzew iez ie­
nie go drogą pow ie trzną  do W arszaw y. Po n arad zie  
z D-cą P u łk u  niżej p o d p isan y  o trzym ał rozkaz u d an ia  
się drogąfpow ietrzną do P oznan ia, celem  porozum ie­
nia się z lekarzam i S zp ita la  i zo rjen tow ania się
0 m ożliwości tran sp o rto w an ia  nieszczęśliw ego p ilo ­
ta do W arszaw y. N atychm iast w siadłem M o sam olo tu
1 w espół z kpt. pil. G iedgow dem  odnaleźliśm y go 
w VII Szpitalu  O kęgow ym  w stan ie  bardzo  ciężkim , 
lecz n ie b eznadzie jnym  i jeszcze nadającym  się do 
transportu , lecz w  ciągu najb liższych  dni. N atychm iast 
wróciliśmy*z pow rotem  do W arszaw y, zapow iadając  
na ran ek  dn ia  n astęp n eg o  p rzy lo t san itarnego  „Bre- 
g u e ta” i prosząc o p rzygo tow anie ś.p. sierż. pil. K orec­
kiego do transportu . W  dn iu  19.6.27 r. w yleciał „Bre- 
g u e t”do Poznania, b ęd ąc  pilo tow anym  przez ś. p. 
sierż. pil. P rzyby lsk iego  F ranciszka i m ającym  ze so­
bą w k ab in ie  st. sierż. sanit. Scibło S tan isław a, lecz
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n ieste ty , n ie sądzonem  m u było  pow rócić już drogą 
p o w ie trzn ą  do W arszaw y: w sku tek  defek tu  w m o­
torze już w P oznan iu  n a  jego przedm ieściu , pilot 
zm uszony jest gw ałtow nie  lądow ać, sam.olot w pada 
przy tem  na  słup  te leg raficzny  kolejow y, w yw raca 
się i rozb ija  się w d robne kaw ałk i, na szczęście 
bez ofiar w  ludziach . Z  tego pcw cd u  ś.p. sierż. pil. 
K orecki zm uszony jes t odbyć tran sp o rt do W arsza ­
w y koleją  w w aru n k ach  b. ciężkich, w nccy i trw a­
jący  9 godzin  zam iast 1V2 —  ^ godz., zaś jego 
„ to w arzy sz” „B reguet” tą sam ą drogę (koleją) od­
b y w a w krótce i zostaje przyw iezm ny do Centr. 

W arsz ta tó w  Lotniczych.

O d b u d o w a  jego jednak  n ap o ty k a  w W arsz ta­
tach  L otn iczych  na w ielkie trudności techniczne 
gdyż typ  ten, w p rzystosow aniu  do potrzeb  san ita r­
nych, zbudow an ia  kabiny , d odatkow ych  baków  i t.p., 
a zatem  zw iększającym  obciążen ie  p łatow ca, jak 
rów nież typ  śm igła nieco inny  niż u innych  Bregue- 
t ’ów  bojow ych,— nie jest znany  w Polsce. A  zatem  
zachodzi konieczność konstrukcji technicznej tego p ła ­
tow ca, a dopiero po tem  o d b udow y  sam ego sam olotu.

T o  trw a dość długo.

Jed n ak  w szystk ie  trudności zostają p rzezw y­
ciężone i w m aju 1928 r. „k o ch an y ” „poczciw y 
k o leg a” „Breguet" znow u chce nieść sw ą pom oc 
p o trzebu jącym  go rannym  i chorym . W ykonuje  
2 loty, przew ożąc raz ciężko chorego cyw ilnego 
p. M. z jego m ają tk u  z pod L u b lin a  do W arszaw y 
celem  p o d d an ia  natychm iastow ej operacji z pow o­
du  ostrego  zapalen ia  w yrostka  robaczkow ego, 
zaś podczas drugiego sw ego lotu, gdy śpieszy 
w sierpn iu  1928 r. do M ław y, na sk u tek  w ezw ania 
Szefa Sztabu  N. N. D yw izji P iecho ty  do dw uch 
ciężko rannych  szeregow ców  podczas m anew rów  
w ojskow ych — przy  lądow aniu  w M ław ie w sku tek  
nieodpow iedniego , a w łaściw ie b rak u  lo tniska, i ko­
nieczności lądow ania przy  bocznym  w ietrze, p rzy­
tem  dość silnym , zostaje podchw ycony  przez silną 
falę w ietrzną, uderzony  o b ru zd y  pola, przew raca 
się i znow u ponosi dość ciężkie uszkodzenia. I zno­
w u pow raca  już drogą kolejow ą do tych sam ych 
C entr. W arszta tów  L otniczych, k tóre jed n ak  obec­
nie zm ieniły  nazw ę i w łaścicieli — do Państw . 
Z ak ład . Lotniczych.

H an rio t’y zaś tym czasem  pełn ią  w iernie swą 
słu żb ę  i niosą sw ą pom oc radośnie , gdy zostają 
w ezw ane. A  przytem  liczba ich obecnie znacznie 
w zrosła.

C ałkow icie uznając w yższość tego środka lo­
kom ocji, przed innym i w ciężkich i p ilnych p rzy­
p ad k ach  chorobow ych, p rzychodzi z w yda jną po­
m ocą san itarja tow i szef D epartam en tu  L otn ictw a

M. S. W cjek . płk .inż. pil. R ayski, k tóry  poleca poczy­
nić zem ćw ien ia  na  now e sam olo ty  san ita rn e  typu 
„H an rio t” w fabryce „S fm o lc t” w P oznaniu .
I  Z  początk iem  rek u  bieżącego nadchodzi tran s­
p o rt n o w iu tk ich „H an rio t’ów ‘‘, zbudow a nych w/g w zo­
ru po siad an eg o  i sam olo ty  te zostają  p rzydzielone po 
jednym  do każdej form acji lotniczej, a naw et m am y 
już w  zapasie  w C en tralnych  Z a k ła d ach  L otniczych 
pew ną ich ilość.

A  zatem  flotylla pow ietrzna san itarna w zrasta, 
rozw ija się, a dzieło zapcczątkow f ne przez gen. bryg. 
lek. S k ładkow skiego  daje św ietne  rezu ltaty . Lecz na 
tern jeszcze nie koniec. Z ro zu m ien ie  i p ro p ag an d a  
zatacza coraz to w iększe kręgi, coraz bardziej spo ­
łeczeństw o  uśw iadam ia sobie w łaśności i k o n iecz­
ności tego środka transportow ego , szczególnie p o d ­
czas d z ia łań  w ojennych. W  zrozum ieniu  tej idei 
i tej konieczności pow staje  w  1927 r. „K om itet 
F undacji Lotniczej im. P ierw szego  B iskupa P o lo ­
w ego W . P. J. E. ks. Biskupa Dr. S tan isław a G a lla” 
na czele z prezesem  gen. b ron i O lszew skim .

K o m ite t ten rozw ija nadzw yczaj gorliw ą i sze­
ro k ą  akcję, zb ierając sk ładki, i n iezad ługo  b ęd z ie ­
my św iadkam i w span ia łego  daru , jak i K om itet ten 
ofiaru je  B iskupow i Polow em u J. E. ks. Dr. Gallowi,

II .

Jed n ą  z najw ażniejszych  kw estji, w y p ły w ają­
cych z p o s iad an ia  już bądź co bądź  w iększej ilości 
sam olotów  san itarnych , jes t odpow iedn ie  ich roz­
m ieszczenie. By sam oloty san ita rn e  m ogły rzec y- 
w iście pełn ić  sw ą służbę, by n ie  sta ły  się tw orem  
pokazow ym  i zabaw ką do o g ląd an ia  przez różne 
w ycieczki, należy  je tak  rozm ieścić, by sam olot 
m ógł w szędzie  dotrzeć; należy  pokryć całą  P olskę 
kręgam i, w prom ieniu  k tórych sam oloty  te m ogą 
la tać  sw obodnie.

N ależy  zdać sobie spraw ę, że zasięg  t. j. d łu ­
gość lo tu  każdego  typu  sarnolotu jest różny i u w a­
ru nkow any  od w ielu rzeczy, a m iędzy  innem i od 
ilości posiadanej benzyny, szybl^ości i siły motoru. 
T rzeb a  w iedzieć, że aczkolw iek  u ta rte  jest w yra­
żenie w lo tnictw ie, że n. p „H an rio t“ m a szybkość 
100 kim . n a  godzinę, „Breguet" 1 50 kim. na godzinę, 
a „ S p a d “ n. p. 200 kim. n a  godzinę, to jednakże 
liczby te są tylko orjentacyjne. P raw d z iw a  szybkość 
sam olotów  jest uw arunkow ana w dużej m ierze od 
w arunków  atm osferycznych, a g łów nie od tego, czy 
w iatr jest w  k ierunku  lotu, czy też na  przeciw  lub 
boczny  i w  jakim  stopniu . K ierunek  bow iem  w ia­
tru i s top ień  jego nasilen ia  tak  m oże zm ienić szyb­
kość lotu, a zatem  i czas p o trzeb n y  na  p rzebycie 
tej drogi, że z pom yślnym  w iatrem  m ożna lecieć
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dw a razy p rędzej, dosłow nie dw a razy, niż z w iatrem  
przeoiw nym . D latego  też przy ję tem  jest w lo tniotw ie, 
gdy  się ohce określić  w sam olocie ilość b en zy n y  
w stosunku  do lotu, to n ie określa  się jej w  sto­
sunku  do ilości kilom etrów , tylko do ilości czasu. 
A  w ięc np., że tak i to a tak i sam olot m a w  swoich 
b ak ach  b en zy n y  n ie  na, pow iedzm y, 2C0 kim ., lecz 

na 2 godziny  lotu.
A  zatem  p rzy  rozm ieszczan iu  sam olo tu  san i­

tarnego  z rriyślą p rzew o d n ią  pokrycia siecią tak 
całej Polski, by on m ógł w szędzie dosięgnąć, należy 
w ziąć w p ierw szym  rzędzie  jego zdolność zasięgo­
w ą t. j. jak ą  p rzestrzeń  on m oże przelecieć bez po­
b ie ran ia  do d atk o w o  m aterja łćw  pędnych . N ależy 
przytem  tu zw rócić jeszcze uw agę na jed n ą  stronę, 
a m ianow icie, że sam olo t lecący po chorego w n a j­
w iększej ilości sw ych p rzy p ad k ó w  m usi odbyć d ro ­
gę tam  i z pow rotem , n ie m ając m ożności tych ma- 
terja łów  p ęd n y ch  otrzym ać, a zatem  zapas benzyny, 
o trzym any  w  m iejscu odlotu, m usi m u w ystarczyć 
na ca łą  drogę tam  i z pow rotem . Biorąc w ięc pod 
u w a g ę : 1) złe w arunk i atm osferyczne, bo trzeba
być p rzygo tow anym  na najgorsze, 2) zdo lność za ­
sięgow ą sam olotu  każdego  typu  z osobna, 3) ko ­
n ieczność zn a jd o w an ia  się ze zrozum iałych w zglę­
dów  tych sam olotów  san ita rnych  przy form acjach 

lotniczych, P o lsk a  zosta ła  rozb ita  na cały szereg 
k ręgów  m niejszych  o prom ieniu  do 100 kim . i w ię­
kszych o prom ieniu  do 1 50 kim . C entram i tych  kół 
są m iasta , w k tó rych  są form acje lotnicze, a w ięc 
W arszaw a, Lw ów , K raków , Poznań , Bydgoszcz, 
T oruń , G rudziądz, D ęblin , L ida, Puck.

T eren em  d z ia łan ia  d la sam olotu san itarnego  
, H a n rio t“ są ko ła  m niejsze o prom ieniu do 100 kim.» 
zaś terenem  d z ia łan ia  sam olotu  Sanitarnego „B reguet“ 
by łyby  ko ła  w iększe o prom ieniu  do 150 kim- 
P rzy  tym  sposob ie rozm ieszczania tych dw uch  ty ­
pów  sam olotów  san ita rnych  m ielibyśm y p raw ie  ca łą  
Polskę pokry tą  graficznie, stykającem i się ze sobą 
kołam i; pow iadam ,,, p raw ie  całą  P o lsk ę“ , gdyż przy 
tak iem  rozm ieszczaniu  pó łnocny  i pó łnocno-w scho­
dni odcinek  P olsk i nie b y łby  jed n ak  całkow icie  
pokryty . G dy b y  jed n ak  pow stały  lo tn isk a  np. 
w B rześciu n/B ugiem  i w  W ilnie, gdyby tam  były 
rozm ieszczone form acje lotnicze, w tedy ca łą  Polskę 
m ielibyśm y p o k ry tą  już tym i kołam i.

P on iew aż m y m am y obecnie we w szystk ich  
form acjach lotniczych tylko sam oloty san ita rn e  
„H enrio t’y “j a „B regueta“ m am y tylko jednego  
w W arszaw ie, p rzeto  narazie  o pokryciu  całej Pol­
ski lotnictw em  san itarnem  nie m ożem y m ówić.

Biorąc jed n ak  pod  uw agę to, że p rzed  3 laty  
nie m ieliśm y jeszcze ani jednego  sam olotu san ita r­

nego, a m am y cb ecn ie  już ich sporą ilość — m am  
n iep ło n n ą  nadz ie ję , że w b a id zo  krótkim  czasie nie 
będzie w Polsce zak ątk a , do którego n ie  m ógłby 
n atychm iast lecieć sam olot san itarny  z m iejsca sw e­
go pi zy dzia łu  do m iejsca w jp a  dku.

A  jed n ak  żeby m.ćdz latać WS7ędzie, n ie trzeb a  
zapom inać jeszcze o jednym , b. w ażnym  m cm encie. 
N ie w ystarcza jącem  jest m ieć odpow iedn ią ilcść ma- 
szyn ;bo ,chcąc lecieć i zabraćchorego  czy rannego  trze­
ba jeszcze ze sfer podn ieb n y ch  opuścić się n a  zie- 
miię, trzeba „ s ią ść “ r a  ziem i, a to jest rzeczą bo­
daj że jed n ą  z natiudniejszy  ch w lotnictw ie, nie 
miając do tego o d p o w ied n ich  letn isk  czy terenów» 
najw iększa też ilość w ypadków  cięższych lub lżej­
szych z pow ażn ie jszem i lub m niej pc w ażnem i u szk o ­
dzeniam i sam olo tów  w łaśn ie b jw a  przy ląd o w an iu  
i to naw et n a  dobrych lo tn iskach . D latego  też 
w szko łach  le tn iczy ch  najw iększą na to zw raca ją  
uw agę.

A  w ięc jeże li tak  tru d n o  jest „ s ią ść“ na 
ziem i bez szw anku , na  dobrym  teren ie, to jakże 
ciężko m usi być usiąść n a  te ren ie  n ieznanym , cza­
sam i n iezupe łn ie  rów nym , nie zna jąc  d o k ład n ie  k ie­
runku  w iatru  i t. p.; często b ru zd a  o rna nieco w ię­
ksza, lub n ieznaczny  pagórek  z góry n iedostrzegalny , 
lub jak iś ko łek  w b ity  w ziem ię, a czasem  w iatr 
n iezn an y —przy znacznej szybkości, z k tó rą  ląd u je  
pilot, pow oduje  k ap o taż  z m niejszem  lub w iększem  
uszkodzeniem  sam olo tu  i osób w nim  zn a jd u ją ­
cych się.

I d latego  też jed n ą  z najw ażn iejszych  kw estji 
rozw inięcia się lo tn ic tw a san itarnego , n astęp u jącą  
zaraz po kw estji p o s iad an ia  sam olotów , jes t p o s iad a ­
nie w  całej P o lsce  rozrzuconych lo tnisk . M ogą to 
nie być form alne lo tn iska, k tóre są używ ane ty lko 
do lądow an ia  sam olo tów , lecz m uszą to być te ren y  
równe, suche, odpo w ied n io  duże, z dobrem  p o d e j­
ściem , w olne od w sze lk iego  rodza ju  p ło tów , p ło t­
ków i kołków  i s ta le  ochraniane. M ogą to być p a ­
stw iska, łąki, b o isk a  sportow e. T eren y  tak ie  m uszą 
być zn an e  lotn ikom , m uszą być w ybrane  i u m iesz­
czone na m apach , m uszą być sta łe  i m uszą zn a j­
dow ać się stale  pod  czyjąś op ieką. N iestety , w łaś­
nie b rak  tych lo tn isk  u trudn ia  ogrom nie rozwój 
lo tn ic tw a san itarnego , gdyż piloci w idząc, jak  w oj­
sku żal każdego  rozbitego  sam olotu , a tem b ard zie j 
sam olotu san itarnego , do p o siad an ia  k tó rego  doszło 
się tak  znojną p racą  i p o w stałych  z drobnych sk ład ek  
społeczeństw a, bo ją  się cząsto  latać, n iechcąc już  nie 
tyle naw et sieb ie  narażać, ile sam olotu. T o  o g ro ­
mnie w strzym uje rozw ój lo tn ic tw a san itarnego , p rzy ­
czyniając się w  w ysokim  stopn iu  ham ująco  na  p o ­
pularyzację idei tran sp o rtu  san ita rnego  d ro g ą  p o ­
w ietrzną, szczególnie u ludności cyw ilnej.
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O becn ie  najp iln ie jszą jest rzeczą w łaśn ie  tw o­
rzenie tak ich  m ałych  lo tn isk  p rzy  m iastach, m iastecz­
kach , gm inach i t. p. W  zrozum ieniu  tej konieczności 
P an  M inister Spr. W ew n. gen. bryg. lek. Dr. Składkow - 
ski w ydaje okólnik Nr, 34, z dn. 8 lu tego 1927 r. do 
w szystk ich  Panów  W o jew o d ó w  i P ana  K om isarza 
R ządu  m. st. W arszaw y , w  którym  m iędzy innem i 
w łaśn ie  po leca  tw orzen ie tych lo tn isk  p rzez jed ­
nostk i sam o rząd o w e w porozum ieniu  z W ojew ódz­
kim i K om itetam i L. O. P. P.

W e d łu g  zeb ran y ch  jed n ak  inform acyj, do tych­
czas ak c ja  ta  w y d a ła  bardzo n ik łe  rezu ltaty , o ile 
mi jest w iadom em , lo tn isk  jest tak ich  bardzo  m ało 
w ybranych , a jeżeli są w ybrane i n aw et teraz w ła ­
śn ie  są  w yb ierane, to przez wojsko; ale w ojsko sa­
mo tem u nie sprosta, tu  m usi p rzyjść z pom ocą 
spo łeczeństw o , tu m uszą pom ódz gm iny, sam orządy, 
m iasta  i m iasteczka, bo to leży  w ich in teresie  i in ­
teresie  ogółu. Nie zapom inajm y o tern, że rozbu­
dow ując  flotyllę pow ietrzną san ita rn ą  w czasach 
pokojow ych, tw orzym y ją  tern sam em  na w y p ad ek  
sta rc ia  zbrojnego i gdy  w iększa b ęd z ie  p o p u lary ­
zacja  tego w czasie pokoju , tern w iększa będzie 
pom oc w czasach w ojennych.

Sam oloty  san ita rn e  do p oczątku  1927 r. s łuży ły  
w y łączn ie  d la  uży tku  w ojska, jed n ak  od początku  
tego  roku M inister Spraw  W ew n ętrzn y ch  w po­
rozum ien iu  z M inisterstw em  Spraw  W ojskow ych 
(D ep. S an it. i Dep. L otn ictw a) w y d a je  w yżej w spo­
m n ian y  okólnik  Nr. 34 do w szystk ich  P anów  W o­
jew odów  i P an a  K om isarza R ząd u  m. st. W arsza­
w y z pow iadom ieniem  o odd an iu  po siad an y ch  w oj­
skow ych  sam olotów  san ita rn y ch  do uży tku  ludno­
ści cyw ilnej, oraz szczegółow em i w skazan iam i o w y­
w oływ aniu  tych sam olotów , m ianow icie przez kogo, 
k iedy , jak  i do jak ich  w ypadków , należy  je wywo­
ływ ać, jednocześn ie w łaśn ie po leca jąc zak ład an ie  
lo tn isk  i stacyj benzynow ych w m iasteczkach .

O gólne zasady  przy  w yw oływ aniu  i uży tkow aniu  
sam olo tu  san itarnego  dla osób cyw ilnych, są p raw ie 
tak ie  sam e, jak  i d la  w ojskow ych, z pew nem i nieznacz- 
nem i zm ianam i, g łów nie n a tu ry  finansow ej, a m ianow i­
cie: np. w tedy, gdy  przew óz osób w ojskow ych sam o­
lo tem  san itarnym  jest bezp ła tny , ludność cyw ilna op ła­
ca koszta  b ile tu 'l l 'k la sy  pociągu  zw ykłego za p rze­
strzeń , k tó rą  sam olot p rzelecia ł, n astęp n ie  np. m iej­
sce w  szp ita lu  osoba cyw ilna m usi sobie zapew nić 
sam a, jak  rów nież m usi zapew nić  sobie sam a prze­
jazd  z m iejsca lądow an ia  sam olo tu  do szpitala, 
w tedy , gdy  osoby^ w ojskow e o to już się n ie troszczą.

O gólne zasady  w yw oływ an ia  i uży tkow ania 
sam olo tu  san itarnego  dla w szystk ich  są następu jące; 
p raw o  do w ezw an ia  sam olotu  san itarnego  p rzysłu ­

guje ty lko lekarzowi; bezpośredn io  w ezw ać sam o­
lot w ojskow y m oże tylko lek arz  urzędow y, a w ięc 
k ażd y  lek arz  wojskow y, lekarz  pow iatow y, ko lejo ­
wy i t. d.; lekarze cyw ilni m ogą w ezw ać ty lko  za 
pośredn ic tw em  m iejscow ych w ład z  w ojskow ych, 
lub cyw ilnych  (P. K. U., U rząd S tarościński, po steru ­
nek  policji i t. p.). W ezw anie  k ieru je  się do n a j­
bliższej jednostk i lotniczej, w p osiadan iu  której 
jest sam olo t san itarny . W ezw anie  u sku teczn ia  się 
drogą telefoniczną lub telegraficzną, przyczem  te 
fonogram y lub telegram y w inne nosić um ów iony 
znak  „Lot. San. “ i w  myśl okó ln ika  G ener. Dyr. 
P oczt i T elegrafów  W y d z ia ł IX Nr, 4321/lXj z dn ia 
10.10. 1925 r. m ają p ierw szeństw o  p rzed  w szystkie- 
mi rozm ow am i lub depeszam i n aw et urzędow em i. 
W  fonogram ie lub d epeszy  należy  podać dok ładn ie  
m iejscow ość, nazw isko  chorego, rodzaj choroby 
i po tw ierdzić , że lo tn isko  jest w y b ran e  i zabezp ie­
czone.

W  oczekiw aniu  przylotu  sam olotu  san ita r­
nego na leży  to lotnisko, o ile n ie  jes t ono znane 
lo tn ikow i, oznaczyć jakim ś w idocznym  znakiem  np. 
położyć k ilk a  b iałych  p rześc ierad e ł n a  ziem i, oraz 
rozpalić ognisko dające  dużo dym u, d la  zorjento- 
w an ia  lo tn ika  o k ierunku  w iatru , gdyż pilo t m usi 
zaw sze lądow ać p o d  w iatr, a n igdy  z w iatrem . 
C hory  na  um ów ioną godzinę m usi już być do star­
czony na  lo tn isko  z tak iem  w yrachow aniem , by  lo tn ik  
na n iego n ie  m usiał czekać, a to ze w zględu  na n ie ­
m ożność za trzym ania  m otoru. G dyby m otor się zatrzy­
m ał, lo tn ik  m oże m ieć dużo k łopo tu  z zapuszczeniem  
śm igła, do czego potrzebny  jes t personel pom ocni­
czy, o b ezn an y  z lotnictw em .

W  przep isach  odnośnych  p o d an e  są rów nież dla 
lek arza  w skazów ki, jak ie  p rzy p ad k i m ogą być tran ­
sp o rto w an e  drogą pow ietrzną i do jak ich  p rzypadków  
należy  w zyw ać sam olot san itarny: a w ięc do transportu  
pow ietrznego  nada ją  się: 1) ran y  czaszki, 2) d rążące 
ran y  brzucha, 3) p ow ik łane z łam ania , 4) ostry  n ap ad  
zap a len ia  ślepej kiszki, 5) sk rę t k iszek i p rzep u ­
k liny uw ięźnięte , 6) krw otoki i zapa len ia  jam y 
brzusznej, w ym agające na tychm iastow ej operacji, 
7) porody  pow ik łane, w ym agające cięcia cesarskiego 
lub innego  zabiegu akuszery jnego , 8) choroby p rze­
w odu m oczow ego, w ym agające bezzw łocznego za­
b iegu  chirurgicznego.

W  w yp ad k ach  katastro f kolejow ych, lotniczych 
i t. p., sam olot san ita rn y  m oże być rów nież w e­
zw any lub w ysłany  p rzez w ładze cen tra lne  san itarne , 
lub lotnicze.

N ie n ad a ją  się natom iast bezw zględn ie do 
tran sp o rtu  drogą pow ietrzną: 1) chorzy w  stan ie
agonji, 2) chorzy z krw otokam i p łucnem i, 3) wy-
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p ad k i n ie roku jące  popraw y  po zabiegu o peracy j­
nym  i 4) chorzy n a  choroby  zakaźne.

T o  są g łó w n e zasady  organizacji lo tn ic tw a sa­
n itarnego  w  chw ili obecnej w Polsce oraz w ytyczne
0 uży tk o w an iu  i w yw oływ aniu  sam olotu  san itarnego .

C hciałbym  jeszcze pod  koniec tego  sw ego 
opisu o p o w stan iu  lo tn ic tw a san ita rnego  w Polsce
1 o zasadach  o rg an izac ji jego u nas p o d n ieść  kwe- 
stję bardzo  ak tu a ln ą  w  zw iązku z akcją „K om itetu  
F undacji L otniczej im. P ierw szego  B iskupa Polow ego 
W . P. J- £• ks. Dr. G a lla“ oraz K om itetów  W ojew ódz­
kich L. O. P. P., a m ianow icie kw estję  typów  sam olo­
tów  san itarnych  najbardzie j d la nas dogodnych , 
k tó re w inniśm y uw ażać za obow iązujące i te tylko 
zakupyw ać.

N ie m oją rzeczą je s t decydow ać o typ ie  ta ­
kiego sam olotu  san ita rn eg o , gdyż nie czuję się w tej 
m ierze abso lu tn ie  k o m peten tnym , ani nie jestem  do 
tego upow ażnionym , ale chcę tu ta j na zasadzie  k il­
ku le tn ie j mojej p racy  w lo tn ic tw ie podzie lić  się 
w k ró tk ich  słow ach  o b rakach , k tóre dały  się 
wyczuć.

A  m ianow icie, moim zdaniem , p ierw szym  w a­
runkiem  przy  dalszym  tw orzen iu  flotylli pow ietrzno- 
san itarnej w inno być b ran e  po d  uw agę to, by pła- 
tow iec san ita rny  b y ł typu  używ anego obecnie 
w w ojsku. K oniecznem  jest to d latego, że n ie 
m ając sw oich p ilo tów  s?łnitarnych, m usim y k o rzy ­
stać z usług  pilo tów  bojow ych, pilo t zaś m usi, 
zaw sze p rzystosow ać się do now ego typu p ła to w ca  
i m usi zaw sze odbyć kilka p rzed tem  lotów.

Z e  w zględu na  m ałą  ilość p łatow ców  san ita r­
nych, tak ie p rzystosow anie  się jest n iem óżliw e 
i zresztą  m oże być zbyt kosztow ne, gdyż przy 
p róbnych  lo tach zachodzić m ogą uszkodzenia. M a­
my np . bardzo ład n y  sam olo t san itarny  „B reguet“, 
ale na nim zaledw ie kilku pilo tów  umie latać , gdyż 
zm iana m iejsca p ilo ta  z p rzedn iej (bojow ego „Bre- 
guet’a “) na ty lną  część (san itarnego  „B reguet’a “), jak

rów nież inne ustosunkow anie  się środka ciężkości ze 
w zględu na inne obciążenie kab in y  — w pływ a na 
to, że przy lądow aniu  zachodzą uszkodzenia sa­
m olotu.

N astępn ie  sam olo ty  san ita rn e  n iekoniecznie m u­
szą być bardzo  szybkie, a przynajm niej tak  szybkie, 
jak  obecn ie  są p ła to w ce  bojow e, ale  w inny być jed ­
nak  szybsze i silniejsze od posiadanych  „H anrio t’ó w “. 
P ozatem  p ła tow ce san itarne  m uszą m ieć tak  k ab in ę  
skonstruow aną , by  tego rannego , czy chorego m ożna 
było z ła tw ością  w łożyć i wyłożyć; by każdy  sa- 
n itarjusz m ógł się o d razu  zo rjen tow ać i bez w ysiłku 
to uskutecznić.

T eg o  b rak  w k ab in ie  „B reguet’a “ X IV  T. bis. 
W łożenie i u łożen ie  chorego, jak rów nież później 
w yłożenie — je s t nadzw yczaj trudne i n iew y­
godne.

P ożądanem  byłoby  rów nież, by jednak  w k aż ­
dej form acji lo tn iczej by ło  kilku pilotów , p o siad a ją ­
cy ch w yszkolenie podoficera  san itarnego . U w ażam  
to za po trzeb n e  ze w zględu na to, by pilo t w razie 
przym usow ego ląd o w an ia  z chorym  czy rannym  
um iał sobie z nim  poradzić  i o k azać  mu p o trzeb n ą  
pom oc san itarną , a z resztą  tacy piloci nie m ieliby 
obaw  i strachu  la tan ia  z chorym i, a szczególnie ran ­
nymi, co jed n ak  u p ilo tów  obecn ie  bojow ych cza­
sam i się przejaw ia. W yszko len ie pilotów  tak ich  ob- 
znajm ionych ze s łu żb ą  san itarną  m ogłoby się odbyć 
dw ojakiego ro d za ju  sy stem em : albo podoficerów  
san itarnych  przeszkolić  na p ilotów , co uw ażam  za 
w łaściw sze i pożyteczniejsze , a lbo  pilotów  już b o jo ­
wych w ysłać na  kurs san ita rny  podoficerów  zaw o ­
dow ych. Piloci je d n ak  tego  typu  nie byliby tylko 
pilo tam i san itarnym i, lecz byliby tak  sam o pilo tam i 
bojowym i, posiadając  ty lko  dodatkow y  swój p rzy ­
dzia ł do sam olo tów  san itarnych .

Dr. Zygmunt Krzyczkowski
M JR .-L E K .
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Zarys działalności Komitetu Fundacji Lotniczej 
im. Pierwszego Biskapa Polowego J. E. Ks. Dr. St. Galla.

M ijają dni k rw aw ych w alk pozostaw ia jąc  
echa, w spom nien ia, nazw iska op rom ien ione aureo lą 
m ęstw a, bo h aters tw a lub cichej, żm udnej a tw ardej 
p racy . Pow oli zacierają się uczucia w dzięczności 
i m iłości dla tych, co życie sw e złożyli w ofierze, 
by inni żyć mogli, obojętn ieje  w obec pozornego  
bezp ieczeństw a s to sunek  spo łeczeństw a do swej 
arm jl. W obec codziennych  zajęć i tro sk  zaciera 
się p raw da, że p o d staw ą by tu  N arodu , jego spo ­
kojnego  rozw oju i rozkw itu  jest w łaśn ie arm ja, że 
należy  ją  o toczyć n ieu stan n ą  a czu jn ą  op ieką, nie 
zaś jedyn ie w chw ilach poryw u, en tuzjazm u lub 
n iebezp ieczeństw a. Nie dość jest op iekę tą  pow ie­
rzyć rządow i, który, ze w zględu  na trudności natury  
ekonom icznej i po litycznej, nie jes t w m ożności 
w szystk iem u zadość uczynić; — arm ja m usi czuć 
osto ję m oralną i m aterja ln ą  w ca łem  społeczeństw ie 
polskiem ! W praw dzie  w re w y tężona  p raca jed n o ­
stek , w idać w ysiłek  sfer rządow ych , by uczynić ją 
silną, zao p a trzo n ą  w n iezbędny  sp rzę t wojskow y, 
tech n ik ą  dorów nujący  arm jom  p ań stw  zachodnich , 
lecz luki są jeszcze ogrom ne, k tó re  ze w zględu na 
całość i bezp ieczeństw o  państw a m uszą być jak- 
najszybciej w ypełn ione. D la p rzyk ładu  weźm y 
choćby nasze  lotn ictw o w ojskow e, w szczególności 
zaś lo tn ic tw o san itarne , tak  ubog ie w po rów naniu  
z innem i państw am i, jak  np. F rancją , posiadającą  
90 sam olotów  san itarnych  (my 19), lub bardziej 
n iepoko jące  po rów nan ie  — Sow iety , tak  silny k ła ­
dące nac isk  na rozw ój sw ego lo tnictw a.

M ając te w zględy na  uw adze, g rono osób, 
sk ład a jące  się z przedstaw icie li organizacji b. w oj­
skow ych, w ystąp iło  z in icjatyw ą za in teresow ania  
sp o łeczeń stw a tem i zagadn ien iam i, dając zarazem  
swój w yraz należnej czci dla duchow nego  P asterza  
A rm ji, P ierw szego  B iskupa P o low ego , J. E. Ks. 
Dr. St. G alla, u trw ala jąc  w g odny  sposób  Jego 
zasługi i p racę  dla niej. W p raw d zie  były już czy­
nione próby szerzen ia  idei lo tn ic tw a san itarnego  
w Polsce, zaw iązał się w tym  celu  w r. 1922 sp e ­
cjalny K om ite t przy D epartam encie  Sanitarnym  M.

S. W ojsk.; — Kom isja P ro p ag an d y  w ydała  odezw ę 
do spo łeczeństw a, w yjaśn iającą zadan ia  i znaczen ie 
tran sp o rtu  chorych d rogą pow ietrzną. A toli akcja 
ta nie w ydała do tychczas pow ażniejszych  rezu lta­
tów , ograniczając się do zeb ran ia  k ilkuse t zł. oraz 
do pew nej p ropagandy , k tó ra  oczyw iście nie m oże 
być bez  znaczenia.

In icjatorzy myśli uczczenia p ierw szego  B iskupa 
Polow ego, nie zraża jąc  się trudnościam i p racy  sp o ­
łecznej, na posiedzen iu  dn. 15 lis to p ad a  1926 r. 
zaap robow ali p ro jek t u tw orzen ia F undacji Lotniczej 
im J. E. Ks. B iskupa G alla, w yłan ia jąc  tym czasow ą 
K om isję, k tó ra  dla zrealizow ania tego  p ro jek tu  za­
p rosiła  na dzień  25 listopada 1926 r. szersze greno  
działaczy  spo łecznych . Z eb ran i p rzedstaw icie le  or­
ganizacji by łych  w ojskow ych, arm ji czynnej (dusz­
p as te rs tw a  wojsk, san ita rja tu  i lo tn ictw a), Stow arz. 
W ete ran ó w  1863 r., S tow arz. W ete ran ó w  Polskich 
w A m eryce, Z jed n o czen ia  Stów . Polsk ich , Z w iązku  
O ficerów  R ezerw y, Sokoła , E m ery tów  w ojsk  , Tow. 
Ł yżw iarzy, Stów. P rzyjaciół P rag i i p rasy , po  od­
by tem  posiedzen iu  postanow ili u zn ać  się za „K o­
m itet Fundacji L otniczej im. P ierw szego  B iskupa 
Polow ego J. E. Ks. S tan isław a G a lla“. W ybrano  
w ów czas P rezydjum , sk ładające  się z p rezesa , 2-ch 
w iceprezesów , g e ie ra ln e g o  sek re tarza , sek retarza , 
skarb n ik a  i jego zastępcy  oraz 4-ch członków  p rzed ­
staw icieli: san itarja tu , lo tn ictw a, oficerów  rezerw y
i w ete ran ó w  polskich w A m eryce. P rezydjum , jako 
w ład zę  w ykonaw czą K om itetu , up raw niono  do re ­
p rezen to w an ia  go nazew nątrz , o rgan izow an ia  ca ło ­
k sz ta łtu  pracy, koop tow ania  now ych członków  do 
K om itetu  i Prezydjum . R ów nież w ybrano  K om isję 
R ew izyjną, sk ład a jącą  się z 3-ch osób.

Prezydjum , po wielu zm ianach  ukonsty tuow ało  
się następu jąco : p rezes — gen. b ron i em . Bolesław  
O lszew ski, w ice p rez es i: K anclerz  P olow ej Kurji
B iskupiej — Ks. Dr. T ad eu sz  Jachim ow ski i gen. 
E dw ard  S zpakow ski, generalny  sek re tarz  — ks. kpi. 
B ronisław  M ichalski, sek re ta rz  — p. Z ygm unt Su­
chocki, skarbn ik  — p. Emil R auer, jego zastęp ca  —
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p. R om an Kunlcel, oraz przedstaw iciele : 1) sani-
ta rja tu  — pułk . dr. K o łłą ta j• Srzednicki (z-ca mjr. 
S łoński), 2) lo tn ictw a —pułk . szt. gen R ayski (z-ca 
kpt. Jałow iecki), 3) Zw . oficerów  rezerw y— p. Na- 
koniecznikoff, 4) Zw . w eteranów  polskich w A m e­
ryce — obecnie vacat. O prócz w ym ienionych do 
P rezydjum  w eszły  n astępu jące  osoby: pu łk . inż.
Bo rs uk, adw . Eb orow icz, p. M ączyński i p. W ę- 
gielski. Do Kom isji R ew izyjnej zostali w ybrani: 
gen. W roczyńsk i, gen. dr. H ubicki i p. M akow ski.

P rzy stęp u jąc  do p racy  konkre tne j, P rezyd jum  
podzieliło  się na 4 Sekcje: 1) A dm inistracy jno-O r- 
ganizacyjną (p rzew odniczący  — gen. Szpakow ski), 
2) In fo rm acy jno-P ropagandow ą fp rzew odn.— Ks. Dr. 
Jachim ow ski), 3) F inansow ą i dochcdów  niestałych  
(p rzew odn .— p. R au er) i 4) T echn iczną (p rzew odn .— 
płk. Rayski), oraz opracow ało  dla każdej sekcji i se- 
k re ta rja tu  g en e ra ln eg o  regulam iny.

W yłoniono  też sp ec ja ln ą  delegację do J. E. 
Ks B iskupa G alla, o trzym ując zgodę D osto jnego  
P asterza , by po d  Jego eg idą rozpocząć p racę  nad 
zaopatrzen iem  arm ji, b łogosław ieństw o dla poczy ­
nań  K om itetu  oraz życzenie, by praca  ta nosiła  cha 

rak te r sam ary tańsk i, jako  najbliższy sercu i pracy  
Jego E kscelencji. Z godn ie  z tern życzeniem . K o­
m itet p o s tan o w ił zająć się zbieraniem  funduszów  
na zakup ien ie  d la  arm ji p ła tow ców  san itarnych , 
wzgl. u fundow ania  stypendjum  im J. E. Ks. Bi­
skupa G alla  w szkole pilotów .

N astęp n ie  n a leża ło  zająć się opracow aniem  
i legalizacją  S ta tu tu  K om itetu. Pracy tej p o d ję li 
się gen. S zpakow ski i adw . Eborow icz i po up rzed - 
niem  porozum ien iu  się z M. S. W ojsk. S ta tu t zo ­
sta ł zalegalizow any w K om isarjacie R ządu  dnia 16 
lutego 1927 r.

W reszcie  p rzy stąp io n o  do najw ażniejszej i n a j­
trudniejszej spraw y: zebran ia  środków  m aterja lnych  
dla zrealizow ania zam ierzeń  K om itetu  W  tym  celu 
głów ny nac isk  po łożono  n a  za in teresow anie  sp o łe ­
czeństw a sp raw ą sam olotów  san itarnych  i p o b u ­
dzenie jego o fiarności za p om ocą  rozesłan ia list 
sk ładkow ych z odpow iedn ią  odezw ą i b roszurką, 
w yjaśniającą cel, uży teczność i zastosow anie sam o­
lotów san itarnych . P od k reślo n o  również, że sp e ł­
n iają one swój o bow iązek  sam ary tańsk i nie tylko 
w zględem  w ojska, lecz i d la ludności cyw ilnej 
w czasie pokoju, w p rzy p ad k ach  choroby, p o trze ­
bującej nag łej pom ocy lekarskiej.

A toli sp raw a zorgan izow ania b iura, m ającego  
prow adzić ca łą  ak c ję  zbiórki p o trzebnych  fu n d u ­
szów, rozb ija ła  się o b rak  jak ichkolw iek  środków  
m aterja lnych  na ten  cel. Lecz czego nie zdziała^ 
energ ja  i o fiarność ludzka! Z naleźli się ludzie, k tó -i

rzy zaofiarow ali n iezbędne pożyczki, inni n ie p o ­
skąpili ofiarnej pracy. P. Sw oboda-T rzebińsk i w y ­
d a ł w łasnym  kosztem  p ro p ag an d o w ą broszurkę w ilo­
ści 20.000 egzem ph, red ak c ją  k tórej zajął się Ks. 
Dr.. Jachim ow ski. D zięki zabiegom  członka K om i­
tetu  płk. inż. B orsuka, fabryka p ap ieru  „M irków “ 
ofiarow ała 9.000 arkuszy  papieru , a d rukarnia M. S. 
W ojsk, podjęła  się bezp ła tnego  druku  list sk ład k o ­
wych. Inni cz łonkow ie zajęli się zorganizow aniem  
biurow ości w Sek re ta rjacie , jako to: zbieran iem
adresów , tech n iczn ą  stro n ą  w ysyłki list, kasow ością, 
ko resp o n d en cją  b ieżącą. Dzięki tem u zostały ro ze ­
słane listy do: w szystkich  księży proboszczów ,
w ładz adm in istracy jnych , w ojskow ych, dyrekcyj k o ­
lejow ych, zw iązków  kom unalnych , s tow arzyszeń  
sportow ych, zrzeszeń  m łodzieży, p rzedsięb io rstw  
przem ysłow ych  i hand low ych , w reszcie do p o szcze­
gólnych jed n o stek  i Polonji A m erykańskiej.

W  ten  sposób  p ropagow ano  szeroko idee 
K om itetu.

W y d a tn ą  p o m o cą  była życzliw ość okazana  
p rzez  M inisterstw o P oczt i T elegrafów , k tó re  ze ­
zw oliło n a  ry cza łto w e p ro w ad zen ie  k o respondencji 
K om itetu, co d a ło  oszczędności k ilka tysięcy z ło ­
tych. W ysłano  9.000 list, co w raz z prow adzen iem  
odnośnej kontroli, kasow ości i ko respondencji daje 
obraz, jak  uciążliw ą i żm udną była ta praca! N ie 
żal jed n ak  było  tych  wysiłków! Dziś K om itet p o ­
siada z części za ledw ie zw róconych  list z w p ły ­
wam i zgórą 40.000 zł., — a p rzecież  sum a ta  nie 
jest osta teczną, gdyż p race  K om itetu  są w pełnym  
tem pie.

N astępnem  źród łem  dochodu  oraz celem  p ro ­
pagandy  m iało być w ydan ie album u pam iątkow ego  
z okazji 10-lecia B iskupstw a J. E. Ks. B iskupa St. 
G alla p. t. „L otnictw o S a n ita rn e “, którego red ak c ję  
pow ierzono Sekcji Infor.-Propagandow ej.

O prócz tych  środków  postanow iono dla p o ­
w iększenia funduszów  K om itetu , zająć się w ybiciem  
i rozsprzedan iem  spec ja lnych  żetonów  w edług p ro ­
jek tu  art. rzeźb. M ączyńskiego  w ilości 5.000 szt. 
i zorganizow aniem  im prez dochodow ych, jak  np. 
koncertów  re lig ijnych, z k tó rych  jeden  odbył się 
w Sali K onserw ato rjum  w W ielkim  T ygodniu  1927 r.

N iem niejszą ruchliw ość, niż Sekcje F inansow a 
i O rgan izacy jna, okazała  rów nież Sekcja Inform a- 
cy jno -P ropagandow a, organizu jąc zebran ie in fo rm a­
cyjne dla prasy  i o trzym ując jej życzliw e poparc ie , 
oraz um ieszczając w p ism ach  szereg  artykułów  p r o ­
pagandow ych  i n o ta tek  spraw ozdaw czych .

K ończąc ten  p ob ieżny  szkic działa lności K o­
m itetu  Fundacji L o tn icze j, należy zaznaczyć, że są 

*̂ to ty lko głów ne zarysy  dokonanej pracy z pom i-
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M sza  p o ło w a  p o d c z a s  p o ś w ię c e n ia  lo tn isk a  n a  O k ęc iu  w W a rs z a w ie .

nięciem  szczegółów , ch a rak iery zu jący ch  ofiarność 
spo łeczeństw a i p racę  członków  K om itetu  oraz chęć, 
by tak  gorąco p ro p ag o w an e m yśli znalazły  sw ą reali­
zację. D la zobrazow ania ca ło k sz ta łtu  pracy  przy toczę 
tu taj jeszcze kilka cyfr z p re lim inarza  budżetow ego  na 
r. 1928, w którym  należy pod k reślić  oszczędność 
w w y d a tk ach  uzyskaną dzięki b ez in te resow nośc i p ra ­
cy w S ekre tarjacie  lub pracy za m inim alną opłatą:

Przycfjód.
W pływ y  z list sk ładkow ych  . 20 000 zł.

„ z w ydaw nictw a . . 12.000 „
„ z sp rzedaży  że tonów  2.000 „
„ z im prez . . . .  1.000 „

razem  . 35.000 zł.
Rozcbód.
D ruki, porto , w ydatk i k a n c e ­

laryjne, czasow a pom oc 
b i u r o w a ............................  2.290 zł.

razem  . 2.290 zł.

Cyfry te m ów ią za siebie. D odać ty lko n a ­
leży, że do tychczasow e w pływ y z rozesłanych  list 
p rzek ro czy ły  p re lim inow aną cyfrę 20.000 zł., do 
końca zaś roku  sum ę tę  znaczn ie przew yższą. To 
n ap aw a K om itet nadzieją, że rozpoczęte  dzieło 
zna lazło  oddźw ięk  w spo łeczeństw ie , że raz jeszcze 
nie zaw iodła jego w ypróbow ana ofiarność i dbałość

o dobro  Arm ji, i że w n iedalek ie j p rzyszłości zalśni 
na n iebie stalow y p tak , n iosący na sw ych sk rzyd łach  
czerw ienią znaczony najw iększy sym bol krzyż, sym ­
bol cierpienia, ale  i w ybaw ienia zarazem ! H. T.

Na z a s a d z i e  p o s t a n o w ie n ia  K o m is a r z a  Rzą. 
d u  na m .  st.  W a r s z a w ę  z d n i a  16 lu t eg o  1927 r. 
Nr.  B P. 2^763 w c ią g n ię to  do  re jes t ru  s to w arzy ­
szeń  i z w ią z k ó w  p o d  Nr. 67 s to w arzy szen ie  
p o d  n a z w ą :

K o m i te t  U tw o r z e n ia  F u n d ac j i  L o tn icze j  
I m ie n ia  P i e r w s z e g o  B is k u p a  P o lo w e g o  
W i  jsk  P o ls k ic h  J. E. ks. B is k u p a  D-ra 

S t a n i s ł a w a  G a l l a .  
W a r s z a w a ,  d n .  16 L u t e g o  1927 r.

K o m is a r z  R z ą d u  na  m. st.  W a rs z a w ę  
M. P. ( - )  St.  ¡ J A R O S Z E W I C Z

S T A T U T

Komitetu Utworzenia Fundacji Lotniczej 
imienia Pierwszego Biskupa Polowego W.P.
J. E. ks. Biskupa Dr. Stanisława GALLA.

K om itet nosi nazw ę „K om itet U tw orzenia 
Fundacji Lotniczej im ienia P ierw szego Bis­
k u p a  Polow ego W . P. J. E. ks. Biskupa 
D -ra S tan isław a G a lla“.
K om itet jest jed n o stk ą  praw ną; siedzibą Ko­
m itetu jest W arszaw a.
D ziałalność K om itetu  obejm uje ca łą  R zecz­
pospolitą Polską, z zachow aniem  obow ią­
zujących przepisów  praw nych.
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K om itet używ a w iasnej pieczęci z napisem  
w otoku pełnej nazw y, w środku zaś — 
rysunek  p łatow ca.

3. Z ad an iem  K om itetu  jest uczczenie zasług  
i pełnej pośw ięcen ia  pracy, jaką J. E. ks. 
Biskup Dr. S tanisław  G all na zajm ow anem  
stanow isku  położył w dziedzinie p racy  sa­
m ary tańsk ie j i duszpasterstw a w śród  żoł­
nierzy Polskich, p rzez zaopatrzen ie  armji 
w p ła to w ce  san itarne , ew entualn ie  u fundo­
w ania sty p en d ju m  w szkole pilotów  im ie­
n ia  J. E. ks. B iskupa D-ra S tanisław a Galla.

4. K om itet sk ład a  się z przedstaw icieli; arm ji 
czynnej, organizacyj by łych  w ojskow ych, 
organizacyj spo łecznych  oraz instytucyj sp o ­
łecznych  i kom unalnych , delegow anych 
przez te organizacje.

5. Środki K om itetu  sk ładać się będą  z:
a) zb ió rek  ną  cele Kom itetu,
b) darow izn,

6. W ładzam i K om itetu  są:
a) w a lne  zebran ie wszystkich członków  

K om ite tu ,
b) P rezyd jum  K om itetu,
c) K om isja R ew izyjna.

7. W alne zeb ran ie  K om itetu zw ołuje P rezyd jum  
co p ó ł roku.
W alne zebranie:

a) dokonyw uje w yborów  Prezydjum  p ro ­
stą w iększością głosów na cały czas trw an ia 
K om itetu. P rezydjum  sk łada się z P rezesa, 
3-ch W iceprezesów , generalnego  sek re tarza  
i jego zastępcy , sekretarza, skarbn ika i jego 
zastępcy  i cz terech  członków  Prezydjum , 
z czego dw uch  z pośród przedstaw icieli o r­
ganizacji spo łecznych i dw uch z p rz ed s ta ­
w icieli arm ji czynnej. W szyscy w ybrani 
pełn ią  sw oje czynności honorow o.

b) W alne zebran ie pow ołuje K om isję Re 
w izyjną, sk ład a jącą  się z przew odniczącego, 
dw uch członków  i jednego  zastępcy;

c) uch w ala  budżet,
d) decydu je o kw estjach u tw orzenia fun- 

dacyj,
e) w ysłuchuje sp raw ozdań  Prezydjum ,
f) daje  abso lu to rjum  z czynności P rezydjum ,
g) decydu je  w spraw ach  zm iany statu tu ,
h) decydu je  o likw idacji K om itetu.

§ 8. P rezydjum  zb iera  się w m iarę po trzeby  a p rzy ­
najm niej raz na m iesiąc. Z eb ran ie  decydu je 
w iększością głosów  obecnych, a jest p ra- 
w om ocnem  przy obecności sześciu członków . 
P rezydjum  reprezen tu je  K om itet n a  zew ­
nątrz , organizu je całokształt pracy, w ydaje 
pełnom ocnictw a, kooptu je  członków  K om i­
tetu  i P rezydjum . organizuje podkom ite ty , 
o rganizu je sekcje:

adm inistracy jno-organizacyjną,
in form acyjno-propagandow ą,
techn iczną,
finansow ą i dochodów , 

oraz inne, w ed ług  swego uznania i po trzeb .

§ 9. P rezydjum  prow adzi biurowość, k sięgo­
w ość i rachunkow ość zgodnie z przep isam i 
praw a; zb ie ra  p ieniądze, p rzechow ując je 
w P. K. O . na koncie czekow ęm . K o­
resp o n d en cję  zw ykłą podpisu ją  P rzew odnicy  
sekcyi — cz łonkow ie P rezyd jum  i sek re ta ­
rze tych sekcyj, pełnom ocnictw a i inne 
akty  p raw n e w inny być zaopatrzone w trzy 
podpisy: p rezesa  lub jednego  z w ice-pre- 
zesów, sk arb n ik a  lub jego zastępcy i g en e­
ralnego sek re ta rz a  lub zastępcy.

§ 10. Kom isja R ew izy jna dokonyw a rewizyj ra ­
chunkow ości przynajm niej 2 razy do roku.

§ 11. K om itet likw iduje się na m ocy decyzyj w al­
nego zeb ran ia  K om itetu, po p rzekazan iu  
odpow iednim  w ładzom  ufundow anych  pła- 
towców san itarnych , ew entualnie stypen- 
djów. Pozostałości p ien iężne  m ają być 
w łączone do stypendium  ew en tualn ie  zo ­
sta ją  p rzek azan e  w im ieniu J. E. ks. B iskupa 
D-ra S tan is ław a  G alla L idze O brony P o ­
w ietrznej P aństw a. D okum enty  i ak ta  przy 
odpow iednim  pro tokóle zostają p rzek azan e  
do arch iw um  Kurji B iskupiej W . P.

§ 12. Z ałożycielam i K om itetu są:
1) K a je tan  Bolesław  O lszew ski, G en era ł

Broni em. ul. P la terów ny  35,
2) Ks. K anclerz Dr. T ad eu sz  Jachim ow ski,

ul. D ługa 1 5,
3) Jerzy W ładysław  Eborow icz, adw okat

i mrj. K. S. w rez. ul. M arsrał-
k o w sk a  48.
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żostaje ciep ło ta  obn iżona od 5®— 1̂0® w zależności 
od nasycenia p a rą  w odną atm osfery, zaś p rzy  lo­
tach  bojow ych n a  w ysokości 5000 — 6000 m tr, cie­
p ło ta  zostaje  o b n iżo n a  o 30 — 50® w porów naniu  
z ciep ło tą  na ziem i. R ealn ie  to sobie uśw iadam ia 
jąc, pilot, m ający pow iedzm y, na ziem i c iep ło tę  
+  20® C., m a w w arunkach  bojow ych conajm niej 
20® C., poniżej zera.

P rzy tem  ciśnienie p arc ja ln e  tlenu sp ad a  rów ­
nież znaczniej w tedy , gdy na pow ierzchn i m orza 
przy 760 mm. H g., ciśn ien ie p arcja lne  tlenu w ynosi 
152 mm. Hg. to już na w ysokości 1000 mtr. spada 
ono do 140 m m . H g., a na w ysokości 5000—6000 
mtr. sp ad a  do 85 mm. Hg.

W  zaw artości gazów  następu je  rów nież dość 
znaczna zm iana, gdyż 21 ®/o tlenu , znajdu jącego  się 
w pow ietrzu  na pow ierzchni m orza, u trzym uje  się 
tylko na  n ieznacznej w ysokości, a już na w ysokości, 
4500 m tr, spada zaw artość  tlenu  do 10®/q. Z m niej 
sza się rów nież ilość bezw odnika w ęglow ego (C O 2) 
w sto sunku  następującym : na w ysokości 350 mtr. 
m am y w 1000 litrach  pow ietrza 3,1 litrów C O 2 , zaś 
na w ysokości 2000 m tr. m am y w tej sam ej o b ję to ­
ści 1,75 litra C O 2 .

N ależy w ziąść następn ie  pod  uwagę szybkość 
lotów  i szybkość w znoszenia się w górę. Z  każdym  
rokiem  niem al, szybkość sam olotów  bojow ych, 
a tem bardziej sam olotów  m yśliw skich, zw iększa się: 
w tedy gdy do n ied aw n a  uw ażano szybkość 100—120 
kim. na godzinę za rekordow ą, obecnie szybkość 
ta jes t p rzeciętną , w m aszynach  bojow ych i to 
starego typu; na to m iast w now ych p rzecię tna  szyb­
kość sam olotów  jest już 200 kim. na godzinę zaś 
rekord  szybkości, ustanow iony na konkursie  w Ni­
cei w r. 1927 w ynosi 450 kim. na  godz.

Z  jednej w ięc strony  szybkość lotu, z drugiej 
zaś szybkość w znoszen ia  się rów nież coraz w iększa 
w zależności od now ych typów  płatow ców  bojow ych, 
zm usza organizm  ludzki pilo ta do gw ałtow nego przy­
stosow ania się do zm ienionych w arunków  bytowania» 
tak  jed n ak  różnych od w arunków  przyziem nych.

P ozatem  lo tn ik  w pow ietrzu  jest stale w na­
pięciu nerw ow em , zm ysły w zroku, słuchu, czucia 
m uszą być s ta le  w w ysokim  stopniu nap ięte . 
W zrokiem  musi sta le  śledzić stan  pom ocniczych  
narządów  w kabin ie , a w ięc zaw artość benzyny, 
oliwy, czy mu gdzie nie wycieka, s tan  zegar- 
kó w k on tro lnych , ilości obro tów  śm igła, wyso- 
kościom ierza i t. d.; słuchem  stale musi kon tro lo  
wać p racę  m otoru , by w razie m ałego jak iegoś 
defek tu  m ódz o d razu  albo tem u zaradzić, a lbo  też 
natychm iast lądow ać.

N apięcie nerw ow e, k tó re  w pow ietrzu u lo t­
ników  jest je d n ak  bardzo  opanow ane, s ta le  jest

jed n ak  narażone na szw ank, bądź w tedy  gdy 
leci spełn ić  jak ieś zadan ie lotnicze (fo tog rafja , 
odnalezien ie jak ieg o ś pun k tu  na ziemi, rzu ce ­
nie m eldunku  i t. p.), bądź też z pow odu n ie ­
sprzy jających  w aru n k ó w  atm osferycznych  (deszcz, 
m gła, śnieg, w iatr silny i t. p.), albo przy n o cnych  
lo tach , a już n ie  m ów iąc o jak ie jś kon ieczności 
przym usow ego lądow an ia , bądź z winy m otoru , b ąd ź  
m gły lub zab łądzen ia . S pecjaln ie na to narażen i 
są piloci m yśliw scy, k tórzy  la ta ją  na jednom iejsco- 
w ych a p a ra tac h  m yśliw skich bez  obserw ato ra , a za ­
tem  bez pom ocy o rjen tacy jnej w locie, i p rzy  w y ­
konyw aniu  ak robacji. N apięcie to  nerw ow e oczy­
wiście zw iększa się jeszcze w bardzo znacznym  
stopniu , gdy pilo t czy to myśliwski, czy n iszczycie l­
ski, czy też w yw iadow czy znajdzie się w w aru n ­
kach  bojow ych, gdy m usi stoczyć w alkę p o w ie trzn ą  
z n ieprzy jacie lsk im  sam olotem , bądź też jest pod  
obstrza łem  n ieprzy jacie la .

W szystk ie  razem  te w yżej w ym ienione czyn­
niki stanow ią w łaśn ie  ko losalną różnicę, w jak  o d ­
m iennych  w aru n k ach  znajduje się lo tn ik  na  w yso­
kości w odróżn ien iu  od zdaw ałoby  się w id en ty cz­
nych w arunkach , w k tó rych  znajdzie  się, p o w ied z­
my sobie, zadow olony  ta tern ik , udający  się na  w y­
cieczkę w ysokogórską , by szukać tam  o dpoczynku  
dla swoich nerw ów  i rozkoszow ać się p ięknem  wi­
doku.

O rganizm  ludzki, znalazłszy się w tych w a­
runkach, zaczyna reagow ać; reak c ja  taka jes t v/ z a ­
leżności od osobn ika, w zależności od jego sp raw ­
ności adap tacji now ych w arunków  bytow ania. 
W  reakcji tej spo ty k am y  zasadniczo dw ie fazy: 
p ierw sza faza je s t to u jaw nienie zm ian fu n k c jo n a l­
nych, w ystępu jących  bezp o śred n io  podczas p o b y tu  
na wysokości, d ru g a  faza — są zm iany, w y stęp u ­
jące po pew nym  okresie  czasu, spow odow ane bądź 
długi mi, bądź częstym i i m ęczącym i lotam i.

N arząd  g d d ech an ia  jes t tym  organem , k tóry  
bodaj że p ierw szy  zaczyna reagow ać na zm ienione 
w arunki b y to w an ia  w pow ietrzu o zm niejszonej 
ilości tlenu  i b ezw o d n ik a  w ęglow ego (jak wyżej 
już w spom niałem ), organizm  ludzki stara  się p rz y ­
stosow ać do ty ch  w arunków , jed n ak  przy tern przy 
stosow aniu  się, n astęp u je  p ew n a  reakcja: ilość ru ­
chów  oddech o w y ch  stopniow o zw iększa się, am pli­
tuda ruchów  k la tk i piersiow ej stale się zw iększa, 
w ystępuje du szn o ść  w pew nych m om entach, aż 
w końcu  rozpoczyna się t. zw. zona k ry tyczna, 
w k tó rej organizm  ludzki dla przebyw ania w tej 
rozrzedzonej i zm ienionej atm osferze p o trzeb u je  
dodatkow ych  pom ocniczych  aparatów . T a  zona 
k ry tyczna  zaczyna się u różnych osobników  na róż 
nych w ysokościach  i naw et u tych sam ych osobni-
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ków  n a  różnych w ysokościach  w  zależności od 
czynności psychicznych. P rzew ażn a  część lotników 
p rzech o d z i tą  zonę k ry tyczną  na  w ysokości 4.500—
5.000 m tr., lecz w ielu już pow yżej 3.500 m tr. nie 
m oże w znieść się bez d o d atk o w eg o  ap a ra tu  pom oc­
niczego. Tym  ap a ra tem  pom ocniczym  jest m aska 
z tlenem , k tóra jed n ak  rów nież w ym aga przyzw y­
cza jen ia  się osobn ika do niej.

W  tym celu  w pew nych  ośrodkach  lotniczo- 
lekarsk ich  (w e F rancji, we W łoszech ) jest keson  
że lazo -be tonow y , herm etyczn ie  zam knięty, w którym  
m ożna sztucznie obniżyć ciśnienie barom etryczne 
do żądanej norm y, k tóra będzie  o d p o w iad a ła  zm ie­
n ionym  w arunkom  atm osferycznym  na żądanej wy­
sokości. K eson tak i ma dw ojakiego  rodzaju  zad a“ 
danie: 1) służy do badań  lekarsk ich  reakcji o rga­
nizm u n a  w spom niane zm ienione w arunki by tow a­
nia, a że jest k ilkuosobow y, w ięc m oże badan ie 
o d b y w ać  się w ew nątrz tej kam ery', b ad an ia  te m ogą 
m leć ch arak ter b ad ań  k o n tro lnych  p erso n elu  lo tn i­
czego  jak  rów nież charak ter b ad ań  naukow o-do- 
św iadczalnych, 2) służą do tren ingu  d la  personelu  
lo tn iczego  wogóle, a w szczególe d la rekordzistów  
w ysokości.

W esp ó ł z narządem  o d d ech an ia  zaczyna rea ­
gow ać n arząd  k rążen ia, a w ięc z p o czą tk u  w ystę­
p u je  tę tn ien ie  w skroniach , b rzęczen ie w uszach, 
n as tęp n ie  tę tno  się zw iększa, s ta je  się na w iększych 
w ysokościach  n ieregu larne, dochodzące  do 140 
u d erzeń  na m inutę, w y stęp u je  ary tm ja. W  n aczy ­
n iach  krw ionośnych  obw odow ych zaczyna się p rz e ­
krw ienie , szczególnie żył; tw arz  czerw ienieje, potem  
n aw et nieco obrzm iew a i sinieje; n astęp u je  p ęk a ­
n ie  n aczy ń  k rw ionośnych  p o d sk ó rn y ch  i śluzowych* 
w y stęp u ją  k rw o tok i z nosa, a czasem  i uszne, co 
już jest bardzo  n ieb ez p iecz n e  i w inno  być ostrze­
gaw czym  znakiem  dla lo tn ika . R ów nież zm ianom  
p o d leg a  1 ciśnienie krwi; z tego  pow odu  w ystępu ją 
ob jaw y n iepoko ju  i bólów  w okolicy  serca. C iśnie­
n ie  krw i przy tem  m aksym alne (skurczow e) i m ini­
m alne (rozkurczow e) nie zm ienia się jednakow o: przy 
w znoszen iu  się ciśnienie m ak sy m aln e  zw iększa się 
w ięcej niż m inim alne, w p łaszczyźn ie  te  dw a ciś­
n ien ia  dążą pow oli do rów now agi, zaś przy  o p u sz ­
czaniu  się zw iększa się szybciej ciśnienie m inim al­
ne przy u trzym aniu  się ciśn ien ia m aksym alnego .

N arząd  traw ien ia  reagu je  w ten  sposób , że 
zjaw ia się uczucie pragnien ia, b rak  ape ty tu , n u d ­
ności, w ym ioty, rozp ieran ie  gazów  jelitow ych, czę­
sto  b iegunka i żó łtaczka, spow odow ana szczegól­
niej nag łem i i szybkiem i w znoszeniem  się i o p u sz ­
czaniem  się.

W  sferze m oczopłciow ej w ystępu ją  zaburzenia, 
po legające  n a  uczuciu  p arc ia  na m ocz, zm niejszo-

nem  w ydzielaniu  się ilości m oczu przy częstem  
jednocześn ie  w ydzielaniu; p rzejśc iow e im potencje 
po dłuższych  i m ęczących  lo tach .

W  sferze narządu  nerw ow ego  spo tykam y czę­
sto skarg i na bóle głowy, ogólne przem ęczenie, 
nadw rażliw ość.

W  sferze zm ysłów  często  w idzim y zaburzenia 
funk jcona lne  zm ysłu w zroku i słuchu. O ko  n a rażo ­
ne je s t n a  bardzo  silny p rąd  p o w ie trza  podczas 
lotu; chociaż ono jes t zabezp ieczone  okularam i, to 
jed n ak  je s t narażone  na częste stany  zapalne, p rze­
k rw ien ie  i t. p.; ucho, chociaż też częściow o zab ez­
p ieczo n e  przez w atę  i kom in iarkę, jed n ak  jest 
b ru ta lizow ane  p rzez  hałas m otoru , śm igła, p rąd  po­
w ie trzny  i narożone jest na  częste  p rzekrw ien ie  
b łony  bębenkow ej, ból i szum  w uszach , obniżenie 
ostrości słuchu, a n aw et chw ilow e ogłuszenie.

System  m ięśniow y rów nież szybko reag u je  na 
zm ianę ciśnienia a tm osferycznego  i po łączonego  
z tern upośledzonego  u tlen ian ia  się organizm u 
i obecności toksyn we krw i w ten  sposób, że słab ­
nie szy b k o  i n ieproporcionaln ie  do swej pracy .

O to  mniej w ięcej b y łb y  co łokszta łt p o szcze­
gólnych części składow ych o rganizm u, jak  one re ­
ag u ją  na  zm ienione w arunki b y to w an ia  podczas sa­
m ego  lotu.

T o  są  zaburzenia w organizm ie ludzkim  n a tu ­
ry b ezpośredn ie j.

Jed n ak  stałe  p rzeb y w an ie  w tych zm ienionych 
w aru n k ach , a szczególnie podczas d łuższych  i w cięż­
szych w aru n k ach  odbyw ających  się lotów , co spo­
tykam y szczególniej podczas d z ia łań  w ojennych, 
a w czasach  poko jow ych  np. podczas m anew rów  
w ojskow ych — odbija  się rów nież n iekorzystn ie  na 
o rgan izm ie ludzkim , k tóry  jed n ak że  u lo tn ik a  jest 
w dużej m ierze uodporn iony  i p rzyzw yczajony do 
tych  zm ienionych w arunków .

T u  rozróżniam y zab u rzen ia  pow olne, p o śred ­
nie, k tó re  w ystępu ją  dop iero  po  pew nym  okresie 
czasu tak ich  lotów , zaburzen ia , k tó reby  m ożna na­
zw ać, że się naw arstw iają  i dop iero  w pew nym  
m om encie d ają  swój pato log iczny  obraz. I w tej 
fazie zab u rzeń  pow olnych, p o śred n ich  rozróżniam y 
dw a stad ja : stadjum  pierw sze t. zw. „p rze la tan ie“ 
p ilo ta  i stadjum  drugie t. zw. „le m ai des av ia teu rs“ 
— asthen ię  lotniczą.

P ierw sze stadjum  tego drugiego  okresu  zabu­
rzeń  lo tn iczych  odpow iada m niej więcej w arunkom  
pato log icznym  w yżej opisanym , lecz jaskraw iej w y­
stępu jących  w sferze nerw ow o-psychicznej; sp o ty k a­
my się tu  z ogólną dep resją  i nerw ow ością, n ad ­
w rażliw ością, sk łonnością  do narkom anji, do eksce­
sów  alkoholow ych, p łciow ych; w ystępu je  w ybitna 
sen n o ść  i n iechęć do p łatow ca .
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D rugie stad jum  tego  (irugiego olcreàü, zw anetń  
asth en ią  lo tn iczą, a lbo  jak  francuzi ujęli to p o d  n a ­
zw ą ogólną „le m ai des av ia te u rs“—jest sp o tęg o w a­
niem  objaw ów  pato log icznych  pierw szego  stadjum ; 
spo tykam y tu  b rak  łakn ien ia , zaburzen ia w tra ­
w ieniu, nudności, wym ioty, s ta łe  zm ęczenie, b ez­
senność w nocy, a jednocześn ie  sny m ęczące ko­
szm arne, b rak  w iary  w siebie, w swe zdolności, 
n iechęć do lotu, a naw et bo jaźń  jego, n iepew ność  
w locie, strach  p rz ed  w ysokością , stan ana log icz­
ny do m orskiej choroby , a  p rzy tem  bóle i zaw roty  
głow y, nerw ow ość, nadw rażliw ość i t. p.

W arunk i te pato log iczne m ogą się zw iększać 
stale aż m ogą doprow adzić  do ka tastro fy  życiow ej. 
W tych  w aru n k ach  należy specjaln ie troskliw ie 
zaop iekow ać się lotnikiem ; trzeb a  go w ycofać na 
dłuższy okres czasu z la tan ia , trzeb a  mu dać od­
pow iednie leczen ie  k lim atyczne i zapew nić mu 
zupełny  spokój, a jednocześn ie  u trw alić go w p rze­
konan iu , że to są zaburzen ia  u niego ty lko chw ilo­
we i przejściow e, spow odow ane nadm ierną jego 
p racą  w  lo tn ic tw ie i że po specjalnem  leczeniu  p o ­
wróci do rów now agi.

T o  są rzeczyw iście ludzie chorzy, k tórych  c ie r­
pienia należy  kw alifikow ać jako pow stałe  n iety lko  
podczas, lecz i w sk u tek  służby w ojskow o-lotniczej.

W idzim y w ięc z tego pobieżnego  obrazu  ob ja­
wów pato logicznych , w ystępujących  u lotników , k tó ­
rzy są zm uszeni z ty tu łu  swej służby stale być na 
to narażeni, że oni stale znajdują się w w aru n ­
kach bojow ych, a zatem , że stale  są n a rażen i na 
różne n iebezp ieczeństw a i że stale i pow oli orga­
nizm  ich „się z jad a“.

11.

D la zabezp ieczen ia  organizm u ludzkiego p ilo ta  
od w yżej w ym ien ionych  zjaw isk  patologicznych, 
d la ochronien ia go p rzed  szybk iem  „zjadaniem  s ię “, 
koniecznem  się s ta ło  stw orzenie pew nych o dm ien ­
nych przepisów  o zdolności fizycznej i psychicznej 
d la k an d y d a tó w  do służby  w pow ietrzu. W ym aga­
ne w arunk i zdolności fizycznej i psychicznej do 
służby  w  pow ietrzu  oczyw iście m usiały  być cięż­
sze i w iększe niż w aru n k i do słu żb y  wogóle w  w oj­
sku. W arunki, te m usiały  być oparte  na w ybieran iu  
i selekcji m aterja łu  ludzkiego  jaknajbardz ie j u o d ­
pornionego na  w yżej w yszczególnione zaburzen ia , 
zupełn ie  zdrow ego pod w zględem  fizycznym , jak- 
najm niej w rażliw ego na w szelk ie p odn ie ty  n e r­
wowe.

D latego też w szystk ie  k ra je  w prow adziły  d la  
b ad an ia  k an d y d a tó w  do służby  w pow ietrzu  sp e ­
cjalne p rzep isy  kw alifikow ania ich do służby  w lo t­

nictw ie; pozaterA n iek tó re  k ra je  (Stany^^ Ż jeiinocźó- 
ne, A nglja , W łochy , C zechosłow acja i inne) w p ro ­
w ad z iły  b ad an ie  psycho techn iczne , jako o b o w iąz ­
kow e i decydu jące  p rzy  kw alifikow aniu  do lo tn i­
ctw a, inne zaś k ra je  (F rancja, P o lska  i t. p.) w p ro ­
w adziły  te b ad an ia  p sycho techn iczne tylko jak o  p o ­
m ocnicze, o rjen tacy jne, lecz nie decydu jące  o s ta ­
tecznie o kw alifikacjach  k an d y d a ta  do lo tn ic tw a.

W łaściw e b ad an ie  k an d y d a tó w  do s łu ż b y  
w pow ietrzu  w szelk iego  rodzaju , a w ięc na  pilotów , 
obserw atorów , strze lców  p łatow cow ych, p ilo tów  
i obserw atorów  balonow ych  i t. p. sk ład a  się z 4 
części: anam nezy , b a d a n ia  som atycznego, b io lo g icz­
nego i psycho techn icznego . W sk ład  b ad an ia  f i ­
zykalnego  w chodzą szczegółow e b ad an ia  in te rn i­
styczne, neurologiczne, chirurgiczne, rino - oto - la ry n ­
gologiczne, rad jo logiczne oraz pom ocnicze, ja k  b a ­
d an ia  m oczu, b a d a n ia  m orfologiczne krwi, b ad an ia  
ciśn ien ia krw i, b ad an ie  pojem ności życiowej (spiro- 
m etrja,) i t. p. W  sk ład  b ad an ia  p sy ch o tech n icz­
nego w chodzą b ad a n ia  n a  reakcje  p sychom otorycz­
ne i p sychoem ocjonalne w zrokow e, słuchow e i d o ­
tykow e.

A n am n ezę  p rzep ro w ad za  się bardzo  sk ru p u ­
latnie, szczególniej zw racając w niej uw agę na dzie­
dziczność (choroby  płuc, serca, k iłę, choroby s tan u  
nerw ow ego), n as tęp n ie  przeby te  choroby przez k an ­
d y d a ta  ze szczególnem  uw zględnien iem  chorób z a ­
kaźnych , (kiła, p łon ica, b łon ica, gościec staw ow y) 
chorób p łucnych , op łucnej, chorób narządu  n erw o ­
wego, zran ień , u szkodzeń , narkom anji, a lkoho li­
zm u i t, p.

P rzy  b ad an iu  narządów  w ew nętrznych , a w ięc 
narządów  oddechan ia , k rążenia, traw ienia, m oczo­
wego, k rw io tw órczych  krw i, gruczołów  dokrew - 
nych  zw racam y uw agę n a  do sk o n ałą  ich sp raw ność 
i“abso lu tn y  b rak  ob jaw ów  chorobow ych.

W  dziedzinie narządu  o d d ech an ia  zw racam y 
uw agę n a  w yw iad, obejm ujący  specja ln ie  p rzeb y te  
choroby p łuc i op łucnej, sk łonność do p rzezięb ien ia , 
stan  c iep ło ty  i t. p., p rzep ro w ad zam y  b ad an ie  re n tg e ­
nologiczne płuc, zw ykłe  b ad an ie  kliniczne, b ad am y  
pojem ność życiow ą (sp irom etrja) oraz czas dow ol­
nego za trzym an ia  oddechu .

W  tej grupie odrzucam y kandydatów , c ie rp ią ­
cych na  p rzew lek łe  cierpienia oskrzeli i p łuc  w  sto ­
pniu znaczniejszym , zm iany  gruźlicze naw et w ygo­
jone, dychaw icę, rozedm ę p łuc oraz zrosty op łuc- 
nowe.

W  dziedzin ie  n arząd u  k rążen ia  p rzep ro w ad za­
my, jak  zaw sze, w yw iad  ze spec ja lnem  zw róceniem  
uw agi na  p rzeb y te  choroby: kiłę, gościec staw ow y, 
tyfus p lam isty , p łonicę, c iężką g rypę i inne choro ­
by zakaźne oraz ze zw róceniem  uw agi na zacho-
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w an ie  się serca przy  zm ęczeniu , w sp inan iu  się i t. p. 
P o za tem  przeprow adzam y b a d a n ie  rentgenologicz­
ne, badan ie  k lin iczne ogólne serca i naczyń  krw io­
nośnych, pom iary ciśn ien ia tę tn iczego  i określam y 
w skaźn ik  S chneidra w zg lędn ie P lacka.

W  tej g iup ie  uznam y za n iezdo lnych  chorych, 
m ających: w ady zastaw kow e naw et dobrze w yrów ­
nane, schorzenia m ięśn ia sercow ego, nie w yłącza­
jąc serca sportow ego, schorzenia osierdzia, niem ia- 
row ość rytm u sercow ego p o ch o d zen ia  czynnościo­
w ego i bez organicznych  zm ian  w sercu, pow ażniej­
sze zm iany w naczyn iach  k rw ionośnych  tętn iczych 
i ży lnych.

W sk aźn ik  S chneid ra  w ykazu je  zapom ocą obli­
czan ia  pu n k tó w  reakcję  n aczy ń  k rążen ia  przy 
zm ian ie po łożenia i po w ysiłku  fizycznym ; doko­
n yw a się w ten  sposób, źe m ierzy  się tę tno  w po­
s taw ie  leżącej (A), w zrost tę tn a  w postaw ie sto ­
jącej (B), tętno w postaw ie sto jącej (C), w zrost 
tę tn a  bezpośredn io  po ćw iczeniu , po legające na 
p ięciokro tnem  w ejściu w ciągu  15 sek u n d  na 
sto łek  w ysokości około 45 ctm. p rzez dostaw ien ie 
jed n ej nogi do drugiej, s ta łe  oparte j na sto łku (D), 
oblicza się po jakim  czasie n as tęp u je  pow rót tętna 
do norm y w postaw ie stojącej po ćw iczeniu(E ) i ob li­
cza się różnicę ciśn ien ia skurczow ego w postaw ie 
stojącej i leżącej (F), K ażde z tych b ad ań  punk tu je  
się w ed łu g  tabe li od — 3 do + 3 ,  poczem  sum uje 
się te p u n k ty  w szystk ie  razem . N ajw iększa zatem  
ilość punktów  m oże w ynosić 18 p rzy  tych  6 b ad a ­
niach . Ilość punk tów  o trzy m an a poniżej 9 u w ażana 
je s t za n iedosta teczną.

W sk aźn ik  P lack a  jest zm odyfikow anym  w skaź­
nik iem  S chneidra , p rzy tem  uzupe łn ia jącym  i obej­
m ującym  n ie ty lk o lb ad an ie  n a rząd u  k rążen ia , ale też 
i n a rząd u  o d d ech an ia  i częściow o u k ład  nerw ow y.

W skaźnik  P lacka o trzym uje się rów nież z pu n k ­
tacji następu jących  badań: 1) tę tn o  w p o staw ie  sie­
dzącej, 2) zm iana tę tn a  z postaw y  siedzącej na 
sto jącą, 3) w zrost tę tn a  po ćw iczeniu, 4) w jakim  
ok resie  czasu tę tn o  pow raca do norm y, 5) ciśnienie 
krw i skurczow e, 6) ciśnienie krw i rozkurczow e, 7) 
ciśn ien ie tę tna, 8) czas w strzym ania oddechu , 9) 
p ró b a  siły  w ydechu  t. zw. m aksym alne ciśnienie 
w ydechow e, w ykazyw ane przez  jaknajw yższe p o d ­
n iesien ie  siłą w ydechu  s łu p a  rtęci w pneum om ano- 
m etrze  W aldenburga, 10) o d ru ch y  ścięgnow e, 11) 
d rżen ie  palców  i ga łek  ocznych, 12) p róba rów no­
w agi n a  jednej nodze, 13) p ró b a  w ytrzym ałości od­
dechow ej zapom ocą pneum om anom etru  W alden­
burga, po legająca na m ożliw ie długiem  podtrzym y­
w aniu siłą w ydechu  słupa rtęci na poziom ie 40 mm. 
H g. i 14) w zrost tę tn a  no tow any  podczas tej o sta t­
niej próby.

P u n k tac ja  w ynosi od 1 do 6; przyczem  tu są, 
w odróżnien iu  od punk tacji we w skaźniku Schneidra, 
ty lko  p u n k ty  ujem ne — karne; ilość otrzym anych 
tych  p u n k tó w  karnych  odejm uje się od liczby 50 
i o trzym uje się dla b ad an eg o  o dpow iedn i w skaźnik  
P lacka.

W  A nglji uznano  n astęp u jące  rezu lta ty  pu n k ­
tacji w stosunku do kw alifikow ania k an d y d a ta  do 
służby w pow ietrzu:

50 punktów  — w yjątkow o zdolni do lotnictw a 
(b a rd zo  rzadko),

50 — 40 punktów  — zdolni,
40—35 „ — w ątp liw i lub czasow o n ie­

zdolni,
35 i niżej — niezdolni.
T e  norm y jed n ak  m ogą być p rzy ję te  tylko 

w A nglji, gdzie w yrobienie sp o rto w e jest znacznie 
w iększe. U nas te norm y i te  pun k tac je  abso lu tn ie  
są za w ysokie i w skaźnik  ten  P lacka m usi być od­
pow iednio  zm odyfikow any do naszych  wym agań.

Z re sz tą  u nas w  P olsce obydw a te w skaźniki 
są stosow ane tylko jako b ad an ie  pom ocnicze, or­
ien tacy jne, natom iast nie m ają decydującego  w pły­
wu na przyjęcie k an d y d a ta  do lotn ictw a, w odró­
żn ien iu  od A nglji i S tanów  Z jedn ., gdzie m ają 
w pływ  decydujący.

W  badan iach  narządu  traw ien ia  zw racam y 
uw agę na stan  uzębienia, zaburzen ia  żołądkow o- 
k iszkow e, stan żołądka i t. p. i w  tej dziedzinie 
dyskw alifiku jem y chorych na;

1) p rzew lek łe zaburzen ia  w traw ieniu  w stop­
n iu  znaczniejszym ,

2) ow rzodzenie żo łądka , dw unastnicy , naw et 
w ygojone,

3) p rzew lek łe  nieżyty jelit,
4) zapalen ie  w yrostka robaczkow ego  nieo- 

perow ane ,
5) opuszczen ia  żo łąd k a  i jelit w stopniu  

znaczniejszym ,
6) p rzew lek łe c ierp ien ia w ątroby,
7) zaburzen ia  w k rążen iu  w rotnem ,
8) blizny w jam ie b rzusznej ze zrostam i w e­

w nętrznym i lub m ogące w yw ołać uw lężnięcia.
W  b adan iu  narządu  m oczow ego dyskw alifiku­

jem y  chorych  na:
1) organiczne p rzew lek łe  c ie rp ien ia  nerek,
2) cukrom ocz p rzew lek ły ,
3) b iałkom ocz przy tow arzyszen iu  czynności 

zab u rzen ia  nerek,
4) opuszczenie nerek  w  sto p n iu  znaczniejszym ,
5) w ędru jące nerki,
6) przew lekłe c ierp ien ia m iedniczek  nerko ­

w ych, m oczow odu i pęcherza  m oczow ego.
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w  b ad an iu  n arząd ó w  Icrwiotwófczycb, krw i g ru­
czołów dokrew nych  dyskw alifikujem y chorych na;

1) p ow iększen ie  śledziony,
2) n iedokrw istość, określa jąc ilość czerw onych  

c ia łek  krw i i hem oglob iny ,
3) p ow iększen ie  tarczycy  w stopniu  zn acz­

niejszym ,
4) p o w ięk szen ie  grasicy choćby m inim alne 

(R entgenologicznie).
P rzy  b ad an iu  u k ład u  nerw ow ego zw racam y 

uw agę szczególną na dziedziczność, jak  rów nież 
ustalam y w w yw iadzie, czy k an d y d a t nie p rzech o ­
dzi! jak ichś chorób um ysłow ych, nerw ow ych, p a ­
daczki, kiły, czy n ie  nadużyw ał alkoholu i nie p o d ­
daw ał się narkom anji; zw racam y uw agę na ogólny 
wjr^ląd, zachow an ie  sie (podniecenie, czerw ien ie­
nie się, drżenie, derm ografizm , tachykard ja).

P rzy  badan iu  k lin icznem  uznajem y za nie- 
zc!oin5>̂ ch m ających następ u jące  schorzenia!

1) podejrzen ia  na pad aczk ę ,
2) w ady rozw ojow e um ięśn ien ia (m yopathia),
3) zab u rzen ia  ruchow e, w skazujące na c ier­

p ien ia  uk ładu  nerw ow ego,
4) zab u rzen ia  czucia n iezależne od przypad- 

k o 'e g o  uszk o d zen ia  pnia lub gałązki nerw u ob­
w odow ego,

5) zaburzen ia  czucia p rzestrzennego,
6) nerw obóle  isto tne,
7) b rak  lub też w ybitne wzm ożenie odru- 

chó w ścięgnow ych,
8) zaburzen ia sp raw ności ruchów  i czynności 

m óżdżku,
9) d rżen ia ze leżne  od c ierp ień  ustro jow ych 

układu  nerw ow ego,
10) n ad m iern a  pobud liw ość w zruszeniow a,
11) stany  n eu ro p a ty czn e  (w yraźnie zazn aczo ­

ne, pobud liw ość w zruszen iow a, derm ografizm ), za ­
burzen ia  naczyn ioruchow e, osłab ien ie  lub zn iesien ie  
czucia poch o d zen ia  czynnościow ego, zn ieczulen ie 
łączn ic  i b łony śluzow ej gardzieli.

P rzy  badan iu  narządów  w zroku odrzucam y p o ­
siadających  n as tęp u jące  w ady:

1) cierp ien ia  pow iek , d róg  łzow ych, spo jów ek  
i p rzedn iego  o d cin k a  oka,

2) w zm ożenie ciśnienia śródocznego,
3) ostrość w zroku  bez zastosow ania szk ie ł 

niższa od norm alne j (1,0) chociażby jednego  oka; 
dopuszczalną jes t ostro ść  w zroku każdego  oka 0,8, 
o ile ostrość  o b u o czn a  =  1,0,

4) nadw zroczność u ta jona pon ad  2,0 D. n aw et 
przy  dobre j ostrości w zroku,

5) zw ężenie i uby tk i pola w idzenia dla ko ­
loru b iałego  i ew ent. d la  barw ,

6) osłab ien ie p oczucia  barw  i daltonizm .

’7) w szelkie c lerp ień ia  g łębok ich  tk an ek  oka,
8) kurza ś lep o ta  i n adm ierna w rażliw ość na  

b lask  słoneczny ,
9) zab u rzen ia  rów now agi m ięśni ze w n ę trz ­

nych oczu.
P rzy  b adan iu  oto-rino-laryngologicznem  d y ­

skw alifikujem y m ających:
1) w ażniejsze uszkodzen ia b łony  bębenkow ej,
2) p rzew lek ły  suchy nieżyt ucha środkow ego  

(o toscleroza),
3) ostre  zap a len ie  ucha środkow ego aż do 

czasu w yleczenia,
4) p rzedziu raw ien ie  i skurczen ie b łon b ęb e n ­

kow ych, za tk an ie  trąb k i E ustachego ,
5) ostrość s łu ch u  poniżej n as tęp u jący ch  g ra ­

nic: s łyszen ie szep tu  na od leg łość  poniżej 8 m tr., 
g ran ica słyszen ia zap o m o cą  aku m etru  Foy’a 0,5. m.

6) osoby b. p o bud liw e p rzy  b ad an iu  n a rząd u  
rów now agi (nie m o g ą uzyskać rów now agi w p rz e ­
ciągu 30 sekund),

7) osoby  u jaw n ia jące  w yraźną nierów ność 
od ru ch o w ą dróg m o żdżkow o-p rzedsionkow ych  p ra ” 
wej i lew ej strony.

P ozatem  są w y m ag an e  u nas w Polsce n a s tę ­
pujące w arunki od k a n d y d a ta  do  służby w p o w ie ­
trzu! w aga zasadn iczo  nie w iększa ponad  85 klg., 
w iek w gran icach  od skończonych  17 do 28 la t 
skończonych  i d la  podoficerów  ukończona szk o ła  
obsługi lotniczej lub szk o ła  m echaników .

P o za  badaniam i k lin icznem i w yżej op isanem i 
na sze roką skalę  z a g ran icą  są s to sow ane b a d a n ia  
psycho techn iczne d la  określen ia  reakcji p sy ch o m o ­
torycznych, w zrokow ych, słuchow ych i do tykow ych 
oraz ok reślen ia  s to p n ia  em ocjonalności k an d y d a ta . 
Badania te są p ro w ad zo n e  zapom ocą odpow iednich  
testów .

B adania te  obejm ują: m ierzenie czasu re ak ­
cji nerw ow ej, b ad a n ie  uw agi, czasu  p o s trzeg a­
nia, odporności w zruszeniow ej, czucia m ięśniow ego 
(g łębok iego), zm ysłu  rów now agi i t. p. Do pom iaru  
czasu używ ano p rzew ażn ie  zegara  d ’A rsonvala.

Nie sposób tu ta j szczegółow iej zastanaw iać się 
nad  sposobam i b a d a ń  psychotechnicznych, nad  ro z­
w ojem  i stosow aniem , gdyż praw ie w każdym  k ra ju  
sto su ją  te b ad an ia  w ed łu g  swoich test. T o  d o p ro ­
w adziłoby  do b ard zo  szerokiego rozw inięcia tego 
arty k u łu , co w za ło żen iu  by łoby  przeciw ne m em u 
zadaniu, gdyż w niniejszym  artyku le  chcę dać ty lko 
głów ne w ytyczne, po  których  idzie obecnie rozw ój 
m edycyny lotniczej.

T u  ty lko  w  kró tk ich  słow ach  chcę w spo­
m nieć o aparac ie  do b ad a ń  szybkości reakcji 
psychom otorycznych  oraz koordynacji n arząd u  
nerw ow o-m ięśniow ego, k tó ry  zna jdu je  się w P o lsce
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À p a râ t ten  je s t zbudow any  przeż inżyniera 
R e id ’a  w myśl w skazów ek szefa służby zdrow ia 
w lo tn ic tw ie angielskiem  D-ra P lacka, Jest to a p a ­
ra t przerobiony  z kab iny  p ła to w ca  szkolnego  „A v ro ” 
z zachow aniem  sterów  ręcznych i nożnych . Na 
p rzed n ie j stronie tej kabiny, p rzed  siedzącym  pilo­
tem  w kabinie jest szereg lam p ek  różnokolorow ych 
zapala jących  się i g asnących  na  sk u tek  najm niejszych 
p o ru szeń  steram i. P rzy w yrów naniu  sterów  zapalają  
się ty lko białe lam pki; przy  zm ian ie  po łożen ia  ste­
rów  za p a la ją  się lam pki czerw one lub zielone w za­
leżności od ruchów  steram i. K ażdy ruch steram i 
jest zap isyw any  odpow iednio  p rzez stylograf, k reś­
lący  n a  p ap ierze  linję czasu d o k o n an eg o  ruchu. 
Z ad an iem  k an d y d a ta  jest z k ażd eg o  po łożen ia  „p ła­
to w c a ”, co w łaśnie jest uw idoczn ione zapalan iem  
się lam p ek  kolorow ych, doprow adzić  m ożliwie szyb­
ko  do w yrów nania czyli t. zw. „ligne de vol", co 
je s t uw idocznione w aparac ie  zapalen iem  się lam pki 
b iałej. O d n o śn e  om yłki oraz czas na d o p ro w ad ze­
n ie do tej „ligne de v o l“ są zap isyw ane przez sty­
lograf na  papierze; k rzyw ą tę  następn ie  obliczam y 
i określam y szybkość reakcji k andyda ta .

W ed łu g  do tychczasow ych  danych  angielskich  
m a te rja ł dośw iadczalny  pozw olił ustalić n as tęp u ­
jące  no rm y  reakcji:

1.5 — 2,0 sek. — w yjątkow o zdolni piloci (pi­
loci m yśliw scy)

2,0 — 2,5 sek.
2.5 — 3,5 sek. 

dw um iejscow e)
3.5 — 4,0 sek. 

loty ciężk ie)
pow yżej 4,0 sek. —  n iezdo ln i do p ilo tow ania.
Pozatem  a p a ra t ten  inż. R eid ’a służył w Anglji 

n ie ty lko  dla celów  b ad ań  k an d y d a tó w  i b ad ań  kon­
tro lnych  personelu  la ta jącego , lecz rów nież i dla 
szk o len ia  p ilotów  tak ich , k tó rzy  w szkołach  lo tn i­
czych nie w ykazyw ali d o s ta tec zn y ch  postępów  
i robili dużo b łędów  i byliby tej szkoły nie ukoń­
czyli.

A  m ianow icie p o d  k ierunk iem  prof. P lacka 
podczas w ojny tw orzy  się dyw izjon lo tn iczo-lekar­
ski w C roydon po d  L ondynem , do którego  są przy­
sy łan i w łaśn ie tacy  „n ied o sta teczn i“ uczniow ie ze 
szk ó ł pilotów; w tym  dyw izjonie lo tn iczo-lekarskim  
spec ja lny  personel lo tn iczo-lekarsk i wraz z instru­
k to ram i z początku  b ad a  p rzyczyny  n iedosta tecz­
nych  postępów  u każdego  ucznia, a następn ie  spec­
jaln ie  ich się szkoli, usuw a i korygu je  się na tym 
ap a rac ie  istn ie jące w ady. D aje to  św ietny rezultat, 
gdyż około 60^ przysłanych  ty ch  „n ied o sta teczn y ch “ 
uczni kończy szkołą p ilo tów  z w ynikiem  dobrym . 
T ym  sposobem  kadry  oficerów  lotnictw a zw ięk­

dobrzy  piloci
p rzec ię tn i piloci (apara ty  

m niej niż p rzec ię tn i (samo-

sza ją  się, co podczas w ojny odgryw ało  b ard zo  dużą  
rolę.

R zecz  godna zastan o w ien ia  i naśladow nic tw a 
u nas.

Pozw oliłem  w łaśnie d la teg o  zastanow ić się 
n ieco  dłużej nad  opisem  teg o  ap a ra tu , tem bar- 
dziej, że jak  już w spom niałem , m am y go w Pols ce 
w n aszym  „C entrum  B adań L o tn iczo -L ekarsk im ”.

111.
B adan ia pow yższe som atyczne, biologiczne 

oraz psycho techn iczne p rzep ro w ad zan e  są niety lko 
w zględem  k an d y d a ta  do lo tn ic tw a w celu zapew nie­
n ia  dopływ u do w ojsk lo tn iczych  m aterja łu  ludz­
kiego  jak  najzdrow szego, najbardzie j odpornego , ale 
s to so w an e  są też i w zględem  p ersonelu  już latają- 
jącego  d la  celów  k on tro lnych  i d la  zapob ieżen ia  
zbyt szybkiem u „zjadaniu  s ię“ p ilo ta , jak  rów nież 
d la  zapew nienia jaknajw iekszego  bezp ieczeństw a 
w latan iu .

N ie wszyscy m oże w iedzą, że ap ara t lotniczy, 
k tó ry  w ychodzi now iuteńki z fabryk i i oddany  zo­
staje  do użytku, ma odrazu w swem  św iadectw ie 
o d n o to w an e , że po tylu a ty lu  godzinach  lotu musi 
on iść do kon tro lnego  b adan ia , że po tylu a tylu 
godzinach  lotu musi on iść do „m ałego rem ontu", 
że po  ty lu  a tylu godzinach  lo tu  musi on iść do 
„dużego rem ontu", aż w końcu po  tylu godzinach 
musi on być zupełn ie  w ycofany z obiegu, skaso ­
w any i oddany  na szm elc, chociażby  pozorn ie p ra ­
cow ał jeszcze bardzo  dobrze.

A  czyż ap a ra t ludzki je s t m niej skom pliko­
w anym  od aparatu  lotniczego, czy on jest m niej zm e­
chanizow anym , czy on jest m niej pracow itym  od 
m otoru  p ła tow ca?

D alibóg nie!!
A  czy organizm  ludzki n ie  s ta rze je  się, nie 

„zjada s ię“ z biegiem  czasu, czy w szystkie funk­
cje ludzkie u człow ieka m łodego są takie sam e jak  
u cz łow ieka w podeszłym  w ieku? A zatem , czy 
organizm  ludzki nie p o trzebu je  czasam i tego b a­
dan ia  kontro lnego , tego „m ałego" lub „dużego re ­
m ontu" ?

B ezw zględnie p o trzebu je  i to je s t rzeczą ko­
nieczną, uznaną przez cały  św iat, n aw et przez 
św iat, sto jący  k u ltu rą  poniżej nas. A  jed n ak  b a ­
d an ia  k o n tro ln e  uw ażane są przez n iek tóre , w praw ­
dzie n ieliczne, osoby  jako  rzecz n iepo trzebna, 
zbędna, u trudn iająca  tylko p racę  i pobyt w w oj­
skach  lotniczych. Lecz pow iadam  — to są jed ­
nostki; ogół doskonale rozum ie konieczność tych 
b ad a ń  kontro lnych , rozum iejąc doskonale  in tencję  
ich t. j. kon tro lę  ich stanu  zdrow ia, zapobiegania

84



m ożliwie rozw ijającej się chorobie lub  jak iejś w a­
dzie, narazie  u ta jonej, ro z to czen ia  nad  nim  opiek i 
i leczen ia  go.

D latego też  w szędzie zagran icą są p rzep ro ­
w adzane ok resow e b ad an ia  kontro lne perso n elu  la­
tającego . O kres ten  jes t różny w różnych  krajach; 
w przew ażnej części krajów  b ad an ia  okresow e są 
co 6 m iesięcy (A nglja, W łochy , F rancją). W  in­
nych k ra jach  jak  C zechosłow acja, Po lska badan ia  
kon tro lne  odbyw ają się raz do roku.

P ozatem  są  t. zw. b ad an ia  kon tro lne  okolicz- 
rrościowe t. j. po  każdej p rzeby tej ciężkiej choro­
bie lub w ypadku lotniczym , na w łasną p rośbę  lo t­
nika lub na za rząd zen ie  dow ódcy form acji lotniczej.

K onieczność p rzep row adzen ia  tych sp ec ja l­
nych b ad ań  lo tn iczo-lekarsk ich  w ysunęła dalszą 
kw estję, a m ianow icie konieczność stw orzen ia  or­
ganizacji lo tn iczo-lekarsk ich  ze specja ln ie w yszko­
lonym i fachow cam i w tej dziedzinie; zaszła kon iecz­
ność stw orzenia spec ja listów  lekarzy-lotników , k tó- 
rzyby m ogli i m usieli objąć ca łoksz tałt tego b a d a ­
nia t. j. specja listów  tak ich , k tórzy  będąc jed n o cze­
śnie k lin icystam i poznali drugą, niem niej w ażną 
rolę w tym  ca ło k sz ta łc ie  badan ia , tych w pływ ów  
postronnych , jak im  pod legają  tylko lotnicy i tych 
odm iennych  w arunków , w jakich oni się znajdują» 
a zatem  poznali i te  odm ienne sposoby i w ytyczne 
b ad ań  lo tn iczo-lekarsk ich  i um ieli w yciągać s tąd  od ­
pow iednie w nioski.

D latego  też w szędzie zagran icą zostały stw orzone 
sp ec ja ln e  cen tra  do b ad a ń  lotniczo-lekarskich, o p a rte  
w ogólnych zarysach  w szędzie na tej sam ej zasa­
dzie, jed n ak  o rgan izacy jn ie  nieco różniące się od 
siebie.

W  Anglji je s t specjalny szef służby zdro­
wia lo tn ic tw a przy M inisterstw ie A eronau tyk i za­
rów no cyw ilnego jak  i w ojskow ego, jest w span ia łe  
cen trum  badań  lekarsk ich  w Londynie z działem  
naukow o-eksperym entalnym ; pozatem  są pod leg łe  
szefowi służby zdrow ia lo tn ictw a zakłady lecznicze 
d la lotników , lab o ra to rja  bakterjo log iczne oraz p er­
sonel lekarski szkół lotniczych.

L ekarze zgłaszający  się do służby w lo t­
n ictw ie pod legają  tym  sam ym  badaniom , co i p e r­
sonel latający, n astęp n ie  p rzechodzą spec ja lne w y­
szkolenie fachow e lotniczo - lekarsk ie  przy centrum  
b ad ań  lotników  i dop iero  po tern w yszko len iu  są 
zaliczani do k ad ry  lekarzy lotniczych, m ając p ra ­
wa, uposażenie i um undurow anie , jak  personel la­
tający.

T o  sam o m niej w ięcej jest w St. Z jedn . Am . 
Półn., gdzie lekarze , zg łaszający  się do służby w lotni" 
ctwie, m uszą przejść 3-m iesięczne w yszkolenie w szko­
le m edycyny lo tn iczej, podczas k tórego m uszą latać.

T o  sam o jest w e W ło szech  z tą różnicą, że tak ich  
centrów  do b ad an ia  lotn ików  jest 4: w Rzym ie (M on- 
tecellio), T urynie, F lorencji i N eapolu  (dla lo tn ic tw a 
m arynarki). P odobn ież  jest szef służby zdrow ia lo tn i­
ctw a przy M inisterstw ie A eronau tyk i, k tórem u p o ­
dległe są te  cen tra , jak  rów nież lekarze portów  
lotniczych. P erso n e l lekarski w lotnictw ie rów nież 
rek ru tu je  się z pośród  personelu  lekarsk iego  w oj­
ska, k tóry  musi p rzejść  odpow iednie p rzeszko len ie  
w tych cen trach  i dop iero  w tedy  zostaje zaliczony 
i w cielony do k ad ry  lekarzy  lotniczych, w yróżn io ­
nych pod  w zględem  uposażen ia  i um undurow ania*

W e F rancji m am y tak ich  cen trów  do 1924 r .— 
26, w tern 5 cen trów  d la  lo tn ictw a m orskiego; 
tam  jed n ak że  te  cen tra  nie są sam odzielne , lecz 
zw ykle zn a jd u ją  się przy szp ita lach  w ojskow ych na 
p raw ach  au tonom icznych . P od  P aryżem  na lo tn isku  
cyw ilnem  w le B ourget istn ie je  bardzo  ład n ie  w y­
posażone cen tru m  b ad a n ia  lo tn ików  cyw ilnych. 
Nasi piloci cyw ilni, la ta jący  na  linjach p o w ie trz ­
nych k ra jow ych  i zag ran icznych , są do tychczas 
badan i w łaśn ie w tern cen trum  w le B ourget.

W C zech o sło w ac ji.Jap o n ji, N iem czech, Z .S .S .R ., 
Ł otw ie, F in land ji i t. d. w szędzie istn ie ją  tak ie  c e n ­
tra  do b ad an ia  lo tn ików .

W  P olsce p rom otorem  organizacji cen trów  
lo tn iczo-lekarskich b y ł pp łk .-lek . d-r m ed. I. J. Ró" 
życki, k tó ry  od 1924 roku, s ta ra ł się w prow adzić tą  
organizację w życie, jed n ak  n ieste ty  n ap o ty k a ł na 
duże trudności, ta k  że o rgan izacja  tych cen trów  
rozpoczęła się dop iero  w po łow ie 1926-go ro k u  
i m ieliśm y z p o cz ą tk u  tak ich  cen trów  4 (W arszaw a, 
K raków , P oznań , Lwów); cen tra  te były  p rz y d z ie ­
lone na wzór F rancji do szp ita li okręgow ych w oj­
skow ych (w W arszaw ie  do szp ita la  szkolnego-U ja- 
zdow skiego) i m iały  za zad an ie  p rzep ro w ad zen ie  
badań  k o n tro ln y ch , o k resow ych  i o ko licznośc io ­
wych, jak  rów nież b ad ań  k an d y d a tó w  do służby  
w pow ietrzu . P e rso n e l lekarsk i, b ad a jący  lo tn ików  
w zględnie k an d y d a tó w  do lo tn ictw a, rek ru to w a ł 
się z pośród  p e rso n e lu  szp italnego .

O becn ie  u leg ło  to m ałej m odyfikycji i od s ty ­
cznia 1928 r. zosta ło  u tw orzone jedno  w W a rsza ­
wie centrum  do b a d a n ia  lotników , jako część sk ła ­
dow a Insty tu tu  B adań  T echn icznych  Lotnictw a, k tó ­
re jed n ak  jeszcze do tychczas z pow odu w arunków  
zak w atero w an ia  m ieści się w szp italu  szkolnym  
(U jazdow skim ). P ersone l lekarsk i jednak  je s t już 
oddzielny i sk ład a  się z kierow nika cen trum , jego 
zastępcy  oraz lek arzy  klin icystów  różnych sp ec ja l­
ności, jed n ak  nie jest on złożony, z w yjątkiem  je ­
dnego lekarza, z p o śró d  lekarzy  lotniczych, t. j. ta ­
kich, którzy, aczko lw iek  nie ukończyli szkoły lo t­
niczo-lekarskiej jak  w A nglji, S tanach  Z jedn . i t. p.,
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bo tak ie j w P o 'sce  niem a, lecz k tórzy  przez d łuż­
szy p rzeciąg  czasu p rzebyw ali w form acjach  lotni­
czych  i z w arunkam i lotniczym i otrzaskali się i p o ­
znali.

Insty tucja  ta  je s t jeszcze  zu p e łn ie  m łodą 
i nie m iała  m ożności i czasu  w ykazan ia  swej p ra ­
cy, m am  jednak  nadzieję, że pójdziem y śladam i 
W łoch , A nglji i innych k ra jów  zagran icznych , gdzie 
b ąd ź  co bądź  m edycyna [lotnicza i organizacja  jej 
sto ją  już na bardzo  w ysokim  poziom ie i są odpo­
w iedn io  zrozum iane i o toczone należną im opieką. 
T em b ard zie j jestem  tego pew ien, gdyż n aw et 2 le­
karzy  p rzebyw ało  w ciągu pó ł roku zagranicą, stu- 
d ju jąc  organizację  i p racę w tym  k ierunku  we W ło ­
szech, Francji, A nglji i Belgji.

IV.

N iech mi wolno będzie  jeszcze na zak o ń cze­
nie tego  m ego artyku łu  p b d ać  kilka urzędow ych 
d anych  statystyki, w ykazu jących  zbaw ienne skutk i 
u tw orzen ia  tych cen trów  b a d a ń  lotniczo-lekarskich, 
tych skutków , k tóre w ybaw iły  od niechybnej śm ier­
ci w ielu ludzi, jed n o cześn ie  S karb  P ań stw a ch ro ­
n iąc od stra t m aterja lnych .

S ta ty sty k a  ang ielska p o d a je , że w pierw szym
roku wojny w szystk ich  w ypadków  lotniczych
było  z w iny w adliw ego fu nkc jonow an ia  organizm u 
pilota, 8^ p rzypada  na  w ypadk i z w iny w adliw ej 
działalności m otoru, a ty lko 7.% p rzy p ad a  na śm ierć 
od n ieprzyjaciela.

S ta tystyka u rzędow a S tanów  Z jedn . w skazuje, 
że w pierw szych  la tach  w ojny w 87^ w ypadk i lo t­
n icze by ły  spow odow ane z w iny pilota, w  4^ — 
z w iny ap a ra tu  i w 9%— z przyczyn  niew yjaśnionych. 
D ruga sta tystyka w ykazu je, że do lis topada 1918 r. 
zg inęło  w w alce pow łetrzej 24,8^ lotników , um arło 
w sk u tek  choroby  — 0,6^, a zg inęło  podczas w y­
padków  lo tn iczych  — 74,6^ sp ow odow anych  prze­
w ażnie zaburzeniam i w ró w now adze funkcjonalnej 
organizm u.

S ta ty sty k a  w łoska w ykazuje, że’ do r. 1918 
zg inęło  83,4^ w łoskich p ilo tów  z pow odu w ypadków  
lo tn iczych .

N iem iecki badacz Seltz w ykazuje, żę w b aw ar­
skiej szkole lotniczej było 10^ w ypadków  lotniczych 
z p o w o u  defek tu  w m otorze, zaś 53^ w ypadków  
z pow odu  zaburzeń  psychofizycznych.

T o  jest s ta ty sty k a  w ypadków  lotniczych przed  
w prow adzen iem  w życie cen trów  b ad ań  lotniczo- 
lek arsk ich  i selekcji p erso n elu  la ta jącego .

A  teraz zobaczm y co m ów ią statystyk i u rzę­
dow e po w prow adzen iu  tych  m etod  b ad ań  i w ybo­
ru  p ersonelu  do służby w lotnictw ie.

R oczne sp raw ozdan ie służby  zdrow ia lo tn ic tw a 
ang ielsk iego  w ykazuje, że ilość w ypadków  lotni­
czych z w iny p ilo ta  sp ad a  w r. 1916 do 65%, w r. 
1918 — do 20% i w r. 1919 — do 12%.

S ta tystyka służby zdrow ia lo tn ic tw a w łos­
k iego  podaje  naw et zm niejszenie się do tego odset­
ki w ypadków  lo tn iczych  z w iny p ilo ta  do 6%, a s ta ­
ty sty k a  Stanów  Z jedn . w r. 1921 stw ierdza, że 
p rzec ię tn a  liczba w ypadków  1 n a  945 godz. lotów  
zm niejsza się do 1-go na  3365 godzin lotu, czyli 
zm niejsza się praw ie cz terok ro tn ie .

W ięc iluż chroni się tym  sposobem  ludzi od 
p rzed w czesn e j śm ierci, ludzi m oże takich, k tórzyby 
n a  innych  po lach  pracy m ogli ogrom ne korzyści 
p rzy n ieść  P aństw u i S po łeczeństw u .

A  choć m oże czasam i i n iejednego  am bicję 
urazi się p rzez to, że go zdyskw alifiku ją d o -lo tn i­
ctw a, o czem  m iałem  sposobność już się n ie jedno­
k ro tn ie  p rzekonać, i będzie czuł żal do ludzi dys­
kw alifiku jących  go, lecz ty lko  chw ilow o.

N apew no czułby żal daleko  w iększy, m oże 
nie on, ale jego najbliższa rodzina, gdyby zginął 
p rzedw cześn ie  n ie  ze sw ojej winy, lecz z winy 
sw ego organizm u. W iniliby za to  tych ludzi, 
k tó rzy  kierując się „m iękk iem “ sercem , d opuś­
ciliby go do p rzedw czesnej zguby lub ciężkiego 
kalec tw a.

Dv. Zygmunt Krzyczkowski.
M ir .- Iek .
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Zastosowanie lotnictwa w akcji ratowniczej.

z  tak  licznych a różnorodnych  dziedzin  życia 
w spółczesnego, w k tó ry ch  lo tn ictw o znajduje co- 
r z to w iększe po le  do zastosow ania, ra tow nictw o 
iotnicze zajm uje m iejsce jedno  z w ybitniejszych. 
Przem aw ia za tern don iosłość ce lu—ratow anie bliź­
niego, h asła  tak  w ysoce hum anitarnego , w ym aga- 
j cego ofiar i p ośw ięcen ia  nieraz życia w łasnego 
a tak  zgodnego z zasadam i chrześcjańskim i. R a to ­
w nictw o lotnicze pow stało  w raz z rozw ojem  sam ego 
lo tn ic tw a, szczególn ie  w okresie wojny św iatow ej, 
gdy w poszuk iw aniu  środków  w yw iadu w ojskow ego 
i u lep szeń  narzędzi zniszcżenia, nie zan iedbano  też 
i jaknajda le j idących  zabiegów  w dziedzinie zm niej­
szenia rannym  cierp ień , u ła tw ien ia  i p rzyśp ieszen ia  
ich ew akuacji z po la  bitw  przy  pom ocy lo tn ic tw a.

Z ap o czą tk o w an a  akcja, następn ie  tak  św ietn ie 
p row adzona  w arm ji francuskiej na te ren ie  M aroka, 
w y k aza ła  cyfrow o sw ą w artość. Sam olótam i p rze­
w ieziono, z po la w alk  w strefy tyłow e, k ilk a  ty ­
sięcy chorych  i ciężko  rannych  żołnierzy w czasie 
w ym agającym  na poszczególny  p rzelo t 30 — 40 m i­
nut, w ów czas, gdy z b rak u  dalszych  dróg, n ieszczę­
śliwi poprzedn io  p rzebyw ali do szpitali d rogą ko ­
łow ą dop iero  na czw arty  lub  szósty  dzień i to w w a­
ru n k ach  b ard zo  ciężkich.

T ran sp o rto w an ie  chorych  przy pom ocy lo tn i­
ctw a nie ty lko zm niejszyło  cierpienie, zachow ało  
w iększość p rzy  życiu, lecz i uchroniło  od kalectw a, 
k tó re n iechybn ie  spow odow ałyby  zbyt opóźn ione 
zabiegi chirurgiczne, dające  się przeprow adzać je-

P ró b y  z a o p a t r z e n i a  z s a m o lu tu ^ w  ż y w n o ś ć  (z rzu c an ie  w o r k ó w  na  s p a d o c h r o n a c h
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z  s a m o lo tu  m o ż n a  s ię  z o r i e n to w a ć  o s k u tk ac h  p o w o d z i  ok re ś l i ć  g ra n i c e  za la n y c h  t e r e n ó w  i o r g a n i z o w a ć  p o m o c .

dynie w odpow iednio  u rządzonych  tyłow ych szpita- 
ta lach . P o  w ojnie, konstrukcją  sam olotów  zaintere- 
sow ali się nie ty lko fachow cy lo tnicy , lecz i lek a­
rze, w p ro w ad za jąc  stopniow o szereg  zm ian i ud o ­
sk o n a leń  w zależności od p rzezn aczen ia  san itarnego  
sam olo tu .

T a k  św ietne w yniki lo tn ic tw a w ojskow o san i­
tarnego , spow odow ały, że p raw ie w szystk ie p ań ­
stw a, sto jące m niej w ięcej na  w yższej stopie cywi­
lizacji, obecnie posiadają  san ita rn e  sam olo ty  dla 
obsług i swej ludności.

Z ad an ie  san ita rnych  sam olo tów  p o leg a  na 
um ożliw ieniu szybkiego tran sp o rtu  z prow incji ciężko 
chorych , a w ym agających  śp iesznych , i m niej w ię­
cej skom plikow annch  zabiegów  lekarsk ich , do ośrod­
ków, gdzie pom oc lub op erac ja  d a  się dok ładn ie  
przeprow adzić; w innych  w y p ad k ach , odw rotnie, 
specja liśc i lekarze tej lub  owej dziedziny , n ą  w e­
zw anie telefoniczno-telegraficzne, p rzy la tu ją  n a  p ro­
w incję, w n iek tórych  razach  ro zporządzając  kab iną 
sam olo tu  jako dorażnem  labora to rjum  lub sa lą  ope­
racy jną. H isto rja  lo tn ic tw a n o tu je  im iona lekarzy ,

p ierw szych  ofiar, tak  bohatersk ie j i pełnej pośw ię­
ceń  służby. Jest nim  lekarz francusk i profesPr chi­
ru rg  p. P icque, który zginął w  ubiegłym  roku w po­
w rotnej drodze od chorego.

Jednocześn ie z rozw ojem  lo tn ic tw a san itarnego, 
w  ogólnej akcji ratow niczej, szczególnie w  razach, 
gd y  w arunk i w ym agają udzielen ia  jak  najszybszej 
pom ocy, chociażby o ch arak te rze  doraźnym , lo tn i­
ctw o zna jdu je  coraz to w iększe pole do zastosow a­
nia. M a to m iejsce p rzedew szystk iem  na obszarach  
ocean ó w  i w ielkich  wód, gdzie  odgryw a nie tylko 
szybkość przybycia pom ocy na m iejsce katastrofy , 
lecz  i m ożność w yszukan ia  oddzie ln y ch  rozbitków , 
zad an ia  tak  trudnego  dla ło d z i i okrętów  ra tow ni­
czych.

W yszuk iw an ie  bo ryka jących  się z falam i od­
dzie lnych  ludzi, zauw ażyć k tó ry ch  bezpośredn io  
z ło d z i ra tunkow ych  lub p o k ład u  okrętu , w sku tek  
m ałego  po la  obserw acji, a tem bardziej falow ania 
się pow ierzchni w ód, byw a często  niem ożliw e, jest 
n a to m ias t zadan iem  sam olotów , gdyż obserw acja, 
jak ą  z n ich  poczynić m ożna, sięga bardzo  daleko.
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z  s a m o lo tu  m o żn a  o d s z u k a ć  z a b łąk an y c h  i o k a z a ć  im  d o r a ź n ą  p o m o c .  (Z d j ę c i e  z s a m o l o tu  T a t r ,  g ó ra  K a s p r o w y  W ierch ) .

Sam oloty um ożliw iają szybkie w yszukiw anie roz­
rzuconych  i zab łąk an y ch  łodzi ra tunkow ych i ok a­
zyw anie rozb itkom  doraźnej pom ocy p rzez rzuca­
nie przyrządów  ratunkow ych , lin do holow ania, 
żyw ności i w ody do picia.

P atro lu jące  sam olo ty  w  n iek tó rych  w y p ad k ach  
o d n a jd ą  m iejsca za ton ięc ia  łodzi podw odnej, czyn­
ności tak  tru d n e j d la  statków , a będąc w yposażone 
w radjo , m ogą k ierow ać w szelkiego rodzaju ak c ją  ra ­
tunkow ą. Jesteśm y  w przededn iu  w ynalezien ia w ięk­
szych w odnopłatow ców , k tó re  naw et podczas n a j­
siln iejszych bu rz  b ęd ą  m ogły przecież lądow ać na 
pow ierzchn i ogrom nych fal i znów po zab ran iu  to ­
nących  w zlatyw ać.

Z  w ybudow aniem  na oceanach  p ły w ający ch  
portów  lo tn iczych , w yposażonych  we w łasne e sk a ­
dry  ra tow nicze, czyli „pow ietrzne pogotow ie ra tu n ­
k o w e“, ro la  w o d n o p ła to w ca  zdobędzie  w  tej akcji 
coraz to w iększe znaczenie. Jest to bezsporn ie  naj­
lepszy  i s tosunkow o najtańszy  środek  ra tow niczy  
na obszarach  w odnych  żyw iołu, w  którym  rozbitek  
pozostaw ał daw niej tak  b ezrad n y  i bezsilny.

L otn ictw o, ten  najm łodszy  środek  lokom ocji, 
dw udziestop ięcio lecie  k tó rego  p rzypada d op iero  
w grudniu  b. ro k u * ), jednakże m a za sobą n ie jed ­
ną już ch lubną k a rtę  w akcji ratow niczej. N iejedna 
flotylla rybacka, zaskoczona przez burzę zd a ła  od 
w ybrzeży, b y ła  u ra to w an a  za pom ocą lo tn ic tw a ra ­
tunkow ego.

S posobem  tym  ra tow ano  też i rybaków  w K a­
nadzie, N orw egji, F inlandji i Rosji, k tórzy  p rzy  
połow ie u zam arz łych  w ybrzeży byli unoszeni na 
w ielkich taflach  i zw ałach  lodu  na  odkry te  m orze.

M am y w tak  św ieżej pam ięci, trag iczną  w y­
praw ę gen. N obilego, gdy jedynie lo tn ic tw o  um oż­
liwiło w yszukanie i okazyw anie doraźnej pom ocy  
liczebnie dość znacznej załodze sterow ca, odcię te j 
zw ałam i lodów  od  w szelkich innych sposobów  ak ­
cji ra tow niczych .

Z  postępem  cywilizacji i udoskonalen iem  tech- 
n icznem  tak  żeglugi m orskiej, jak  i pow ietrznej, 
ludzkość, w poszu k iw an iu  ryb, ssaków , futer, kości,

•) P ie rw s z y  lo t  na  s a m o lo c ie  a w ł a l c i w i e  skok, d o k o n a ł  am eiykanin , 
W r ig h t  17 g ru d n ia  1903 r.
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tłu szczu  zw ierzęcego, a o sta tn io  w ęgla i kruszców , 
zd o b y w a krok  za k rok iem  n ied o stęp n e  do tąd  ob­
szary  stre f podbiegunow ych.

Z w rócono  też uw agę n a  b ieg u n  północny, 
jako  przyszły, najdogodn iejszy  sz lak  pow ietrzny, 
k tó ry  m a łączyć S tary  i Now y Św iat. Tern w ięcej 
p rzeto  uw agi ud zie la  się obecn ie  lo tn ic tw u ra tow ni­
czem u, akc ja  k tó rego  będzie p o leg ać  n a  zm niejsze­
niu ofiar i zabezp ieczen iu  rozbitków , ew entualn ie 
zao p atry w an ie  załogi posterunków  nadb iegunow ych  
linji lo tn iczych  (stac je  m eteoro logiczne, sygnaliza­
cyjne i t. p.) od  pasm a cierp ień  i licznych chorób, 
to w arzyszących  ludziom  przy zetkn ięciu  się dłuż- 
szem  z sfe rą  podb iegunow ą. G roza skorbutu , g ło ­
du, ch łodu  i innych  cierpień , zw anych  w skrócie 
„b ia łą  śm ierc ią”, p rzejdą w legendę .

S am olot zna jdu je też coraz  to w iększe za­
sto sow an ie  i w akcji ra tow niczej na lądzie. Z  p o ­
stęp em  cywilizacji, w ykorzystan iu  wód dla celów  
n ap ęd u  p rzy  e lek try fikacjach  i t. p., wody na lą­
d ach  s ta łych  są pozorn ie u jarzm ione , jednakże 
w razach  w ielkich pow odzi, znacznych  zm ian a tm o ­
sferycznych  i innych  pow odów , tam y zbiorników

b y w a ją  n ie jed n o k ro tn ie  przeryw ane, n astęp u ją  k a ­
ta s tro fa ln e  wylew y, przeryw ające jednocześn ie  w szel­
kiego rad za ju  kom unikacje i łączn o ść  z zalaną strefą. 
G rozę po łożen ia  odciętej ludności, pozbaw ionej 
ośw ietlen ia i żyw ności, p o tęg u ją  ep idem je tow a­
rzy szące  wielkim  wylewom .

W  tych razach  lotnictw o znajduje ogrom ne 
po le  do zastosow ania, nie ty lko k ieru jąc  ca łą  akc ją  
ra to w n iczą , lecz i bezp o śred n io  ra tu jąc  tonących, 
d o s ta rc za jąc  odciętym  żyw ność, lek ars tw a i ok a­
zując w sze lką inną pom oc. S ta łe  po trzebow an ie  
n aw iedzonych  k lęską terenów , sygnalizow an ie  o sy­
tuacji, fo tografow anie w celu u łożen ia  p lanu  ogól­
nej akc ji ra tow niczej, są też czynnikam i bardzo  
w ażnym i, szczególnie, że m ają być dokonyw ane 
bardzo  d ok ładn ie  w przeciągu  paru  godzin.

W  górach  m a też lo tn ic tw o ogrom ne zastoso­
w anie. P róby  zaopatryw an ia  d ro g ą  pow ietrzną h o ­
teli i górsk ich  naukow o - obserw acy jnych  stacyj 
w żyw ność a n aw e t i n ap o je  gorące, zrzucając 
d o s ta rczo n e  zapasy  na spadochronach , w skazują 
że jest to  najlepszy, na jszybszy  i najtańszy  sposób 
ratow niczy.

J e d e n  z w s p ó ł c z e s n y c h  o lb rz y m ic h  w o d n o p ła t o w c ó w  m o ż e  być  te ż  ŚEodkiem ra to w n iczy m .  (D o rn ie r  S u p e r w a l ) .
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L otn ictw o  u ła tw ia  teź dokonyw anie w ypraw  
naukow ych  i tu rystycznych  w najod leg lejszych  pu­
stynnych stre fach  lub przy zdobyw aniu  n iedostęp ­
nych górskich szczytów, dostarczając podróżnym  
opał, żyw ność, instrum enty  naukow e i t. p., zm ie­
n iając tak  liczne i kosztow ne karaw any, tow arzy­
szące d o tąd  każdej w ypraw ie. Gdy pociągow e zw ie­
rzę ta  ginęły setkam i, pozostaw iając podróżnych  pa

Na Z ach o d z ie  zupełn ie  pow ażnie trak tu je  
się m ożność zastosow ania l o t n i c t w a  i akcji 
przeciw ogniow ej. P róby gaszen ia pożarów  (o ie- 
dla, fabryki lasy i t. p.) za pom ocą spec ja l­
nych bom b gazow ych dały  bardzo  zadaw aln ia jące  
rezu ltaty , szczególnie tam , gdzie dostęp  zw ykłych 
środków  straży  ogniow ej jest u trudn iony  lub 
nienioźliw y,

W s p ó łc z e s n y  duży w o d n o p ł a t o w i e c  m o ż e  o k az ać  p o m o c  ł o d z io m  i s t a t k o m  o c e an icz n y m .

łasce losu, obecnie ro lę ich objęło lotnictw o, d o s ta r­
czając p o trzeb n e  zapasy i ładunk i w um ów ione 
p u n k ty  o w iele szybciej, pew niej i taniej.

U łatw ia to ludzkości rozw iązanie szeregu  za­
gadn ień  naukow ych, ta jn ików  oceanów  i stref p o d ­
biegunow ych, ch ron iąc jednocześn ie od ponoszen ia 
licznych ofiar, zaw sze tow arzyszących do tychczaso ­
wym w ypraw om  i podróżom  w dalekie kraje .

Z  tych kilku przy toczonych  przykładów , w idzi­
my jak  w ielką  ro lę  odgryw a żegluga p o w ie trzn a  
w każdym  ro d zaju  akcji ratow niczej, tak  na ląd ach  
jak  i w odach. W y n ik a  to z szybkości jak ą  rozw ija  
w spó łczesny  sam olo t i z w łaściw ości obserw acji 
pow ietrznej, um ożliw iającej z wysokości o k o ło  kilo­
m etra, w zależności od w arunków  ośw ietlen ia, 
rzeźby terenu , zabarw ien ia  i falow ania pow ierzchn i
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b d* °  obserwować oddzielne przedmioty
ziemi, bądź to w nierównościach gór 

j 1 . zagłębione poniżej powierzchni wód na
g ęoi paru dziesiątków metrów.

'^^^ściwości nadzwyczaj cenne, a które 
a żaden inny rodzaj ratownictwa.

Samolotem posługują się obecnie i misjonarze,
go nie w od leg łych , p u s ty n n y ch  i m ało  za lud ­

n ionych  strefach .

Przypomnijmy sobie, jak jeszcze tak niedawno 
... niewygód a głównie stratę czasu po-

oasi księża przy obsłudze duszpaaterskiej

w śnieżnych obszarach ,;:>yberji lub  p iaskach  T u r­
k iestanu .

W obec tak  ciężkich w arunków  kom unalnych  
zm uszeni byli ciągle być w drodze, ledw ie n ad ą ­
żając z pociechą religijną za ledw ie co p arę  lat 
do poszczególnych osiedli. O becn ie sam olo t usuw a 
w szelkie trudności tego rodzaju i w w ielu w yp ad k ach  
staje na zachodzie zwykłym środkiem  k o m unika­
cyjnym  i w służbie Bożej, w akcji ratow niczej re li­
gijnej um ożliw iając nie tylko w ysłuchanie M szy 
Św iętej, lecz i udzielenie w szelk ich  S akram entów .

Feliks Bołsunowski.
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Lotnictwo sani tarne a duszpasters two.

Z dan ie , jak o b y  K ościół K atolicki by ł w rogiem  
postępu  i ku ltu ry , lan so w an e  — zw łaszcza od cza­
sów reform acji, je s t niety lko uprzedzen iem , a le  oczy- 
ivistym  fałszem , tak  pod w zględem  historycznym  
jak i rzeczow ym . D zieje bow iem  K ościoła, te  o b jek ­
iv w ne, n iesfa łszow ane, w ykazu ją dosadnio , że w łaś­
nie w tych  czasach , gdy kościół by ł p raw ie  że 
„w szechm ocnym “, a w ięc w epoce średniowiecza^ 
niety lko  kw itnęły  nauk i i sztuki, nie do zn a jąc  żad ­
nych p rzeszkód  ze strony  kościoła, ale że ten że  
kościół kato lick i by ł szczególnym  ich p ro tek to rem , 
p o p ie ra ł je, b ło g o sław ił i o taczał opieką. Z a  b u d o ­
wę dróg, m ostów  R zym  udziela ł naw et odpustów  
a ogniska nauki, n iety lko  teologicznej, lecz i św iec­
kiej c ieszyły  się szczególnym i przyw ilejam i.

T ak ie  u stosunkow an ie  się do kultury i postępu  
jest zresztą  natu ra lnym  następstw em  zasad  kato lic­
kich, p rzedew szystk iem  dogm atu o stw orzeniu  św ia­
ta, tak  duchow ego jak  i zm ysłow ego, k tóry  w edług  
sądu sam ego stw órcy  był „do b ry “ i stw orzony dla 
człow ieka, o b darzonego  w olnością  i rozum em , by 
w yczytyw ał w nim  m yśli Boże, a coraz lepiej go 
poznając, tern w ięcej chw alił m ądrość Stw órcy. 
S tąd  też  K ościół n iety lko  nie p rzeszk ad zał rozw ojo­
wi n au k  i p racy  dla kultury , ale  p o tęp ia ł zaw sze 
pesym izm  w odn iesien iu  do św iata i rzeczy ziem ­
skich, św iecką ap a tję  czy buddystyczny „W eltsch­
m erz“, w zględnie m izantropję. N atom iast s tale  to ­
czył kościół w alkę z przecenianiem  dóbr m aterja l- 
nych, z ich ubóstw ianiem , z odw racaniem  n ależy te­
go p o rząd k u  w artości, zaw sze w ystępow ał przeciw ko 
nadużyciom  ku ltu ry  i jej zniekształceniom , jako 
stróż zasad  w iary  i m oralności, która z natu ry  swej 
obejm uje w szystkie dziedziny życia ludzkiego, w szel­
kie działan ie  w olnego  człow ieka.

I nie boi się kościół postępu  — jak  to g łoszą  
n iek tórzy  rzekom o z tego w zględu, jakoby m ógł 
osłabić p raw d ę  w iary i um niejszyć ich au torytet; 
przeciw nie, kościół zaw sze stał na stanow isku, że 
p raw dziw a w iedza nietylko nie narazi n a  szw ank 
ale będzie najlepszym  środkiem  do stw ierdzania 
i spo tęgow ania  w iary w praw dy przezeń głoszone. 
Sobory kościelne , jak  trydencki, w atykański i pap ieże

pełn i są zaw sze p o ch w ał dla rozw oju w iedzy i kul­
tury  i spodziew ają się jedynie korzyści od tych 
w łaśn ie czynników . Dzieje rozwoju ducha ludzkiego, 
kultury  w pe łn em  i praw dziw em  tego słow a zn acze ­
niu dow iodły  zresztą , że ani żaden  w ynalazek , an i 
żadne odkrycie w dziedzinie nau k  speku latyw nych , 
jak  i p rak tycznych  nie zachw iało  au to ry te tu  Prawdy» 
Bożej, której rzecznik iem  i depozy tarjuszem  jest 
K ościół katolicki.

Rozw ój techn ik i kom unikacyjnej, k tó rego  w y­
razem  są bardzo  już udoskonalone, zw łaszcza w o sta ­
tnich latach, p ła to w ce  p ow ietrzne, pozw alające  od- 
odbyw ać o lbrzym ie p rzestrzen ie  n iety lko p rz y  mi- 
n im alnem  zużyciu  czasu, ale i w najdogodniejsze j 
formie, znalazł sw e zastosow anie w rozm aitych d z ie­
dzinach życia ludzkiego  tak  w pokoju, jak  i w ojnie. 
Już w czasie w ojny św iatow ej na  froncie francuskim  
przew ożono  ran n y ch  sam olotam i, a po w ojnie lo t­
nictw o san itarne  w ykazało  w ielkie korzyści w  M a­
roku i L ew ancie. Prócz w ielkiej wygody w sam ym  
transporcie  chorych , w ażnym  czynnikiem  d la  d z ia ­
łan ia san itarnego  jest fakt, że chory m oże być 
w bardzo  k ró tk im  czasie p rze tran sp o rto w an y  ną 
bezpieczne m iejsce i p o d d an y  odpow iednim  zab ie­
gom. Kto wie, jak ie  znaczen ie  m a n ie jednokro tn ie  
naw et kilka m inut czasu, gdy chodzi o ra tow an ie  
um ierającego, ten  zrozum ie d o n iosłość  szybkiej lo­
kom ocji w służbie san itarne j.

T en  sam  m o m en t odgryw a w ielką ro lę  w ga­
łęzi d u szp aste rs tw a, k tó ra  do tyczy  obsługi d u ch o ­
wnej chorych. D uszpasterstw o  bow iem , k tó reg o  
celem  i zadan iem  jest p ro w ad zen ie  w iernych  na 
drodze do zbaw ien ia  czyli w ykonyw anie u rzęd u  
pastersk iego , p rzek azan eg o  p rzez  C hrystusa, nie 
ogran icza się ty lko  do ludzi zdrow ych, ale w  szczegó l­
niejszy sposób obejm uje tych, k tórzy  zn a jd u ją  się 
w n iebezpieczeństw ie życia, a w ięc w chw ili, gdy 
rozgryw a się o sta teczny  bój o duszę człow ieka. 
Pozatem  choroba, chociażby n iekoniecznie śm ierte l­
na, po łączona zw ykle z cierp ien iem  stw arza  s tan  
psychiczny, w którym  człow iek  najw ięcej p o ­
trzebu je  kogoś, k toby  go pocieszy ł, um ocnił, po 
krzepił. Z  jed n ej strony  kon ieczny  jest k ap łan  jako
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A r c y b is k u p  P ary ża  K a r d y n a ł  D u b o is  przy  p o ś w i ę c a n i u  s a n i t a r n y c h  s am o lo tó w .

szafarz darów  nadprzyrodzonych , czyli S akram entów  
św iętych , z drugiej strony, jako ten, ku k tó rem u 
zw raca ją  się chorzy z pełnem  żaufaniem , jak ie 
u lu d z i ty lko  serce k ap łań sk ie  m oże zdobyć.

K ośció ł tedy  w sw ą służbę w przęgnął n o w o ­
czesne środki, w ychodząc z słusznego  założenia, 
że w szelk ie  w ynalazki i dz ie ła  ku ltu ry  w swym 
o sta tecznym  celu, służyć m ają ku chw ale T ego , 
K tóry  je s t stw órcą w szchrzeczy. I tak: rozw ój k o ­
m unikacji sam ochodow ej posłuży ł sp raw ie d u sz­
pastersk ie j, jużto u ła tw iając  kap łan o m  drogę do 
najod leg le jszych  zakątków  re jo n u  m isyjnego w sto ­
sunkow o krótkim  czasie, już to przez budow ę ka- 
p lic-sam ochodów , k tó re  ob jeżdża jąc  w raz z d u ch o ­
w nym  odleg łe zakątk i parafji, zastępow ały  b rak  d o ­
mu Bożego w danem  m iejscu. T am  zaś, gdzie drogi 
by ły  d la kom unikacji sam ochodow ej n iedostępne , 
ae ro p lan  był tym  środkiem , za p o m o cą  którego k a ­
p łan  p rzeb ieg ał n ieraz tysiące k ilom etrów , by n ieść 
pom oc duchow ną um ierającem u. C zytaliśm y o ta ­
kich w ypadkach  podczas wojny, znam y je i z cza­
su pokoju , zw łaszcza w krajach  kolonjalnych  w s tre ­
fach m isyjnych.

M yśl u rźądżen ia  Specjalnych lo tn isk  lądow ych 
i m orskich, p rzeznaczonych  dla sam olo tów  san ita r­
nych, n asu w a  p o trzebę stw orzen ia  p rzy  tychże lo t­
n iskach i placów ki duszpastersk iej i to z rozm aitych  
względów . N aprzód  sam a podróż sam olotem , jak ą  
odbyw a chory  m imo najlepszych  w arunków , zaw ­
sze tw orzy  pow ażne n iebezp ieczeństw o  dla rannych  
czy chorych  ze w zględu na em ocję, k tó ra  u ludzi 
w yczerpanych  i ogólnie o słab ionych  m oże m ieć p o ­
w ażne następ stw a . N iejednokro tn ie  zd arzy ć  się m o­
że, że po  w ylądow aniu  na tychm iastow a posługa d u ­
chow na s tan ie  się konieczną.

P ow tó re , lo tn iska b ęd ą  m iały  sta łe  pom iesz­
czenie d la  chorych, personelu  san ita rn eg o  i ap tek i. 
Jest to  oczyw istą  rzeczą, gdyż n ie  zaw sze stan  cho­
rego pozw oli na  b ezpośredn i dalszy  tran sp o rt do 
szp itala, chociażby tenże był w n iew ielkiej od leg ło ­
ści. P ozostaw ien ie  chorych, choćby  p rzez niedługi 
czas b ez  opieki duchow nej, zw łaszcza gdy chodzi 
o ciężko  rannych  i śm ierteln ie  chorych , rów nałoby  
się pozbaw ien iu  tych nieszczęśliw ych jedynej p raw ­
dziw ej pociechy  i byłoby pogw ałcen iem  p raw a n a ­
tu ralnego , a także i w ielką n iew dzięcznością  w obec
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wielu z nich, k tó rzy  zdrow ie sw e i życie pośw ię­
cili d la  najsz lachetn ie jszych  celów .

P ozatem  lo tn iska san ita rn e  będą p o siada ły  
dość znaczną liczbę p erso n elu  już to techn icznego  
jużto san itarnego , czyli innem i słowy b ęd ą  p o ję te  
na w zór p row izorycznych  szpitali, do k tó ry ch  sa­
m oloty będą  d o starczać  stale pew ien k o n ty n g en t 
chorych. P raca  zatem  du szp aste rza  n ie ogran iczy  
się ty lko do chorych , a le  z natury  rzeczy obejm ie 
i tych, którzy p e łn ią  obow iązki techn iczne, w zglę­
dnie san ita rn e  n a  lo tn isku . S łużba san ita rn a  cho ­
ciażby jaknajsp raw niejsza , jeśli p o ję tą  b ęd z ie  ty l­
ko jako służba najem nika, zap łaconego p racow nika, 
m usi się u jem nie odbić n a  chorych.

N iep o d o b n a  bow iem  za p ien iądze być ofiar­
nym , cierpliw ym , łagodnym  do osta tecznych  gra­
nic. Jedyn ie w służbie id ea łu  rodzą się te  cnoty 
i to n ie by le jak iego  ideału , ale najw yższego, reli­
gijnego, ideału , k tó ry  n iety lko  pobudza, zachęca, 
ale i m oc w lew a, łask i p o trzeb n ej udzieli. P ie lęgno­
w anie za tem  życia relig ijnego  w śród tego rodzaju  
społeczności jest w arunkiem  n ieodzow nym  należy­
tego sp e łn ien ia  obow iązków  zaw odu w zględem  cho­
rych i cierp iących .

W ielu zapom ina o tern, że p raca  k ap łan a  
przy łożu  chorego  chociaż w pierw szym  rzędzie  
odnosi się do p o trze b  religijnych ma jed n ak że  do­
n iosłe znaczen ie  spo łeczne. Z ad an iem  bow iem  dusz­
paste rza  jest i tro sk a  o uregulow anie spraw  d o cze­
snych przez chorego, zw łaszcza jeśli życie jest za­
grożone. R y tu a ł rzym ski upom ina kap łanów , by

w razie ciężkiej i n iebezpieczne] choroby dyskretn ie  
i og lędnie zw rócili uw agę chorego, ażeby  u p o rz ą d ­
kow ał swe sp raw y doczesne, uczynił te s tam en t, 
w zględnie za rząd z ił resty tucję  rzeczy cudzych. Jest 
to m oralny  obow iązek  chorego; duszpasterz  m a za ­
tem  zupełne p raw o  zab ran ia  g łosu w tej spraw ie 
tem w ięcej, że tak ie  drażliw e kw estje  najlepiej się 
zała tw i w złączen iu  ich i oparciu  na s tro n ie  re li­
gijnej.

K ościół ka to lick i m a jedyn ie  słow a uznan ia  
dla ku ltu ry  techn icznej, d la w szystk ich  w yna lazków  
i odkryć w d z ied z in ie  św ia ta  m ąterja lnago , ale  
rów nocześn ie naucza, że k u ltu ra  m aterja lna  nie jest 
w szystklem , a p rzed ew szy stk iem , n ie jest o sta tecz- 
nem  celem  i że najw yższe w artości ku ltu ralne: reli- 
gja i m oralność n a leżą  do sfery  ducha. „K ultu ra 
duszy jest duszą k u ltu ry “ — w szelkie tedy  p o czy ­
nan ia  ludzkie, cho c iażb y  najszlachetn ie jsze , jak  
troska o zdrow ie i życie fizyczne bliźnich, k tóra 
jest celem  lo tn ic tw a san itarnego , nie p o w in n y  
przejść do p o rząd k u  dziennego  nad  troską o duszę 
nieśm iertelną; z o fiarną  p racą  dla zdrow ia c ia ła  
m usi iść rów noleg le p raca  nad  duszam i; sam a p raca  
san itarna  będz ie  jednostronnem , po łow icznem  z a ła ­
tw ieniem  obow iązków  hum anitarnoścl, a w ięc m iło­
ści bliźniego. T ro sk a  o chorego  m usi objąć całego  
człow ieka, a n ie rozdzie lać  tego, co substanc ja ln ie  
jest z natu ry  z so b ą  z łączone t. j. ciała i duszy  
nieśm iertelnej.

Ks. Dr. Kozubski.
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Zadanie lekarza w lotnictwie sanitarnem.

Z ad an ie  lo tn ic tw a san ita rnego  w łaściw ie sp ro ­
w ad za  się do przew iezien ia cierp iącego  cz łow ieka 
d rogą p o w ie trzn ą  w takie m iejsce i do tak ich  w a­
runków , gdzie m ożna mu dać sk u teczn ą  pom oc, 
a n aw e t u ra tow ać życie.

P rzezw yciężen ie n iek iedy  se tek  k ilom etrów  
n ieznośnej drogi, zabójczej d la chorego , oraz n ie­
do p u szczen ie  do stra ty  czasu, często  stanow iącego
0 życiu  o to  szczytne hasła  lo tn ic tw a san itarnego.

D la lekarza brzm ią one jeszcze inaczej.
O znaczają  one w alkę z bezradnośc ią , k tó rą  

bo leśn ie  odczuw a każdy  lekarz, p a trzący  na uch o ­
dzące życie, a nie m ający p rym ityw nych w arunków  
do w ykorzystan ia zdobyczy sw ej w iedzy.

Św iadczą one o jednej jeszcze  w ielkiej h um a­
n itarne j zdobyczy  w iedzy now oczesnej; dają  one 
g łęb o k ie  zadow olen ie w ew nętrzne, gdy na czasie 
w m iejscu odpow iednięm  zastosow any  zabieg ra ­
tu je  życie ludzkie, ina^czej sk azan e  na zag ładę.

T o  doniosłe znaczen ie  lo tn ic tw a san itarnego , 
p rzed ew szy stk iem  odczuli i odczuw ają lekarze , na 
ich w ięc barki spada zadan ie  p ro p ag an d y  tran sp o rtu  
pow ietrznego  chorych.

L ekarz  p rzekonany  o w artości lo tn ictw a san i­
ta rn eg o , pow inien w alczyć z b iernością , a naw et 
obaw am i laikaj należycie nie zda jącego  sobie sp ra­
wy z bezsilności w iedzy lekarsk ie j w w arunkach  
n ieodpow iednich , oraz o trag icznej n iek iedy  w arto ­
ści m knącego  czasu.

D roga takiej p ropag an d y  jest m ozolna, gdyż 
nie m oże ograniczać się do speku lacy j m ózgow ych, 
lecz  pow inna k roczyć p rzez o rgan izację  sam ej akcji
1 uw idoczn ien ie  jej d o d a tn ich  w yników .

O rgan izac ja  zaś sam ej akcji pow inna być dzie­
łem  św iadom ej myśli lekarsk ie j, w szak  w yniki do­
d a tn ie  tran sp o rtu  lo tn iczego najlep ie j uśw iadam ia 
sob ie lekarz.

Sam  zaś tran sp o rt m a do czynienia z człow ie­
kiem  cierp iącym :—trw a od  chwili u sta len ia  w sk a­
zan ia  do n iezbędności szybkiego  d o starczan ia  do 
zak ład u  leczniczego  i kończy się w tym  zak ładzie 
leczniczym .

P rzez  cały czas człow iek c ierp iący  nie pow i­
nien być pozbaw iony opieki n ad  swym  stanem  cho­
robow ym  w postaci p rzem y ślen ia  każdego  szcze­
gółu i nag ięc ia  w ielu rzeczy do w ym agań  tego stanu.

M yśl lek arsk a  w ięc po w in n a  organizow ać lo ­
tn ictw o san ita rn e  i czynić to p rzedew szystk iem  
w ścisłej łączności i w spó łpracy  z sam ym  lo tn ic t­
wem , bow iem  czynnikiem  w agi zasadn icze j jest 
s tan  techn iczny  lo tn ic tw a i w sp ó łp raca  personelu  
lo tn iczego.

U rządzen ie  lo tn isk , stacyj m aterja łów  p ędnych  
i sm arów , k o n stru k cja  sam olotów , w yszkolen ie p i­
lotów , św iadom ych zaszczytu  i doniosłości sw ej m i­
sji, o raz  dobrze  znających w arunki lokalne w ielu 
lo tn isk  — w szystko  to są rzeczy  d ecydu jące o p o ­
w odzeniu  tran sp o rtu  pow ietrznego . N astęp n ie  w ta­
jem niczen ie lekarzy m iejscow ości obsług iw anych  
p rzez sam olo ty  poszczegó lnej bazy  lotniczo - san i­
tarne j w e w szystkie szczegóły  o rganizacji tran sp o rtu , 
oraz ścisłe  sp recyzow anie w sk azań  do tegoż. P o ­
zw ala to ogółow i lekarzy  na śm iałe  i w łaściw e 
zw racan ie się o pom oc do  lo tn ic tw a san itarnego  
n aw et p rzezw yciężając opór n iezorjen tow anego  o to ­
czen ia  chorego. N areszcie nadzw yczaj w ażną sp ra­
w ą je s t zo rgan izow anie w łaściw ej obsługi san ita r­
nej tran sp o rtu  w sam ym  p łatow cu , jeżeli je s t on 
w ielom iejscow ym , jak o  też na  lo tn isku — bazie.

S anitarjusz, lecący  z chorym , w in ien  być p ie r­
w szorzędnym , w ykw alifikow anym  pielęgniarzem , oraz 
jed n o cześn ie  lotnikiem , obytym  z w arunkam i p o ­
dróży pow ietrznej, a naw et w ięcej — z obsługą 
techn iczną płatow ca, by w razie kon ieczności o k a ­
zać pom oc w łaściw ą pilotow i.

U ruchom ien ie łączności m iędzy m iejscow ością, 
z k tó re j m a być przew ieziony  .chory, a lo tn isk iem — 
bazą, o raz zak ładem  leczniczym , jest p o d staw ą  
sp raw nego  działan ia  lo tn ic tw a san itarnego .

N adzw yczaj sprężyście i fachow o w inno  być 
zorgan izow ane p rzew iez ien ie  chorego  z lo tn iska 
do szp ita la .

O b słu g a  san ita rna  tak iego  tran sp o rtu  m a dzia­
łać bez chw ili zw łoki, bez n iepo trzebnego , n iefa­
chow ego  zam ieszania, z p rze jęc iem  się sw oją m isją.
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T ak ie  są w  ogólnym  zarysie trudności, od  po­
m yślnego rozw iązan ia  k tó rych  zależy pom yślny ro­
zwój lo tn ic tw a san itarnego .

T rudnośc iom  tym podo łać  pow inien w łaśnie 
lekarz.

P rzecież całe  lotn ictw o san itarne  m a na  w zglę­
dzie dobro  chorego  i p rzy jście  z pom ocą n o w o cze­
snej w iedzy lek a rsk ie j,— nie m oże w ięc w n a jd ro b ­
niejszych  szczegółach nie opierać się na w skazów ­
kach tejże w iedzy.

N asuw a się w tern m iejscu n astęp u jące  po­
rów nanie:

O rgan iza to rem  zaw ik łanego  zadan ia ew ak u a­
cji rannych  p o d czas d z ia łań  w ojennych , lub cięż­
kich ka tastro f żyw iołow ych, pow inien być człow iek 
w szechstronn ie  m edyczn ie  w ykszta łcony , t. j. lekarz.

Podołanie zadaniu przeprowadzenia takiej ewa­
kuacji nakłada na niego obowiązek poznania wielu 
innych rzeczy, wchodzących w zakres ścisłej wie­
dzy wojskowej.

Podobnież dobremu podołaniu trudności w or­
ganizacji i przeprowadzeniu transportu powietrz­
nego chorych może sprostać tylko lekarz, dokład­
nie obeznany ze wszystkiemi właściwościami i taj­
nikami podstawowego czynnika lotnictwa sanitar­
nego, t. j. samego lotnictwa.

Podobnie jak organizatorem ewakuacji w czasie 
wojennym może być tylko lekarz—taktyk wojenny, 
tak organizatorem lotnictwa sanitarnego winien być 
lekarz lotniczy.

Dr. Władysław Kondratowicz.
Kpt.

Lo tn ic tw o  S an i t a rn e  — 7,
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Typy samolotów używanych w lotnictwie sanitarnem.

Sam olo t san itarny  w gruncie rzeczy niczem  się 
nie różni od  zw ykłego sam olotu wojskow ego i p o ­
siada ty lko inaczej u rządzoną kabinę. K ilkoletn ie 
dośw iadczenie w ykazało, że trudno  jest używ ać tego 
sam ego sam olotu do przew ożenia bom b i rannych, 
zm ieniając doraźnie urządzenia w ew nętrzne. W obec 
tego w szystkie w iększe państw a europejskie zaczęły 
specja ln ie  budow ać sam oloty san itarne , uw zględnia­
jąc w arunki w ygody i m ożliwego kom fortu. A  więc 
przedew szystkiem  pom yślano o m ożliw ie przestronnej 
kabinie, zapew niającej personelow i lekarsk iem u swo­
bodę ruchów  tak  konieczną d la  obsługi ciężko

rannych  lub chorych. N ależało  uw zględnić po trzebę 
w entylacji, ośw ietlenia i ogrzew ania elektrycznego 
kabiny, k o łd er do przykryw ania chorych, um iesz­
czenia przynajm niej m ałej szafki z najn iezbędniej­
szymi utensyljam i m edyczno-chirurgicznem i, a w sa­
m olo tach  olbrzym ach, przeznaczonych  do tran sp o r­
tow ania k ilkunastu  pacjentów , naw et sali op a­
trunkow ej.

D ośw iadczenie naby te w czasie francuskich 
w ojen kolonjalnych  w M arokku, Syrji, Lew ancie 
w ykazało  konieczność istnienia trzech  typów  sam o­
lotów  sanitarnych:

P ła t o w i e c  san i ta rn y  t y p u ]  „ H a n r i o t “ u ży w an y  ,w Polsce .
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a) typu lekkiego, zdolnego do p rze transporto ­
w ania jednego  chorego na noszach, um iesz­
czonych w kabin ie i drugiego w fotelu. 

t>) T ypu  średniego o dw óch m iejscach leżących 
oraz m iejscem  dla lekarza  lub pielęgniarza, 

c) T ypu  w ielkiego, przeznaczonego dla kilku 
lub k ilkunastu  chorych, posiadającego salę 
opatrunkow ą i apteczkę.

W szystkie n iem al w iększe państw a europejsk ie  
zrealizow ały już p ierw sze dw a typy sam olotów  sa­
m olotów  sanitarnych; realizacja  typu trzeciego jest 
b liską urzeczyw istnienia, zw łaszcza że już po siad a­
m y sam oloty san itarne  5, 6, 8 osobowe.

Sam oloty typów  lekkiego i średniego winny p o ­
siadać m ocne podw ozie, um ożliw iające lądow anie 
naw et na te ren ach  nieprzygotow anych, i odznaczać 
się możliwie krótkim  startem .

W e Francji p o d  w zględem  produkcji sam olo­
tów san itarnych  czo łow e m iejsca zajm ują firmy 
„H anrio t“, „Breguet" i „F arm an ”.

Sam olot p ierw szej firmy należy  do typu lek ­
kiego i jest p rzeznaczony na jednego  chorego leżą­
cego; drugiej zaś n a  2-ch leżących  chorych i lek a ­
rza wzg. p ielęgniarza, a  w ięc jest to typ średni. N o­
sze w nim są um ieszczone piętrow o.

W  N iem czech jak o  p ła tow e san itarne są uży­
w ane Junkersy i D orn ier-K om et 111, p rzeznaczone na 
2-ch leżących i 4-ch siedzących chorych  i inne.

W e W łoszech  na  czoło firm produkujących  
sam oloty san itarne w ysuw a się „C aproni", a p o za  
tern są używ ane p ła to w ce  „F arm an’a", w A nglji 
„Fairey".

N aw et R osja Sow iecka, n ieposiada jąca praw ie 
zupełnie lotnictw a san itarnego, stw orzyła już w łasny
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typ sam olotu, przeznaczonego d la  tran sp o rtu  ckorych. 
Jest to konstrukcja  inż. K alinina tak  zw, „K-3“, wy­
kon an a  w w arszta tach  tow arzystw a kom unikacji lot­
niczej „U krw ozduchput’“ w C harkow ie w listopa­
dzie 1927 roku. Sam olot ten  jes t p rzeznaczony  dla 
2-ch chorych  leżących i lekarza. P o siad a  zapas paliw a 
na 4 g. p rzy szybkości m aksym alnej około  160 km  /g.

Rosy jsk i  s a m o l o t  san.  k o n s t r .  inż. K a l in in a  t. z. „K -3“ . P ł a t o w i e c  je s t  na 
p ło z a c h  d la  p ró b n e g o  lo tu  z C h a r k o w a  d o  M o sk w y  w  z im ie  1927 r.

N ależy podkreślić , że w p ro w ad zan e  obecnie 
do naszego  lo tn ic tw a k o m unikacy jnego  p łatow ce 
„F okker F. V II.“ , cieszące się  zasłużonem  pow o­
dzen iem  n a  g łów nych sz lak ach  kom unikacy jnych  
E uropy  i A m eryki, m ogą być z ła tw ością  dostoso­
w ane do potrzeb  lo tn ic tw a san ita rnego

W  kab in ie  Fokkera m ożna w ygodnie przew ieźć 
6 ran n y ch  leżących, przyczem  pozostaje  jeszcze d u ­
żo w olnego m iejsca, co um ożliw ia op iekow anie się 
nim i w  czasie lotu.

P ła tow ce te p o siad a ją  szereg  zalet, dzięk i k tó ­
rym  m ożna je zaliczyć do rzęd u  najlepszych  pła- 
tow ców  san itarnych . A  w ięc p rzedew szystk iem  
w sp an ia ła  am ortyzacja  podw ozia  chroni od w strzą- 
śn ień  p rzy  starc ie i lądow aniu , do b ra  stab ilizacja  
i ła tw o ść  reagow ania na stery, zapew nia  spokojny 
ruch  w pow ietrzu, a  duża szybkość—przeciętna oko­
ło 180 kim . na godzinę — um ożliw ia szybkie prze­
w ożenie.

W  r. 1923 rząd  S tanów  Z jednoczonych  A m e­
ryk i Północnej w yekw ipow ał d w a p ła tow ce tego 
typu , jako  am bulanse  pow ietrzne. P róby odbyte 
W ykazały, że F okker p o siad a  w szelkie zalety do­
brego  p łatow ca san itarnego .

Na żądanie M iędzynarodow ego IĆomitetu C zer­
w onego K rzyża rysunki insta lacji kab iny  p ła tow ca 
san ita rnego  Fokkera, zostały  um ieszczone na  w y­
staw ie  sp rzę tu  san itarnego  w  G enew ie, a n astęp n ie  
zo sta ły  p rzekazane do M uzeum  M iędzynarodow ego 
w ojskow ego sprzętu  san itarnego , jako  w zór p łatow - 
ca-am bulansu , odpow iadającego  w szelkim  w ym aga­
niom  now oczesnym .

Sądzę, że w p lan ie użycia m obilizacyjnego lo t­
n ic tw a cyw ilnego, należałoby  p rzeznaczyć pew ną 
ilość p tatow ców  F okkera  do p rzew ożen ia  rannych  
z linji fron tu  w głąb  kraju .

Jest to tern bardziej w ażne, że w szystk ie  do­
tychczasow e p ro jek ty  konw encyj w spraw ie n ie ty ­
kalności płatow ców  san ita rn y ch , żąd a ją  p rz e d e ­
w szystk iem  użycia ich  w yłącznie do n iesienia p o ­
m ocy rannym , oraz zg łaszan ia  stronom  w alczącym  
nazw  i liczb porządkow ych  n a  po czą tk u  d z ia łań  
w ojennych .

Nie trzeba ch y b a  nadm ieniać, że kw estja  zor­
gan izow an ia  na w y p ad ek  w ojny  tran sp o rtu  ra n ­
nych drogą pow ietrzną, m usi być pom yślana i u re ­
gu lo w an a  zaw czasu.

*

A m o r ty z a to r y  p o d w o z ia .

Polska, posiłku jąca się do tychczas sam olotam i 
san itarnem i produkcji francuskiej, n iew ątpliw ie już 
w najbliższym  Czasie stw orzy w łasne „skrzydła zb a­
w ien ia“. W  tak  p rzep iękny  sposób  określił lo t­
nictw o san ita rne  p rezes W łosk iego  C zerw onego 
K rzyża, gen. prof. C ezary B aduel.

B. J.
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Przystosowanie samolotu do celów sanitarnych.

Idea użycia sam olo tu  jako  środka do transportu  
ciężko rannych  i= chorych, rzucona by ła  p rzez leka­
rzy, — dośw iadczen ia  lekarsk ie  bow iem  w ykazały , 
jak  w ażne znaczen ie  d la  ra tow ania  życia tak ich  
pacjentów , po trzeb u jący ch  in terw encji operacyjnej 
w  jak n a jp ręd szy m  czasie, p o siad a  szybki i p rzyno­
szący najm niej w strząsu  transport do szp itala .

P ierw szym  lekarzem , który rzucił m yśl użycia 
sam olotu do p rzew ożen ia  rannych  z po la  w alki, był 
generał lekarz h o lendersk i de Mooy. Z rea lizo w ał 
ten  pom ysł w r. 1912 lekarz francuski D uchaussoy  
z Nicei, k tóry  p odczas w ielk ich  m anew rów  arm ji 
francuskiej na  p o łu d n iu  F rancji przew ozi na sam o­
locie, już z god łam i C zerw onego Krzyża, ciężko cho­
rych i^rannych  do szp itali.|^R ozw ój lo tn ic tw a sani-

S łusznie też nazw ano  lek arza  C hassaing ’a o j­
cem lo tn ic tw a san itarnego , on bow iem  w y k azał jak  
w ielk ie  usługi m oże przyn ieść sam olot san ita rn y ,— 
przek o n ał ogół, że jest to środek  transportu  naj- 
idealn iejszy  i da jący  m axim um  bezp ieczeństw a, 
udzie la ł cennych  w skazów ek firm om  przy  kostruo- 
w aniu  now ych typów , specja ln ie  p rzystosow anych  
do celów  san ita rnych .

L otn ictw o san ita rn e  od czasu w ojny św iatow ej 
znaczy swój szybk i rozwój zagranicą; obecnie w szy­
stk ie p ań s tw a  zach o d n ie  p o s iad a ją  dobrze zo rgan i­
zow aną służbę lo tn iczo-san itarną, zaopatrzoną w n a j­
rozm aitsze ty p y  sam olotów  w iększych i m n ie j­
szych.

Jakim  w ym aganiom  w inien  odpow iadać sam o-

tarnego , jako sta łe j s łużby  transportow ej, podczas 
w ojny św iatow ej zaw dzięczać należy  w ysiłkom  i za­
sługom  lekarza m ajora francuskiego C h assa in g ’a, 
k tóry  z dośw iadczeń  w ojennych  przy tran sp o rtach  
rannych  w idział, że ani pociągi, ani sam ochody  sa­
nitarne , nie dają  tych  idealnych  w arunków , jak ie  
po siad a  sam olot, jako  środek najszybszy  i p rzy n o ­
szący najm niej k rzyw dy  rannem u. O rgan izu je  on 
esk ad ry  lo tn iczo-san itarne, o trzym ując zezw olenie 
na p rzerob ien ie sam olotu  w ojskow ego typu  „Do- 
rand  A . R .“ na  sam olot san ita rn y  o dw óch m iej­
scach leżących, a w  roku 1918, podczas w ojny  ko- 
lonjalnej w M arokku, k ieru je  transportem  rannych  
na przerobionych  w ed ług  jego w skazów ek sam olo­
tach typu" B reguet 14 A  2 “.

lot, p rzystosow any  do celów  san itarnych? P rzy  od ­
pow iedzi na to p y tan ie  należy  uw zględnić podw ójną 
rolę sam olotów  san itarnych , a m ianow icie — sam o­
loty p rzeznaczone do przew ożenia personelu  lek a r­
skiego i sam olo ty  do p rzew ożenia ciężko ran n y ch  
i chorych.

W  p ierw szym  w ypadku , k iedy  zachodzi p o ­
trzeba szybkiego p rzew iez ien ia  lekarza  i jed n o cze­
śnie dostarczen ia  do m iejsc zagrożonych ep idem ją 
(tyfus, cholera, dyftery t) odpow iedniej ilości środ ­
ków leczniczych zapob iegaw czych  (szczepionki, su ­
rowice b ak te ry jn e )— m oże być uży ty  sam olot zw y­
kły pasażersk i, w  k ab in ie  k tórego jest um ieszczona 
sk rzynka ap teczna, lub odpow iednio  p rzerob iony  
sam olot w ojskow y dw um iejscow y.

W t
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P l a n  u r z ą d z e n ia  k ab in y  p ła to w c a  san i ta rn eg o

Co się tyczy drugiej g rupy ,—sam olotów , p rzezna­
czonych do tran sp o rtu  ciężko ran n y ch -i chorych, to 
d o św iadczen ia  w ykazały , że p rzeróbk i czy to sam olo­
tów  w ojskow ych, czy to p asażersk ich  nie uw zględnia­
ją tych  w szystk ich  w arunków , s taw ianych  tej grupie.

W y m ag an ia |,te* są  następu jące:
1. D rzw i k ab in y  w inne być tak ich  w ym iarów , 

aby  n ie  by ło  trudności p rzy  w noszen iu  i w ynosze­
n iu  rannych  na noszach.

S E t K B f iT O lO  J } ' f iC Q U / ł  -  C f i p f i c n f i  50 l l T R i

f i  f i  A D  f

J/9
O

yrfifz/p

O

mr-r-
b i

ty p u  „ F a r m a n a "  F 62 (p rzekró j d ługości ) .

Z  sam olotów  san itarnych  w ielom iejscow ych, 
n ad a jący ch  się do przew ożenia rannych z pola 
w alk i i odpow iadających  pow yższym  w ym aganiom , 
w yszczególnić należy  typ „F a rm a n 6 2 “. „F .6 2 ‘ , zao­
p a trzony  w  dw a silniki L orraine po 400 H .P . po­
s iad a  dw ie kabiny, p rzedn ią  i tylną; w przedniej

U m y w a ln i a  w  p ł a to w c u  s a n i t a r n y m  ty p u  „ F a r m a n a “ F  62.

2. Nosze zaw ieszone m ają być na e lastycz­
nych  am ortyzatorach , aby  podczas lądow an ia  p a­
cjenci n ie odczuw ali najm niejszego  w strząsu.

3. K abina pow inna być dobrze ośw ietlona, 
og rzew ana  i p rzew ietrzana (w enty latory).

4. W  kab in ie  w iększego sam olotu, p rzezn a­
czonego do przew ożenia 5 —6 leżących i m iejscem  
d la  lek arza  w inna być um ocow ana um yw alka z cie­
p łą  w odą i szafka do n iezbędnych  narzędzi ch irur­
gicznych, oraz środków  lekarsk ich  dla pierw szej 
pom ocy (tlen, zastrzyki m orfiny, kam fory i t. .p).

U rz ą d z e n ie  t r a p e z ó w  na k tó ry c h  spoczywej t}  no sze .

k ab in ie "są  dw a^m iejscą d la  leżących, w ty lnej ka­
b in ie  — trzy m iejsca leżące oraz trzy  k rzesła  sk ła ­
dane d la  siedzących lżej rannych . O prócz tego 
w ty lnej k ab in ie  jest m iejsce d la  lekarza, um yw alka 
ze zb iorn ik iem  ciepłej wody, pojem ności 50 litrów , 
m ały  stó ł opatrunkow y i szafa instrum entów  i leków.

Do transportu  chorych i rannych  z prow incji 
w  czasie pykojow ym  o dpow iada ją  w zupełności 
sw em u p rzeznaczan iu , używ ane obecnie w  Polsce 
dw a ty p y ’ jednom iejscow y sam olo t san ita rn y  „H an- 
riot H . 14 S “ i dw um iejscow y „B reguet 14 T  b is “.

Dr. Leoszko.
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Zarys rozwoju międzynarodowego stanu prawnego lotnictwa sanitarnego.

Lotnictw o san itarne  za tacza obecnie coraz to 
szersze kręgi swej działalności i staje się coraz b ar­
dziej aktualne. P rob lem aty  praw ne, zw iązane z wy­
szukiw aniem  zgrupow ań względnie po jedyńczych 
rannych na  po lu  bitw y i transport ich p łatow cam i 
sanitarnem i, były jeszcze p rzed  W ielką W ojną 
1914— 18 przedm iotem  pow ażnych studjów , pod ję­
tych przez uczonych  i w ojskow ych francuskich, 
a m ianowicie: prof. F auch ille’a, dr. Julliot’a, senatora 
R eym ond’a, pu łk . Q u in ton ’a i innych. K w estja unor­
m ow ania stanu praw nego lotnictw a sanitarnego, je" 
dno z najbardziej skom plikow anych i trudnych  do 
rozw iązania zagadn ień  p raw a narodów  ze w zględu 
na to, że hum an itarne cele niesienia jaknajszybszej 
pom ocy rannym  na polu bitwy m usiały być pogo­
dzone z tw ardem i w ym aganiam i wojny,—nie m ogła 
by ła  wówczas być rozw iązaną z dwu przyczyn: 
faktycznej i praw nej.

P ierw sza— to stan ówczesny lotnictw a wogóle, 
które, a zw łaszcza in teresu jące nas lotnictw o sani­
tarne , znajdow ało  się zaledw ie w początkach  swego 
rozwoju.

D ruga— to uzasadniona, zresztą słusznie, oba­
wa, aby załoga płatow ców  sanitarnych pod  p re tek ­
stem  w yszukiw ania i transportu  rannych nie zb iera ła  
z po la  bitw y w iadom ości o położeniu i ruchach  
nieprzyjaciela, k tórem i m ogłaby później dzielić się 
ze swem i w ojskam i.

Pozatem , now ość trak tow anego przedm iotu , 
oraz cały szereg  różnoi^odnych, n ierozw iązanych 
jeszcze w nauce praw a narodów , zaw iłych zagad­
nień, w iążących się z lotnictw em  sanitarnem , były 
przyczyną, że stan  praw ny tego lotnictw a przez d łu ­
gie la ta  nie m ógł być unorm ow any i do dnia dzi­
siejszego form alnie nie został ustalony.

ja k  wyżej wspom nieliśm y, ko lebką lo tn ictw a 
sanitarnego b y ła  Francja. Jednym  z pierw szych 
pionierów  tego lo tnictw a był dr. praw a Julliot, k tóry 
jeszcze przed  w ojną pośw ięcił zagadnieniom  lotnictw a 
sanitarnego cały  szereg prac. O prócz tego dr. Julliot 
zain teresow ał spraw am i tego lotnictw a daw ną „Ligue 
N ationale A é rie n n e “, a w szczególności dw a kom i­
tety w łonie tej Ligi, m ianowicie: „Com ité M ilita ire“

i „Com ité de C o n ten tieu x “. W  listopadzie 1912 r. 
L iga ta  w ystąp iła  z w nioskiem  do w ładz pub licz­
nych, do M iędzynarodow ego K om itetu C zerw onego 
K rzyża w G enew ie, do francuskich T ow arzystw  
Czerw onego K rzyża, do licznych stow arzyszeń za­
granicznych p ryw atnych  i do M iędzynarodow ego 
K om itetu L otn iczego  P raw niczego w spraw ie zw o­
łania m iędzynarodow ej konferencji C zerw onego K rzy­
ża Powietrznego*). G łów nem  zadaniem  tej konfe ren ­
cji m iało być unorm ow anie dwu następu jących  
zagadnień z dziedziny praw a narodów : w yszukiw a­
nia rannych na polu  bitw y oraz ich ew akuacji w głąb 
kraju przy pom ocy płatow ców  sanitarnych. P ozatem  
łącznie z pow yższem i zagadnieniam i m iały  być 
rozpatryw ane dodatkow o spraw y zw iązane z w yo­
drębnieniem  z lo tn ictw a wojskow ego personelu  
i m aterja łu  lo tn ic tw a sanitarnego, oraz z ich scen­
tralizow aniem  w oddzielne służby i działy.

P rak tyczne w prow adzan ie w życie w ym ienio­
nych zagadnień nie in teresow ało  zbytnio ów czesnych 
badaczy. Np. sen a to r Dr. R eym ond, jeden  ze zw ia­
stunów  lotnictw a sanitarnego, p rzep row adzając  do­
św iadczenia d la stw ierdzenia użyteczności lo tn ic tw a 
sanitarnego w czasie wojny, ograniczył się jedynie 
w czasie w ielkich m anew rów  pod  Poitou w 1912 r. 
do podw ieszenia pod  skrzydłam i swego p ła tow ca  
godeł Czerw onego Krzyża; pow yższą m etodę stoso­
w ał również później w czasie W ielkiej W ojny dr. 
Chassaing. T ę  pew n ą ufność w p rzestrzegan ie zasad  
praw a narodów  w czasie dzia łań  w ojennych b ru ta l­
nie zniweczyły dop iero  dzikość i okrucieństw o W iel­
kiej W ojny, k tó ra  na każdym  k roku  d o starczała  do­
wodów o n ieposzanow aniu  i łam an iu  naje lem entar- 
niejszych zasad  p raw a wojny, zarów no na lądzie 
i wodzie, jak  i w  pow ietrzu . Lecz nie uprzedzajm y 
faktów  i zadajm y sobie obecnie pytanie, jak  się 
przedstaw iał z pun k tu  obow iązującego p rzed  W iel­
ką W ojną p raw a m iędzynarodow ego stan praw ny  
lotnictw a san itarnego , a w łaściw ie dwa zasadnicze 
w ów czesnych po jęciach  zadan ia tego lotn ictw a, 
m ianow icie w yszukiw anie rannych na polu bitw y 
i transport ich w głąb kraju. P rzedew szystk iem

*) P r o je k t o w a n a  k o n f e r e n c ja  p r z e d  W ie lk ą  W o jn ą  nie d o s z ł a  d o  skutlcu.
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K onw encja G enew ska z dnia 22 sierpnia 1864 r. 
zaw iera ła  w swej treści kilka postanow ień, które 
przez  upodobnien ie p łatow ców  san itarnych  do środ­
ków transportu  rannych  m ogłyby m ieć bezpośrednio  
zastosow anie do lotnictw a san itarnego, a więc:

Art. 1~szy tej K onw encji stanow i, że am bu­
lanse i szp itale w ojskow e b ęd ą  uznane  za  neu tra l­
ne i jako  tak ie b ęd ą  och ran ian e  i szanow ane przez 
strony  w ojujące tak  długo, dopóki b ęd ą  znajdow ać 
się tam  chorzy lub ranni.

Art. 2 g i— w ylicza personel, k tóry  będzie ko­
rzysta ł z dobrodzie jstw a neutra lności; personel ten 
w inien należeć do służby zdrow ia, adm inistracji 
i tra n sp o r tu  rannych.

Art. 3'ci — stanow i, że osoby w ym ienione 
w art. 2-gim m ogą naw et po zajęciu  przez n ieprzy­
jacie la  spraw ow ać w dalszym  ciągu swe funkcje 
w szp ita lu  lub am bulansie, k tó re  obsługują, bądź 
też m ogą w ycofać się w celu p o łączen ia  się z włas- 
nem i w ojskam i. W  tym ostatn im  w ypadku  s ta ra ­
niem  arm ji okupującej zo stan ą  odpro w ad zo n e  do 
s traży  p rzedn ich  w ojsk w łasnych .

Art. 6-ty — głosi, że tran sp o rty  rannych, oraz 
perso n el, który niem i kieruje, b ęd ą  ko rzystać  z ne­
u tra ln o śc i bezw zględnej.

Wreszcie w art. 7-ym czytam y, że flaga od­
ró żn ia jąca  i jednakow a, m ianow icie flaga Krzyża 
G enew skiego  (czerw ony krzyż w białem  polu) b ę ­
dzie przy ję ta  dla szpitali, am bu lansów  i tran sp o r­
tów  rannych  i że flaga ta we w szystkich w y p ad ­
k ach  w inna być uzupełn iona flagą narodow ą.

Sądzim y, że ty lko wyżej w ym ienione artykuły  
K onw encji 1864 r. m ogłyby m ieć zastosow anie do 
lo tn ic tw a san itarnego.

Jak  w iem y, postanow ien ia  tej K onw encji m ają 
n ad a l m oc obow iązu jącą w s to su n k ach  m iędzy te- 
mi n ielicznem i zresztą, państw am i, k tó re nie p rzy­
stąp iły  do następnej K onw encji G enew skiej, m iano­
w icie z dnia 6 lipca 1906 r. N atom iast K onw encja 
z 1864 r. p rzes ta ła  istn ieć d la państw , k tó re  raty- 
fiko w ały K onw encję G enew ską z 1906 r.*).

Przejdźm y zkolei do rozpatrzen ia  K onwencji 
G enew skiej z 1906 r. W  Ko nw encji tej, w ed ług  na­
szego zdania, m ożna zacytow ać zaledw ie trzy  a rty ­
kuły , k tó re  m ogłyby mieć b ezp o śred n ie  zasto so w a­
nie do lo tn ictw a san itarnego , a m ianow icie:

Według art. 6-go — lo tne form acje san itarne , 
to jest tak ie, które są p rzezn aczo n e  do tow arzysze­
n ia  arm ji podczas wojny, oraz s ta łe  zakłady sani-

p rzez  strony wa lezące

•) L i c z b a  p a ń s tw  p rzy n a l eżn y c h  do  K o n w e n c j i  G e n e w s k ie j  z 1906 r. 
p r z e k r a c z a  o b e c n ie  cyfrę  50. P o ls k a  p r z y s tą p i ła  d o  tej K o n w e n c j i  z m o c ą  od  
d n i a  15 l i p ca  1920 r. M ię d z y n a r o d o w a  K o n w e n c ja  G e n e w s k a  z d n ia  6 lipca  
1906 r. o p o le p s z e n iu  losu ran n y ch  i ch o ry ch  w  a r m ja c h  czy n n y ch  zo s ta ła  
o p u b l i k o w a n a  za rz ą d z e n ie m  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z d n ia  26 stycznia  
1927 r. (Dz.  U s t .  N. 28 z d n i a  25 m a r c a  1927 r. p o z .  225).

terne  b ęd ą  uszanow ane 
i o taczane ich opieką.

W alt. 7-ym czytam y, że o p iek a  należna fo r­
m acjom  lotnym  i zak ładom  san itarnym  ustaje 
z chw ilą  posiłkow ania się nimi w celu dokonan ia  
czynów  na szkodę nieprzy jaciela .

Wreszcie art. 9-ty p rzyznaje dobrodzie jstw o  
neu tra lnośc i personelow i, p rzeznaczonem u w yłącz­
nie do zb ieran ia, p rzenoszen ia  ran n y ch  i chorych 
i leczen ia  ich, jak rów nież do za rządzan ia  fo rm a­
cjami lotnem i i zak ładam i san itarnem i Otóż, zad a­
w ano sobie pytanie, jak  w obec m ocy obow iązują­
cej jed n e j z dwu K onw encji: 1864 r. lub 1906 r .— 
zależnie od tego, k tó ra  K onw encja  m iała dla d an e­
go P ań stw a  moc obow iązującą — w inny były  się 
zachow yw ać strony w alczące w stosunku  do p ła ­
tow ców  san itarnych  n ieprzy jacielsk ich , zajętych w y­
szuk iw aniem  rannych  na polu  b itw y  w zględnie 
tran sp o rto w an iem  ich w głąb kraju .

P ro b lem aty  te w yw ołały  p ow stan ie  dw u p rze ­
ciw nych sobie teorji, m ianowicie teorji negatyw nej — 
o n iem ożności stosow ania K onw encji G enew skiej 
do lo tn ic tw a san itarnego  i teorji pozytyw nej o m o­
żności ich stosow ania.

Z w o len n icy  p ierw szej teorji, daw niejszej, z dr. 
Ju llio t’em  na czele, uważali, że strony w alczące 
m iały p raw o do strze lan ia  do p łatow ców  sanitarnych  
strony  p rzeciw nej, za ję tych  w yszukiw aniem  ra n ­
nych na po lu  bitw y — w tym w ypadku naw et, 
gdyby p ła tow ce te i załoga czyniły  zadość w szel­
kim przep isom  Konwencji. Jako m otyw y sw ych w nio­
sków  przy taczali w yw ody n astęp u jące :

Co do pierw szej K onw encji, to pow oływ anie 
się na  jej a rty k u ły  1-szy i 2-gi nie będzie m iało 
znaczen ia , albow iem , jeśli am bu lanse  san itarne  (jak 
to d o k ład n ie  w yjaśniają, pow oływ ani w danym  w y­
p ad k u , Fauchille i Politis w sw em  „M anuel de la 
C roix R o u g e“ str. 39) chw ilow o próżne i udające  
się d la po łączen ia  ze sw ą arm ją, m ogły były  być 
zab ie rane przez n ieprzy jaciela, — m ożna to było 
sto sow ać rów nież przez ana log ję  do p łatow ców  sa­
n itarnych , w danym  w ypadku  odgryw ających  p rze­
cież jed y n ie  rolę am bulansów  p ow ietrznych  służby 
zdrow ia, tem bardziej, że p o d o b n e  postępow anie  
n iep rzy jacie la  m ogło było tern łatw iej być u zasad ­
nione n iem ożnością  fak tycznego  skon tro low an ia  
w pow ietrzu  p łatow ców  san ita rnych . O dnośn ie  p e r­
sonelu  ogran iczenia pow yższe m ają tern w iększą ra ­
cję by tu , że żadna ze stron w oju jących  nie będzie 
się pow odow ała  n igdy  p o b u d k am i hum anitarnem i, 
aż do tego stopnia, by m iała zezw alać z narażeniem  
sw ych najżyw otniejszych in teresów , aby personel 
san ita rny  strony przeciw nej la ta ł sw obodn ie  nad  polem  
walki, m ając  m ożność zb ieran ia  w iadom ości o po-
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zycjach w roga i jego sek re tach  tak tycznych , a n a ­
stępn ie  po w ylądow aniu  m ógł się dzielić n iem i ze 
swem  dow ództw em .

Również art. 3-ci i 6~ty K onw encji z 1864 r., 
zapew niające  n eu tra ln o ść  personelow i san ita rn em u  
i tran sp o rto m  rannych , nie b ęd ą  miały zby t w iel­
kiego zastow an ia  w życiu prak tycznem , albow iem  
każda ze stron  w alczących , ze w zględu na  sw ą 
o b ronę zaw sze będz ie  m iała m ożność u sta len ia  dla 
personelu  i transportów  C zerw onego K rzyża tych 
m arszrut, k tó re  w p rzek o n an iu  strony w alczącej b ę ­
dą najm niej zag raża ły  jej tajem nicom  w ojskow ym . 
P onad to , s trona przeciw na, pow o d o w an a słusznem i 
obaw am i, aby  ta jem nice  te nie by ły  ujaw nione p rzed ­
w cześnie p rzed  n iep rzy jacie lem  przez p erso n el n ie­
przy jacielsk iego  lo tn ic tw a san itarnego  m oże za­
pew nić sobie zaw sze p raw o kontroli, dyzlokację  
transportów , p rzetrzym yw an ie  ich w pew nych 
m iejscow ościach, p o d ając  zaw sze jako u zasad n ien ie  
swego postępow an ia  to, że personel lo tn ic tw a san i­
tarnego , częstok roć nieśw iadom ie, a naw et w brew  
swej woli, m oże staw ać się św iadkiem  ta jem nic  
w ojskow ych n ieprzy jacie la  oraz n iem ożność p o d ­
daw ania  kontro li fak tycznej transportów  pow ie trz­
nych z rannym i i t. p. P reced en sy  p o dobnego  p o ­
stępow ania w sto su n k u  do transportów  san itarnych  
lądow ych  m iały  już m iejsce w czasie w ojny R osyj­
sko-Japońskiej.

O becn ie  rozpatrzym y zkolei m otywy konkluzji 
negatyw nych  w sto su n k u  do K onw encji G enew skiej 
z 1906 r.

Z w olenn icy  teorji negatyw nej tw ierdzili, że 
strony  w alczące m iały  zaw sze praw o ostrzeliw an ia 
p łatow ców  san itarnych  nieprzy jaciela, la ta jących  
nad  polem  w alki, a to, pow ołu jąc  się na art. 7-y 
K onw encji, z k tó reg o  w yraźnie przecież w ynika, 
że op ieka n a leżn a  form acjom  sanitarnym  (w danym  
w ypadku  p ła to w ce  san itarne), ustaje z chw ilą p o ­
siłkow ania się n iem i w celu d o k o n an ia  czynów  na 
szkodę n ieprzy jaciela . A  jak  już wyżej w yjaśniliśm y, 
k ażda stro n a  w alcząca  by ła  sk ło n n ą  trak to w ać  ca­
łą  działa lność n ieprzy jacielsk iego  lo tnictw a san ita r­
nego nad  polem  bitw y jako  „akty  szkodliw e“ dla 
siebie, a tem sam em  odm ów ić lo tn ictw u sa n ita rn e ­
mu m ożności k o rzy s tan ia  z przyw ilejów  K onw encji 
G enew skiej z 1906 r. P o n ad to  art. 23 K onw encji 
z 1906 r„ k tó ry  głosi, że godło C zerw onego K rzy­
ża m oże być używ ane bądź w czasie pokoju , bądź 
w czasie w ojny ty lko dla ochrony lub dla o znacze­
nia form acyj i zak ład ó w  san itarnych , p ersonelu  
i inw entarza  chron ionych  przez K onw encję, w yklu­
cza, zdaniem  rzeczn ików  teorji negatyw nej, w aż­
ność używ ania znaków  C zerw onego K rzyża dla 
p łatow ców  san itarnych  i że używ anie tych  godeł

było naw et, ściśle b iorąc , bezp raw nem  ze w zględu 
na to, że K onw encja G enew ska nie obejm uje lo t­
nictw a san itarnego .

R ozum ie się, że zastrzeżen ia  pow yższe, a n a ­
logicznie jak w K onw encji z 1864 r., odnosiły  się 
zarów no do p ła tow ców  san itarnych , jak i do p e r­
sonelu, tak  w w y p ad k u  w yszukiw ania rannych  na 
polu bitw y, jak  i ich tran sp o rtu .

O p ie ra jąc  się w ięc na w yw odach pow yższych, 
zw olennicy k ie ru n k u  negatyw nego  tw ierdzili, że 
m im o pozo rn y ch  dość dużych przyw ilejów  dla lo t­
nictw a san itarnego , zaw artych  w K onw encjach  
z 1864 i 1906 r., p rak ty czn e  ich zastosow an ie  nie 
m ogło m ieć m iejsca. R ów nież nie należało  sobie 
zbyt w iele ob iecyw ać po art. 8-ym K onw encji z 1864 
r. i art. 25-ym K onw encji z 1906 r., w k tó ry ch  są 
zaw arte  ogólne up raw n ien ia  dla naczelnych  dow ó d ­
ców arm ji w oju jących , k tórzy  m ają czuw ać nad  
szczegółam i w ykonan ia  artykułów  K onw encyj, jak  
rów nież in terw en jow ać w w y p ad k ach  n iep rzew idzia­
nych. W artość  p rak ty czn a  tych  postanow ień  jest 
żadna, albow iem , jak  to jest zresztą  w yraźn ie 
w koń cu  obu ty ch  art. zastrzeżone, z a rząd zen ia  
te m ogą się m ieścić jedynie w ram ach instrukcy j 
rządow ych  lub ogólnych  zasad  ustalonych  w K o n ­
wencji. W idzim y więc, że zastrzeżen ia  końcow e 
przek reśla ją  w zu p e łn o śc i ew en tua lne  zn aczen ie  
dla lo tn ic tw a san ita rn eg o  up raw nień  dla g łó w n o d o ­
w odzących, zaw artych  w art. 8-ym i 25-m w sp o m ­
nianych konw encyj.

Z w olennicy  teorji pozy tyw nej, z Paw łem  D es 
G outtes, W iceprzew odniczącym  K om itetu M iędzy­
narodow ego  C zerw onego  Krzyża, na  czele, w ysu ­
wali p rzeciw ko pog lądom  rzeczników  teo rji n eg a ­
tyw nej rozum ow an ia  ogólne następu jące: obie K on­
w encje G enew sk ie  w chodziły  w życie w la tach , gdy
0 lo tn ic tw ie san ita rn em  jeszcze n ie  było m owy, 
w obec czego p ła to w ce  san ita rn e  nie były i nie 
m ogły być objęte  uchw ałam i K onw encyj G enew sk ich . 
Pow yższe u p o w ażn ia  do w nioskow ania , że p rzy  
in terp re tacji p o stan o w ień  tych K onw encyj na leży  
się liczyć n iety lko  ze  ścisłem i literam i tekstu , lecz
1 z jego duchem .

P rzech o d ząc  do szczegółów  zw olennicy tej te ­
orji głosili:

P rzedew szystk iem  co do personelu  i m a te r ja ' 
łu, to w brew  art. 1-emu i 2-mu K onw encji 1864 r. 
nie należy czynić różnicy m iędzy w ypadkam i, czy 
na po k ład zie  p ła tow ców  san itarnych  zna jdu ją  się 
lub nie ranni. D alej, art. 14-ty K onw encji 1906 r. 
głosi, że „lo tne p d d z ia ły  san itarne , w razie  w p ad ­
n ięcia w ręce n ieprzy jaciela , zachow ają swój in w en ­
tarz, w łączając w to zaprzęgi, bez w zględu n a  ś ro d ­
ki przew ozow e i personel p ow ożący“ . O tóż, śmia-
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ło m rźn a  w nioskow ać, że a rtykufem  tym  są obję­
te rów nież i p ła tow ce san itarne . N ie należy  jednak  
zapom inać o konieczności czynien ia różnicy między 
m aterja łem , należącym  do S iużby  Z drow ia i spe- 
jalnie zorganizow anym  dla tran sp o rtu  rannych , k tó­
ry w in ien  być zw racany  (arf. 14 i 17) a środkam i 
tran sp o rtu , n ienależącem i do tej S łużby, k tó re  mo­
gą być zagarn iane , fart. 17). S tąd  w ynikałyby  ko­
n ieczności: budow ania  specja lnych  p łatow ców  sa­
nitarnych , oraz p rzynależnośc i ich do S łużby Z d ro ­
wia, a n ie lo tn ic tw a w ojskow ego. W  odniesien iu  
do perso n elu  (art. 2-gi K onw . 1864 r, i art. 9-ty 
K onw . 1906 r.) to należy  podkreślić , że o ile w łaś­
ciwy personel sanitarny, a w ięc lekarze, felczerzy, 
san ita rju sze  m ogą korzystać z p raw a nietykalności, 
o ty le  piloci, specja ln i obserw ato rzy  i m echanicy  
m ogą korzystać z tego p raw a w tedy  tylko, gdy 
są  w yłącznie i s ta le  p rzydzie len i do S łużby Z d ro ­
wia, a tern sam em  nie m ają p rzydziałów  i nie sp e ł­
n iają funkcyj w ojennych.

Jako przyk ład , po tw ierdzający  słuszność po­
w yższych w yw odów , p o d aw an o  fakt. że szoferzy 
sam ochodów  i w oźnice p o jazdów  konnych  w służ­
bie zdrow ia są zaw sze chron ien i p rzez ana log ję do 
p ilo tów  i m echaników  p ła tow ców  san itarnych . D e­
cyd u jącą  ro lę w tym  w zględzie gra jedyn ie p rzy­
dział ich stały  do Służby Z d ro w ia  oraz p rzes trze ­
ganie przepisów  K onw encji. W yw ody pow yższe, 
zdan iem  zw olenników  teorji pozy tyw nej, w ykazy­
w ały  jasno, że personel i m ate rja ł lotniczy san ita r­
ny  leżały  w zak resie  k om petenc ji K onw encji G e ­
new sk ie j.

Jako  argum enty  natu ry  ogólnej, p rzem aw iają­
ce za przyznaniem  lotnictw u san itarnem u  m ożnoś­
ci ko rzystan ia  z K onw encji G enew skiej, p o d k re ś la ­
no d odatkow o  w zględy następu jące:

P ersonel n ieprzy jacie lsk iego  lo tn ic tw a san itar­
nego  m oże być zaw sze u p rzed n io  pow iadom iony 
o strefach  zakazanych  dla p rze lo tu  p łatow ców  sa­
n itarnych . W  razie p rzek ro czen ia  tego  zakazu  
um yślnie lub m im ow olnie stro n a  przeciw na m oże 
o tw orzyć ogień w celu zaznaczen ia  swego stano­
w iska, a p łatow iec san ita rny  obow iązany jest bądź 
na tychm iast oddalić się, b ąd ź  też lądow ać — 
w przeciw nym  razie  m oże być narażony  na ogień 
arty lerji lub na atak i lo tn ic tw a n ieprzyjacielskiego. 
P ow yższe p rzedstaw ia  jed n ak  dla n ieprzy jaciela  
tę  s tro n ę  niedogodną, że p ła to w iec  sanitarny, k tóry  
po ostrzeżen iu  odlecia^ m oże m im o w szystko p o ­
w iadom ić swe w ojska o ta jem nicach  pozycyj nie­
przyjacielskich . *

W  dz a łalnośc i lo tn ic tw a san ita rnego  za ło że­
niem  w szystkich państw  w alczących  w inno być 
p rzestrzeg an ie  dobrej w iary  i godło  [C zerw onego

K rzyża nie pow inno być nigdy używ ane do celów  
innych , niż w S łużbie Z drow ia . N adużyw anie go 
bow iem  dla celów natury w ojennej m ogłoby w yw o­
łać ze s tro n y  n ieprzyjaciela p rzeciw dz ia łan ie  w sto­
sunku  do lo tn ictw a san itarnego . Pow yższe jest ze 
w szech m iar n iepożądanem  ze w zględu na zgubny 
w pływ , jak i m ogłoby w yw ierać na żołnierzy przez 
w y w o łan ie  u nich zan iku  poczucia  konieczności 
p o szan o w an ia  g odeł C zerw onego K rzyża wogóle.

D alej tw ierdzono, że p ła to w ce  san itarne , jako 
tak ie , n ie p rzedstaw ia ły  zbytniego n iebezp ieczeń ­
stw a d la  stron  w alczących, gdyż nieuzbro jone, z a ­
sadn iczo  o n iew ielk ich  szybkościach , mogły zaw sze 
p aść  ła tw o  ofiarą p łatow ców  bojow ych strony p rze­
ciwnej. S trony w alczące n apew no  nie zechcą n ara ­
żać na pew ne n iebezp ieczeństw o  w ykw alifikow a­
nego i w yspecjalizow anego lotniczego personelu  
san ita rn eg o , jak  rów nież na u tra tę  cennego m ater- 
jału  san itarnego , g rożące im ze strony  n ieprzyjaciela 
p rzy  zdobyw aniu  n iepew nem  w iadom ości z pola 
bitw y, k tó re , zresztą  daleko lep ie j i bezpieczniej, 
m ogą zeb rać  za pom ocą w yspecjalizow anego  i uz­
b ro jonego  odpow iednio  perso n elu  lo tn ic tw a bojo­
wego. P o n ad to  należy uw zględn ić też fakt, że obu 
stronom  w alczącym  w jednakow ym  stopniu  zagraża 
n iebezp ieczeństw o  z pow odu  ew en tu a ln eg o  w yw ia­
du p ła tow ców  sanitarnych , p rzez co szanse obu 
tych  s tro n  są zrów nane.

T ak ie  były w ogólnych  zarysach  poglądy 
w przedm iocie stosow ania  K onw encyj G enew skich 
do lo tn ic tw a san itarnego .

Jak  w idzim y, kw estja  b y ła  n ieroz trzygn ię ta  
i m ogła b y ła  być jaknajdow oln ie j kom entow aną. 
P ow yższy stan  n iepew ności w yw oła ł ca ły  szereg 
p ropozycy j konkre tnego  rozw iązan ia z punktu  w i­
dzenia p raw a  narodów  stanu  praw nego  lo tnictw a 
san ita rn eg o .

W  sp raw ie  tej w „Ligue N ationale A é rie n n e “ 
w roku  1912 były rozpatryw ane  trzy  p ro jek ty  za­
sadnicze.

Pierw szy, pułk. Q u in tana, k tó ry  był zdania, że 
każdy  p ła tow iec san itarny , po  dokonaniu  w yw iadu 
n ad  te ren em  nieprzy jacielsk im , w inien był lądow ać 
n a  s tron ie  n ieprzy jacielsk iej i oczekiw ać tam  na 
o trzym anie zezw olenia p o w ro tu  do swoich. W iado­
m ości zebrane o rannych  byłyby  p rzesy łan e  pod 
k o n tro lą  n ieprzy jaciela  zapom ocą telegrafu  bez 
d ru tu  do oddziałów  san ita rn y ch  sw ego dow ództw a. 
P rzez  w prow adzenie zasady  w zajem ności p rzy  za ­
m ianie personelu  i m aterja łu  san itarnego  byłaby 
zap row adzona p ew na rów now aga w ym iany. P rojekt 
ten  w yw oła ł cały szereg objekcji, a więc: kw estjo- 
now ano  m ożność porozum iew an ia  się dokładnego  
za pom ocą telegrafu  bez d ru tu  w czasie bitwy; da-
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lej uw ażano, że rola „dobrow olnych jeń có w “ nie 
bardzo  leży w ch arak terze  osób w ojkow ych i że, 
w razie  zeb ran ia  cennych w iadom ości o posun ię­
ciach nieprzy jaciela, p ła tow iec sanitarny zaw sze 
będzie  m iał m ożność w ylądow ania u swoich dla 
podzielen ia się z nimi tem i w iadom ościam i, tłom a- 
cząc sw e lądow anie , jako przym usow e z pow odu 
d efek tu  silnika. P o n ad to  zrozum iałem ! zupełn ie  by- . 
łyby  zastrzeżen ia dow ództw  w ojskowych, k tó re  nie 
ugodziłyby się n a  w puszczenie db św ^ch pozycyj 
osób w ojskow ych nieprzy jacielsk ich  w obaw ie, aby 
osoby  te, m im o zachow ania najw iększych ostroż­
ności p rzez arm ję n ieprzyjacielską, nie zebrały  p e ­
w nych inforroacyj o stanie armji nieprzyjaciela 
i nie udzieliły ich później sw em u dow ództw u,

Dr. Ju liió t b y ł au to rem  drugiego pro jek tu , opar­
tego  W głów nej m ierze na studjum  Fauchille’a, do- 
tyczącem  w ojny  m orskiej*). P ro jek t ten  p o legał na 
tern, że w dyspozycji K om itetu  M iędzynarodow ego 
C zerw onego K rzyża pozostaw ałyby  feskardy śan itar- 
no-lo tn icze w szystk ich  państw . W  chwili w ybuchu 
w ojny eskadiry te  koncentrow ałyby  się na polu w al­
ki W celu zab ie ran ia  i przew ożenia rannych . Dr. 
Julliot głów ny nac isk  k ład ł na akcję sterowców’, 
na k tórych  znajdow aliby  się dwaj lekarze , de­
legaci obu p ań stw  w alczących zneutralizow ani, 
k tórzyby  po d  nadzorem  oficera Wyższej rangi 
od siebie, narodow ości neutra lhej, daw ali znać 
za pom ocą te leg rafu  bez d ru tu  swym d ow ódz­
tw om  sp o strzeżen ia  zebrane o dyzlokacji rannych  
na  po lu  bitwy. R anni, zabran i z pola b itw y, pozo» 
staw aliby  przym usow o aż do końca w ojny w sp ec ­
jalnych  obozach , znajdujących  się w p ań stw ach  n e ­
utralnych . K oszta u trzym ania esk ad r san ita rn y ch  
oraz u trzym an ia  k o n cen tracy jnych  obozów  z ran ­
nym i ponosiłyby  p ań stw a  w alczące.

A utorem  trzeciego  p ro jek tu  był sam  Fauchille, 
k tóry  był zw olennik iem  sform ow ania w czasie po­
koju  na koszt w szystk ich  państw  eskadr lotniczych 
san itarnych  pod znakiem  C zerw onego Krzyża. E sk a­
dry te byłyby u za leżn io n e  od K om itetu M iędzyna­
rodow ego  C zerw onego  K rzyża, który Fauchille  
uw ażał za jedyny  organizm  niezależny zarów no  od 
państw , w alczących, do jak  i neu tra lnych . P ersone l 
lo tn ictw a san ita rn eg o  sk ład a łb y  się z p rzed s taw i­
cieli różnych  państw . W  czasie wojny dw u lub 
więcej p ań stw  przynależn i do p ań s tw  w ojujących, nie 
braliby w akcji lo tn ic tw a san itarnego  żadnego udziału.

Jak  w idzim y z pob ieżnego  p rzed staw ien ia  
tych projektów , są  one obecnie w znacznej części 
już p rzesta rza łe  i nie n ad a ją  się do dyskusji. 
W  czasie jad n ak  ich ukazan ia się w yw ołały  cały

.)  R ev u e  g e n e r a l e  d e  d r o i t  in t e rn a t io n a l  p u b l ic  t. VI,  (1899) st.  291.

szereg opinij pro  i contra. Później niektórzy pró­
bow ali znaleźć w łaśc iw e rozw iązanie przez p o łącze­
nie za sad  pow yższych  tych, p rojektów  w now e p ro ­
jekty. Np. P łk . Q uin ton  — sw ego pro jek tu  z p ro ­
jek tem  prof. F au ch ille ’a w ten  sposób, aby p ła tow - 
ce san ita rn e  C zerw onego  K rzyża po zebran iu  w ia­
dom ości nie lądow ały  na tery torjum  nieprzyjaciel- 
skiem, a na specja lnych  lo tn iskach  sanitarnych C zer­
w onego K rzyża, skąd  za pom ocą telegrafu bez d ru ­
tu  zaw iadam iałyby  swe dow ództw a o w yniku ze ­
b ranych  inform acyj o rannych.

T ak i by ł w ogólnych zarysach stan  p raw ny 
lo tnictw a san ita rn eg o  w chwili w ybuchu W ielk iej
W ojny.

Jak w iem y, W ielka W ojna, mimo olbrzym iego 
rozw oju lo tn ic tw a w ogóle, ^nie wiele w p ły n ę ła  na 
rozwój lo tn ictw a san itarnego , w brew  oczekiw aniom  
i p racy  poszczegó lnych  jednostek , np. Dr. C hassa- 
ing*a. Należy tu w spom nieć o projekcie Dr. Jullio- 
t’a, k tóry  pod  kon iec  W ielk iej W ójriy p irzedsta^ ił 
dow ództw u francusk iem u w niosek, aby o b serw ato ­
rowie w rap o rtach  podaw ali sw e ew entualne sp o ­
strzeżenia o po łożeniu  zgrupow ań rannych. Jed n ak ­
że m yśl ta nie m ogła być w prow adzona w życie, 
gdyż p łatow ce obserw acyjne latały  ze w zględu na 
Swe osobiste bezp ieczeń stw o  bardzo  wysoko, tym ­
czasem  p łatow ce san ita rn e , àbÿ odpow iedzieć sw e­
mu zadaniu, w inny  latać nisko i wolno, W y b itn ié  
pozycyjny ch a rak te r w alk w czasie W ielkiej W oj­
ny, szczególnie n a  froncie zachodnim , oraz w a ru n ­
ki w jakich S4 proW àdionê Walki now oczesne 
(ogień huragariow y, gw ałtow ne obstrzeliw ańie k aż­
dego płatow ca n ieprzy jacie lsk iego  naw et na  n a j­
w iększych w ysokościach, w alki pow ietrzne i t- p.) 
dow iodły niezbicie , że sp raw a W yszukiwania ran ­
nych na polu b itw y za pom ocą płatow ćów  san ita r­
nych nie m oże być ze w zględów  techn icznych  re a ­
lizowaną, — to też  praw nicy doszli w końcu  do 
przekonania że teo re ty czn eg o  roz trząsan ia  tej spraw y 
należy wogóle zan iechać , jako spraw y, k tó ra  w ży­
ciu nie będzie  m ia ła  p rak ty czn eg o  znaczenia .

P ozostaw ałoby  więc jedynie użycie lo tn ic tw a  
san itarnego  jako  śro d k a  tran sp o rtu  rannych . W  śprśt- 
wie tej należy  po w ied z ieć  dodatkow o  słów kilka. 
Otóż, tran sp o rt ra n n y ch  m oże m ieć m iejsce zarów ­
no w w alkach  pozycyjnych , gdy od linij w a lczą­
cych p łatow ce san ita rn e  b ęd ą  drogą p o w ie trzn ą  
przew ozić rannych  w głąb kraju , jak  i w w ypadku  
wojen ruchom ych, a w ięc przy pochodach , cofaniu 
się i to p rzew ażn ie na dużych o tw artych  p rzestrzę - 
niach.

O tóż, o ile p ła to w iec  san ita rn y  zajm uje się 
ew akuacją rannych  zdała od linij n ieprzyjacielskich, 
tak  że nie m oże być ,w idzianym  przez nieprzy jaciela

107



... ^_ .̂y .

kw estia  strzelania z ziem i o d p ad a , — w razie na­
p o tk an ia  go przez p ła tow ce nieprzy jacielsk ie  nad 
jego w łasnem  tery torjum , p ła tow ce n ieprzyjacielskie 
pow inny  respek tow ać odznaki C zerw onego Krzyża 
na  p ła tow cu  sanitarnym . Inaczej natom iast p rzed ­
staw iać się będzie spraw a, gdy p ła tow iec san itarny  
przy  ew akuacji rannych  znajdzie  się naw et w brew  
sw ej in tencji nad  w o jskam i nieprzyjacielskiem i,, 
k tó re  m ogły naw et, jak  się to  często  zdarza, zająć 
n iesp o strzeżen ie  now e stanow iska, otóż w tedy u w a­
żać należy, że do płatow ców  san itarnych  będzie m ógł 
m ieć zastosow an ie  art. 7-my K onw encji z 1906 r., 
o czem  już by ła m ow a wyżej.

U norm ow anie  strony  p raw nej kw estji tran ­
sp o rtu  rannych  jest dość ciężkie do rozw iązania, 
gdyż p ła tow ce  san itarne w cełó zapew nienia jak- 
najszybszego  transportu* rannych  w głąb kraju  winny 
ze w zględów  technicznych  być najbliżej pola walki. 
S ta rto w an ie  zaś w pobliżu po la  bitw y, nabieran ie 
w ysokości, a tern sam em  ew en tu n ln a  m ożność ob­
serw ow an ia  pozycyj n ieprzy jacielsk ich , m oże je n a­
razić na ogień n ieprzy jaciela , z d rugiej zaś strony 
lo ty  na  m ałej w ysokości m ogą być uniem ożliw ione 
ze w zględów  terenow ych , p o n ad to  nie są w skaza­
ne ze w zględu na bezp ieczeństw o  lotu. W  czasie 
lo tu  p łatow iec san itarny  w celu un ikn ięcia  ew en tu ­
alności zaa tak o w an ia  go przez p ła to w ce  n iep rzy ja ­
c ielsk ie  w inien m ieć jak  n a jb ard z ie j w idoczne ze 
w szystk ich  stron znaki C zerw onego K rzyża. R ów nież 
należy  się liczyć z zastrzeżen iam i, k tó re  m ogą w ysu­
w ać państw a, co do m ożności obserw ow ania  przez 
p ła to w ce  san itarne akcji pow ietrznej n ieprzyjaciela. 
Jeżeli bow iem  pew ne usługi w tym w zględzie m ogą 
odd aw ać balony na uwięzi, tern w iększe usług i od­
daw ać m ogą p ła tow ce  jako  jed n o stk i ruchom e.

N iem a w ątpliw ości, że zna jdu jące  się na zie­
mi i o d d an e  na  usługi tran sp o rto m  pow ietrznym  
rannych : p łatow ce san itarne , p ersonel lotniczy
san itarny  i lo tn iska „san ita rn e“ z zabudow a- 
-liami (t. j. odd an e  w yłącznie na  uży tek  Służby 

Z drow ia , a w ięc znajdu jące się przy szp italach  po­
tow ych  i t. p.) b ęd ą  chron ione na zasadzie Kon- 
w encyj G enew skich . C iekaw em  jed n ak  będzie roz­
strzygn ięc ie  py tan ia, czy lo tn ik  wojskow y, ranny 
w czasie w alki pow ietrznej, b ęd z ie  m ógł schronić 
się na lotn isku „san ita rnem “ przed  ścigającym  go 
p ła to w cem  nieprzy jacielsk im  i czy ten  ostatn i wi­
n ien  zap rzestać  ognia. O tóż sądzim y, że nie, gdyż 
w danym  w ypadku ma się do czynien ia z lotnikiem  
w ojskow ym  i co do którego  ze w zględów  techn icz­
nych  p ilo t p łatow ca ścigającego nie m oże naw et 
w iedzieć, że lo tn ik  chroniący się na  lo tn isku san i­
ta rnem  jest rannym  w czasie w alk i pow ietrznej. 
T y le  co do rozw ażań natury  ogólnej.

W iększość państw  eu ropejsk ich  doskonale zda" 
w a ła  sob ie sp raw ę z roli, jak ą  będzie odgryw ać 
lo tn ic tw o san ita rne  w przyszłości, i zajm ow ała się 
niem  w dalszym  ciągu.

W kró tce  po W ielkiej W ojnie K om itet M iędzy­
narodow y  C zerw onego K rzyża, op iera jąc się na bo- 
gatem  dośw iadczen iu , nabytem  w czasie tej wojny, 
p rzedstaw ił rapo rt w spraw ie zm iany Konw. G e­
new skiej 1906 r. R aport ten  zosta ł przyjęty  przez 
X -tą  K onferencję w roku 1921-ym, na k tórej p o sta ­
now iono  zw rócić się do państw  sygnatarnych  Konw. 
G enew skiej z 1906 r. celem p o d d an ia  jej rewizji, 
oraz dodan ia  do niej rozdziału *), zapew niającego  
ochronę kon ieczną płatow com  sanitarnym  p rzezn a­
czonym  dla tran sp o rtu  rannych.

N ależy w spom nieć rów nież, że na K onferencji 
W aszyng tońsk ie j dla ogran iczenia zbro jeń  w lutym
1922 roku  by ł pow zięty cały szereg  decyzyj i że 

w zw iązku  z tern by ła zw ołana spec ja lna  Kom isja 
M iędzynarodow a d la  rewizji p raw  wojny, k tó ra 
o b rad o w ała  w H ad ze  od g rudn ia  1922 r. do lutego
1923 r. — K om isja ta  uzna ła  konieczność zaw arc ia  
K onw encji specjalnej o praw ie w ojny w pow ietrzu  
i w yp raco w ała  p ro jek t m iędzynarodow ej reg lam en­
tacji tej wojny. N iek tóre z a rtyku łów  tego pro jek tu  
m ogą się odnosić do p ła tow ców  san itarnych  po ­
średnio  jak  np. art. 3, 7, 8, 19 — o cechow aniu  
zew nętrznem  płatow ców : art. 11, 12 — o suw eren­
ności pow ietrza  i inne jak  art. 20, 27, 28, 29, dO 
41, 47. N atom iast art. 17 odnosi się bezpośrednio  
do lo tn ic tw a san itarnego  i stanow i, że zasady, u sta ­
lone przez Konw. G enew ską z 1906 r., oraz przez 
K onw . d la zastosow ania tej K onw . do w ojny m or­
skiej (X  Konw. H ask a  z 1907 r.) w inny się s toso­
wać do w ojny pow ietrznej, i do am bulansów  p o ­
w ietrznych , jak  rów nież do kontro li spraw ow anej 
nad  tym i am bulansam i przez dow odzących  stron 
w alczących . A by  ko rzystać  z och rony  i p rzyw ile­
jów, p rzyznanych  lotnym  form acjom  sanitarnym  
przez Konw . G enew ską z 1906 r. am bulanse po­
w ietrzne w inny mieć oprócz norm alnych  sw ych 
o d zn ak  odróżniających godło o d różn ią jące  C zerw o­
nego  K rzyża. Jak w ięc w idzim y. Kom isja H aska 
ogłosiła w yraźnie konieczność sto sow an ia  do wojny 
pow ietrznej i do statków  pow ietrznych  san itarnych  
zasad  K onw encji G enew skiej z 1906 r. i H askiej 
(Konw . X ) z 1907 r., rozstrzygając w ten  sposób 
spór, o którym  była m ow a wyżej.

W raca jąc  do prac  M iędzynarodow ego C zer­
w onego Krzyża, to na sk u tek  ank iety  rozesłanej 
w 1921 r. — na K onf. X I-tą  w 1923 r, był nade-

•) N a  w n io sek  F ran k a  H a s t in g s 'a ,  p r z e w o d n ic z ą c e g o  s e rb s k ieg o  C z e r ­
w o n e g o  K rzy ża  w  A ngl j i .
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słany cały  szereg  w niosków . G łów nym  sp raw o ­
zdaw cą tych kw estyj by ł delega t francuski, gen. 
lekarz  Niclot, k tó ry  im ieniem  sw ego rządu  zaw ia­
dom ił oficjalnie o używ aniu  p rzez  F rancję znaku  
C zerw onego K rzyża na p ła tow cach  san itarnych  oraz 
w ystąp ił z p ropozycją  częściow ego zm odyfikow ania 
K onw encji G en. 1906 r. w celu um ożliw ienia ochrony 
p łatow ców  sanitarnych .

Jako u zasadn ien ie  sw ego w ystąpienia gen. N ic­
lot p rzy tacza ł n as tęp u ją ce  rozum ow ania:

F rancuska  S łużba Z drow ia stosuje do tran sp o r­
tu  rannych  p ła to w ce  san itarne , używ ane w yłącznie 
w tym  celu. Były one zao p atry w an e  na m ocy art. 
19 Konw. G en. (1906) w znaki C zerw onego Krzyża, 
jako godło n eu tra ln o śc i i zdaje się, że nie m oże 
być w ątpliw ości co do m ożności praw nego ich uży­
cia pod  osłoną K onw . G en. i ko rzystan ia  z jej d o ­
brodzie jstw  w chwili, gdy p ła tow ce san ita rne  zna j­
dują się na ziem i, lub zda ła  od linij n iep rzy jacie l­
skich. Sądzić rów nież należy , że i lotniska, p rzezn a­
czone w yłącznie d la  p łatow ców  sanitarnych, o zn a­
czone znakiem  C zerw onego  K rzyża, winny być uw a­
żane za neu tra lne .

K w estja  s ta je  się bardziej drażliw ą, gdy p ła to - 
wiec san ita rny  p rze la ty w ać  musi nad  linjam i nie- 
p rzyjacielskiem i celem  przew iezien ia rannych , np^ 
w m iejscow ości oblężonej. W  tych  w arunkach  uży­
cia należy w prow adzić  spec ja lne  przepisy, a w ięc 
do K onferencji M iędzynarodow ej C zerw onego K rzy­
ża należy  ich opracow anie , z uw zględnieniem  za­
strzeżeń państw  sp ec ja ln ie  co do tego paragrafu .

G en. M acpherson , delega t angielski, p o d a ł do 
w iadom ości że w A nglji została  ukonsty tuow ana 
Kom isja b iegłych, k tórej zadaniem  miało być prze- 
stud jow anie kw esty j zw iązanych z użyciem  lotn i­
ctw a san itarnego . N ie bez znaczenia rów nież jest 
fakt, że lo tn ictw o san itarne  zostało  oficjalnie w p ro ­
w adzone na te ren  um ów  m iędzynarodow ych w p ro ­
jekcie um owy, p rzy ję tej p rzez X l-tą  K onferencję, 
a m ianow icie w jednym  z art., k tóry  głosił, że znak  
C zerw onego K rzyża w inien być koniecznie w idoczny  
nie ty lko na m aterja le  san ita rnym  sił lądow ych, lecz 
m orskich i pow ietrznych , t. j. na p łatow cach  san i­
tarnych .

Po  Konf. 1923 r. K om itet M iędzynarodov/y 
C zerw onego K rzyża, p ragnąc  dok ładn ie  zorjen tow ać 
się w p o stęp ach  p rak tycznych  lo tn ic tw a sa n ita rn e ­
go, rozesła ł zap ro szen ia  do rząd ó w : ang ielsk iego , 
francuskiego , w łoskiego i niem ieckiego w spraw ie 
■̂‘izysłan ia  do G enew y  p ła tow ców  san ita rn y ch  p o ­
kazow ych. Z e  w zg lędu  na k ró tk i term in zdążył je­
dynie p rzybyć (w rzesień  1924 r.) p ła tow iec fran cu ­
ski (lim uzyna san ita rn a  B reguet’a) i w ykazał z e b ra ­
nym przedstaw icie lom  Czerw. K rzyża ca łą  p rz y d a t­

ność lo tn ic tw a san ita rn eg o  dla tran sp o rtu  rannych  
i dobrodzie jstw a tego transportu . Na posiedzen iach  
zeb ranego  rów nież w tym czasie M iędzynarodow e­
go K om itetu  C zerw . K rzyża w yłoniły  się w czasie 
dyskusyj na tem at lo tn icw a san ita rnego  dw ie k o n ­
cepcje: pierw sza ku której K om itet bardziej się sk ła ­
niał, by ła  za p rzyznan iem  lo tn ic tw u san itarnem u 
ch a rak te ru  i przyw ilejów  lo tnych  form acyj san ita r­
nych, celem  um ożliw ienia zastosow ania do nich 
przez ana log ję  K onw . G en. z 1906 r. W yjątek  je d y ­
nie stanow iłby  lo tn iczy  p ersonel sanitarny, k tóryby  
m ógł dostać się do rąk w roga. Z a  k o n cep c ją  tą  
p rzem aw iałby  ten  w zgląd że przez  jej p rzy jęcie  
un iknęłoby  się kon iecznośc i zaw ieran ia now ej K o n ­
wencji, a n ad an ie  jej m ocy obow iązującej państw a 
p rzep row adziłyby  w drodze dyp lom atycznej zapo- 
m ocą w ym iany not

W  w ypadku , gdyby k o n cep c ja  p ierw sza o k a ­
zała  się n iew y starcza jąca , zastanaw iano  się, w jaki 
sposób należałoby  unorm ow ać sp raw ę lotn. san i­
tarnego  czy um ieścić ją  w  zm odyfikow anej konw. 
Genew skiej, czy też  należałoby  zaw rzeć k o n w en c ję  
specja lną, do tyczącą lo tn ic tw a san itarnego? P ra k ­
tycznie spraw a ta  m iałaby  wziąć obró t tak i, że 
decyzje XI Konf. z r. 1923 byłyby  p rz ek az an e  
rządow i szw ajcarsk iem u  w celu  zw ołan ia K onf. 
M iędzynarodow ej D yplom atycznej dla p rzy jęc ia  
osta tecznego  tek stu  Konw. Gen. W  zw iązku z tern 
w ysunięto  p rob lem at, czy nie n a leża łoby  u n o r­
m ow ać kw estji lotn. san itarnego  d rogą K onw . 
specja lnej, jak  to  m iało  m iejsce w sto sunku  do 
wojny m orskiej (X  K onw . 1907 r.)? T ech n iczn ie  
K onw . taką m ożnaby  dołączyć do Konw. G e n e w ­
skiej z 1906 r.

W  czasie tych  d eb a t w ysunięto  rów nież (dr. 
V in cen t) pew ne poglądy , k tó re m iały  być w zięte  p ó ź­
niej pod  uw agę p rzy  norm ow aniu  w przyszłości 
stanu  p raw nego  lotn. san. a m ianow icie:

1) aby m ate rja ł lotn. san. by ł w dyspozycji 
jedyn ie  Służby Z d ro w ia  z tern, że Służba Z d ro w ia  
ponosiłaby  ca łk o w itą  odpow iedzia lność za w łaściw e 
użycie lo tn ic tw a san ita rn eg o

2) że w celu  ulżenia cierp ien iom  ran n y ch  przy 
przenoszeniu  i p rzew ożen iu  na p ła to w cach  różnych  
państw  pożądanem by  było, aby w szystkie p ła t. sa­
n itarne  były m ożliw ie jed n eg o  typu  i jed n eg o  ro ­
dzaju. W arunek  ten  ze w zględu  na jego spec ja lną  
w ażność radzono w yraźnie zastrzedz  w K onw encji. 
N atu raln ie  że p ła to w ce  w inny być specia lne i p r z e ­
znaczone tylko do tran sp o rtu  rannych; w inny być 
odpow iedn ich  form  i p o siad ać  sp ec ja ln e  u rząd zen ia  
w ew nętrzne (g łów nie chodziło o jed n ak o w ą form ę 
noszy dla rannych, um ożliw iających w staw ienie ra n ­
nych do w szystkich płat. san itarnych). Pozatem  p ła t.
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w inny p osiadać  odpow iedn ie  w łaściw ości lo tne, za ­
pew nia jące  rannym  najw iększe b ezp ieczeń stw o  oraz 
w ygodę jak  np. dobre  lądow anie , b rak  w strząśn ień  
i t. p. N astęp n ie  d eba tow ano  długo n ad  sposobam i 
usta len ia  znaków  rozpoznaw czych  dla p łat. san ita r­
nych, a w ięc kolorów  p ła tow ca , znaków  sp e c ja l­
nych i t .p .  Dalej, w ysun ięto  m yśl, aby p ła to w ce  
sanit. m iały  specja lne przyw ileje p o d czas  pokoju, aby 
m ogły np. p rze la ty w ać  nad obcem i państw am i i aby 
nie p o trzeb o w ały  się p o d d aw ać  specjalnym  form al­
nościom  celnym . W p ro w ad zen ie  osta tn ie j koncepcji 
w życie m oże m ieć m iejsce w w y padku , gdy bąd ź  
ciężko ran n i b ęd ą  przew ożeni p ła t  sanit. n a  sp ec ­
ja lne  operac je , bądź też chirurdzy  b ęd ą  na p ła t. 
san ita rn y ch  specja lnego  typu  u d aw ać się zagran icę 
do chorych , którzy m ają być operow ani, C opraw - 
da pow yższe  poko jow e zastosow an ie  lotn. sanit. 
w ychodzi z ram K onw . obow iązujących na w ypadek  
wojny, jed n ak że  z p u n k tu  w idzen ia  form alnego nie 
jest to czem ś n iedopuszczalnem , a lbow iem  art 23 i 27 
K onw . G enew skiej z 1906 r. (art. 6 Konw. H as­
kiej z 1907 r. rów nież w kracza ją  w dziedzinę p o ­
koju, zakazu jąc  n iedozw olonego  używ ania god ła 
C zerw onego  K rzyża w każdym  czasie i n ak ła d a  
jąc na p ań stw a  um ow ne o b o w iązek  um ieszczenia 
tego  zak azu  w sw ych ustaw o d aw stw ach  krajow ych 
N ależy d o d a tk o w o  nadm ienić, że  kw estja  lo tn . sa" 
nit. w czasie  poko ju  jest b. w ażna, rów nież i z te ­
go pow o du, że w inno się m ieć na w zg lędzie p rzy­
go tow anie  perso n elu  i m at. lo tn . sanit. w czasie 
pokoju , na w ypadek  wojny (m obilizacja p erso n a l­
na i m ate rja łu  lo tn ic tw a san itarnego , u sta len ie  
w cześn ie jsze  jej zasad).

Jak  w idzim y z pow yższego  pob ieżnego  p rz e d ­
staw ien ia , idea lo tn . san it. w r. 1924-ym zosta ła  
bardzo  rozw inię ta  i m yśl p raw n a  w tym  w zględzie 
p rzy ję ła  już pew ne sk rysta lizow ane form y. A  w ięc 
zgodzono się w zasadzie na to, że form acje lotn. 
sanit. w inny być trak to w an e  narów ni z innem i for­
m acjam i t. j. m ają p raw o do k o rzy stan ia  z p rzy­
wilejów  K onw . G enew skich , co dotyczy rów nież 
i p e rso n e lu  lo taiczego  lo tn ic tw a san ita rn eg o . P e r­
sonel ten  w inien być jąk n ajp ew n ie jszy  pod  w zg lę ­
dem  la tan ia  i dośw iadczen ia, p o za tem  w inien być 
w yspecjalizow any w swej służbie, t. j. pow inien  
p o siad ać  naw et pew ne e lem en ta rn e  w iadom ości 
o b ch o d zen ia  się z rannym i, o raz w zasadzie  pożą- 
danem  jest, aby oddaw ał się ty lko lotn. san itarnem u 
z w yłączen iem  służby w ojskow ej.

W reszcie należy  w spom nieć, że w końcu 1924 
r. d la  jaknajw iększego  scen tra lizow ania  prac  w dzie­
dzinie lo tn ic tw a san itarnego  zainicjow ano ścisłą  
w sp ó łp racę  K om itetu M iędzynarodow ego C zerw o­
nego "Krzyża z M iędzynarodow ym  K om itetem  P raw ­

niczym  Lotniczym , k tóry  zajm ow ał się tą  samćt 
sp raw ą, w sku tek  czego zaw iązała  się ow ocna i re ­
gu larna w ym iana zdań  w p rzedm iocie  lo tn ictw a sa ­
n itarnego  m iędzy P. des G ou ttes i dr. Julliot, re p re ­
zen tu jącym i w tym  w zględzie odnośn ie  dw ie insty­
tucje.

R ok  1925 był bardziej jeszcze pom yślny dla 
rozw oju strony p raw nej lo tn ic tw a san itarnego . 
W  styczniu  tego  roku  Kom. M iędzynar. Czerw. 
K rzyża rozesła ł do w szystkich  T ow arzystw  Czerw . 
K rzyża no tę  w spraw ie neu tra lizacji p łatow ców  
san itarnych , prosząc, aby  T -w a Czerw . K rzyża p o ­
szczególnych  P aństw  zajęły się zebran iem  doku­
m entacji, do tyczącej lo tn ic tw a san ita rn eg o  w d a ­
nym  kraju , oraz aby  ew en tualn ie  w yznaczyły  sw ego 
bieg łego , k tóryby  m ógł zająć się w przyszłości sp ra ­
w am i lotn. sanit. i k tó rego  m ożnaby  rów nież za ­
p rosić  na ogólne zebran ie b ieg łych  w spraw ach  tego 
lo tn ic tw a.

W  zw iązku z pow yższą in ic ja tyw ą Czerw . 
K rzyża ca ły  szereg  P aństw  n a d e s ła ł do G enew y 
swe m em orjały . Jed n ak że  m em o rja ły  m iały ch a rak ­
te r p ryw atny , albow iem  należało  w ziąć pod  uw agę 
fakt, co w yraźn ie  i słusznie p o d k re ś liła  w swym 
m em orjale  F rancja , że opinje n ad e s ła n e  przez T -w a 
C zerw . K rzyża, aby  s tać  się obow iązującem i w zn a­
czeniu m iędzynarodow em , w inny były  być u zg o d ­
nione z op injam i rządów  i dow ództw  w ojskow ych 
o-lnośnych P aństw : pow yższe je s t zupełn ie  zro­
zum iałem , jeśli się w eźm ie pod uw agę rolę lo tn ic tw a 
san ita rn eg o  w czasie w ojny, o raz fak t że kw estja  
lo tn  san ita rn eg o  w ykracza p o za  ram y kom petencji 
Czerw . K rzyża, insty tucji o ch arak te rze  pryw atnym .

N astęp n ie  na posiedzen iu  K om . P raw n. L otn . 
w kw ietn iu  1925 r. kw estja  lo tn ic tw a san ita rnego  
była szeroko  om aw ianą. P o d staw ą do dyskusji były 
p ro jek ty  konw ency j w spraw ie lo tn ic tw a san ita rn e­
go o p raco w an e  p rzez P. des G o u ttes  a i dr. Julliot, 
P ro jek ty  te  w zasad zie  uzgodniono  z n iew ielkiem i 
odchylen iam i. W  konkluzji tych  d eb a t zebrani cz łon­
kow ie K om . G łów nego przyszli do następu jących  
ogólnych w niosków :

1) P ersone l i m aterja ł san ita rny  lotn iczy, p rze ­
zn aczo n e  w yłącznie do zab ie ran ia , p rzew ożen ia  
i leczen ia  rannych , w inny być szanow ane, ocFra- 
n iane, o raz — nie pod legać niew oli, a to zgodnie 
z tern jak  to ma m iejsce w analog icznych  w y p ad ­
kach  w ojny lądow ej i m orskiej.

2) O p iek a  ustaje , jeśli używ a się form aćyj lo t ­
niczych d la  d okonyw an ia  czynów  na szkodę n ie ­
p rzy jaciela , a m ianow icie w w y p ad k u  p rzelo tu  po- 
zycyj n iep rzy jacie lsk ich .

W  zw iązku z pow yższem  w ysuw ano  słuszne 
zresz tą  obaw y, że ustalen ie m om entu  p rzekroczen ia
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pozycyj n ieprzy jacie lsk ich  m oże p rzedstaw iać p ew n e  
trudności, w obec czego p ła tow ce sanit., k tó re  czę­
stokroć naw et w brew  swym  intencjom , p rzelecą  
pozycje j n ieprzyjacielskie, m ogą być n arażo n e  na 
ogień n ieprzy jaciela . T o  też stw ierdzono, po w o łu ­
jąc się na ana log ję w w ypadku  okrętów  szpitali, 
których n ieprzyjaciel naw et w razie podejrzeń , iż 
nadużyw ają swej n ietykalności dla celów w ojen ­
nych, nie m a p raw a sto rpedow ać, a jedynie za trzy ­
m ać i p o d d ać  rew izji a naw et w razie obciążających  
okoliczności m oże je zatrzym ać przez czas d łuższy 
(art. 4-ty Konw. 1907 r.), że tak  sam o praw o obrony  
strony w alczącej p rzed  płatow cam i sanitarnem i 
w w ypadku  ich p rzela tyw an ia  p rzez pozycje winno 
się ograniczyć do zm uszenia tych p łatow ców  do 
w ylądow ania, do p o ddan ia  ich rewizji, a naw et 
przetrzym ania , za leżn ie od stopn ia udow odnionej 
winy, — lecz na  tern akcja  n ieprzyjaciela w inna 
się ograniczyć.

Na rozum ow ania pow yższe, mimo p o zo rn e j 
ich słuszności w całości zgodzić się nie m ożem y, 
albow iem  istn ie je  zasadn icza różnica m iędzy okrę- 
tem -szpitalem , a p ła tow cem  sanitarnym , P rzede- 
w szystkiem  o ile okrę ty  w ojenne zaw sze m ają 
m ożność tech n iczn ą  zastosow ania wyżej p rzy toczo - 
czonej p ro ced u ry  w sto sunku  do okrętów -szpitali 
o tyle sp raw a analogiczna w odniesien iu  do p ła ­
tow ców  san ita rnych  jes t bardzie j skom plikow ana

D alej nie m ożna porów nyw ać akcji p łat. sanit, 
nad  polem  w alki i n iebezp ieczeństw a jej dla n ie ­
p rzy jac ie la  z akc ją  ok rę tu -szp ita la . P onad to  chodzi 
rów nież o m ożliw ość techn iczną zm uszenia p ła tow - 
ca san itarnego  do w ylądow ania. Z asad n iczo  m am y 
do dyspożycji trzy  tak ie  sposoby:

a) p ierw szy  — pokojow y, p rzez danie o d p o ­
w iednich znaków  z ziem i, w zyw ających do lądo  
w ania (w yłożenie znaków  konw encjonalnych , ra k ie ­
ty i t. p.); sposób ten  nie zagraża w niczem  b ez ­
p ieczeństw u  p ła to w ca  san itarnego .

b) natom iat dw a pozosta łe  sposoby, a m ian o ­
wicie: strze lan ie  z ziemi oraz akcja  w pow ietrzu  
p ła tow ców  n ieprzy jacie lsk ich , b ęd ą  zagrażać b ez ­
p ieczeństw u  p ła to w có w  san itarnych  i, częstokroć 
w brew  intencji stron  stosu jących  je, m ogą w yw ołać 
zniszczenie p ła to w ca  san ita rn eg o  oraz spow odow ać 
śm ierć zna jdu jącego  się na nim  personelu . Dla w y­
czerp an ia  tem atu  należy  zauw ażyć, że i te  dw a 
ostatn ie  sposoby m ogą m ieć zastosow anie  „p o k o ­
jow e“, lecz tylko w w ypadku  dobrej woli i p o s łu ­
szeństw a p ła to w có w  san itarnych  w stosunku do 
o trzym yw anych ostrzeżeń .

Biorąc w ięc pow yższe pod  uwagę, widzimy, że 
niem a m ożhw ości bez uciekania, się do środków  przy­
m usow ych fizycznego zm uszenia p łatow ców  san i­

tarnych do w ylądow ania w brew  ich woli. W y n ik a­
łaby stąd  niem ożność stosow ania przez analogję 
do p łatow ców  san ita rn y ch  tych sam ych zasad, k tó ­
re stosują się do okrętów -szpitali. Licząc się w ięc 
p raw dopodobnie z pow yższem i w zględam i zakazano  
wogóle p łat, sanit. p rzelo tu  pozycyj n ieprzyjacielskich  
w razie z łam ania  tego  zakazu  płat. sanit. m oże być 
narażony  na ogień artylerji przeciw lotniczej w zględ­
nie na pościg p ła t. bojow ych nieprzyjacielskich , 
czyli trak tow any  będzie narów ni z płat. bojowymi^

N ależy podkreślić, że personel sanit. lotn., k tó ­
ry będzie schw ytany  na p rzekroczen iu  granic swej 
roli hum anitarnej będzie  trak tow any  w sensie art. 
29 i nast. IV K onw . H askiej z 18.X.1907 r. d o ty czą­
cej p raw  i zw yczajów  w ojny lądowej. Art. ten  gło­
si, że osoby w ysłane balonem  dla przew ieziona d e ­
pesz lub wogóle d la  u trzym ania kom unikacji m ię­
dzy różnem i częściam i armij lub terytorjum , n ie są 
uw ażane za szpiegów , a jedynie w danym  w y p ad ­
ku personel p łatow ców  san itarnych  będzie tra k to ­
w any tak  jak  p ersonel p łatow ców  w ojskow ych; 
w ynika to bow iem  logicznie z faktu, że o p iek a  
ustaje w chwili p rzekroczen ia ram  tej działa lności, 
k tóra zapew niała  opiekę. T ak ie  byłyby w ogólnych 
zarysach rezu ltaty  posiedzenia Kom. Główn. M ię- 
dzynar. Kom. P raw n. Lotn., z k tó rych  w ynika, że 
zasada n ietykalności personelu  i m aterja łu  sanit. 
lotn. uzyskała pew ne konk re tn e  podstaw y p raw n e 
dla dalszego sw ego rozwoju.

W  lipcu 1925 r. K om itet M iędzynarod. Czerw. 
K rzyża rozesłał d rugą notę do państw ow ych T o ­
warzystw  Czerw. K rzyża w spraw ie zw ołan ia w p a ­
ździerniku tegoż roku  p rzed  posiedzeniem  XII K onf. 
M iędzynarod. Czerw. K rzyża — Komisji ekspertów  
w celu zbadan ia  kw estji n ietykalności p łatow ców  
sanitarnych .

Jednakże jeszcze przed zebraniem  Kom isji ek ­
spertów  odbył s:ę w Lyonie m iędzy 28 w rześnia 
a 2 październ ika  VII K ongres M iędzynarodow y K om - 
Praw. Lotn. Na K ongresie tym , jako  ostatni pu n k t, 
porządku dz 'ennego , dr. Julliot p rzedstaw ił ra p o rt
0 lotnictw ie san itarnem , składający  się z 3-ch głów ­
nych części:

I. Uwagi do tyczące pro jek tu  Konw. d o d a tk o ­
wej do Konw. G en. z r 1906 i do Konw. H ask ie j 
z 1907 r. dla przystosow ania do w ojny w pow ietrzu  
zasad Konw. G enew skiej.

II. Uwagi dotyczące oznaczania płat. sanit.
1 w idzialności na odległość oznak  neutralności.

III. Uwagi w spraw ie reg lam entacji celnej 
w czasie pokoju p ła t. cyw. i w ojskowych.

K ontrreferat w ygłosił prof. Pic. Z aw iąza ła  się 
ogólna dyskusja p rzy  udziale znaw ców  lotn. sanit.: 
de L apradelle’a P. de G outtes, C ouannier’a i innych.
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W yw ody członków  K ongresu szły m niej w ięcej pO 
linji rozum ow ań i w niosków  usta lonych  na  posie­
dzen iu  Kom. G łów n. M iędzynarod . Praw . Lotn. 
w kw ietn iu  1925 r. W  rezu ltacie  tej dyskusji K on­
gres, stw ierdziw szy, że rozw iązan ie w ysuniętego 
p ro b lem atu  nie stanow i w arunku  zasadniczego dla 
stw orzen ia  M iędzynarodow ego K odeksu  Pow ietrza, 
zadecydow ał ograniczyć się do przyjęcia 2-ch pierw ­
szych artyku łów  pro jek tu  Konw. opracow anego przez 
P. de G o u rttes’a i jednego art. dodatkow ego na 
w niosek  C ouann ier’a, k tó re zosta ły  p rzesłane  jako 
zw ykłe życzenie z tern, aby je XII Konf. C zerw o­
nego K rzyża w G enew ie w zięła pod  uw agę w cza­
sie sw ych prac. T ek st uchw alony brzm iał:

0  płatowcu sanitarnym w wypadku wojny w powietrzu

A rt. 1-szy. „Personel i m aterja ł przeznaczony 
w yłącznie do zabierania, p rzew ożen ia  i leczenia ran ­
nych  drogą pow ietrzną w inny  być oszczędzane
1 ochran iane, jak  to m a m iejsce na  lądzie i m orzu.

Ą rt. 11-gi. O p iek a  ustaje, jeśli używ a się jej 
d la  dokonyw ania czynów  na szkodę nieprzyjaciela.

P ła tow iec san itarny  nie pow inien służyć do 
w yszukiw ania rannych  na  polu b itw y “.

B ezpośrednio po posiedzen iach  VII K ongresu 
M iędzynarodow ego K om itetu P raw niczego  L otn icze­
go dyskusja p rzen iosła  się do G enew y na XII K on­
ferencję  M iędzynarodow ą C zerw onego Krzyża.

D n ia  4 październ ika 1925 na  lo tn isku Cointrin 
pod  G enew ą odbył się pokaz p łatow ców  san itarnych  
w celu zaznajom ienia delegatów  na  konferencję 
z prak tycznem  znaczeniem  p ła tow ców  sanitarnych.

W  dniu 5 październ ika zeb ra ła  się K om isja 
T ech n iczn a  Ekspertów , ukonsty tuow ana, jak  o tern 
b y ła  m ow a wyżej, przez rządy i T -stw a Czerwonego 
K rzyża poszczególnych państw  w sku tek  inicjatywy 
K om itetu  M iędzynarodow ego C zerw onego Krzyża. 
K om isja ta  zeb ra ła  się w celu p rzygo tow ania  obrad  
w alnego  zgrom adzenia w przedm iocie nietykalności 
p ła tow ców  sanitarnych. S pecjalnym i delegatam i z ra ­
m ienia M iędzynarodow ego K om ite tu  C zerw onego 
K rzyża byli dr. Julliot i gen. M acpherson, który 
z ty tu łu  sw ych g łębok ich  studjów  poprzedn ich  nad  
lo tn ic tw em  sanitarnem , mieli służyć jako doradcy 
fachow i dla Komisji T echn icznej E kspertów .

K om isja ta, sk łada jąca  się z 16 członków , re­
p rezen tu jących  11 państw , zak o ń czy ła  swe p race 
w ęiągu jednego posiedzenia w dniu 5.X. 1925 r.

Z a  podstaw ę dyskusji w zięto  p ro jek t K onw en­
cji opracow any  przez P. des G o u ttes’a z uw zględ­
n ieniem  zm ian zap roponow anych  p rzez dr. Ju lllo t’a 
W ynik iem  prac Kom isji T echn icznej E kspertów  był 
raport, p rzedstaw iony  w dn. 8.X. 1925 r., p rzez P. 
des G o u ttes’a Kom isji II.

K om isja ta, pod przew odnictw em  gen. holen-* 
derskiego Colette, sk ład a ła  się z 22 osób, au torytetów  
w dziedzin ie lo tn ictw a san itarnego , jak  prof. Picque» 
gen. Baduel, P. des. G outtes, prof. de L apradelle, 
dr. Julliot i inni.

P rzedstaw iony  rap o rt w yw ołał pew ne zas trze ­
żenia tak  ze strony delegatów  rządów  jak  i d ele­
gatów  T ow arzystw a C zerw onego Krzyża, (na XII 
K onferencji byli p rzedstaw iciele  39 państw  i 44 
T -stw  C zerw onego K rzyża) szczególnie ze strony 
delegatów  francuskich, a m ianow icie: gen. Pau, prof, 
de L ap rad e lle ’a, prof. P icque i innych. W  zw iązku 
z tern II Kom isja K onferencji zad ecy d o w ała  wyz­
naczyć specja lną kom isję w swem  łonie, celem  roz­
p a trzen ia  tych zastrzeżeń i p rzed staw ien ia  rap o rtu  
uzupełn ia jącego  w tym  przedm iocie. N ow a kom isja 
po leciła  dr. Julliot p rzedstaw ić  ra p o rt na ogólnem  
zgrom adzeniu  konferencji.

P rzedstaw iony  w dn. 10.X.25 przez dr. Ju llio t’a 
p ro jek t konw encji został jednog łośn ie  przyjęty  
przez to zgrom adzenie Ł ączn ie  z pro jek tem  k o n ­
w encji p rzyjęto  dodatkow e życzenia. T ek st k onw en­
cji w raz z życzeniam i podajem y jako  załącznik  do 
niniejszego artykułu .

Jeżeli przypom nim y sobie stopniow e krysta li­
zow anie się poszczególnych pojęć, k tóre później 
w form ie odnośnych postanow ień  znalazłysię w kon­
wencji, to m usim y przyznać, że o ile w teorji sto­
sow anie zasad  ogólnych głów nych przez konw encję 
zdaw ałoby  sie że nie pow inno nastręczać żadnych  
trudności, to postępow anie w /g nich w życiu p ra k ­
tycznem  będzie dość trudne ze w zględu na skom ­
p likow any ch arak ter czynności, ob jętych  tem i za­
sadam i.

Jak  już wyżej częściowo spraw ę, tę om ówiliśm y, 
— najdalikatn iejszym  punktem  K onw encji jest kw e- 
stja, p rzelo tu  pozycyj nieprzyjacielskich  (art. 7 K on­
wencji G enew skiej 1906, art. 8 K onw encji H askiej 
1907).

P rzedew szystk iem , uw ażano , że n ietykalność 
p łatow ców  (w zasadzie m oże m ieć m iejsce jedynie 
pod w arunk iem  m ożności techn icznej zm uszenia ich 
do lądow an ia) w inna ustaw ać dopiero  w tedy, gdy 
naruszen ie  zakazu p rzekroczen ia pozycyj n ieprzy ja­
cielskich będzie  w yraźnie ustalone, a n ie tylko do­
m niem ane.

W  działalności lo tn ictw a san itarnego  p rze la ty ­
w anie linji frontu nie jest konieczne, albow iem  dla 
tran sp o rtu  rannych  płatow ce san ita rn e  będą m ogły 
celowo p racow ać dopiero o k ilk a  kilom etrów  od 
frontu, gdyż w arunki w alk  obecnych, oraz w arunki 
terenow e nie pozw olą w zasadzie n a  inne p osta­
w ienie spraw y, — w obec czego n iem a rzeczowej 
po trzeby , aby  p ła tow ce san ita rn e  zb liżały  się zbyt-
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nio do linji w alki. P onad to  redakcja  art. 4-go p ro ­
jektu  K onw encji staw ia zn ak  zapy tan ia  co do ok re­
ślen ia „linji n ieprzy jacie lsk ie j”, a w m aterji w ojny 
m orskiej ok reślen ie  to ze w zględu na ch a rak te r 
bitw y na m orzu jest daleko trudniejsze, niż w woj­
nie lądowej i częstokroć jest p raw ie n iem ożliw e.

W  zw iązku z pow yższem  płatow ce san ita rn e  
m arynark i, p rze la tu jące  nad  pełnem  m orzem , (p rze­
wóz rannych, lekarzy , m aterja łu  san ita rnego) m o­
gą naw et w brew  swej woli stać się św iadkam i m a­
new rów  floty n ieprzyjaciela, k tóry  w tedy m oże zm u­
sić je do w ylądow ania  celem  ich p rzetrzym an ia , — 
w razie  zaś n ieposłuszeństw a sam oloty te m ogą 
być zestrzelone.

Z w ażyw szy  pow yższe, zw rócono uw agę czy 
w danym  w ypadku  nie należałoby  uzupełn ić  p osta­
now ień K onw encji w odniesieniu  do płatow ców  sa­
n itarnych  w w ojnie m orskiej przez um ieszczenie 
postanow ienia analogicznego jak  w art. 30-ym, 
opracow anego w H ad ze  p raw a wojny w pow ie­
trzu  (19 luty 1923 r.). A rtyku ł ten  m ianow icie 
głosi, że dow ódca strony walczącej w w ypadku- 
gdy uw aża, że obecność p łatow ców  obcych m o­
że zaszkodzić pow odzeniu  operacyj przez niego p ro ­
w adzonych, — m oże zabronić przelo tu  p łatow com  
neutra lnym  w b ezpośredn iem  sąsiedztw ie sw ych sił 
zbrojnych lub m oże w yznaczyć im drogę przelotu*

P łatow iec neu tra lny , k tóry  nie podda się tem u 
zarządzeniu  m oże być narażony  na ostrzeliw anie.

Co się tyczy rów nież udzie lan ia  zezw oleń spec­
jalnych  i w yraźnych  (art. 4 p ro jek tu  K onw encji) na 
praw o p rze la tyw an ia  linij n ieprzy jacielsk ich  — zga­
dza się to w zupełności z duchem  art. 2 (ust. 2 i 3) 
K onw encji G enew skiej 1906 i art. 10 K onw encji 
H askiej 1907 r.

O m aw iając obecnie sam  pro jek t konw encji, 
podkreślam y, że ze w zględu na specjalne w arunki 
wojny w pow ietrzu , należy być bardzo ostrożnym  
szczególnie odnosić się to  będzie do X  K onw encji 
H askiej przy stosow aniu  (na mocy art. 1 p ro jek tu  
K onw encji) postanow ień  odnośnych art. K onw encji 
G enew skiej i H ask ie j do pro jek tu  om aw ianej K onw en­
cji. Należy bow iem  uw ażać, aby  nie p rzep row adzać 
zbyt daleko  idącej analogji m iędzy w ojną n a  m orzu 
i w pow ietrzu.

Co do art. 6-go, to należy zwrócić uw agę, że 
w myśl tego a r ty k u łu  udzia ł neu tra lnego  lo tn ictw a 
san itarnego  w w ojn ie m oże m ieć m iejsce jedynie 
przy zachow aniu  przepisów  w tym  artykule p rzew i­
dzianych, a w ięc tern sam em , neutra ln i zosta ją  pod­
dan i p raw om  i dyscyplin ie państw a w alczcąego po 
którego stronie w ystępu ją  i po notyfikacji u p rzed ­
niej, uczynionej u przeciw nika.

T łom aczy  się to specjalnem  położeniem  neii- 
tralnych, a m ianow icie tern, że neu tra ln i nie m ogą 
m ieć styczności z działan iam i wojennem i, n ie bio­
rąc naw et w nich osobistego udzia łu  — na w ojnie 
w ystarcza bow iem  czasem  nie w iele znaczący incy­
dent, aby państw o  neu tra ln e  m ogło być w ciągnięte 
do działań  w ojennych. Pozatem  państw a n eu tra ln e  
dziś, ju tro  m ogą stać się stronam i w alczącem i. 
W spom nieć rów nież należy i o tern, że państw a 
mimo swej form alnej neu tra lności okazu ją  zaw sze 
więcej sym patji jednej ze stron walczących, niż d ru ­
giej. N ajlepszem  rozw iązaniem  byłoby, aby w szystkie 
lotnicze san ita rn e  form acje neu tra lne , w zg lędn ie 
m iędzynarodow e m ogły p racow ać w ew nątrz  k ra ­
ju, nie zbliżając się zbytnio  do pierw szych linij.

Co do art. 9 i 10-go, to jak  już ustaliliśm y, 
m owa jest jedyn ie  o personelu  i m aterja le  w yłącznie 
przydzielonych do pom ocy rannym  (art. 9 K onw en­
cji G enew skiej 1906 i art. 1-y K onw encji H askiej 
1907.).

Jeśliby pilot lo tn ictw a san itarnego, łam iąc zakaz 
ustępu  końcow ego art. 9-go, dosta ł się do niew oli 
podczas spe łn ian ia  funkcji w ojennej — to będzie 
on poprostu  o d d an y  pod sąd w ojenny i grozi mu 
rozstrzelanie. Co zaś do p łatow ców , to w analogicz­
nym  w ypadku p o w tó rnego  zagarn ięc ia  do niew oli 
w ch arak terze  p ła to w ca  w o je n n e g o — to p ła tow iec 
taki nie będzie w ydany. T ak ie  były w tej m ierze ko n ­
kluzje K om itetu  G łów nego M iędzynarodow ego K o­
m itetu  P raw niczego  Lotniczego. Pow yższe po stan o ­
w ienie jest d rak o ń sk ie  — m oże bowiem  b rakow ać 
pilotów na froncie, co z reguły  m iało m iejsce w cza­
sie W ielkiej W ojny. W  uniesieniu  patrjo tycznem  
chętni, n ie b acząc n a  n iebezpieczeństw o, m ogą się 
zgłaszać do służby  w ojennej. Pow stan ie kolizja m ię­
dzy koniecznością poszanow ania przepisu  m iędzy­
narodow ego, k tó ry  się przyjęło, a obow iązkiem  patr- 
joty. Jesteśm y pew ni, że część lotników  san ita rn y ch  
z narażeniem  sw ego życia będzie chciała pe łn ić  
służbę bojową, z drugiej znów strony  zdrow a p a ń ­
stwowa racja po lityczna w inna się tem u p rzec iw ­
stawić, albow iem  zobow iązanie m iędzynarodow e, 
przy ję te przez d an e  państw o, jest ponad  w łasnem i 
in teresam i o d ręb n em i i obow iązkiem  p ań stw a  jest 
w danym  w ypadku  dbać o to, aby  jego p rzynależn i 
przestrzegali zobow iązań  m iędzynarodow ych, p rzez  
dany R ząd p rzy ję tych .

R acjonalnem  i życiow em  rozw iązaniem  by łoby  
więc zw racanie w zajem ne pilotów  p łatow ców  san i­
tarnych (rozum ie się, że przy  ustalen iu  o dpow ied ­
nich w arunków , zab ezp ieczających  w dosta tecznej 
m ierze in teresy  k ażd eg o  z państw  w alczących.) N a­
leży zw rócić uw agę, że w czasie opracow yw ania 
K onw encji 1864 r., um ieszczono przepis analogiczny
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w przedm iocie w ziętych do niew oli, k tó rzy  m ogliby 
być uw olnieni pod w arunkiem  nieużycia w ięcej b ro ­
ni. W  r. 1906 w czasie rew izji K onw encji z r. 1864 
opuszczono ten artyku ł.

O m aw iając szczegóły  K onw encji, musimy za ­
znaczyć, że nie w szystkie kw estje  zostały w niej 
uw zględn  one np. b ra k  zupe łn ie  om ów ienia spraw y 
lo tnisk  san ita rnych  (poruszona p rzez  nas wyżej), 
dalej, tru d n e  b ęd ą  do w ykonania p rzep isy  o uprzed- 
niem  re jestrow an iu  p łatow ców  san itarnych . K onw en­
cja b ęd z ie  m ogła m ieć zastosow anie jedyn ie  w w ojnie 
pozycyjnej, natom iast w w ojnie ruchom ej oraz w w y­
p ad k u  konieczności w yw ożenia rannych  z m iejsc 
ob lężonych  — nie będzie m ogła  być sto sow ana 
(n iem ożność przekroczen ia  linji n ieprzy jacie lsk ie j).

P ro jek t K onw encji dodatkow ej został p rz ek a ­
zany  R ządow i Szw ajcarskiem u, k tó ry  m a się zająć *) 
zw ołan iem  konferencji dyp lo m aty czn e j, d la rew izji 
K onw encji G enew skiej, a to zgodn ie z życzeniem  
XI K onferencji M iędzynarodow ej C zerw onego Krzyża.

Jednocześn ie  z XII K onferencją  M iędzynaro­
dow ą C zerw onego K rzyża odbyw ał się w B rukselli 
111 K ongres M iędzynarodow y Ż eg lug i pow ietrzej. 
N a K ongresie  tym , w toku  p o s ied zeń  Sekcji M edy­
cznej prof. A ngelo  di Nola w ygłosił re fe ra t o lot­
n ictw ie san  tarnem , poruszając m iędzy  innem i jego 
stronę p raw n ą W  referacie  swym  prof. A ngelo  di 
iNoia w ypow iada się:

1) p rzeciw ko używ aniu p ła tow ców  san itarnych  
dla w yszukiw ania rannych  na po lach  bitew ,

2) za u sta len iem  typów  p ła t. san itarnych  
sp ec ja ln ie  dla zadań  san itarnych , a nigdy w ojennych,

3) za  specja lizacją  pilotów , t. j. za w yłączne- 
mi ich p rzydziałam i do S łużby Z drow ia.

U znaje  za słuszne obaw y Sztabów  G en era l­
nych  i ich zastrzeżen ia  co do  m ożliwości p rze la ty ­
w an ia  płatow ców  san itarnych  p rzez  linje n ieprzy jaciel­
sk ie ,— zasada w zajem ności n ie w ystarcza. Na w nio­
sek  prof. di Nola III K ongres M iędzynarodow y Ż e ­
glugi P ow ietrzne j p rzy ją ł rezo lucję , w m yśl której 
p rzesy ła  wyrazy swej żyw ej sym patji K om i­
te to w i M iędzynarodow ego C zerw onego K rzyża i ze 
w zględu  na  znaczen ie  p łatow ców  san ita rn y ch  przy 
p rzew ożen iu  ran n y ch  w yraża życzenie, aby zasady 
n ie tykalności p łatow ców  san ita rnych  zostały  jak- 
najrychlej defin ityw nie p rzy ję te .

T o b y  były g łów ne m om en ty  w znaczen iu  
m iędzynarodow em  w rozw oju stro n y  praw nej lo t­
n ictw a san itarnego  w ciągu 1925 r.

U zupełn ia jąco  w spom nieć słów  kilka należy 
o ciekaw ym  pro jekcie dr. T ilm an t’a, k tóry w m aju 
1925 r. n ad esła ł do M iędzynarodow ego K om itetu

*) D otąd  spraw a ta nie zosta ła  jeszcze u regu low ana.

C zerw onego K rzyża studjum  o roli lotnictw a sani­
tarnego  w wojnie przyszłej.

W  studjum  tern dr. T ilm ant podaje rozw aża­
nia n astępu jące: do tychczasow e p race  naukow e nad  
stroną p raw n ą  lo tnictw a san itarnego , za podstaw ę 
do sw ych wniosków  przy jm ow ały  dośw iadczen ia  
W ielkiej W ojny; o d tąd  u p ły n ął już pew ien okres 
czasu, n astąp iła  ew olucja idei, narody  poczyniły  
znaczne postępy  co się tyczy technicznej strony  
zbro jeń  (lotnictw o, przygotow ania do wojny gazo­
wo - chem icznej), skutkiem  czego będzie, że w arunki 
ew entualnej przyszłej wojny będ ą  napew no od m ien n e ' 
pod  n ie jednym  w zględem  od w arunków  i środków  
w ojny 1914 — 1918. Z  faktami- tym i i z w prow adze­
niem now ych m etod  wojny, oraz zastosow aniem  
bardziej jeszcze m orderczych środków  należy się 
liczyć. N ależy się liczyć również z tern, że użycie 
pew nej ilości tych środków  będz ie  jakby ślepe (dz ia ła  
da lekonośne , gazy, p ła tow ce  bez załogi) z pow odu 
czego n ietykalność fak tyczna form acji sanitarnych, 
naw et na pew nych p rzestrzen iach  od linji w alki — 
nie będz ie  m ogła w rzeczyw istości m ieć m iejsca. 
S tan  tak i m oże w pływ ać ujem nie n a  personel lotni­
czy san ita rny  i na chorych. Dr. T ilm ant, p ragnąc 
zapob iedz tem u złu, p roponu je  zak ładan ie  t. zw. 
„osad san ita rn y ch “, k tó reby  znajdow ały  się o jak ieś 
200 kim . od frontu i były p rzeznaczone dla tych 
chorych, którzyby, zab ieran i z pod  linji i p rzew o ­
żeni w prost do tych osad, nie m ogli być tran sp o r­
tow ani w g łąb  kraju ze w zg lędu  na stan  ich zdro­
wia, nie zezw alający na  tran sp o rt. O sady  te w inny 
być rozm ieszczane zdała od  m iast i węzłów s tra te ­
gicznych, a to, aby nie n arażać ich na bom bardo- 
nie. Z arząd za łb y  niem i M iędzynarodow y Czerw ony 
Krzyż. W  dzień i w nocy m usiałyby być odpow ied­
nio sygnalizow ane dla zabezp ieczen ia  się p rzed  a ta ­
kow aniem  nieprzyjaciela.

L a ta  1926 i 1927 z p u nk tu  strony  praw nej lo t­
n ictw a san itarnego  niczem  się nie w yróżniły; jedy ­
nie w spom ieć należy o IV-ym  K ongresie M iędzy­
narodow ej Ż eglugi P ow ietrznej, k tóry  się odbył 
w p aźd ziern ik u  1927 r. w Rzym ie.

N a kongresie tym  na  sku tek  w ystąp ien ia gen. 
Baduela, dy rek to ra  generalnego  C zerw onego Krzyża 
W łoskiego , Sekcja M edyczna uchw aliła  rezolucję, 
k tóra w streszczeniu  brzm i jak  następujel

S ekcja  M edyczna w yraża życzenie, aby była 
ukonsty tuow ana Kom isja L o tn ic tw a Sanitarnego , zło­
żona z rep rezen tan tó w  każdego naro d u  zain teresow a­
nego oraz z rep rezen tan tów  K om itetu M iędzynarodo­
w ego C zerw onego K rzyża i Ligi T -stw  C zerw onego 
K rzyża. Z  Komisji tej zostałby  K om itet conajm niej z 6 
członków , rep rezen tu jących  państw a, o becne na IV 
K ongresie M iędzynarodow ej Ż eglugi P ow ietrznej.
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Z adan iem  tego  K om itetu byłoby s ta ran ie  się 
o p rzystąp ien ie  do Kom isji L otnictw a S anitarnego  
jaknajw iększej liczby państw  oraz, aby delegow ały  
one swych przedstaw icieli.

K om itet p rzedstaw iłby  Komisji życzenią i w y­
nik o b rad  obecnej sesji kongresu.

K om isja w inna ukonsty tuow ać w każdym  kraju  
podkom isję badań , złożoną z lekarzy-chirurgów , tech ­
ników, praw ników  i rep rezen tan tó w  Czerw. Krzyża.

Podkom isje te w inny przedstaw ić Kom isji w po­
czątku 11 kw arta łu  1929 r. studjum  o lo tn ictw ie sa- 
n itarnem  w sw ym  kra ju  t. j. przedstaw ić stan  tego 
lo tn ictw a i w arunk i jego rozwoju.

K om isja na zasadzie przedstaw ionych  m em o- 
rjałów  zredaguje studjum  ogólne, k tóre byłoby p rzed ­
staw ione na n astęp n y m  K ongresie. W  studjum  tęm  
byłyby trak to w an e  kw estje  następujące: organizacja 
lo tn ic tw a san itarnego , p rzelot n ad  państw am i obcemi, 
środki ochronne dla personelu , chorych i p łatow - 
ców, jak  rów nież by łyby  poruszane w szystkie k w e­
stje, uw ażane za p o ży teczn e  dla dyskusji na  K o n ­
gresie i k tórych lista zosta łaby  um ieszczona na 
p o rządku  dziennym  obrad  K ongresu.

R ok 1928 w stan ie p raw nym  lotnictw a sanit. 
p raw dopodobn ie  nie p rzyn iesie  w iększych zm ian.

W  czerw cu tego roku m iał się odbyć w P a ­
ryżu „D zień L otn ictw a S an ita rn eg o “, w ciągu k tó ­
rego m iały być poruszone rów nież i pew ne zag ad ­
nienia p raw ne z dziedziny tego lotnictw a; ze w zglę­
dów jednak  o rgan izacy jnych  „D zień“ ten  nie do­
szedł do skutku.

W  końcu październ ika  r. b. odbędzie się w H a­
dze XIII K onferencja  M iędzynarodow ego C zerw o ­
nego Krzyża. W  p orządku  dziennym  obrad tej Kon­
ferencji zna jdu je się re fera t delegacji w łoskiej 
p. ty tu łem  „L otnictw o i C zerw ony K rzyż“.

Na tern p raw dopodobn ie  w tym roku og ran i­
czyłyby się p race  nad  zagadnieniam i p raw n em i 
z dziedziny lo tn ictw a san itarnego . Natom iast rok 1929 
zapow iada w ielki p o stęp  w rozw oju tego lo tn ic tw a, 
m ianow icie m iędzy  15 a  20 m aja w P aryżu  m a się 
odbyć I M iędzynarodow y K ongres lotnictw a sanit.

P rogram  p rąc  K ongresu  uw zględnia w szero ­
kim zakresie  w szystkie dziedziny  lo tn ictw a san ita r­
nego, obejm uje bow iem  kw estje  następujące:

1) Lotnictw o san ita rn e  w kolonjach,
2) L otn ictw o san ita rne  jako  środek ew akuacji 

w czasie  wojny,
3) L otn ictw o w odne san itarne,
4) C zerw ony Krzyż i lo tn ictw o san itarne (m o­

żliwości neu tra lizacji statków  pow ietrznych, p e łn ią ­
cych służbę w czasie w ojny w ew nątrz  kraju),

5) M edycyna i lotnictw o,
6) Fizjologja p ow ietrzna.

7) Lotnictw o san ita rn e  w czasie pokoju  — n ie­
sienie pom ocy ludności cyw ilnej.

K ongres m a się odbyć pod  przew odnictw em  
honorow em  m arsza łk a  L yau tey’a przy udziale  ca ­
łego szeregu uczonych  i specjalistów  ze św iata  le­
karskiego, p raw niczego  i lotniczego.

N ależy się spodziew ać, że p race  K ongresu  P a ­
ryskiego staną się p unk tem  zw rotnym  na d rodze 
rozw oju lo tn ic tw a san itarnego  i że dzięki K ongre­
sowi lotnictw o to  zajm ie przynależne m u m iejsce 
we w szystkich  p ań stw ach  E uropy.

L otnictw o san ita rn e , rozw ijające się za ledw ie od 
k ilkunastu  lat, w yśw iadczyło  ludzkości o lbrzym ie usłu ­
gi zarów no w czasie  wojny, jak  i w czasie pokoju

R ola p ła to w có w  san itarnych , jako środków , 
tran sp o rtu  rannych  nie zaw iod ła pok ładanych  w nich 
nadziei w tym  w zględzie, gdyż osta tn ie  w alki w Ma- 
toku i Syrji, tran sp o rty  rannych  w kolonjach i w k ra ­
jach dalekiej P ó łn o cy  w ykazały  w całej rozciąg ło ­
ści, jak  w ielkie usługi m oże oddać lo tn ic tw o san i­
tarne, specja ln ie  w k ra jach  górzystych i o złej k o ­
m unikacji, gdzie u jaw niają  się w całej p e łn i b e z ­
cenne zalety  p ła tow ca  san itarnego , a m ianow icie; 
szybkość i w ygoda tran sp o rtu  rannych, co m a o lb rzy ­
mie znaczen ie w razie  konieczności dokonan ia jak- 
najrychlejszej operacji, i p rzynosi rannym  o lb rzym ie 
ulgi w ich c ierp ien iach .

W szystko to  p rzem aw ia za tern, że p ła to w iec  
san ita rny  w inien z tego  sam ego ty tu łu  co i am bulans 
san itarny  stać się n iezbędnem  akcesorjum  w szystk ich  
szpitali now oczesnych  nie ty lko  w czasie w ojny lecz 
i w czasie pokoju . N ależy się rów nież liczyć z tern, 
że dzia ła lność  lo tn ic tw a san ita rn eg o  przy od tran- 
sportow yw aniu  ran n y ch  z frontu w głąb k raju  będzie  
bardzo wielką w czasie ew en tu a ln y ch  p rzyszłych  
wojen, to też w szystk ie  p ań stw a  europejsk ie  w inny 
dążyć do jaknajszybszego  uregulow ania spraw y 
stanu p raw nego lo tn ic tw a san itarnego .

K ończąc, p ragn iem y  zaznaczyć, że pom im o 
rozw iązania już w ielu poszczególnych  zagadnień^ 
kw estja transportu  p łatow cam i rannych  i chorych  
w czasie w ojny i poko ju  z m iędzynarodow ego p u n ­
ktu w idzenia p raw n eg o  jes t jeszcze daleka od m ożno­
ści zapew nien ia  p ła tow com  sanit. sw obodnego p rz e ­
latyw ania w szędzie, gdzie tego  zachodzi po trzeba.

Jednakże  należy  się liczyć z tern, że sta tu t m ię­
dzynarodow y lo tn ic tw a  san ita rn eg o  w ejdzie w n ie ­
długiej p rzyszłości do szeregu  um ów  m ięd zy n aro ­
dow ych, a tern sam em  myśl, k tó ra  zak ie łk o w ała  
jeszcze p rzed  W ie lk ą  W ojną stan ie  się w reszcie  
dobroczynną realnością, i dobrodzie jstw a jej s tan ą  
się udzia łe rn  ran n y ch  w przyszłe j w ojnie, k tó ra  
m iejm y nadzieję, m oże już nie nastąp i.

Z. M. Piątkowski.
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Z A Ł Ą C Z N I K .

N i e t y k a l n o ś ć  p ł a t o w c ó w  s ani t a r ny c h.
Projekt Konwencji dodatkowej do Konwencji Genewskiej z  igoó r. i do Konwencji Haskiej 

z  igoj r. o zastosowaniu zasad Konwencji Genewskiej do wojny powietrznej.

U W A G A ! N iezw ykle sko m p lik o w an e  zagadn ien ie 
n eu tra lizac ji lo tn ic tw a san ita rn eg o  od szeregu  
la t zap rzą ta  um ysły praw ników , stra tegów , 
a zw łaszcza lekarzy, nie zn a jd u jąc  do tychczas 
sw ego rozw iązania pod  w zględem  praw nym . 
A to li studja naukow e, pośw ięcone tej sp raw ie  
i szeroka dyskusja jak a  się w y łon iła  na ten 
tem at w lite ra tu rze  m iędzynarodow ej, oświe_ 
tliły  w szechstronn ie  p rob lem  ochrony p ła to w ­
ców san ita rn y ch  z uw zg lędn ien iem  w ym ogów  
tw ardego  p raw a i kon iecznośc i w ojennych. 
P on iew aż i P o lska  jest b a rd zo  za in te reso w an ą  
w  uregulow aniu  stro n y  p raw nej, do tyczącej 
lo tn ictw a san itarnego , p rze to  i na gruncie n a­
szym m usi sią znaleźć w yraz usiłow ań  i dą­
żeń  do za ła tw ien ia  spraw y, m ogącej być każ­
dej chwili b ard zo  ak tualną . P odany  niżej za­
łączn ik  jes t p ro jek tem  dodatkow ej konw encji 
do obow iązu jących  obecn ie  um ów m ięd zy n a­
rodow ych  w zastosow an iu  do w ojny po w ie­
trznej. O pracow any  on zo sta ł na podstaw ie  
zebranego  m aterja łu  n aukow ego , oraz różno­
rodnych  pro jektów , zgłoszonych p rzez szereg 
au to rów  w  poszuk iw aniu  dróg, w iodących  do 
rozw iązan ia  tego w ażnego po d  w zględem  p rak ­
tycznym  zagadn ien ia  p raw nego . P ro jek t ten  
w niedługiej przyszłości będz ie  p raw d o p o d o ­
bnie tem atem  dyskusji na forum  m iędzynaro- 
dow em . Z atem  godzi się w yrazić życzenie» 
ab y  nasze sfery  m iarodajne za in teresow ały  się 
jego treścią, co u łatw i zajęcie w łaściw ego s ta ­
now iska p rzy  uchw alan iu  oczekiw anej kon­
wencji.

Redakcja,

I.

Ranni i chorzy.
I. Do w ojny pow ietrznej stosu ją się w szystkie 

przepisy  Konw. G enew skiej z 1906 r. i X  Konw. 
H askiej z 18 październ ika 1907 r., dające się do niej

zastosow ać i o ile nie u legają one zm ianie z pow o­
du dalszych postanow ień—m ianow icie: dotyczących 
śrbdków  ochrony i uszanow ania rannych, chorych 
i rozbitków , gw arancji zapew nionych  personelow i 
san itarnem u  oraz bezp ieczeństw a w ym ów ionego dla 
m aterja łu  san itarnego, jak  rów nież postanow ień do­
tyczących używ ania nazw y i god ła  C zerw onego 
K rzyża, środków  co do zastosow ania i w ykonania 
pow yższych K onw encyj (G enew a art. 1 do 5, 18 do 
23, 24 do 26; H aga, art. 4 ust., 6, art. 16, 17, 19, 20).

II.

Sta tki powietrzne sanitarne. Personel i materjał.

2. Form acje san itarne służby  lo tn ictw a będą  
p rzydzielone do służb zdrow ia.

3. B ędą one, jako tak ie  szanow ane i ochra­
n iane przez w alczących (G enew a art. 6) pod w a­
runkiem , że b ęd ą  w yłącznie używ ane do przew oże­
n ia rannych  i chorych w tow arzystw ie lub bez to­
w arzystw a lekarza  wzgl. san itarjusza i d la transportu  
personelu  i m aterja łów  san itarnych, oraz że nie będą 
one zaopatrzone w aparaty  sygnalizacyjne lub wy­
w iadow cze, jak  rakiety, ap a ra ty  fotograficzne lub 
rad jo te legraficzne.

4. R ządy  obow iązują się nie używ ać tych for­
m acji do żadnych celów w ojennych.

P rzelo t, a naw et zbliżenie się do pozycji, 
w gran icy  określonej przez porozum ienie rządów , 
są surow o zabronione z w yjątkiem  pozw oleń spe­
cjalnych i wyraźnych.

5. O ch ro n a  należna tym  form acjom  ustaje,
0 ile b ęd ą  one używ ane d la  spełn ian ia  czynności 
szkodliw ych dla n ieprzy jaciela .

N ie jest uw ażany za pozbaw iający  form ację 
przew idzianej ochrony fakt, że personel form acji jest 
uzbrojony dla u trzym ania po rządku  i d la  obrony 
rannych  i chorych (G enew a art. 7, 8; H aga art. 8).

6. S tatk i pow ietrzne san itarne , a w ięc te, które 
zosta ły  zbudow ane lub p rzystosow ane specjalnie
1 w yłącznie w celu niesienia pom ocy rannym , cho-
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ym  i rozbitkom , i których nazw y i liczby p o rząd ­
kow e podane b ęd ą  stronom  w alczącym  na początku  
lub w czasie dz ia łań  w ojennych, a w każdym  razie 
przed  ich użyciem  rzeczyw istem , będą  szanow ane 
i nie będą  pod legały  wzięciu do niewoli w  czasie 
trw an ia  działań  nieprzyjacielskich.

S ta tk i pow ietrzne san itarne nie b ęd ą  rów nież 
trak tow ane jednakow o ze statkam i pow ietrznym i 

wojennym i, w razie ich lądow ania na neu tra lnem  
lotnisku; (H ag a  art. 1).

Dwa pierw sze ustępy  art. niniejszego będ ą  
stosow ane do statków  pow ietrznych san itarnych  za­
opatrzonych  ca łkow ic ie  lub częściowo na koszt osób 
pryw atnych lub tow arzystw  niesienia pom ocy, oficjal­
nie uznanych p rzez strony w alczące, lub p rzez okraje 
neutra lne, pod  w arunkiem , że b ęd ą  one pod  k ierow ­
nictw em  jednej ze stron w alczących, za uprzedn ią  
jednak  zgodą ich  w łasnego rządu, o ile b ęd ą  nale­
żały  do innego państw a. (H aga art. 2 i 3).

7. S trony w alczące b ęd ą  m iały praw o kontro li 
i b ad an ia  w szystkich  statków  pow ietrznych san ita r­
nych; b ęd ą  m ogły  odm ów ić im swej pom ocy, zm usić 
je do oddalen ia się lub lądow ania, nakazać im okre­
ślony k ierunek  lotu, n aw e t przetrzym ać je dłużej, jeśli 
tego w ym agają w ażne okoliczności (H aga art. 4 ust. 5)

8. Personel przeznaczony w yłącznie do zab ie­
rania, przew ożenia i p ielęgnow ania rannych, cho­
rych i rozbitków , jak  również piloci p rzydzieleni 
do statków  pow ietrznych, przew idzianych w art. 6 
będą  szanow ani i ochraniani we wszelkich okolicz­
nościach (G enew a art 8, 10, 11; H aga art. 10).

9. P ersonel ten , o ile zostanie zagarnięty  przez 
wroga, będzie chw ilow o spełn ia ł swe czynności pod  
jego kierow nictw em .

Nie m oże być w zięty do niewoli i nie m oże 
być zatrzym any.

W inien być odesłany  do swej w ładzy w ojsko­
wej z chw ilą gdy droga dla pow rotu będzie o tw arta  
i o ile względy w ojskow e na to pozwolą.

W  m iędzyczasie personel lekarski w inien być 
przedew szystkiem  przydzielony do pielęgnow ania 
rannych  i chorych  swojej narodow ości.

Przy sw em  odejściu  zab ie ra  on przybory, in­
strum enty  i broń, k tóre stanow ią pryw atną w łasność 
(G enew a, art. 12; H ag a  art. 10).

W szelako, odesłan ie  pilotów  - lotników  będzie 
uzależnione od zobow iązania, k tó re winni przyjąć, że 
będą służyć sw em u krajow i aż do końca dzia łań  
w ojennych jedynie w lotnictw ie sanitarnem .

10. S trony w alczące zapew niają tem u p ersone­
lowi w czasie, gdy będzie pozostaw ał w ich władzy^ 
tak ie sam e przyw ileje, żołd, utrzym anie i pom iesz­
czenie, których udziela  się personelow i odpow ie­

dniego stopnia, w łasnych  sanitarnych statków  po­
w ietrznych (G enew a art. 13).

11. S ta tk i pow ietrzne san itarne w razie d o sta­
n ia  się w ręce n ieprzy jacielsk ie zachow ują w łasność 
swego m aterja łu .

N ie b ęd ą  one podlegały  wzięciu do niew oli 
ani un ieruchom ieniu .

Z w ro t ich nastąp i w  w arunkach  p rzew idzia­
nych d la  personelu  san itarnego i, o ile to się okaże 
m ożliw em , jednocześn ie z tym personelem . O d n o ś­
nej w ładzy  w ojskow ej będzie służyło praw o za re­
kw irow ania ich m aterja łu  sanitarnego na po trzeby  
rannych  i chorych.

Pow yższa rekw izycja m aterja łu  sanitarnego w in­
na być w yw ołana nag łą  po trzebą, m aterja ł zaś uży­
w any na m iejscu i zw rócony w chwili gdy p rzesta ­
nie być n iezbędnym  (G enew a, art. 14 do 17; H aga  
art. 7 ust. 2).

H I.

O godle rozróżniającym.
12. O bok  p raw id eł ogólnych, p rzew idzianych 

w art. 18 do 23, 24 do 26 Konw. G enew skiej z 1906 r. 
(6 i 21 Konw. H ask ie j z 1907 r.) i k tórym  statk i 
pow ietrzne, zarów no jak  i personel p od legają ,— 
w inny być one pom alow ane na biało i m ieć na 
swych sk rzyd łach  i pod  skrzydłam i, jak  rów nież na 
bokach  k ad łu b a  czerw one krzyże, w yraźnie w idocz­
ne dla w ojsk lądow ych, pow ietrznych  i m orsk ich .

S ta tek  pow ietrzny  należący do państw a n eu ­
tralnego będzie m iał w yw ieszony obok czerw onego 
krzyża jedynie ko lory  strony walczącej, k tó rą  
obsługuje.

W  w ypadku zagarn ięc ia  do niewoli i p odczas 
przebyw ania u w roga w yw iesza jedynie flagę C zer­
wonego K rzyża (G en ew a art. 21 i 22, H aga art. 5 ust. 5).

IV.

Wykonanie Konwencji.
13. P raw id ła  ogólne przew idziane w art. 24 

do 26 Konw. G enew skiej (H aga 19 i 20) m ają  za­
stosow anie do niniejszej Konw. uzupełniającej.

14. P aństw a sygnatarne zatw ierdzą drogą p rz e ­
pisow ą jednolite w ym iary rusztow ania d la  noszy 
i sposób ich zaw ieszenia.

15. B ędą one m iały sw obodę ogłoszenia rów ­
nież w drodze przepisow ej neutralizacji pew nych 
lotnisk.

. V.

Postanowienia końcowe.
16. P rzep isy  K onw . G enew skiej, tyczące  się 

represji za nadużycia  i w ykroczen ia  (art. 27 i 28
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i art. 21 K onw encji H ask ie j) b ę d ą  sto sow ane do 
K onw encji niniejszej; — p raw o d aw stw a  państw ow e 
w inny być u zupe łn ione , jeśli n ie są jeszcze 
w y starcza jące  d la  zapew nien ia  och ro n y  sta tków  
pow ietrznych  san itarnych .

P ań stw a n a leżące  do Ligi N arodów  b ęd ą  m o­
gły sp raw y  spo rne  w nosić do T ry b u n a łu  S ta łego  
S praw ied liw ośc i M iędzynarodow ej, k tórego  w yroki 
b ęd ą  m iały  siłę w ykonaw czą n a  terytorjum  tych 
państw .

17. Co do ratyfikacji, w ejścia w życie i w y­
p o w ied zen ia  n in iejszej K onw encji b ęd ą  m iały  za­
s to so w an ie  postanow ien ia  art. 29, 30, 31 i 33 K on­
w encji G enew skiej.

18. W  czasie pokoju  sta tk i p o w ie trzn e  sanit. 
w inny ko rzystać  ze w szystkich  u ła tw ień  w celu 
m ożności szybkiego p rzek raczan ia  granic państw  
sygnatarnych , a to d la n iesien ia  szybkiej pom ocy 
rannym  i chorym .

Ż Y C Z E N I A
XII Międzynarodowa Konferencja Czerwonego Krzyża:

1. W y raża  życzenia, aby  sztaby  g en e ra ln e  p o le ­
ciły sw ym  obserw atorom  podaw ać w rap o rtach  o b ser­
w acje, do tyczące rannych  k tó rych  m ogliby zebrać .

2. B iorąc pod uw agę korzyść w ypływ ającą 
z m ożliw ie dok ładnego  oznaczenia p ła tow ców  sanit. 
w ten  sposób , by uniknąć pom ieszań  i b łędów , po leca 
k w e stję  oznaczen ia p łatow ców  sanit. uw adze i w y­
czerp u jącem u  badan iu  ko n stru k to ró w  p łatow ców .

3. Z  uw agi na ogrom ne korzyści, jak ie  m ogą 
p rzy p aść  w udziale w czasie pok o ju  chorym  i ra n ­
nym  z tego  now ego środka lokom ocji pow ietrznej, 
bądź  d la  transportow an ia  rannego  lub chorego  do 
szp ifa la , bądź  d la  przew iezien ia go do jego rodziny, 
bądź w reszcie  dla p rzyw iezien ia do niego ch irurga 
spec ja listy , k tóry  m a najw ięcej szans u ra tow an ia  
go, po leca , by p ań s tw a  u łatw iały  w m iarę m ożności 
p rzek ro czen ia  granicy celnej w czasie poko ju  p rzez  
s ta tk i p o w ie trzn e  san ita rne  p rzy  posiłkow aniu  się 
„ leg itym acjąp rzek roczen ia  granicy ce ln e j“ , z k tórych  
ko rzy sta ją  już obecn ie n iek tó re  k a teg o rje  p łatow ców .
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Rozporządzenia i przepisy władz państwowych 
dotyczące Ictnictwa sanitarnego w Polsce,

W o jn a  św iatow a, szczególnie zaś ostatn ie  walki 
w M arokku, Syrji i t. p. jaskraw o udow odniły  jak  
niezastąpionym  środkiem  dla transportu  rannych  
i chorych  jest s ta tek  pow ietrzny, który w zględnie 
tanio kosztu je  i z dn ia n a  dzień, w m iarę doskona­
lenia, staje się na jbardz ie j ak tualnym  środkiem  ko ­
m unikacji.

D oniosłe  znaczen ie  sam olotów  san itarnych  zo­
stało należycie zrozum iane w naszem  Państw ie, 
skoro tylko w yłonił się grunt dla myśli organiza­
cyjnej, po zakończeniu  okresu w alk, kiedy cały w ysiłek  
narodu  był sk ierow any  na obronę niepodległości.

W  tym w ypadku, jak zresztą  w w ielu innych, 
na początku  organizow ania się naszej m łodej p a ń ­
stw ow ości, w ojsko pod jęło  inicjatyw ę, k tó rą  też 
i zrealizow ało .

Już 9 stycznia 1923 r. ów czesny m inister spraw  
w ojskow ych, generał dywizji Kazim ierz Sosnkow ski, 
pow ołał do życia K om itet U tw orzenia L o tn ictw a 
Sanitarnego  w P olsce, nad  ^którym objął p ro tek to ra t 
M arszałek  Józef P iłsudski.

K om itet, przy  pom ocy pow ołanych  w o k rę ­
gach korpusow ych  kom itetów  okręgow ych i ich roz- 
gałęzień-kom itelów  m iejscow ych, zorganizow anych 
w każdem  m ieście garnizonow em , posiadającem  le­
karza, p rzystąp ił do zb ieran ia  sk ładek  w poszcze­
gólnych garn izonach , celem  nabycia  sam olotów  sa­
n itarnych , m ając za zad an ie  stw orzenie najlepszych  
w arunków  dla szybkiego i w ygodnego tran sp o rtu  
rannych  i chorych  sta tkam i pow ietrznem i *).

D la spopu laryzow ania zapoczą tkow anej akcji, 
przy K om itecie zo sta ła  zorganizow ana przez D ep ar­
tam ent Sanitarny  M. S. W ojsk  , pod przew odnictw em  
generała  W . H orodyńsk iego , K om isja propagandow a, 
w sk ład  której w szed ł szereg  w ybitnych lekarzy  
w ojskowych.

K om isja ta  w ystąp iła  z w ezw aniem  do sp o łe ­
czeństw a, m alu jąc  w jask raw ych  barw ach  korzyści, 
w ypływ ające z udzie lan ia  szybkiej pom ocy rannym  
i chorym , dzięki niezliczonym  dodatn im  stronom

transportu  p ow ie trznego  w porów naniu  z ko le jam i 
i sam ochodam i, szczególnie m ając na w zględzie 
n iedosta teczne rozgałęzien ie i stan  naszych d ró g * ).

W  w yniku tej akcji K om itetu  Utw. L otn . San. 
pow stały  sam oloty  san itarne , k tó re  już w 1926 r. 
rozpoczęły  ow ocną działalność w w ojsku. W  n a ­
stępnym  zaś roku  M inisterstw o Spraw  W ojskow ych  
zaofiarow ało  do ogólnego użytku  ludności 3 w o j­
skow e sam oloty san ita rn e  w całkow item  pogotow iu .

Z  rozw ojem  lo tn ic tw a san itarnego  p o w sta ła  
po trzeba uregulow ania jego  działalności p rzez  od­
pow iednie za rząd zen ia , u ję te  w  form ę p raw n ą  roz­
kazów, okólników , przepisów , rozporządzeń  i ustaw .

Pierw szem  tak iem  zarządzeniem  by ł okóln ik , 
w ydany w 1927 r. do w szystkich  w ojew odów  przez 
M inistra Spraw  W ew nętrznych .

O kóln ik  ten  pod k reśla  w ybitną p rzew agę tran s­
portu  pow ietrznego  nad  innem i środkam i k o m u n i­
kacji, zaw iera ogólne w skazów ki, gdzie i w  jak i 
sposób należy zorganizow ać lo tn iska i s tac je  b en ­
zynow e, a w reszcie , w ym ienia w arunk i k o rzystan ia  
z w ojskow ych sam olo tów  san itarnych  dla tran sp o rtu  
chorych w nag łych  lub pow ażnych w y p ad k ach  **).

Szczegółow e zarządzen ia, do tyczące o rgan iza­
cji w ojskow ego lo tn ic tw a san itarnego , zao p atrzen ia  
w ojskow ych sam olo tów  sanitarnych, techn icznych  
w arunków  ich w ysyłania i lądow ania, sposobu tran s­
portow ania cho rych  oraz określen ie  rodzajów  ch o ­
rób i uszkodzeń, p rzy  k tó rych  przew ożenie w ojsko- 
wem i sam olotam i san itarnem i jest dopuszczalne — 
zostały  określone w rozkazach  poszczególnych  o k rę ­
gów korpusow ych. (Np. w „Tym czasow ych p rz e ­
pisach o używ aniu w ojskow ych sam olotów  sa n ita r­
nych O kręgu  K orpusu  Nr. 1 typu H an rio t“, lub 
w „P rzep isach  w ykonaw czych  o używ aniu w o jsko ­
wych sam olotów  san ita rn y ch “, w ydanych 23 m aja 
1927 r. przez K om endę G łów nego portu  lotn iczego 
w W arszaw ie).

')  D zień. Rozk, W ojsk . 1923 r. Nr. 1 poz. II.
•) D epart. VIII San. M. S W ojsk. G rudzień 1924 r. 
•) M. Spr. W ew n, Nr. 2. O . 380/27.
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W y m ien ia jąc  zarządzen ia z dziedziny  lotnictw a 
san itarnego , należy także w spom nieć i o tych  za­
rządzen iach , k tó re jakko lw iek  nie sto ją  w b ezp o ­
średnim  zw iązku z lo tn ic tw em  san itarnem , jednakże 
n iew ątp liw ie  pow inny okazać sw ój dodatn i w pływ  
na dalszy jego rozw ój i udoskonalen ie . U czynią 
one niew ątp liw ie lo tn ic tw o san itarne , p rzedm iotem  
stud jów  naukow ych , narów ni z innem i gałęziam i 
lo tn ic tw a, a tern sam em  b ęd ą  sp rzy ja ły  rozw ojow i 
p raw o d aw stw a  i w dziedzinie lo tn ic tw a sanitarnego.

Do tak ich  za rząd zeń  należy zaliczyć rozkaz 
M inistra Spraw  W ojskow ych, pow ołu jący  do życia 
w styczn iu  1928 r. C entralę b ad a ń  lo tn iczo-lekar­
skich p rzy  Instytucie badań  techn icznych  lotnictw a.

W  zakres działalności C en trali w chodzi:
a) p rzeprow adzen ie  b ad ań  lo tn iczo-lekarskich 

w lo tn ic tw ie w ojskow em  i cyw ilnem ;
b) usta len ie  m etodyk i b a d a ń  lo tniczo-lekar­

skich;
c) p rzeprow adzen ie prac naukow o dośw iadczal­

nych  w zakresie  m edycyny lo tniczej;
d) w sp ó łp raca  z w łaściw em i działam i Insty­

tu tu  b ad a ń  technicznych  lo tn ic tw a, w celu dosto ­
sow ania się do w szystk ich  zm ian strony  tech n icz­
nej lotnictw a;

e) szkolen ie lekarzy  lo tn iczych  przez u rządze­
nie spec ja lnych  kursów*).

W ym ienione przepisy  i za rząd zen ia  poszcze­
gólnych  w ładz stanow iły  w praw dzie doryw czą lecz 
n iezb ę d n ą  próbę ujęcia działalności lo tn ictw a sani­
ta rn eg o  w karby p raw n e. P oczem  w dziejach p ra ­
w o d aw stw a lotniczego zaszed ł fak t w yjątkow ej do" 
n iosłości. M ianow icie w D zienn iku  U staw  R zeczy­
pospo lite j Polskiej z dn ia 17 m arca 1928 r. Nr. 31. 
zosta ło  og łoszone R o zp o rząd zen ie  P rezyden ta  R ze­
czypospo lite j z dn ia  14 m arca tegoż roku „O p ra­
w ie lo tn iczem ”, k tó re m a m oc ustaw y i w eszło  
w życie 17 m aja 1928 r.

R ozporządzen ie , jak  w ynika z sam ego tytułu, 
obejm uje ca ło k sz ta łt lo tn ic tw a i w treści sw ej daje 
m u n iezachw iane podstaw y p raw n e do dalszego 
norm alnego  rozw oju, zab ezp iecza jąc  p raw id łow ość 
tegoż, przez nadan ie  poszczególnym  m inistrom  
p raw a  w ydaw ania za rząd zeń  w ykonaw czych  na 
u sta lo n y ch  już zasadach .

R ozporządzen ie  obejm uje 86 artyku łów , za­
w arty ch  w 18 rozdziałach , k tó re  w w iększości do­
ty czą  i lo tn ic tw a san itarnego .

A rty k u ł 9-ty R o zp o rząd zen ia  zaw iera przepis, 
s tw ierdzający , że zarząd  w ojskow ą żeglugą p o ­
w ietrzną należy do M inistra Spraw  W ojskow ych. 
W  m yśl tego, w ylicza w punkcie  7-ym R ozporzą-

•) D zień . R ozk. W ojsk . 1928 r. N r. 1 p . I.

dzen ia  36 artykułów , k tóre nie sto su ją  się do woj- 
kow ych sam olotów , ani też tern sam em  do w ojsko­
w ych sam olotów  sanitarnych. A rty k u ły  pow yższe 
o m aw ia ją  re jestrację  statków  pow ietrznych  (termi- 
no logja R ozporządzen ia), załogę tychże, u rządzenie 
lo tn isk , w arunk i lotu, p rzedsięb io rstw a lotnicze, p rze­
wóz oraz odpow iedzia lność za naruszen ie  niektórych 
przep isów  R ozporządzenia.

I-szy rozdzia ł R ozporządzen ia , pod  ty tułem  
„ P o s t a n o w i e n i e  o g ó l n e “, zaw iera zasadn icze 
ok reślen ie  zupełn ie  now ych w dziedzinie p raw o ­
daw stw a polskiego pojęć, m ianow icie: zw ierzchni­
ctw o n ad  p rzestrzen ią  p o w ie trzn ą  Państw a, w a­
runk i i ogran iczen ia przelotów  tej p rzestrzeni, ok re­
ślenie po jęcia statku  pow ietrznego  wogóle, statku  
pow ietrznego  polskiego w szczególności i specyfi­
cznych cech  sta tku  pow ietrznego  w ojskow ego. O k re­
ślen ia  te  są jasne, p roste  i n ie  nasuw ają żadnej 
w ątpliw ości. Dzięki tem u, p ierw szy rozdział R oz­
porząd zen ia , św iadcząc o g łębokiem  jego o p raco ­
w aniu , stanow i cenny w kład  w dziedzinie p raw o­
d aw stw a polskiego.

R o zd z ia ł II obejm uje przepisy , określa jące za­
k res d z ia łan ia  M inistra K om unikacji, k tórem u p o ­
dlega ca ła  żegluga pow ie trzn a , za w yjątk iem , jak 
pow iedziano , sam olotów  w ojskow ych. W ielką zale tą 
tego ro zd zia łu  jest bardzo  szczegółow e, a zarazem  
elastyczne sprecyzow anie przepisów , określa jących  
form y, za pom ocą k tó rych  M inister K om unikacji 
is to tn ie  m oże kon tro low ać sp raw ność żeglugi po­
w ietrznej.

R o zd zia ły  III—V Ii w łączn ie  zaw iera ją  p rze­
pisy, do tyczące re jestracji sta tków  pow ietrznych , 
załogi tychże, lo tn isk  i u rząd zeń  pom ocniczych, 
lo tu  oraz s ta rto w an ia  i ląd o w an ia  statków  pow ie trz­
nych . P rzep isy  te  są p o n iek ąd  w zorow ane na p rz e ­
p isach  żeglugi m orskiej, p ok rew nej żeg ludze p o ­
w ietrznej, z uw zględnien iem  odręb n y ch  cech  s ta t­
ków  pow ietrznych. P rzew o d n ią  m yślą tych  p rzep i­
sów  je s t stw orzenie p odstaw , um ożliw iających 
p rzep ro w ad zen ie  w organizacji lo tn ic tw a pew nego 
ok reślo n eg o  planu. P lan ten, m ając przedew szyst- 
kiem  n a  w zględzie różnorodne, nadzw yczajnej wagi 
in te re sy  państw a, zw iązane z żeg lugą pow ietrzną, 
zdąża do stw orzenia w arunków , gw aran tu jących  
bezp ieczeństw o  podczas funkcjonow ania statków  
pow ietrznych , przez u sta len ie  p o d  każdym  w zglę­
dem  isto tnej ich kontro li p rzed  lo tem , podczas tegoż 
i p rzy  jego zakończeniu . W sp o m n ian a  przew odnia 
m yśl je s t doskonale  ujęta w odpow iedn iem , bardzo 
um ieję tnem  sform ułow aniu  treśc i artykułów , zaw ar­
ty ch  w tych p ięciu  ro zd z ia łach , k tóre stanow ią 
rd zeń  R ozporządzenia .
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R ozdziały  VIH i IX  om aw iają p rzedsięb io rstw a 
lo tn icze i p rzew óz. Z aw ie ra ją  one p rzep isy  m niej 
w ięcej ana log iczne z norm alnem i przepisam i, nor- 
m ującem i kon cesjo n o w an ie  p rzed sięb io rstw  k o m u ­
nikacyjnych. N astęp n ie  trak tu ją  o p raw ach  i ob o ­
w iązkach  p rzedsięb io rców  w zględem  podróżnych  
w sp raw ach  p rzew o zu  osobistego, jako też przew ozu 
bagażu  i p rzesy łek .

R ozdzia ł X  zaw iera  norm alne p rzep isy  co do 
form alności p aszp o rto w y ch  i celnych.

R ozdzia ły  X l iX I I  m ów ią o w łaściw ości sądów  
i odpow iedzia lności p rzedsięb io rcy  za osob iste  b ez ­
p ieczeństw o  podróżnych , całość bagażu, p rzesy łek  
oraz bezp ieczeństw o  osób postronnych  na sku tek  
działalności p rzedsięb io rcy .

R ozdzia ł XIII zaw iera postanow ienia karne^ 
ustalając odpow iedzia lność  n iety lko  w d rodze są­
dow ej. lecz i na p odstaw ie  orzeczeń  pow iatow ej 
w ładzy adm in istracy jnej ogólnej za drobniejsze for­
m alne przekroczenia, przew idziane w arty k u le  72-m 
R ozporządzenia . W ym iar kary  za tak ie  p rzekroczen ia  
jest określony w  p o stac i grzyw ny do dw óch tysię­
cy złotych. W  w y p ad k u  niem ożności ściągnięcia  
grzyw ny, ta o s ta tn ia  w inna być zastąpiona aresztem  
do 4-ch tygodni. O rzeczen ie  karne pow iatow ej w ła­
dzy adm in istracji ogólnej m oże być, na żądan ie  sk a­
zanego, p rzekazane  w łaściw em u sądow i o k ręgow e­
mu, w którym  zarządza się postępow anie u p ro sz­
czone, przyczem  w yrok  nie u lega zaskarżeniu.

W y k o n an ie  R ozporządzen ia , jak to w idać 
z ostatn iego X V  rozdziału , porucza się P rezesow i 
R ady M inistrów  i M inistrowi K om unikacji w  p o ro ­
zum ieniu z za in teresow anym i m inistram i tudzież 
innym  m inistrom , stosow nie do zakresu ich  kom ­
petencji,

W  końcu należy  nadm ienić, że w najbliższym  
czasie zostanie og łoszone w D zienniku U staw  R ze­
czypospolitej Polskiej (na podstaw ie art. 8-go R oz­
porządzen ia  „O praw ie lo tn iczem “). R ozporządzen ie

M inistra Spraw  W ew nętrznych  w porozum ieniu  
z M inistrem  K cm u n ib ac ji w spraw ie p rzep isów  sa­
n itarnych  w żeg ludze pow ietrznej.

O g łoszen ie  R o 2 porząo’zen)a P rezyden ta  R ze ­
czypospolitej „O  praw ie lo tn iczem “ w yraźnie w sk a­
zuje, że w stępny  okres życia lo tn ic tw a zosta ł zam ­
knięty  i że w chcdzi ono na szerokie tory w łaśc i­
w ego rozw oju, odpow iadającego  potędze i znacze- 
czeniu naszego  P aństw a śród innych narodów . 
O siągnięcie tak iego  rozw oju jest jed n ak  m ożliwe przy  
ścisłej w spółpracy  z Państw em  całego społeczeństw a. 
D ow odem  tego m oże służyć, pow szechnie znany  
fakt stw orzen ia  w  N iem czech  p rzed  w ojną św ia to ­
wą potężnej floty m orskiej, k tó ra pow stała  w tak  
k ró tk im  czasie, jed y n ie  zaw dzięczając so lidarnej 
pom ocy całego spo łeczeństw a.

Szybki rozw ój Ligi O bro n y  Pow ietrznej i P rze ­
ciwgazowej oraz pow stan ie innych sam odzielnych  
kom itetów , m ających  za zadan ie  ufundow anie sa ­
m olotów  (np. fu n d ac ja  przez szkoły sam olotu  „ Isk ra“ 
i t. p.) św iadczą, że ta  idea  p rzen iknęła  najszersze 
w arstw y naszego społeczeństw a. Pozw ala to też 
spodziew ać się, że, nie u stęp u jąc  Niem com , p o tra ­
fimy stw orzyć p o tężn ą  flotę pow ietrzną, k tó ra  n ie­
tylko zabezpieczy zbro jn ie  granice Polski, ale, p o ­
siadając w swoim  sk ładzie liczne sam oloty  sani­
tarne , będzie n io s ła  w yda tną pom oc rannym  i ch o ­
rym, zarów no p o d czas wojny jak  i w czasie pokoju .

N ależy ufać, że za p rzyk ładem  F undacji lo tn i­
czej im. P ierw szego B iskupa Polow ego J. E. Ks. 
dr. S tan isław a G alla , p o w stan ą  w Polsce inne b ra t­
nie fundacje, celem  uczczenia w ybitnych jednostek , 
chlubnie zasłużonych  O jczyźnie, przyczyniając się 
zarazem  w ten  sposób do dalszego rozw oju naszego 
lo tn ic tw a san itarnego .

Edward Szpakowski.
G enerał  krygady.
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Lotnictwo sanitarne a społeczeństwo.

K ażd a  idea, o ile m a być żyw otną i w ydać 
obfite ow oce, m usi być urzeczyw istn ioną. D la swego 
jed n ak  urzeczyw istn ien ia w ym aga św iadom ej i zde­
cydow anej woli. Im szerzej i g łęb iej p rzen ikn ie 
w sfery społeczne, tym u rzeczyw istn ien ie  jej b ę ­
dzie pełn iejsze , a skutki trw a lsze  i obfitsze. I prze 
ciw nie, najpożyteczniejsza in icjatyw a, n a jp iękn iejsza  
m yśl, o ile nie znajdzie  o d p o w ied n ich  w arunków  
do u rzeczyw istn ien ia, pozostan ie  ja łow ą i obum arłą .

Z  tego założenia p rzech o d ząc  do lo tn ic tw a sa­
n ita rnego , jako zagadn ien ia now ego, nasuw ają  się 
n as tęp u jące  uwagi.

Społeczeństw o nasze nie je s t jeszcze dosta tecz­
nie oby te z najnow szym  w ynalazkiem  o znaczeniu  
w prost rew olucyjnym  dla tran sp o rtu  i kom unikacji 
t. j. z lotnictw em . Jeszcze m niej da  się pow iedzieć 
o p rzystosow aniu  lo tn ictw a do  celów  sanitarnych. 
M im o istn ien ia  lotnictw a san ita rnego , m im o czy­
n ione w ysiłki dla jego  należy tej organizacji, idea 
ta  n ie p rzen iknęła  do szerszych w arstw  społecz" 
nych. Cóż zatem  należy uczynić, ażeby  oswoić spo­
łeczeń stw o  z tym  zagadn ien iem , k tó re  z dn ia na 
dzień  m usi się s taw ać coraz bardzie j aktualnem ? 
O d p o w ied ź  na to  p y tan ie  jest jasna. N ależy spo łe­
czeństw o uśw iadom ić. Innem i słow y konieczną jest 
jak n ajszersza  p ropaganda.

W  tym  celu p rzedew szystk iem  trzeba uprzy­
stęp n ić  zrozum ienie ludziom  niety lko  doniosłości 
tego  kap ita lnego  w ynalazku, a le  w ykazać jego  po­
ży teczność, a n aw e t n ieraz kon ieczność w zasto ­
sow aniu.

Z ap y tać  te raz  należy jak iem i drogam i trafić 
do um ysłów  naszych  rodaków ?

Z astan aw ia jąc  się n ad  w arunkam i naszego  ży­
cia społecznego  nasuw ałyby  się  różne możliwości. 
W ym ien im y te, k tó re  w y d a ją  mi się najbardziej 
celow e.

O tó ż  na jednem  z m iejsc naczelnych  w p ro ­
p ag an d z ie  lotnictw a san itarnego  w ypada postaw ić 
nasze duchowieństwo. P rzyczyn ia się ku tem u oko­
liczność, że k ler nasz zw iązany je s t ze w szystkim i 
sferam i społecznem i, a zw łaszcza niższem i, śród

k tó ry ch  rozw ija się jego działa lność , p rzytem  w pływ  
k s ięd za  na  um ysły  jes t naogó ł duży.

P o n ad to  idea lo tn ictw a san ita rnego , w yrosła  
p rzecież z ducha m iłości ch rześc jańsk ie j, n ad a je  
się n aw et do poruszen ia z am bony , co byłoby nie- 
m ałem  jej rozpow szechnien iem . T o  też D ostojny nasz 
E p isk o p at z J. Emin. Ks. K ard y n a łem  A rcyb isku ­
pem  W arszaw sk im  na  czele o d n ió sł się z ca łą  ży­
czliw ością do społecznej działa lności K om itetu  F un­
dacji L otniczej im. P ierw szego  B iskupa P olow ego 
J. E. Ks. Dr. S tan isław a Galla. Sam o zresz tą  udzie le­
nie au to ry te tu  w ysokiego D osto jn ika  K ościoła b a r­
dzo korzystn ie  w płynęło  na rozw ój i rozszerzen ie 
się tej sam ary tańsk iej akcji. K ler całej Polski w ziął 
czynny naogó ł udzia ł w p ropagow an iu  idei lo tn i­
ctw a san itarnego , śp iesząc z licznem i ofiaram i. 
— U roczystość pośw ięcen ia p ła to w có w  san itarnych  
p rzy  licznym  udziale  sp o łeczeń stw a rów nież p rzy ­
czyni się n iem ało  do p rze łam an ia  uprzedzeń .

D alej ogrom ne usługi lo tn ic tw u  san itarnem u 
m oże o d d ać  szkoła. M łode w rażliw e um ysły ła ­
tw iej się m ogą p rzystosow ać do zrozum ienia no­
w ych myśli, aniżeli s tarsze poko len ie , k tó re z w ię­
kszą trudnością  m usi p rzełam yw ać sw oje przyzw y­
czajenia. N ależy w ięc trafić p rzez  nasze ideow e 
i ofiarne nauczycielstw o, zw łaszcza szkó ł p o w szech ­
nych , do m łodych  um ysłów , by p rzez  odpow iedn ie  
p o g ad an k i osw oić z tą  now ą d z ied z in ą  ra tow nictw a 
chorych.

R o la  prasy, jak  w szędzie, tak  i tu ta j jest 
w p ro st n ieocen ioną. D latego  p o trz e b a  całego szere­
gu arty k u łó w  ośw ietlających  zn aczen ie  i u ży tecz­
ność p ła tow ców  san itarnych  d la  tran sp o rtu  chorych, 
zw łaszcza na naszych  k resach , gdzie  drogi i środki 
kom unikacy jne są najzupełn ie j jeszcze n ied o sta tecz­
ne. W ażn ą  też jes t rzeczą k o m u n ik o w an ie  o po­
m yśln ie dokonanych  p rzew ozach  chorych  i rannych , 
dzięki czem u zostało  u ra tow ane ich życie. Jeżeli 
opisy k a ta s tro f lo tn iczych  zn iech ęca ją  do użycia 
tego środka lokom ocji, to p rzeciw nie częste infor­
m ow anie spo łeczeństw a o pom yślnem  w ykorzysta­
niu tran sp o rtu  pow ietrznego  b a rd zo  z nim oswoi 
i zachęci do ko rzystan ia  z jego usług.
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Literatura i sztuka  n iew ątp liw ie też p o śp ieszą  
ze sw ą m ożną pom ocą  w rozkrzew ieniu  tej szczyt­
nej idei sam ary tańsk ie j ra tow an ia  chorych i rannych  
braci, k tórzy  n ieraz  jedyn ie drogą p o w ie trzn ą  m ogą 
być p rzyw rócen i życiu i O jczyźnie, jak  to w y k aza ło  
dośw iadczenie w M arokku.

Władze państwowe, k tó re  u nas o k aza ły  duże 
zrozum ienie dla celów , zad ań  i ak tualnośc i lo tn i­
ctw a sanitarnego, w ydając konieczne zarządzen ia  
i p rzep isy , m uszą nadal czuw ać nad  k rzew ien iem  
tej idei, p rzedew szystk iem  p ilnu jąc w ykonan ia  przez 
p o d w ład n e  sobie insty tucje w ydanych zarządzeń . 
Mam tu na m yśli głów nie u rządzen ie  lo tn isk , 
lub przynajm niej p lacyków  lądow an ia . W  tym  celu 
należy poruszyć nasze w ładze  sam orządow e, k tóre 
poch ło n ię te  b ęd ąc  przeróżnem i trudnościam i, je ­
szcze za m ało docen ia ją  sp raw ę lotnictw a.

Sądzę jed n ak , że p rzedew szystk iem  świat le­
karski tę  rzecz pop rze  z całą  usilnością. M am  tu

na uw adze g łów nie prow incję, n ieraz dość g łuchą, 
gdzie o chirurga i szpital odpow iedni trudno . T am  
interw encja lek arza  w poszczególnym  w y p ad k u  
będzie  w prost bezcen n ą . A  przecież na w ezw ania 
lek a rza  każdej chw ili zjaw i się zbaw czy p tak , k tó ry  
przyniesie  szczęśliw ą w różbę ocalen ia chorego.

A  k iedy  idea  lo tn ic tw a san itarnego  p rzen i­
knie do najszerszych  w arstw  spo łecznych , zjaw i się 
w ów czas zorganizow any czyn spełeczny, n ie og lą­
dający się jed y n ie  n a  państw p  i tak  już p rzec ią­
żone p racą  o rgan izacy jną , a w ola pow szechna d o ­
kona rzeczy niezw ykłych.

K om itet fundacji lotniczej im. P ierw szego  B isku­
pa Polow ego J. E. Ks. Dr. G alla je s t dum ny i szczę­
śliwy, że ogn isku je  społeczny  w ysiłek  dla rozkrze- 
w ienia zbożnej idei sam ary tańsk iej w przestw orzach 
pow ietrznych  w olnej O jczyzny.

Ks. Dr. Tadeusz Jacfjimowski.
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B i b I i o g r a f  j  a.

Uwagi do bibliografji. I. Bibliograf ja  główna.

L otn ictw o san itarne  dzisiejszy swój rozwój 
zaw dzięcza p rzedew szystk iem  uczonym  i specja li­
stom  francuskim . P race uczonych  innych państw  
(W ło ch y , Szw ajcarja, H o lan d ja  i inne) są rozw inię­
ciem , bądź dalszym  ciągiem, p rac  zapoczą tkow anych  
i p ro w ad zo n y ch  przez uczonych  francuskich.

S troną p raw n ą  lo tn ic tw a san itarnego  zajm ow ał 
się głów nie i zajm uje się w dalszym  ciągu dr. p raw a 
Julliot. P race tego au to ra  p rzed  i po w o jen n e  dają 
w yczerpu jący  obraz om aw ianego  zagadnienia. Z a  
najw ażniejsze w tym  w zględzie należy  uw ażać dw a 
arty k u ły  pod  ty tu łem  „La neu tra lisa tion  des aéro ­
nefs san itä re s“ (R. C. 1924, sjr, 481— 526 oraz, R  C. 
1925, str. 97— 115^. P o n ad to  dr. Julliot opracow ał 
p ierw szy  p ro jek t konw encji w  sp raw ie  neu tra lności 
lo tn ic tw a san itarnego . K oreferen tem  dr. Ju llio t’a 
był P. des G outtes, który w pro w ad ził dużo cennych  
uw ag do p ro jek tu  konw encji.

W  piśm iennictw ie po lsk iem  kw estjam i praw - 
nem i lotnictw a san itarnego  za ją ł się gen. dr. S* 
S k ładkow sk i („N eutra lność sam olo tów  san ita rnych”. 
L ot Polski Nr. 26/25 i Nr. 826).

K w estjom  lo tn ic tw a san ita rn eg o  w ogólności 
p o św ięca ją  sw e artykuły : dr. Julliot, dr. Tilmant» 
dr. V in cen t i w ielu innych. A rty k u ły  sw e um ie­
szczają  p rzew ażn ie w ”L a P resse  M éd ica le“, w „R e­
vue in te rn a tio le  de la C ro ix -R ouge“, w  „V ers la 
S a n té “ i w całym  szeregu  innych  w ydaw nictw  p e r­
iodycznych .

O sta tn iem i czasy rów nież i w polsk iej p rasie  
codziennej i perjodycznej u k a z a ł się szereg  arty ­
kułów , pośw ięconych  lo tn ic tw u san itarnem u. Św iad­
czy to o tern, że i ta  dz iedz ina  w naszem  życiu 
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13) „T ran sp o rt chorych{,w Szw ecji za pom ocą sa­
m olo tów “ (Lekarz w ojskow y. 1926 rok. str. 
180— 1).

14) „Les services san ita ires e t l’av ia tion“ (R evue 
m ilitaire suisse Nr. 11, lis topad  1924 — Lo­
zannę).

15) „L’av iation  san ita ire“ p. dr. Fay. (Bulletin de 
l’Union des fem m es de F rance, l’février 1925).

16) „L’av iation  san ita ire“ (B ulletin de la Société 
française de sécours aux  b lessés“ janvier 1925)*

17) N otatka O lo tn ictw ie san itarnem  w  („R evue 
A érien n e“ 10 sep tem b re  1912, p. 491).

18) „L’en lèvem ent des b lessés par l’aé ro p lan e“ p. 
dr. P e rre t (L’A éro  25 m ars 1912).

19) „La guerre  du R iff“ p. d. M o n tjo u “ (La R e­
vue de Paris, l’aôut 1925).

20) „L’aé ro n au tiq u e  m édico-ch iru rg icale  dans la 
m arine. A vions e t aéronefs san ita ire s“ p. dr. 
C azam ian. (A rchives de m édecine e t p h arm a­
cie navales Nr. 4, octobre , novem bre, decém - 
bre 1927, Paris).

21) „T he am bu lance a irp la n e “ (T he public H e ­
alth  N u rse“ Nr. 2, fév rier 1927, N. York.

22) „L’av ia tion  san ita ire  dan s la région de Mek- 
n ess“ (R evue C ouann ler 1922. p, 402).

23) „L’av iation  française du L ev an t“ (R evue Cou- 
annier 1922, p. 449).

24) „L’av ia tion  san ita ire  au  C ongrès colonial de 
san té  de M arseille“ . (R evue C ouannier 1922 
p. 594).

25) «Décret loi royal p o rtan t o rgan isa tion  du ser­
vice san itaire  aé ro n au tiq u e  Italie ".(R evue 
C ouannier 1926 p. 3 1 9 —323).

26) Dr. Angelo di Ñola. „R ivista A e ro n áu tica“ — 
sp raw ozdan ie  o lo tn ic tw ie  san itarnem  z okazji 
111 K ongresu M iędzynarodow ego Ż eglugi Pow. 
w Brukseli! (patrz  recenz ję  w „R evue Intern, 
de la  Croix R o u g e“ Nr. z p aźd ziern ik a  1925, 
oraz pow ołany  Nr. „R iv ista  A e ro n áu tica“.

27) „R ivista A e ro n áu tica“ (L otnictw o san ita rne  we 
W ło sz e c  h) Nr. 2 aoû t 1925.

28) „Buletinul Societatei n a tio n a le  de Cruce R osie 
à R o m an ie i“ N. 3 — 4 (925 (B ukareszt) num er 
pośw ięcony lo tn ic tw u san itarnem u.

29) „R evue de  la Croix R ouge e sp ag n o le“ ("numéro 
d ’aôut 1925).

30) „T he R ed  Cross C o u rrie r“ A m erican , (vol. V il 
N. 2, Jan u a ry  16/1928, p. 19-20).

31) „L otnictw o san ita rn e“, dr. m ed. F. J. Różycki. 
^ („Polski C zerw ony K rzy ż“ N. 6 z 1928).
32) „L’av iazione nel soccorso e l’opéra delte Croci 

R o sse” prof. C ezare B aduel. („Croce R o ssa” 
N. 2, lu ty  1928).

33) Dr. Pîcqué. „L’e ta t ac tuel de l’av iation  san i­
ta ire “. (P aris 1923, M asson, edit).

34) L ’a v ia tio n 's a n ita ire “ (I w ydan ie  1923, II w yd. 
uzupe łn ione  1925). (P aris  —G. R oche d ’E strez 
edit. recenzje p. R evue Croix R ouge 1924 p. 75!)

35) K onferencja Pu łk . D en a in ’a o lo tn ictw ie san i­
tarnem . (26 lis to p ad a  1924 ;W „Société F ran ­
çaise de navigation  aé rien n e“).

36) K onferencja o lo tn ic tw ie san ita rn em  dr. Pic- 
qué i U zac’a na  K ongresie S tow arzyszenia 
am erykańsk ich  lek arzy  w ojsk, w San A ntonio- 
T ex as (1924).

37) „Fundacja L o tn icza“—Z .Z . („K urjer W arszaw ­
sk i“ z dn  12 kw ie tn ia  1927 r.)

38) „L otnictw o san ita rn e  a nasza  sieć kom unika­
cy jn a“—K s. Dr. T ad e u sz  Jachim ow ski („K urjer 
W arszaw ski,, z dn. 7 m aja  1928 r.) i „Polska 
Z b ro jn a“ z dn. 15 m aja  1928 r.)

39) „K om itet Fundacji L otniczej |im. P ierw szego 
B iskupa Polow ego J. E. Ks. Dr. S tan isław a 
G a lla“ (b roszu ra  p ro p ag an d o w a r. 1927).

40) „O  lotnictw ie san ita rn e m “ — H. T om an ó w n a 
(„Ż o łn ie rz  P o lsk i“ Nr. 47 1928 r.).

41) „W spó łp raca  lekarza  lo tn iczego z personelem  
instruk to rsk im  szkó ł lo tn iczy ch “ — kpt. lek. 
L eoszko („L o t P o lsk i“ Nr. 1 z 1928 r.)

E. Kongresy.

a) K ongresy (I, U, III, IV) M iędzynarodow e 
Ż eglugi pow ietrznej.

b) K ongresy M iędzynarodow e M edycyny i F ar­
m acji W ojskow ej.

c) K onferencje (X , X I, XIII) M iędzynarodo­
we C zerw onego Krzyża.

d) Kongres M iędzynarodow y C hirurgji w R zy­
mie (kw iecień  1926.)
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Spi s  rzeczy.
Str.

List J. Em . Ks. K ard y n a ła  K akow sklego

C Z Ę ŚĆ  I................................................................................................................
1. J. E. Ks. B iskup Dr. S tan isław  Gall. (Z arys bjograficzny). J. . .
2. L a ta  w ychow aw czej pracy. Ks. Prof. M ieczysław  W ęglew icz .
3. Z  m inionych dni. (S zkic z zak resu  prac  adm in istracy jnych  J. E. Ks

B iskupa Dr. St. G a lla )...................... ..... .......................................................
4. B iskup G all — paste rz  dusz. Ks. Dr. S tan isław  M ystkow ski
5. J. E. Ks. Biskup Dr. St. G all a fundacja P lusow a K s. Stef. U gniew ski
6. N a dziesięciolecie B iskupstw a Polow ego. Ks. Dr. T ad . Jachim ow ski

CZĘŚĆ II...............................................................................................................
7. P rzem ów ienie J. E. Ks. B iskupa Dr. A n to n ieg o  S zlagow skiego
8. A u to g ra f J. E. Ks. B iskupa Dr. St. G a l l a .............................................
9. Z arys rozw oju lo tn ic tw a san itarnego. B ogdan Jałow iecki. . . .

10. O u rządzan iu  lo tn isk  san itarnych . Inż. A b r a m o w s k i ......................
11. P o w stan ie  i o rg an izac ja  lo tn ictw a sanit. w Polsce D r. Z. K rzyczkow ski
12. Z ary s działa lności K om itetu  Fundacji Lotniczej im. P ierw szego B iskupa

Polow ego J. E. Ks. Dr. S tan istaw a G alla. H. T . Z ał. S ta tu t
13. Z ary s m edycyny lo tn iczej. Dr. Z ygm unt K rzyczkow ski . . . .
14. Z astosow an ie  lo tn ic tw a w akcji ratow niczej. F eliks B ołsunow ski .
15. L otn ictw o san ita rn e  a  duszpasterstw o . Ks. Dr. K ozubski . . .
16. Z ad an ie  lek arza  w lo tn ic tw ie san itarnem . Dr. W ład . K ondratow icz
17. T y p y  sam olo tów  używ anych  w lo tnictw ie san itarnem . B. J. . .
18. P rzy sto so w an ie  sam olo tu  do celów  san itarnych . Dr. Leoszko . .
19. Z arys rozw oju m iędzynarodow ego  stanu  p raw nego  lo tnictw a san ita r­

nego. Z . M. P ią tkow sk i. Z a ł. N ietykalność p łą to w có w  san itarnych
20. R ozporządzen ia  i p rzep isy  w ładz państw ow ych, do tyczące lo tn ic tw a

san itarnego  w Polsce. G en. E dw ard  S zpakow ski. ............................
21. L otn ictw o san ita rn e  a  spo łeczeństw o . Ks. Dr. T ad . Jachim ow ski . .
22. B ibliografja. Z . M. P i ą t k o w s k i .........................................................................
23. F ragm ent. Z u z a n n a  R abska . . .........................................................................
24. P odziękow anie  od  r e d a k c j i ....................................................................................

103

I L U S T R A C J E

W in eta  do listu  J. E. Ks. K ardynała  K akow sklego, rys. A nton i G aw iński 
W ineta do „P rzem ów ien ia J. E. Ks. B iskupa Dr. A nt. Szlagow skiego,

rys. A n to n i G a w iń s k i .........................................................................................
W ineta do au tografu  J. E. Ks. B iskupa Dr. St. G alla, rys. A bram ow ski .
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P. R. O.
Prezydium i Oddział Główny w Warszawie, ul. Jasna 9.
ODDZIAŁY w Poznaniu, Krakowie, Katowicach,

przyjmuje oszczędności zwyczajne, 
premjowane o r a z  waloryzowane 
t. j. opiewające na złote w złocie.

Obrót czekowy P. K. O. ułatwia dokonywanie wpłat i wypłat 
pieniężnych na terenie całego Państwa.

Dla uczestników obrotu czekowego i oszczędnościowego 
załatwia P. K. O. inkaso weksli i dokumentów, jak też zlecenia 
kupna i sprzedaży papierów wartościowych notowanych na giełdach 
krajowych.

P. K. O. udziela pożyczki Spółdzielniom Kredytowym, oraz 
pożyczki pod zastaw papierów wartościowych państwowych, hipo­
tecznych, komunalnych i niektórych dywidendowych. 20

S am o lo ty  S a n ita rn e  — * *



\ [ p o iE U E  im iiśE i wsEEsmiEii m i i iw  m n if E n
osiągnięto  p rzez  zak u p ien ie  w ysokogatunkow ych  surow ców  rosyjskich, 
po łudniow o ba łk ań sk ich  i am erykańsk ich  oraz p rzez w prow adzenie 

-------- —̂ -- now ych prób odpow iedn ich  m ieszanek.

P A Ń S T W O W E  FABRYKI W Y R O B Ó W  T Y T O N IO W Y C H  D O S T A R C Z A JĄ  O D  KILKU 
M IESIĘCY W SZ Y ST K IM  P A Ń S T W O W Y M  M A G A Z Y N O M  W Y R O B Ó W  T Y T O N IO W Y C H

POLEPSZONE GATONKI TYTONI, PAPIEROSÓW i CYGAR.
W m iarę w yczerpan ia  się starych  zapasów  u hurtow ników  i sp rzedaw ców  
zna jdą  się w obrocie w yłącznie w yroby ty ton iow e now ej, lepszej jakości,

— ■   --- w śród nich now ow prow adzony  ----------

„ T Y T O Ń  F A J K O W Y  S P E C J A L N Y “
w b laszan y ch  p u d e łk ac h  po 50 gr. w cenie zł. 2.50, a także inne w yroby 
taryfy  specja lnej n ieustępu jące  zagranicznym  w yrobom  im portow anym , jak:

PAPIEROSY
„GABINETOWE“ „N 1 L"
„EGIPSKIE SPECJALNE“
TRIUMF ZŁOTA PANI

8 C Y G A R A
i „REGALIA“ „DELICIAS" 
i ..HAWAŃSHIE VIRGINIA

T Y T O N I E
„ P U R S I C Z  A N “ 
„HERCEGOWINA“

Dochód Skarbu Państwa z Monopolu Tytoniowego, stale wzrastający, 
wynosił za czas od l.I  1927 r. do 1. U 1928 r. sumę zł. 383.000.000. 
Obowiązkiem każdego obywatela w interesie Skarbu jest zwalczanie 

przemytnictwa wyrobów tytoniowych.
19
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PnŃSTWOWY

Monopol spirytnsooiy
S I E D Z I B A  D Y R E K C J I :

W arszawa, ul. Leszno N-1.

WÓDKI czyste pierwszorzędnej jakości.
mocy 40 i 45®.

Najprzedniejsza wódka „WYBOROWA“ mocy 45®.

Najtańsze i najlepsze wyroby wódczane.

Obowiązkowa sprzedaż we wszystkich handlach win i spirytualij,
oraz w restauracjach. 18





DJUSzereszeuski
DOM BRUKOWY

W A R S Z A W A

Ż je la ^ in e j  B r a , i ï x y  X.
T E L E F O N  1 2 - 3 0 . 179

SOCIÉTÉ TEXTILE

iiuzEiingtnoviEiiiir
•w  O s ' . ^ s t o c T i o 'v t ^ i e .

TOWARZYSTWO BEZIWIENNE 0 KAPITALE ZAKŁADOWYM 2 0 . 0 0 0 . 0 0 0  FRANKÓW.

Przedzolnio, tkalnin, [arbiamla I (nykoAcztilnla &iyrobó&i bawełnianych.
Przędzalnia, tkalnia i wykończalnia wyrobów jutowych.

ADRES TELEGRAFICZNY: . ,T E X T lE i ; ” - C 2 S S t o c H c w a .  

Telefony; Nr. 396 i 103.

Z a rz ą d  G łó w n y : R . O U B A I X  — F r a n c e  (N o rd ).

302
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Sp. A kc.

W B ia łe i  P o d la s k ie j
Tel. 5S.

D O S T A R C Z A ;

P ła to w c e  w ojskow e, konrjoikacyjne, sportowe, szkolne,
W S Z E L K I E  K O N S T R U K C J E  L O T N I C Z E . ^ -

201
0 < Ł aQ o cp o o o ap o o o ap o o o cX D ap < a3 X 5 )ap (ao co D (T O ag )o o D ap Q sc« )o cD cx p cx o ap o o o o o o ap < Ł 3 X 3 o x )cx D (X D o cp cx o aD ax 3 cx p g x c5 )0
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§
Z W I Ą Z E K  Z A W O D O W Y  §

MIERNICZYCH PRAKTYKANTÓW i
§

W Ł O D Z I M I E R Z  §
u l «  S o k s i l s k s i  (D om  w ła s n y )  1
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i  M .  M A R G U L I E S ,  K .  K A R P F  |  ‘

i  ZASTĘPSTWO I

§ Brouoru J. (¡OTZA u Okocimie §
8 o
g n a  C z o r t K ó w  i oK oliczne pow iaty  g

l  llilies: [lOflTKiW, Rynelt 47. Tel. 78. §

S K o n to  P .K .O . N r. 4 O 8 IO I. 0
382 g  9  9
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HI8SZ SZWARC
W O J S K O W Y

Dostawca M ięsa
C Z O R T K Ó W



ZJEDNOCZONE Z A R O D Y  PRZEMYStOWE

SP. AKC. w ŁODZI

Skrót te le M z n y ;  Zjednoczone— łó d ź  
Zarznd— Biuro Głóinne; ul. Tarsouu li« 65 
Skłnd Sprzedaży: ul. Fabryczna 11« 6

Poznań -  wielka 8-1.
L u ó u -  Rynek H« 24 
KATOWICE- Młyńska H« IZ 
Krakóu -  Mlkołajeuska 9

SKłAOy KOMISOWE;

Posiadają: przędzalnię o 270.000 wrzecion przędzalniczych, 
tkalnie o 6138 krosnach tkackich, wykończalnie, 
drukarnię, farbiarnie, bielnik, rytownię, warsztaty me­
chaniczne i t. d.

Zatrudniają: około 8.000 robotników.

Zakłady wyrabiają:
1) Przędzę bawełnianą, wątkową i osnowną, nitkowaną, 

pończoszniczą, gazowaną i t. d.
2) Tkaniny bawełniane wszelkiego rodzaju w stanie suro­

wym i bielonym, towary farbowane, drukowane, ża­
kardowe i t. d. (Krośniaki, płótna, szyrtingi, madapo- 
lamy, nansuk, batysty, satyny, ręczniki, chusteczki do 
nosa, wsypy, podszewki, płótna niebieskie, barchany, 
sybiry, kołdry, tkaniny na ubrania męskie, damskie, etc.).

34
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Dostawa linlni Rietinep!
S. SCHEER 380

P R Z E D SIĘ B IO R ST W O  E K S P L O A T A C JI 
S Z U T R U . PIA SK U  I K A M IEN IA  

w STRYJU, ul. Trybunalska 1. 7, telefon 108.
D o sta rcza  wagor«owo szu ter rzeczny  w każdej 
ilości i jakości do budow li, k onserw acji dróg, 

to ró w  ko lejow ych  i robó t be tonow ych .

Fabryka Cykorji
Sp. AKc. 248

" W i o  o ł  Cl'XTvr e l Ł .

FRBRYKR PRPIERÜ FABRYKA
CELULOZY

Włocławek. 247 W Ł O C Ł A W E K . 250

B I U R O
Techniczno-Instalacyjne 9 9 ŁĄC ZN IK f 9

F. SKIERKOWSHl i A. WASILEWSKI
WŁOCŁAWEK, \il. ŁęgsKa Nr. 32. Telefon Nr. I4 Ö. 249

W Y K O N Y W A :
O G R Z E W A N IA  C E N T R A L N E  w szelk ich  system ów . P R Z E W IE T R Z A N IA , S U S Z A R N IE , 
P R A L N IE  m echaniczne, K A N A L IZ A C JE  i W O D O C IĄ G I z w o d ą  zim ną i ciepłą. U R Z Ą D Z E N IA  
przeciw pożarow e. O SA D N IK I do b iologicznego oczyszczania ścieków . STU D N IE A R T E Z Y JSK IE . 
ZB IO R N IK I żelazne. S P A W A N IE  i CIĘCIE m etali au togenem . SZCZegÓlOWG projekty, plOIiy I kOSZtOiysy.

iNź. MIECZYSŁAW DOBRUCKI
B I U R O  R O B Ó T  m Ż Y n i E R S K I C H

W a rs z a w a , \ i l .  M a rs z a łk o w s k a  5 9 . T el. 2 8 0 - 3 5 « 384

W Y K O N U JE R O B O T Y :HydlOtechniCZne: zak ład y  i u rząd zen ia  rzeczne, w odociągi, kanalizacje , m eijoracje, k oncesje  w odne, 
w pisy do księgi w odnej i t. d. iWIernicze: pom iary  kraju, m iast, gruntów , lasów, parcelac je , kom asacje, 
n iw elacje  te renow e i t. d. Komunikacyjne: drogi, kolejk i, koleje, kanały , żegli:^gi i t. d.



P O L S R I Ł

ZAKtADV SK0D9
S P . A R C .

W Y R A B I A J Ą

SILNIKI SAMOLOTOWE
f f SHODA-HISPANO-SUIZA

450 HP

f f

f f SKODA-LORRAINE 
„SKODA-L ‘

F A B R Y K I :
315-61 

O R Ę C IŁ  ( 315-62
21-21

ODDZIAŁ MIEJSKI;
Z Ł O T A  68,

T E L .  7 4 - 8 4 .

182

Z A R Z Ą D :
Warszawa, KrólewsKa 10. Telef. 514-28, 10-44.
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przyjitiule sotóuKe im oprocentowanie no książeczki oszczędnościowe
I no osysnaty kasowe.

ZA ZWBOT WKŁADÓW OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 

GWARANTUIE S K A R B  P A Ń S T W A .

Bank Gospodarstwa Krajowego emituje również 8%-owe 
Listy Zastawne przez Rząd gwarantowane, opiewające na 

złote w złocie w odcinkach od 50— 1000 zł.

Listy Zastawne Banku Gospodarstwa Krajowego nadają siq 
na wszełkiego rodzaju lokaty, zarówno dla większych kapitałów, 

jak i dła oszczędności mniej zamożnych sfer.

ODDZIAŁY BANKU z n a jd u ją  się w n astęp u jący ch  m iejscow ościach :

Biała-^Bielsko
Białystok
Bydgoszcz
Cieszyn
Drohobycz

Katowice
Kołomyja
Kraków
Lublin
Lwów

Łódź
Oświęcim
Poznań
Przemyśl
Równe

Stanisławów
Tarnów
Wilno
Żywiec

i Oddział Budowlany w Warszawie, Sienna 17. 17

r
Kapitał zakładowy Banku wynosi 41.000.000 złotych.
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